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przyrodzenie z umyfłem wfpaniałym o- 
żywienia rycerftwa biędnego, ktore nie- 
tylko było zaniedbane , ale weale zarzu- 
сопе, i ‘zatracone, іе przyczyną, 12 
korzyftamy w tych nędznych czafach z 


czytania iego wcale prawdziwych dzie- 
iow, iwraz z wielu powieści, ktore fą 
do nich przyłączone, niemniey zdaiące 
fig mieć zalety, i udatnosci, зак fame 
dzieie. 

Powiedzielismy, że 2 dż Pleban, 
chcąc pociefzyć Kardeni 
nym, przez głos żałolny, te Йома wy- 
tazaiacys Czy nie można przecież zna* 
leść mieyfca, ktoreby mnię ukryło świa” 
tu, i fiużyło na pochowanie, tego nę- 
dznego ciała, ktorego ciężar, fal mi fie 
nieznofnym. Mam to fobie za ulżenie w 
moich ucifkach, wynaleść, w ofobności 
tych. gor, fpokoyność, 1 beśpieczność, 
ktorych mi trudno pozyfkać, między lu- 
dźmi, i że mogę wolno żalić fię przed 
niebiofy, na niefzczęścia, ktore mię po- 
grążaią. Boże litościwy! wyfluchay mo- 
ich modłow , i ięczeniow, do ciebie fię 
udale, ludzie, fa zbyt chytyzy, i obłu- 
dni, aby im, zaufać można, fam 
tylko potrafifz, dać mi pomoc, 1 pocie- 


lenia, był przerwa- ' 


fzeni 
mnie 
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fzenie, w fmutkach nieznofnych , ktore 
mnie trap i š 
cz nić. 
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niefpo- 


lazana, bia- 
czapecz ke, 
(obie по 


tora 
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tak nadebna ; iż Karde nio, niemogł fie 
wftrzymać pówie edzieć Plebanowi, ieżeli 
nieby: ła п cynda, to zapewne nie ludzkie 
іесі tik” mniemiany , zdiął 

i ot rząfnąwizy kilka 

adło z niey, niemało 
A A Rt otych długość, i oz dóbność 
dały poznać, 17 en m niemany рога, 
była. młoda dziewica , cudney urody. 
Kardenio niemniey, iak inni zad ый; 
znow powtorz ył, 12 oprocz Luc yndy; 
niewi а podobney pi ięk ności. na świe- 
cie. Ta panienka, tig: АС rozpląt: ć kfztał- 
tne ety „które rozpufźczone a rywa- 
ły о ak tylko fwoich, do tego 
użyła; € ramiona, 1 ręce 


niezwy czayne) y HO 1 powiekfzaiac 
fie przez to ciekawość tych, co'i 


P12) ypatrywali, powftali, chege obacz: 
ią zblifka, i dowiedzieć Пе, co za jedna 
była, Na łofkot, ktory zrobili, podno- 
izac fie panienka, obey rzała fie, i od gar 
naw {zy włofow, co iey twarz 7 йаа] 
obrociła Пе w tę ftronę zkąd fzelefi wy- 
chodził; fkoro uyrzała trzech męfzczy 
ZNOW, niedośm jiawfzy zawinąć обоя " 
ani zwazal ac, iż bofe nogi miata bez obu- 
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wia, zabrawfzy tylko małe zawinięcie, 
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niebo, a oraz rozum, i czas, nieułago- 
dziły. Jeżeliś tedy , niewyrzekła fię ро- 
ciefzenia, i zaradzenia ludzkiego , 28- 
damy 2 proźbą, abyś nam opowiedziała 
przyczynę twoich dolegliwości, i badź 
przeswiadezona, iż fie domagamy, nie 
tak dla ciekawości, iakw m; у sli = 
nia, na nie fpofobu fkutecznego ulżenia, 
i wfzelkie czynić ci przyflugi; ktoreby 
od nas zawifły, zaręczamy. 

Gdy tak Pleban mowil; piękna Panna, 
była w głebokich myślach zanurzona, i, 
wfzyftkim fie przypatrywała, z сати 
ciekawością, iak gdyby widżiała rzecz, 
nadzw устаупа; Pleban, dawfzy iey czas, 
do fpoitrzeżenia fie, i powtarzaige checi 
uflugi А ciężki im “weltchnieniem , prze- 
rwała milczenie, tym fpofobem mowiąc. 

Gdy odludność tych fkat dzikich, nie- 
była zdolną utai¢ mnie, przed ИШ, 
i moie włofy, zdradziły ап тоу; pro- 
and mam udawać inaczey, i przeczyć te- 
mu. o czym їп? wątpić niemożna. Gdy 
więc żądacie W Panowie, fyfzeć opo- 
wiedzenie; moich niefzczęść, nieprzy- 
ftoiałoby mi, odmawiać im, ile po tylu 
ludzkości асв ktoreście mi, 
taczyli wyrazić, Acz obawiam fie, wię- 


ee 
oe 
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cey im zafmucenia, i litości przy czynić, 
niż pociechy, w fluchaniu. Ile nie bez 
ciężkości, mi przychodzi , odkryć tę tay- 
ność, ferca moiego, odnawiaiacg тапу, 


ktorą иту! Ham sç grobie, wraz zemną 
zagtz jebać i 
hoe Zawity 
przyftoyniej 
fmutne zdar 
zofta iw iĆ 
zamy flach, i роћерк 
ście mnie fpotkali Гата , w mefkich fu: 
kniach, w mieyfcu tak nieprzy cite m; 
moiemu ftanowi. Ta piękna dziew 


im całe moje 
niżbym miała 
iu, o moich 
ach cnotl iwy еп ы gdy- 


? 


mowiącto, oddaliła fię trochę dla dokoń- 


czenia, ubrania fie, p: owrociwiz y don 


fiadła na murawie, i ledw 2 
wizy łzy obfite, za częła tak niepowodze- 
nia ; (woiego ee opowiadać 


Urodziłam Пе w iednym mi 


daluzyi, ktorego Xiaze 
{ко nofi, co mu даје doftoyność wielkie 


Pana Hifzpańlkiego. Oyciec тоу, 
g 3 


z 
ieden, z iego онен i 
w 


tym,.i maiętnym fie пау 

11 
yy los, mu był udzżelił 
ści, ile.doftątkow , 


die 2 
ty le тойо 
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miałby czego więcey żadać, ani innym 
zazdrościć, i iabym niebyła może tak 
niefzczęśliwą „lak iefiem, bo niewątpię, 
iż moie niepomyślności pochodzą ztąd, 
Ze moi rodzice, nie fą.fzlacheckiego fta- 
nu, przecież tak podłego rodu, ich na- 
zwać niemozna, aby fie za to, zawfły- 
dzać mieli, niemaiac w fobie nic poniża- 
idącego. Sa kmieciami wolnemi zdzia- 
dow, bez żadnego pomięfzania nieprzy- 
ftoynego, do tego, dawni chrześcianie, 
ich ftarożytność , przy znacznym dobrym 
mieniu , fpofob przytym życia przyftoy- 
ny, podwyżfzaiąc ich пад бай, i niemal 
rowniatac, fzlachedtwuj A że ia fama, 
ich dziedziczka ieftem, kochali mnie zą- 
wize niezmiernie, i tak iedyne we mnie, 
maiac upodobanie, znaydowali fię wię- 
cey ufzczęśliwieni, mieć mnieza corkę, 
iak używać fwobodnie fwoich bogattw. 
moiego przeznaczenia , i miłość ich, 
zrobiwfzy mnie, fercich, naymilfzą po- 
ciechą, i nadumyfami wolę wiadnaca, 
sheieli oraz, abym była, i maiątku Pa- 
a, wizyftko ogulnie, przez moie ręce 
'zechodziło, tak domowe gofpodaritwo, 
ko i zuacznieyfze rozrządzenia, w yda- 


с 


walam rozkazy, potrzebne wfzędzie, z 
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tak mocnym A z ich rony, i 


rownym ftaraniem z moiey, żeśmy 
zawize w miaże у wfpołecznośći,'i 
kiey Пуо! ойло) Co mi zbywało czafu 


obracaiam go, na Zza- 


czętom przyzw oite, 
s] dzierzgaiąc, i 


` 


muzyka ieft 
1 zebrania, 
/ Ktore fi е wyfilaig 
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n wi, mily odpoczynek 
is г 

1 о vinne pożycie 

k , w domu moiego oy- 


ani Ze- 
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kościoła, i to bardzo rano, z moia mat- 
ka, do tego zafloniona bedac, żem le- 
„dwie mogła trafić na pamięć, iednak fię 
rozgłof fiły ‚ moiey piękności powaby, i 
miłość, trafiła do mnie, mięfzać fpokoy- 
ność, moiego życia. Drugi fyn Xiążę- 
cia, oktorym wfpomniałam, zwany Don 
Fernand, obaczył mnie, ie перо dnia, 
gdym tego niefpofirzegła; fkoro Karde- 
nio, uityizat i imie Don Fernanda, zaczął 
fie mienié ? i oczy zawra cats, ciężkie ù- 
туйи, i:ciała, пара ту go nagle WZTU- 
«тета, iż Xiądż i Balwierz zważaiąc to, 
obawiali fie, aby nieprzywrociło mu fię 
znow fza ałeńftwo, К (рте. go, zwykle na- 

bało, Ale rzeczy tak daleko nie przy- 
fzły, tylko począł, wpatrywać fie pilnie 
w piękną wieśniaczkę, oczy na nią by- 
ftre obrociwizy, i chcą ący ią rozeznać, 
Ta zaś, niezważaiąc, na zmiefzanie fie 
Kardenia, fwoia, t tak daley, prowadziła 
powieść. Skoro mnie obaczył Don Fer- 
nand, rzecze zaraz, iako fam wyznał, 
uczuł w fercu miłość niezwyciężoną, 1 
przywiązanie do mnie, ktorego mi, wie- 
le potym, okazał dówędówi Acz, żeby 
zakończyć, pi redko. moich niepomyślno- 
ści оролу iedzenie , i nietracić czafu, nad 
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okoliczności mniey po pi a m. rozpo- 
ścieraniem fie zatrudniać ich iebede ; 
wy por wiedaniem t go, co еј ађу mi 
dał poznać, ferdeczne zakochanie; wfzy- 


p 


ftkich flugacych; i domowych, przeku- 
pil daram i, tyfiac obietnic, czynił mo- 
jemu oycu, i upewnił go, ofwoiey wzglę - 


US 


dności, i uczynności, w każdy m zdarze- 
niu. Codzienne były uczty, ochoty, i 
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3 . Rožne za- 
у» 1 „wefołości, „ pod и moiemi oknami 
ach grania, 1 
aly, Przez niewia- 
быра? mnie kart- 
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1 
dome mi latadi 
1 o 


kami niezlicz AE oświadczeń 
[ ch miłoś ięgow , obie- 


= 


jakże, że wfzy- 
ey mnie urażały ; 
а, 1 zmiekczenia 


Fernanda, 


o= 
vewne trz- 
pocier с h; y 
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im fercu, dofyć łagodności:, "dla Ej 
co im, слаб powtarzają, że fa pięk 

i miłe. Acz , nierowność ánu, była : 

tnią zawala iby mi jeune ie w 
tym roltropna goftanawieni: umizgi 
zaś, ие ieg oda пе, отима 1 

gdyź zie | porozumi ienie, o moiey cnocie, 
{praw ały. Rada moiego oyca, ktory 
nie fa Дойл о гатупасћ Don Fer- 
nanda, dokończyła znifzczyć „cokolwiek 
mnie mogło zachęcić ‚ W lepo ośw iadcze- 
niach, i moiey flawy бшш ZU- 
pełnie Пе iego pożądliwościom fprzeci- 


< 


ow 
dz ił 


wiało. jednakże rodzic moy, widzą 
niefpok упа, i new vatpiac, b: 
за w roztargnieniu ferca, i chwie 
umyfłu, rzekł mi dnia iednego, 
fię f pufzc zał zupełnie ٤ ا‎ moia cnotę , i 
nieznaydował тоспіеу{2еро zafte żpu ae 
zaftawienia йе ненг Te Don 
Fernanda. Lecz, gdybym chciała iść 
"та mąż, aby Zułatnówać iego na legania, 
i wybawić moi: у cnotliw ość, z niskeśpie. 
стела» ktoremu podlegała, m ogiabym 
wybrać fobie kogo zamęża w mieście, 
Be w ókolicach do upodobania, dla mo- 
go poftanow ienia; iżby wfzyftko uczys 
ni dla intie, cokolwiek fię mogę fpa: 


) 


ос 


¿ciu, znaydę 
fie Don 
гу Śwobodnośc 


ilam, 


rozar 
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с 201715057, 1 сах У 
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yspie еп ią 


е ale 
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niesmiala odezwać fie, dla przywoła nia 
pomocy; gdym przyfzła do fiebię, nie- 
chcąc iego, `i fiebie ofławiać płonnie. 
Wedycl rania Ea: obłudnika ferdeczne , 

iego flow ош al ważności, Lizy 
obfite wyl ane, zdawały fie ufpraw тей. 

wiać, dobre PR By łam młoda, i 
bez doświadczenia w ok они w kto- 
теу Пе naydowcipniey{ze ofzukuią. W zy- 
ftkie i iego zmyślania, za prawdę przyię- 
łam; i tchnie ta iego'wzdychaniamii, idzą- 
mi, uczułam neiiakie litości wzrufze- 
nie. „Jednakże wyfzedłfzy, z pierwfze- 
go zaleknienia, i po czynaiąc fię uznawać, 
rzekłam mu z gniewem, Mci Pani nie, ie- 
żeli wraz, gdy mifwoią przyiaźń okazu- 
icfz, ktorey tak niezwy 'стаупе daiefz 
dowod у, pozwolilbys mi wy brać , lub tę 
napaść „albo truciznę , Dierożiayślałabym 
aftatnią przyiąć raczey , {zacuia ас więcey 


DON QIUSZOTTA. zg 


cnotę, iak życie, niemiałabym оа 
ści te, dlatamtey , oddać na ofiarę; fo- 
Ç nogę dabine fadzić o pr a 1е- 
wzieciu iego, ktore oflawia moii dobre 


i WP.niewy idziefz zara: 


zńać rożność, 


ә L 
moich zdań cnotliwych , od iego natar- 
czywości nie eprzyftoynych, gdy cokol- 


wiek mu zol 


icnoty, ochroń 
moiey i fwoiey poczciwości, inaczey całe 
ycie, tego żałować > be dziefz. Urodzi- 
łam fię iego род! ległą, ale n ie niewolnica, 
1 niewinnam wiecey wyiokości iego uto- 
dzenia, tylkote ufzanowanie, co mu in- 
у świadczą. Oprocz tego, nie- 
ię ро oważam w moim ftanie niż- 
, niż У P. zna ayduiefz fie w {woim 
wyniefionym. Niemy sliy WP. więc za- 
‘mié mi oczy, fwoich bogactw b fkiem, 
dodawać zachecenia okazałością uro- 
zenia, niefpodzieway Пе oraz, aby łzy 
50,. WZ zdy che ania, i ftuczność flow uto- 


b mogły mnie cokolwiek poru- 


Do moiego oyca należy iedynie , 
ządzać moią ‘wola, 1 ofoba, mo am 
>rzeiednać nikomu , tylko temu, kto- 
rego on mi obierze za męża. Dla 1 tego 


żeli chcefz, abym wie- 


ktore mnie 


nie, do 


позе! 


zielić nierwpgę 
А А za coż 
niemogłbym bydź, 

Kto potrafi mi 800 za- 
еа т 5202651 iwy 

, iezeli twoia mi.os¢, tym {po- 
рог у Като ; inney niemaiac prze- 
do zw yeigaenia. Twoy ieftem, 
02; сі zaślubionym ; 

ита Do oroteo, daię ci rękę, 
biorę niebo ha świa idectwo, 


iego przy wiązania, i przy- 

Ka yeno niemniey był za- 

if n r: „iak 

nad D Ў Fe i ecey leu ге 
końał w 


tey. powie 


wać, pragnąc dowiedz taki be 
koniec i rozwi пне tego Жый 


kitylko, iako? nz zywafz fic moia Pan- 


тлек г) 
no, 
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ności, wiele maią рог 


ierni 


re cię, 

trz: y ар аја 

Kardenia а 

пед ®пу, w ktory 

nam cię, 

iezeli wiefz, 
miymizaraz, mam i 
małości, 21006 w 

re zachowała dla mnie р 


Trze 
12 


1 przyznam ci fię {zezerze, iż niefzcze- 


ście ninieyfze, cto ini fie zdarzyło; 
czyni mnie nieczułą, na inne nay gorlze, 


ktorychb) m fię. obawiać, i doznać mogła, 


Jużby m ci mola Panno wyiawił,co wiem, 
odpówie бин раје io, gdybym był upewnio- 
nym, 12 to, czego fię dc myśla из, a 
nieomylne, ac z dotą zd iefzcze nie уда 
сї Пе па nic wiedzieć , bedzie SA pa 
dofyé, potym uwiadomić cie. Dorotea, 
tak fwoia zaczeta powie ść, pro- 
wadziła. Po tey rozmowie Don F ernand, 
dał mi reke fwoią БҮЛҮ iarę małżeńfk a po- 
кы» ktorą potwierdził, przy rze- 
Тот II, B 
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czeniami maymocnieyfzemi, i zaklęcia- 
mi nadzwyczaynemi. W przod, nimem 
dozwolila, aby бе tym fpofobem obowią- 
zał zemną w śluby, profiłam go nayufil- 
niey, iżby бе niedał uwodzić fwoiey na- 
miętności, i popędłiwości , dla piękności 
przemiialącey, ktoraby go niewymowi- 
ła, przed światem, 1 familia. -Nie za- 
daway WP.rzekę, oycu {woiemu, i do- 
mowi całemu wftydu, i zmartwienia, 
«widzieć go ożenionym 2 ofobą , daleko 
niżfzego ftanu, od niego, i nie zapędzay 
fię z porywczóścią, w obowiazki, kto- 
rychbyś mogł potym żałować, a mnie u- 
czyrić niefzczęśliwą, na całe życie. Do 
tych pobudkow, wiele innych przydałam, 
Ktore wfzyftkie były nadaremne. Don 
Fernand, brnat oślep w miłości zapędy, 
sako kochaigcy zapamiętały, ktory wa- 
ży wfzyfiko, dla fwoiey miłości, i żą- 
dzy nafycenia, а raczey, iako ofzukariec 
zdradliwy , ktory niedba na flowo dane, 
i wfzyftkie świętości przyfięgi. Gdym 
go widziała takuporczywym w iego za- 
myśle, zważyłań Паје, com miała czy- 
nić. Przełożyłam fobie, iz niebyłam 
мети (а, ktoraby zamężcie wyniofło, 
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do wyfokiey godności urody; wyborność 


przy 
town 
bydź 


Tego 


bez « 
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zafte puige , urodzenia znakomitos¢, і ѓе 

tyfiac innych , oprocz Don Fernanda me- 
fava znow”, želo fie, ze fkionności, 
nie odrażai: c ich nierowność ftanu, i ma- 
iatku. P ora była zdatna wyniefienia fie, 
i = es! liwienia, 1 стас бе z miłą, i 
zacną ofobą, ile niezaw {ze podobne tras 
fiaia fie zdarzenia, mniemałam raczey 
pożytkować ze fp ofobności , ktorą mi los 
pomyślny e przekł: idaiac fobie 5 
iż gdy mi wyrok przeznacza męża go- 
dnego, ktory mi przyiaźń wieczną po 
przyfięga, za coż mam fobie z niego, ro- 
bić nieprzyiaciela, przez w zgardę nie- 
wczefną. I tom fobie rozważała, iż w 
tym zapędzie nieprzełamanym , iakem 
widziała Don Fernanda, trudno było Ро- 
zbyć бе go inaczey, gdyż oddaiac mi.fię 
z tak znacznym dła mnie pożytkiem, i 
pomyślnością, uporczywe odmowienieby 
go uraziło, i iegonamiętność natarczywa, 
przywiodłaby go moze do iakiey gwał- 
towności, w. ten czasby fie rozumiał, 
bydź uwolnionym, od lowa danego, kto- 
regom przyiąć “niechciala, i zoftałabym 
bez czci, i bez wymowki, ofławioną. 
Wfzyftkie te rozmyślania, ktore mi w 
razie przyfzły do głowy, wzrufzyły mo- 
Bij 
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gi Don Fernanda, тд у“ 


ią ftałóść, przyfieg 
chania ferdeczne, + łży rzewliwe, zświe- 
temi świadkami, ktorych używał па Zza- 
reczenie, fwoiey rzetelności. Słowem, 
iego poftać piękna, dobry pozor, i miło- 
ści nayżywizey dowody, które mi fię 
zdawało widzieć, w całym iego poftę- 
owaniu, dokończyły mnie zgubić. Za- 
wołałam , dziewczyny fluzacey, aby obe- 
спа była zaklęcia ślubowania, i flowa-da- 
nego mi Don Fernanda. Tenzaś, powto- 
rzyi mi, przy niey #уйас nowych przy- 


< 


fięgow, i wzywał niebo, i ziemię na 
świadectwo, fwoiey fzczerości, i nay- 
więkfze przekleftw a,1złorzeczenia, kto- 
re bydź mogą, ponowił; ieżeliby fłowa 
danego mi wiernie niedotrzymal, podda- 
iąc fie pod (ад nayfurowizy , zmiękczył 
mnie, przez nieuftanne łzy , 1 wzdycha- 
nia, i tak fluzebua odfzedifzy , temprze- 
niewierca, korzyftaiąc z тоіеу ułomno* 
ści, dokonał zamyilu zdradliwego, kto- 
ту fobie ułozył uiścić. Dzień, ktory na- 
ftapił po nocy moiego niefzczęścia, bę- 
дас blifko rozwidnienia, Don’ Fernand 
śpiefzył fie wyiść,. pod pozorem ochro- 
nienia moiey fławy, i fwoiego niewyda- 
nia бе; rzekł mi z oziębłością, czyli 


fpok zoynością wiekfz 
abym fię fpuściła na p š 


przylięgow о aes” па' е re cis 


ca, co te w ukryia, 
fie potym wy dało. wyprowadziła 


Fa ząś zoftałan 
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cie, Z aomu. 
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wiecey 
= 
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mi zę anić 
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źważyć, 
{zkodliwa. | 
nim od{zex 
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ła zdradzenia, i pogardzenia, Don Fer- 
nanda. "Odmiana tak niefpodziana, i 
martwiąca mnie nieznośnie, ktoram zwa. 
Zala za naywiękfze moie niefzczęście, 
ledwie mi rozumu nieodięła, i do grobu 
niewfadziła, W tenczas, uznałam złość, 
co mi wyrządziła, ta nieuważna fluzaca 
przeiednana, i iak ieft niebeśpieczno, 
fpufzczać fię na mefzczyznow , obłudne 
przyrzeczenia. Poczęłąm narzekać, na 
Don Fernanda, wywarłam moie zlorze- 
czenia, łzy gorzkie, i wzdychania fmu- 
tne. niedoznaiąc folgi, w umartwieniach. 
Jednakże, przynagloną byłam, przymu- 
fzać Пе, i ukryć moia dolegliwość, u- 
krywaiąc żałość nieznofną, aby rodzice, 
niewymogli na mnie, wyznaćim, przy- 
czynę zmartwienia. Acz, паобавки, iuz 
niebyło fpofobu udawania nieczułości , i 
moy żal, wynurzyt fię tym bardziey, 
gdym fie dowiedziała, że Don Fernand, 
ożenił Пе w blifkim mieście, z piękną 
panna, zacnego domu, nazwaną Lucyn- 
dą. Kardenio, uczuł zwykłe pomiefza- 
nie, flyfząc imie Lucyndy wzmianko- 
wane, ale tylko ramionami rufzał, oczy 
zawracał, wargi przygryzał , ‘i czoło 
masfzczył, a potym izy rzewliwe, mu 
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fię puściły. Dorotea, niepoftrzegłfzy 
tego, czyli też niechcąc źważać, daley 


Соја powieść, prow vadziła, To uwia- 
domienie, rzecze. wcale mi refzte Өзөгү) 11- 
wości, i zmyfły prawie odięło. Złość , 


i rozpacz » _ rozum moy ора ү UZ 


tym pietw fzym z ietości zapzdzie, 
chciałam giosno wywrze ć, mo ią żałość » 


poditep niegodziwy , i ofz 
we Don Fernanda, niedba 
fzenie moiego wftydu , i 
przeważenie | uw ag t uśmie 1 
moie pierw ize zapalczyw ści, zapędy, 
iż nieczuiam ich, tak w atezenia, 


i zdradzenie . i wizedzie opowiedzieć, 
A | 
1 


7.) to nieco, 


ро ułożeniu, ktore w tym umy 
śliła dopełnić J W уза iiam yczynę 
moich dolegliwości, miodemu Palterzą 


wi, ktory flużył u moiego 
od niego pomocy, i 
a, pia; 
zemną fzedł ,-doblifkie 


wiedziała, że Пе znaj 


mefkich, do uy $e 


nand. Pafterek czynił, со mogt; , оста“ 
dzaiąc, i odwodzac mnie, od tego przed- 
fięwzięci: a, lecz w es c mnie ni zeła- 
maną w za nyśle, yrzek łiść, zamna, 


w ziąwizy tedy ied: ję fuknią, trochę 
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pierścionków, i pieniędzy, ktore mu da- 
ła „nieść za foba, aby mi fluży ły w po- 
trzebie, teyże п90 75 zapuściliśmy fię w 
podroż, nikomu Пе niepowierzywfzy $ 
lecz fżczerze mowiąc, niewiedzialam 
{ima dobrze, com czyniła, bo niemaiąc 
fpofobu, rozdaczenta Don Fernanda, z 
żoną, czegóm mogła fpodziewać fię nę- 
dzna, obaczywizy go? tylko mieć fmu- 
tna pocięc chę, czynić mu, tyfiąc płon- 
nych wyrnowek , i złorzeczeń. Za puł 


"trzecia dnia ‚ przybyłam do miafta tego, 


gdzie dowiedziawfzy бе, о domie Lucyn- 
dy oyca, ten, со był zapytany, więcey 
mi wypowiedział, niżem dowiedzieć fię 
pragneła. Pokazał mi miefzkanie, i u- 
Wiadomił” 6 ślubie Don Fernan 45) ze 
wfzyftkiemi okolicznościami бода ве, 
12 to by ło tak iawne, Ze haywiecey Д 
tym mowiono w całym mieście. Rzekł 
, 14 tegoż wieczoru wefela, Lu- 
cynda, gdy теу Xiądz zapytał, iezeli 
fobie przybiera Don Fernanda, za mal- 
oe зак tylko przyrzeczenie ślubne 
„yrzekła, zen adiawizy. upa adia na ziemie, 
12 ten, chcac odfznurować ia dla wolve- 
go odetchnienia, znalazł za akta litt, 
dey ręką pifany , w ktorym wyznawala, 
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iż niemogła bydź żoną,' Don Fernanda, 
ponieważ Ka irdeni 10 (kory. iak miten 
człowiek namienil, był {zlachcic znako- 
mity, tegoż mieyfca. ) łuż miał ślub 
iey, i wiare poprzy fiężoną а, iże zmy slic 
ła, niby zezwolić , na to małżeńfiwo ; a< 
bynie niepofłufz ną afię ftała, rodzicom fwo- 
im, mocno nalega iącym, i niezaciągne- 
ła nafiebie, przez to, nieblogoflawien- 
ftwa. J to fie wydało z tegoż pifania, 
Zé L.uc ynda ; umyśliła, życie fobie od- 
iąć pośli ibie, co potwierdzał fztylet zna- 
za fznurowką, i kto- 
and, z zawzietości, wir 
k арте Kiya B łby ią zabił, 
рав пі mili, ito przy- 
2 Don jandi zaraz wy- 
,iże I ме упда, 


ado 


© 


nieptzy- 
nazałutrz 
była Żoną 
+ > t . < 
эшче ас 
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przytrafienie, było całego miata, roz- 
mow zabawą, gdym tam przybyła, wkrot- 
ce potym rozgiofzono, uiechanie Lucyn- 
dy, i rodzicow iey nieznofne zafmuce- 
nie, niemogacych fie dowiedzieć , co fig 
z nią ftałó, i gdzie fic podziała. Ja zaś 
znaydowalam nieco pociefzenia, w tych 
wfzyftkich rozterkach, i fądziłam, iż 
niebo Де fprzeciwiło, nieflu{znym zamy- 
Хот. Don Fernanda, aby powrocił do 
zdań czci,-i fumienności, ktore mieć 
powinien człowiek poczciwy, i oraz gdy 
lego ożenienie, z Lueynda niedofzło, 
niebyłam bez nadziei, iż fie mote, 'do- 
pełaić może. Ufilowalam w tym Пе prze- 
świadczyć, czegom żadała, itak fie. cie- 
fzyłam, płonoym zaufaniem, przyfzłey 
pom) ślności, abym fie niedała pognebić 
przeciwnościom obalaiącym , i przediu- 
życia nędznego, ktore mi fie teraz, 
lym bawiła w mie- 


żyć Z; 5 
‚ ftało nieznofnym. Ga: 
ście, niewiedząc, na co fie odważyć, po- 


ała Don Fernanda, u- 


niewazem niez: 
fyfzałam obwoiņiacego, па rynku wo- 
źnego, iż znac ładzą nadzrodę, Kto- 
by mnie wynal: ic małe przez 
wiek, twarz ifukuie, com nofiła, rako 


1 
í inne znaki, i ta więść Пе rozefzła, iż 
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pafterek , со zemną ufzedł , wykradł 
mnieodoyca, co mnie rownie zmartwi- 
fo, iak przeniewierzenie Don Fernanda, 
bom uznawała moią flawe utraconą, Z 
powodu nay род! е; Чтедо, i nayniegodzi- 
wfzego, na świecie. -Wyfzłam zaraz z 
miafta, z tym chłopczakiem , ktorego 
poftrzeg ту , złe zamyfly, miałam przy- 
czyny niedewierzania mu; tegoż wies 
czoru, przybylismy tu, i ukryliśmy fie, 
w mieyfca niedoftępne , tych gor. сласт 
tak pofpolic ie mowia, niefzcz: ęścia Та. 

cuchem fię ciągną za Беча зрна 
gdy iedno przeydzie, drugie, za nim, 
naftepuie. Ledwiem, fiatęłą w tey a- 
i i fie yest be- 


to odpowiedzialam , йо: 
nieużywał , umyśliwfzy 
niegodziwy pofte pek 
b kiwe; i rozum 
piły mnie, w złym razie; 


28 AFS TOR YA 


gdy miłość go, tak zaślepiła , iż mie- 
zważaląc, że ital nad brzegiem przepa- 
ści, zepchnęłam go w Nią, łatwo na doł, 
ze wfzyfikiey Шу, iuciekaige co tchu 
potym, gleboko w tę puftynie zafzłam, 
aby fię ukryć przed temi, co mnie fzu- 
kali od oyca, wyflant. Nazaiutrz, zna- 
łazłąm, przechodzącego rolnika , do kta- 
rego przyftałam za pafterka. Zaprowa- 
dził mnie dofwoiego miefzkania, wpo- 
śrzod tych gor. Byłam uniego, kilka 
miefięcy w fłużbie, codzień w pole. cho- 
dzac, owce pafząc, i maige йе na ba- 
czności, aby fig niedać poznać , ale wfay- 
fikie moite zabiegi, i oltroźności, nieza- 
broniły mu, aby maie nierozeznał, iż 
byłam dźiewczyna; podebnież , iak pier- 
wizy, oświadczywfzy mi żądze nieprzy- 
ftoyne; niepodaiac mi fpofobność rowne- 
go zdarzenia, pozbycia fię tego nagaba- 
nia, ufzłam 2 iego domu, przed 
dwiema datami, fzukaiąc fchronienia, 
miedzy temi fkalami, i opokamt, iwpo- 


57708 gęftych lafow , aby błagać niebo, 
bez obawy; chcąc go nakłonić moim 
wzdychaniem, i płaczem, do podania me 
ratunku, alko przynaym меу dokoñcze- 


muié 
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nia tu, mioiego nędznego wieku, i zaa 
grzebania w niepamięci, wpośrzod tych 
puftyniow , niefzczęść moich, wipo- 
mnienia, 
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Gdzie może rzeczy przyiemne, będą fłyfzane, 


T : 

Е ieft, moi Panowie, fmutnych 
przygod moich, fzczere opowiedzenie? 
fadzcie teraz, ieżeli użalenia , ktoreście 
fyfzeli, niebyły fiufzne, i czyli ofoba 
tak uciśniona, iak iaiefiem, ktorey przy-, 
Krości, ią bez ratunku, może odbierać, 
jakie pociefzenie. Profze was tylko, o 
iedną Јаке, powiedzieć mi mieyfce, 
gdziebym mogła refzte dni moich prze- 
pędzić, ukryta, odfzukania mnie moich 
rodzicow, nie dla tego, abym Пе obawia- 
ła, iż oyciec moy, i matka, pomniey- 
fzyli miłość fwoią dlamnie, i żeby rpnie | 
nieprzyięli z zupełną łafkawością, ktorą 
mi zawfze oświadczali, ale wyzraię, iż 
gdy pomyślę tylko, że mogli powatpiwać, 
`0 moiey cnocie. niezoftalęc przeswiad- 
czonemi o niewinności, tylko na moie 
Пома, niezdołam cśmielić fie ffawić, 
przed ich cbliczami. To wyrzekłizy 
zamilczała, riumianność twarzy ozdobna, 
ifzczera, okazuiąc ią nieprzewinioną, 


z 
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етпіеу oczy, fpufzczone, i wilgotne 
od płaczu, oznaczały rzetelne , i czyfte 
ferca wyrazy! ci co fię przyfłuchywali 
powieści piękney Dorotei, przeniknieni 
zoftali, iey rozumu biegłością, i udat- 
nością poftaci, maiąc politowanie oraz, 
nad iey niepomyślnościami, bez winy, 
ile znayduiąc ie ofobliwfze, i godne u- 
żalenia. Pleban, ktorego gorliwość po- 
budzała do wdania fię fzczerze za piękną 
niefzczęśliwą, niemogł dłużey wytrzy- 
mać, aby iey, niedodał rady dobrey, i 
pomocy , pociefzenia. lecz, iak tylko 
fkończyła powieść, Kardenio zaczął mo- 
wić. Jako % moia panno, iefteś Dorotea, 
corka iedynaczka bogatego . Kiinarda? 
Dorotea była zadziwiona, uftyfzeć na- 
zwifko, oycaiey. iżeten, co go miano- 
wał, był w tak złymą ftanie. Ktoz iefteś 
тоу przyiacielu? rzecze do Kardenia, 
co tak dobrze .znafz moiego oyca, 
bo ieżeli fię niemylę, i razu niewfpo- 
mniałam go, w całym moim opowiedze- 
niu. Ja ieftem ten Kardenio niefzczęfny 
odpowie, ktory wprzod zoftawfzy zaślu- 
bionym z Lucynda, iey przyrzeczenie 
pozyfkałem ‚ ktorego przyznała zafwoie- 
go męża. Ten niefortunny nędzny, co 
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zdrada Don Fernanda przy wiodła, dotak 
fmutnego ftanu, iak widzieć. fie даје, 
ogolocouy, op ufzczony, z wfzelkiey po- 
iechy, 4 nadziei, wyznty, a na dopeł- 


rożumnh uznania, tylko, 4 ile fi fie podoba 
niebu, росой. mi czafamię przemian 
dobr ych. Ja to ieftem, piękna Doroteo, 
tea byłem а iem nielzczęfnym 
‘glubu, zabiiaiącego mnie Don F ехпапба, 
pełen zwątpienia, fmutku, i pomięlza: 
nia, wpadłem w rozpacz, bezdenną, ro- 
zumieiąc, Ze Lutynda, chętnie, dała 
fwoie zezwólenie ,-niemaiąc wytrwało- 
ści czekać, oczucenia iey, z omdlenia. 
Widziałem dobrze”, że Don Fernand zná- 
Tazi ү; iakiś, za iey fuknią, acz 
niemogac nic pomyślnego fobie wrożyć , 
w tym рог „iefzaniu, i niema iąc dofyć Ваг 
łości zuiefienia moich ucifkow ,. wyfze- 
dłem бакар у ie z domu fatalnego, da- 
wfzy lift, iednemu z moich ludzi ,'z 
rozkazem, aby go, oddał w ręce Lucyn- 
dy, przy fzedłem , w te: odludne pufty nie, 
nieść na ofiarę R, żałości życie ne- 
dzne;in iefzczęś liwe , ktorego wfzy fie 
chwile, były dla moje, nayfrożfze męki, 
Acz niebo litościwe niedozwoliło, żebym 


go 


niemaiąc zi upełne; go. 
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33 
go utracił, i chciało mnie zachować mo- 
że, dla obrony. iey Далер i тоіеу miło» 
ści, ww raz fafze go wfpolnego pożytku, 
daiac mi poznać niewinność, i wierność, 
cyndy, Zafpokoy fię miła Doroteo, 
niebo ieft, na nafzą ftrone łafkawe, trze- 
ba oczekiwać fwobodniej yizey chwili 


+z 
diego dobroci, i względności; | оту, co 
+ nas raczyło ziednać, byłóbj to ura- 


ać go, niemieć zaufania, w lepizy m po- 
ac, Przywroc i tobie Don Fer- 
nanda wiernego, gdy niemoże bydź Lu- 
cyndy małżonkiem, mnie zas# da pozy- 
{кас Lucynde, ktoremu wiare poprzyfie 
gla. Ja zaś, piekna Doroteo . kia zgi 
bym niemiał z tobą wfpolności 3 
czoney czynności, tak czuły ieftem, na 
twoie dolegliwości, iż niemafz nic ta- 
kowego, czegobym пе niepodiał, dla 
twoiego ufze 


i złą- 
< 


сеу ienia, i poprzyfię- 
gam, iż nie od ftąpię e twoie y: fp rawy, do 
poki Don Fernand, nieuczyni fu бас. 


ktorą.ci w ok „choćby go, do tego przy- 


mufić оока. moiego życia, ie- 


żeli go roftropność „i fumiermmość do te 

nieprzywiodg. Dorotea była pełna w dz 
czności, z ośw iadczenia Kardenia, nie- 
wiedziała, iak mu wyrazić należyte 
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zieki, do nog mu chciała fktonié бе, 
gdyby iey' niezabronił, Xiadz Pleban - 
zaczął mowić, wyręczaiąc ich, i chwa, 
ląc wielce Kardenia gorliwość , i chęć 
dobrą, oraz Dorotea, tak fkutecznie po- 
ciefzył, że zezwoliła do domu iego, u- 
dać fię na odpoczynek, z trudow ponie- 
fionych, gdzieby pomy ślili, wraz. o fpo- 
fobie nakłonienia Don Fernanda , do wy- 
pełnienia fwoich obowigzkow, i coby 
mogło bydź naylepizego , do czynienia w 
tym, razie, naradzenia fie? Cyrulik, 
ktory dotąd Rucha! cierpliwie, nieodzy- 
waiac Пе, oświadczył ће, także z wfzel- 
ka przychylnošcia przyfługi , ktoraby w 
iego mocy była, iodebrawfzy podzięko- 
wania, od Kardenia , i Dorotei, opowie- 
dział im zamyfł , ktory ich prowadził w 

оту, wraz ® Plebanem, oraz dziwne 
fzaleńftwo Don Quifzotta, na ktorego ko- 
niufzego - oczekiwali, potrzebuigcego 
niemniey, jak pan uzdrowienia, z tey 
głupiej zarazy y fzaleńftwa. Kardenio, 
przypomniał fobie , także Гртлестке , kto- 
ra miał z Don Quifzottem, ale tylko , 
jako fen iaki, i opowiadaiąc to, niepa- 
miętał powodu, z iakiego fię ftała. Ufty- 
fzeli w tym wołanie, i poznali głos San- 
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fza, ktory nieznayduiąc ich, w mieyfcu 
umowionym, wrzeizczał cotchu, woła- 
jac па nich. Vfzyfcy, ku niemu fie u- 
dali, i P leban, Za ytawizy go gdz 
znay dował i рап iego Don Quifzot Ë; c dpô- 
wiedział; iż go zaftał gołego, iak fie u- 
rodził, w kofzuli tylko, wybladłego, 
ochudzonego głodem ‚ zmorzonego , 
wz zdychaiącego nieuftannie, do fwoiey 
PARA powietrzney Dulcynei, iż lubo go 

amaw iat ufilnie, i powieda at, 12 mu TOZ- 

azywała wyiść, z tey puftyni , i przy- 
iechać, до Tobofo, gdzie na niego cze- 
kała, iednak poftanowił, nieukazywać 
fię, przed iey urodą, do pokiby niedoka- 
zał dzieł nadzwyczaynych , ktoreby iey 
łafkę ziednały, atoli, gdyby to diuzey 
potrwało, był w wątpliwości, niezofiaé 
nigdy cefarzem, ani nawet arcy bifku- 
pem, co było naymniey , czego Пе mogł 
fpodziewać , i domagać, dla miłości Bo- 
fkiey, aby pośpiefzyli prędzey, i oba- 
czyli, coby Бућо до czynienia, żeby go, 
ztamtad wydobyć. Nieturt buy Пе Sanfzo, 
rzecze Pleban, wyciągniemy go, rad nie- 
radby chciał z tego mie yśca, i obroci- 
wizy fie do Kardenia, i Do otel, opowie- 
dział im, co umyślił z Ba 


Balwierzem, 


C ij 
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wraz na uleczenie zawrotu głowy Don 
Quifzotta, a przynaymniey, dla namo- 
wienia go, aby powrocił, do domu. Do- 
rotea, ktorey powzięte nadzieie,. dodały 
wefelfzego weyrzenia, oświadczyła fię 
udawać panienkę zafmuconą, mowiąc, 
że to potrafi przyzwoiciey , niż Balwierz, 
maiąc do tego fuknie białogłowfkie z foba, 
"tym bardziey , że iey nietrzeba nauczać, 
зак ma tę ofobę udawać, gdyż czytała 
dofyć xiąg rycerftwa, aby wiedzieć ich 
zwyczaie, i iakim kfztałtem* panny o- 
błąkane, ‘gadaiq wfporu, i pomocy, od 
rycerzów, błędnych, Bardzo chętnie rze- 
czę , Xigdz Pleban, zezwalamy na fowo, 
iey profzac , abyś to raczyła dopełnić. 
Niebawiąc Dorotea, wyięła ze {woiego 
zawinięcia fpodnicę iedwabną, i fak z 
materyi zieloney bogatey, perły, i inny 
ftroy na głowę, i na fzyię przybrawfzy, 
tak przyozdobiona , wydawała im fie, iż 
nieprzeftawali , przypatrywać ley Пе, i 
zadziwiać, naganiaiac Don Fernandowi, 
mało znania fię, i fzacowania, tak pie- 
kney, i dofkonałey ofoby ,: tym bardziey, 
cnotliwa panienkę, iż zdradliwie porzu- 
cił ; nad innych zaś wfzyftkich , naywie- 
сеу Sanizo, znaydował Dorotee , do fwo- 


DOŃ A, 


~ 
о: 


iego upodobania, niemogł'fię iey napa- 

zyć, i iak w zachw yceniu zoftawał, 
oś jdaiąc na nią. co raz, z boku. 
Co ta, za śliczna dama zawołał; pyta- 
ac Plebana z cie SC 1 czego 2а- 
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dała? co za dama? 
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с 


„odpowi ie 


r, tofralzka, ylk о dziedzi- 


wielkiego kroli n, 
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twoiego pana, 
А56 
ywdy, со iey wyrzą- 


| 

| nieżałował: 
aby go 
wfporu 
каиа 
wa , dobre 
do nas przy 
dość zreczr 
karta wiel 
cięży, gdy 


ktożby mu 


елен may pan b 
mordowąć tego ber 
1 Zapewne On 30 ZW y 
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mowiac, iedno fobie wymawiam, i pro- 

{ze WP. aby moy pan, nienabił fobie gło- 
© у у рап, 5 
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wy, zoftać arcy-bifkupem, ledwie żyię 
2 bolaźni, abyś mu WP. tego niedoradzit.: 
We) tear to WP. raczey , aby Пе ożenił 
z ta Xiężniczką piękną, żeby niemogł 
już brać święcenia, i czym prędzey zo- 
ftał cefarzem. Szczerze. powiadam, do- 
brzem to uważył, iżby nieużytecznie dla 
mnie było, żeby moy „pan doftąpił arcy- 
bifkupfiwa, bo ia, nie ieftem uczony, 
ani ada tny do duchowienftwa, bedac żo- 
natym, mufiałbym fzukać , pozwolenia 
w Rzymie, na trzymanie duchownych 
dochodow ; coby mnie niemało kofzto- 
walo, a dotego, maiąc żonę, i dzieci, 
koń caby temu, niebyło. Jak WP. tedy 
widzi'z, Mci Xięże Plebanie, cała rzecz, 
na tym KABE A aby moy pan, poiął za 
małżonkę te Jeymość, ktorey niemianu- 
ię, ale WP. йе dorozumiefz, bo nie- 
wiem, iak Йе nazywa; imie iey ieft, 
odpowie Pleban, Xiężniczka Mikomiko- 
na, bo iey kroleftwo, ma te nazwifko 
Wikomikon, powinna przeto, iego, no- 
йс imie. Otym niemożna wątpić; za- 
pewne rzecze Sanfzo; ia fam fyfzałem 
Wie je ludzi; ktorzy od miey {сд ich uró- 
dzenia, biorą przezwifka, iako Piotr z 


Alkali, Jan z Ubedy, Diego z Wallado- 
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lid, i domyślam fie,, że toż famo, dziać 
fię mufi, w Guinei. ` Pr гаме mowifz 
Sanfzo, powie Pleban. зп fię zaś tycze 
tą k roljew ng. 


ożenienia, twoiego pana, 
wierz mi, że tki 
ufkutecznienia 
M 
bardzie 


żak mog of 


w głupfiw opaną. Dorotea 
се к ae 
muł: Е 59 ерапа, Balwier 


fobie, ŻYW 


“1 


na, mowili dać 
dzii, gdzie fie У. hot | Don С ты zott , 


, 


ftrzeg ac fie, iżby nied: 
wąć po fobie znania Plebana, i Balwie 
rza ‚бо gdyby ich uznał; niewieqzieli- 
by, co, riak, Z nim mowić, i takby 
utracił pore, 20 ftać cefarzem. Kardenig; 
niechciał w niemi poyść, obaywialąc бе 
zepfować, by Don Qui. 
{zott fabie, prz; a 
mieli z fobą dawniey. Pleban widzac, 

ł w tyi razie potrzebnym, 20: 


at nie pomiarko: 


ftałfię także dawfzy niektore przeitro- 


- 
gi 1отоѓе+; iak Ge ma obeyść , Ktora go 
upewnila, 12 бе e na nia ipuśc 


се с] 7 k y 
Scisie zachową 
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ktore wyczytała z xiag rycerftwa, Wy- 
brali fię przeto, Xiezniczka Mikomiko- 
na,iey koniulzy, i tawny Sanfzo, uie- 
chawfzy trzy ćwierci mile, fpoftrzegli 
Don Quifzotta, pomiędzy. fkałami, u- 
branego w fuknię, ale nieuzbroionego, 
зак prędko Dorotea fpoftrzegła, iz to 
był, ten fam rycerzwolny, przyśpiefzy- 
ła iazdy, i ftanaw izy przed Don Quifzot- 
tem, koniufzy zfiadłfzy z muła, zfadził 
pania, ktora uklęknąwfzy, przed wy- 
chudzonym, iak śledź wędzony kawale- 
rem, i ścifnąwizy go, za kolana, cho- 
ciaż wzbranial fie tey uniżoności, rzekła 
mu w te flowa! niepowftane z tego miey- 
fca, mężny, i niezwyciężony rycerzu, 
do poki wafza wielmożność , nieraczyfz 
mnie obdarzyć, iedyną laiką, ktora fię 
obroci na iego fławę , i uwielbienie, przez 
Ofwobodzenie naytrofkliwfzey, i naywie- 
сеу pokrzywdzoney Kiężniczki, ktora 
fie pod Попсет znayduie, i ieżeli ieft 
nieomylną prawdą, co wieść niefie o іеро 
odwadze niezwyciężoney, i filności ręki 
nieprzekonaney , zoftaiefz obowiązanym 
waleczny rycerzu, przez.prawa rycer: 
ftwa, ktore zafzczycafz fwoią godnością, 
iczci włafney zachowanie maiąc na ba- 


DÓN 


OU 


czności, wefprzeć niefzc 
nę, ktora dąży z końca świata 
gu, Da odgłos walecznych, 
nych sek ie go fzukać obrony , i Е mo- 

oich о Коко Umyśli łem ` nay- 
„уха dato, odp Don Qui- 
‚ owa doniey n emowić, ani 
iey wyfłuchać, do poki niepodniefiefz, 
z tey upodlaiacey ią, unizoności. Nie- 
moge pow ftać ñ: iwny bohatyrze, powie 
Xiężn iczka > zafrihicon а, dokad mi nie- 
przyrzeczefz łafki, i dobroczynności, o 
ktorą fię doprafzam. A więc przyobie- 


силе ci, to moia дато, powie: Don Qui- 
fzątt rankiem, aby niebyło nic 


wnego powinney wit erności moie- 
i оус2у2піе, lub tey, kto- 


. . R / A 
13 wtaduie: Mose 


na Xiężnicz Жа 

tym, co WP. 
iżywizy fie do 
iał mu’, do ucha. 


nie МУР. 
da izka, 


ita, coWP. pie 
оет Mikomikona, 
ńftwa Mikomikon, 
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w Ethiopii, Micah bgdzie iak chee, od- 
powie Don ae zynie to, com 
powinien, Rey vices at; doc czego mnie 
fumienie, i uftawy rycerftwa obowiąz 
ją, i obrociw fzy Пё, до zafmuconey kro- 


lewny, pow {ай rzecze, Mościa Xiężni- 
ezko, przyzwalam tę uczynność ufkute- 
cznić, ktorey igy wyfoka godność, iwy- 
borna piękność , wymaga.  Zadam wię- 
сеу, od twoiey wfpaniałości, bohat yrze 
nieporownany , odpowie Dorotea , aby 
twoia ofoba znakomita, zaraz zemną ie- 
chała, gdzieia, poprowadzę, aR; mi 
fe obowiązał żadniey плеј nie przedfie 

wziąść przygody „до poki fie nie роп FA 
nad zdtaycą, ktory przeciwko prawom 
Bofkim, + ludzkim, przywłafzczył fo- 
bie, mota korone, To ci przyrzekam 
pow tornie, nayznak omit{za дато, одро- 
wie Don Quifzott, możefz bydź pocie- 
{zoną , oddalić, trapiący fmutek. Spo- 
dziewam fie przy. pomocy nieba, i moie- 
go ramienia zręczności, wkrotce cię; 
przy warocić, do dziedzicznego pańftwa, 
i twoiey włafności, wbrew и у fikim 


1 


scicielom -Hapafnym, ktorzyby 

fie wazyli temu fprzeciwić. Udaymy 

fie więc fpiefzna , do pracy ; dobre uczyn- 
= ç 
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ki, niepowinny bydź oddalone; przewło- 
ki, bywaiązwy kle fzkodliwe ‚ fprawno- 
&сї fkuteczney. Strapiona Xie niezke 
ehcjałą ucałować chudą. ręke, grzeczne- 
go rycerza, ten zaś będąc gachem do- 
niony m, niechciał w cale na toze- 
zwolić. Podniofł за z mieyfca, i śl 
z przymileniem, mowiąc, do Sanfza 

aby mu podał uzbroienie , ikonia, do bie 
twy. Koni iufzy pobiegł š zdi: AĞ zbroję z 
drzewa, gdzie była zawi (ESI, na znak, 

zwyciężki. Gdy Пе огото nafz rycerz. 
Jedźmy rzecze teraz, dać pomoc , tey 
i z Xieżniczce, uzyimy meftwa, 
ktorych nam niebo iżyczyło, na 
sżenie iey nieprzy jacioł. Balwierz, 
ktory kleczał, obawiaiąc fię bydź uzną 

nym, i aby przez brody odpadnienie, 
niewydał taliemnicy, wid: z taka che- 
cią Don Qui zott zabierał fie w podr 02, 


P 
пе 


iw Z Xiężniczkę I 


: fie, З 
komikon 2а reke, gd; Ft: awaler błę dny, 
za druga, oba wf: adzilina AO 


< 


32у zatym rycerz Roflinanta, i cy- 
c muta, zapu uścili fie w dalfzą drogę 
Sanfzo, za niemi pośpief 
а ktorą 2624 po- 
mu ftratę iego 
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оба , weftchnął ferdecznie, iednakze zno- 
fit cierpliwie, fwoią przykrość, widząc 
pana, blifkiego Буа? cefarzem, bo nier 
watpił, iżby fię nieożenił ztą Хіе2пі- 
czką, a naymniey, iżby mogł zoftąć kro- 
lem, Mikomikon. Jed na “trofkliwosé , 
traciłą mu chęć , i pociechę, ktorą miał 
w tym miłym przywidzeniu, to ieft: iż 
to kroleftwo, inialo bydź w kraiu Ми- 
rzyifkiny, i pogantki im, ilud, ktoryby 
mu pan oddał w rządy, Фу iby czarny, i 
nie chrześciańlki, acz wraz ie, аай 
{pofob, nate przeciwność. Coż mnie to, 
nra zalz zkodzić, rzecze fam, da fiebie, 
że lennicy moi, będą Murzyni, czyli 
Mahometani, tym lepiey, każę ich, do 
Hifzpanii zaprowadzié, gdzie ich do- 
brze fprzedam, i drogo, та gotowe pie- 
niądze, za ktore fobi aki urząd zy- 
fkowny kupie, potym żyć będę зак pan, 
refute wieku, bez kłopotu, i czemuż- 
bym niemogł, tego dokazać , alboż ia to, 
tak niezdatny; żebym nicumial wyrobić 
7 ipleniadze, iakie do- 
ftoyności. Czyli tak wiele trzeba nauki, 
ąby umieć pr sfrymarczyć , dwadzieścia, 
lub trzydzieści tyfięcy atoli ikow ;/al- 
bo fprawiedliwość kupiwfzy przedawaćj 
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i, nic niedawfzy, biorą, za nią pie- 
iądze.. Na moia poczciwosé. dokaze 
ego, od naywiek {zego, do naymniey {ze- 
go niewolnika; utrzymam ich krotko, i 
długo , niech będą żołci, czerwoni, bia- 
li, achacby czarnieyfi, iak diabli z pie- 
kła, niechay fprobuią, i przybliza fie 
do mnie, obacza, ieżeli gebe, nogą ucie- 
yam; i kiełbafą йе podpieram. 2 tak 
wytwornemi uwagami, Sanfzo , dążył za 


ст 


ftawiwfzy tylko zwierzchnią fuknia, i 


udali fie drogą ża niemi, i pierwey ie- 
fzcze ftaneli, bliźfzym traktem prze 


chawfzy, nim tamci, ktorych muły fz 
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czekaląc, waleczny rycerz, i iego wfpo- 
łecznicy, ukazali fię zzagor. Ci fpo- 
tkawfzy fię zniemi, ‘Pleban w eyrzawizy 
na Don Quifzotta, wpatrywał fię w nie* 
go pilnie, udaiąc człowieka, ktory go 
miał znać, dobrze zatym zważyw fzy z 
zotwartemi rękami, do niego fię obrocił, 
wołaiąc. Witay źwierciadło rycerzow 
błędnych , fzczęśliwie wynaleziony „тој 
kochany ziomku, Msci Panie Don Qui- 
fzottcie z Manfży, kwiecie, i Подусто 
zakochanych, zaftepie, i obrońco żafmu- 
conych, treścią, i miazgą rycerzow o- 
błąkanych, drzeniu waleczności, to mo- 
wiąc, ścifnał бо w рої. Теп са Ба 
ny, począł mu fie przypatrywać , iuzna- 
wfzy go, zdumial fie; зак mogł, w tym 
mieyfcu znaydować fie, chciał z fieść -z 
konia, 16с7 Pleban, mu, niedozwolił. 
Ach! Mci Xięże Pafterzu ‘rzecze, pro- 
fzę WP. pozwol , abym z fiadł z Rofinan- 
ta, na przywitanie wafzey wielebności, 
ktory fam tego, żądać okazuie , znaiąc 
winne muufzanowanie, Niedopufzczę te- 
go, rzecze Pleban , abyś WP. zfiadał z 
romaka, tak dzielnego, iak i pan mężne- 
go, raczey iemu fiedzieć na Bucefale, 


OUJSZOTY Л. 


jefz, tak wiele dzieł wale- 
fyć będzie dla mnie, wfieść 
tych fchmościow, 
gdy d ; mnie ktory, za fobą 
bedzie mi wy godri ie, i wolę tym fpofo- 
bem bydź pofp ołu z WP.niż chociażbym 
fiedział na Рейд, ih па dzielney kla- 
czy, pamiętnego Maura Mufarafza, kto- 
ra do dziś dnia, zaczarowaną zoftaie, na 
brzegach Zulemy, blii fko wielkiey wyż 
{ру Kompluto. Dobrze WP. mowifz, 
Mości Xięże zę anie; odpowie Оба 
Quifzott; nieuważałem tego, w xięgach 
rycerfkich, pamiętnego omamienia, kto 
re fobie teraz przypominam, Sp odzież 
wam fie, iż Jeymość Xie аа. mieć 
będzie tę dobroć, „przez względność dla 
inje; X 1 tozka że fwoiemu koniufzemu , 
aby WP. ийа apit. fiodła, na mule, a Сай, 
ey tu Giedziat, ieżeli ieft tak przyzwy- 
czaiony ieździć. Zapewne mufi bydź 
nałożony tym {pofobem, odpowie Xie- 
Żniczka, =ч Коп} v, iniebędzie cze- 
kać rozkazu, aby fw oiego muła ufta р, 
farn fię tegó domy 511, ma dość hidekośći, 
1 grzeczności, aby nie dopuścić Duchow- 
nemu, iść piefzo, zdołaiąc zabronić te= 
go. Zapewne t tak myślę, rzecze Bal- 
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wierz, i z fiadłfzy z mula, Niedzu do- 
zwolił wfieść , ktory niedał fie wiele pro- 
16, wdzięcznie przyiawfzy. Пойааї 
mula, lecz ten; iak la niefzczęś ście był 
naięty, a przez to narowilty, i łachcący, 
ledwie wfiadi na tył Balwierz , zaraz za, 
czął ligać, kilka razy zadem tzuciwizy- 
zwalił go, naziemie. , W tym upadnie- 
niu, gdy poftrzegł, że broda mu Пе o- 
детэ да, nieznalazł innego fpofobu, aby 
fię niewydać; tylko obie тесе przyłoży- 
wfzy.do gęby, wołał co duchu, 17 ma 
fzczęki potłuczone, Zaprawdę zawoła 
Won Quifzott, widząc fpory pęk, tey 
brody, odpadłey bez bolu, i krwie roz- 
lania, rzecz wcale, podziwienia godna, 
„że ta broda, fama fie urwała. < Jaki cud, 
ofobliwy 2 e to Pleban, że iego 

zamyil, był liki odkrycia, pobiegł fpie- 
fzno zdiąć WEB а przybliży wfzy fię do 
mayftra “Mikolaia, ktory nieprze eftawał 
żalić Пе, iwrzefzczeć,. wziął ро za gło- 
wę, przytuliwfzy do fwoich pierfi, i 
fzem rząc przez zęby, ktore iwa: co 
nazwał żażegnaniem, 12 miały moc żie- 
пас, przyrośnienie brody, do twarzy, 
przylepił mu ią, i koniufzy ftał fie tak 
zdiowy, i brodaty, зак był przedtym. 

Z сте: 
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4% 
Z czego Don Quifzott, zoftawfży tym 
bardziey zadziwionym, profił fzczerze 
Plebana, aby go nauczył fpofobu zaże- 
gnania, gdy czas mieć będzie łatwy, 
niewątpiąc, 12 taumieiętność , niemiała- 
by fie dałey rozciągać, iak tylko do brod 
przyrośnienia, bo niepodobna, żeby tak 
mogła bydź razem oderwana, bez naru- 
fzenia ciała, a iednak tego wcale nie- 
znać było. Wfzyfiko bedac tak uła- 
twione 5 ułożono, aby Xiądz fam fiedziaf 
па mule, Kardenio zaś z Balwierzem, 
po kolei, mieli iechać, i piefzo iść, na 
przemianę, ażby doiechali do blifkiey 
karczmy, ktora była ztamtąd, o mil 
dwie. W{zyf{cy będąc gotowi, to ieft 
rycerz, fmutney poftaci, Xiężniczka 
Mikomikona , Pleban, i Kardenio konno, 
Balwierz, i Sanfzo, piefzo. Don Qui. 
fzott, rzekł do Xiężniczki. Wafza Wiel- 
kość, racz nas teraz prowadzić , gdzie 
iey fie podoba, wfzędzie iey fłużyć bę- 
dziemy, i w ślady , wftępować. leban, 
przeymuiąc odpowiedź iey, rzecze, do 
ktoregoż kroleftwa, chce Krolęwna Jey- 
mość , udać fie teraz, niewątpię, iż to 
podobno, de Mikomikony. Dorotea, 
maiąca przezorność rozumu, poznała, iż 
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trzeba było powtórzyć ; tam właśnie 
Mci Panie, rzecze; gdy tak iet, mowi 
Xiądz, trzeba prawie przejeżdżać, śrzod- 
kiem nafzey wfi, a ztamtąd udać fię do 
Kartageny, gdzie wfiadifzy na okręty, 
ieżeli wiatry potluza, ftanąć można w 
przeciągu lat dziewięciu, na czarnym 
morzu, w Palus Meotidio, okolicach; 
zkąd niebędzie więcey, iak fto dni ia- 
zdy, do krołeftwa W. X. Mci. Mufifz 
йе WP, mylić, odpowie ta’ Xiężna, bo 
dopiero lat dwa, iak ztamtąd wyiecha- 
łam, chociaż wiatry niebyły mi, фат- 
dzo pomyślne. Jednak 102, niemały czas, 
ieftem w Hifzpanii, gdzie iak tylko 
ftanelam , zaraz mię wieść доба, о fa- 
wnym bohatyrze Don Quifzottcie, kto- 
regom fzukała, tak fila rzeczy wielkich, 
i nadzwyczaynych, o nim fłyfząc, że 
chociażbym nieumyślnie przybyła tu, 
wynaleść go, powzięłabym iednak_ chęć, 
i myśl, oddania fię w iego ręce, i opie- 
kę, i moich fpraw , powierzylabym fta- 
ranie dokładności tak niezwyciężonego 
ramienia: Ach! Mcia Krolewno , zawo- 
ła Don Quifzott, dość па tym zachwale* 
niu, nifko profze ; daley niepofiępować, 
seftem nienawifny podchlebftwom, lubo 


ром BUTSZOTTA. БІ 


mi moia Pani udzielna, fłufzność przy- 
znalefz, acz bez zawftydzen ia niemogę 
flyfzeć mowy iey, tak obowiazuiącey', i 


pochw ałów Meat ch’ pełney "To wczym 


» 
mogę lipewnić iey W 


fokose „AŻ czyli 
odw ażny , czyli mnie 


у 

у śmiały ieftem, 
рам (те ie у, пау niżfzym fluga, i chętnie 
chcę wylać, do oftati iey б kroj li krwi mo- 
iey, dla ocalenia iey, w fp АЕ Je- 
dùakże, niech mi fie A za wielkim 
iey pozwoleniem, zapytać Imć Xiędza 
Plebana, co la tu fprowadziło, famą 
piefzo „i tak ledko ubr: ing, przyznaie, 
iz Пе mocne dziwuie widzieć i 3, wtym 
poniżonym ftanie. Aby to WP. w krot- 
kich flowach wyrazić, rzecze Xiadz, 
mafz WP. wiedzieć, Mci Panie Don Qui- 
fzott, 12 mayfter Mikołay, nafz Bal- 
wierz, i ia, iechaliśmy doSewilii gdzie 
mani odbierać pienią 1026, co 112 od da- 
wnego czafu, prz lal mi ieden, z mo- 
ich krewnych z Indyi ‚ 1 kwota ieftnie 
mała, przynaymniey fześć ty fiecy tealow 
wynofząca. Prze лега zai: ac tędy, zofta- 
liśmy rozbici, od zboycow czterech, 
ktorzy nas, ze wizyftk iego odarli,, na- 
wet z brody, mego fafiada, dla tego cy- 
zulik, mufiał przyprawić fobie га туча, 
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î tego młodzieńca, со WP. widzifz , tak- 
że ogołocili, fkazuigc па Kardenia, + 
ówiadaią, Ze ci rozboynicy , fą wieznie 
z galerow, ktorych zbyt śmiały iakis 
kawaler, odbił z kaydanow, po mimo 
fdufzności, i zezwolenia przyftawcy, i 
ftraży. , Мий ten rycerz, bydź głupi, i 
nieuważny, lub niewart. wiecey fzacun- 
ku, iak ci łotrowie, ktorych wyzwolił 
niemaiąe fumienia, ani roztropności , 
wydaiąc niewinnych, na rzeź łupieżcom 

poblazaiac zboycom , gwałcąc prawa na- 
тодом , 0142 ufzanowanie winne krolowi, 
i (prawiedliwošci, czyniac йе obrońcą 
tych opryfzkow , co gwałcą bespieczeń- 
fiwo powfzechne, pozbawia galer, wi- 


nowaycow pokutuiacych, i pracuiacych, | 


co im przydaig biegu, i S. Hermandady 
w yrokom йе fprzeciwia, i rozrządzenie 
miefza, ktore wizyfey poczciwi ludzie 
fzanuią, i fluchaia , ponieważ narefztę 
ważąc nieroztropnie fwoie życie, i wol- 
ność na zgubę, zrzeka fie bezboźnie, zba- 
wienia dufzy. Sanfzo opowiedział tra- 
funek niewolnikow z galer Plebanowi, 
dla tego mowił tak żwawo, i furowo, 
chcąc pomiarkować, co na to odpowie 
Don Quifzott, ktory mienił fię na twa- 
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rzy, za każdym сз „inieśmiał przy- 
znać Пе, 12 był wybawicielem, hulta- 
iow. Cit ASA af 
ftanu przyp rowadzili, 
Bog niepamięta, i te 
aby nie odebrali fufzne 


fwoie IM 4: 
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Zdarzenia  Xieżniczki Jikomihont, 


» 
|| Leban, ledwie fkończył fwoią prze- 
mowę, gdy Sanfzo odezwał fie, prawdę 
mowiąc, Mci Xięże Plebanie, i rzętel- 
nie, тоу pan, tey piękney {ztuki doka- 
zał, mimo moiegoy wizelkiego odwo- 
dzenia go. od tego zamyflu fzalonego, 
i chociaż go prze ftrzegałem , że to ciężki 

rzech , wwalniaé łotrow , ktorych karzą 
za ich złe uczynki. Zdrąyco, plotko, 
zawoła Don Quifzott, czyż należy do ту- 
cerzow błędn ych poznawac, ieżeli wię- 
2016, i uciemiężeni, ktorych fpotykaią 
na drodze, fą dla ich wyłtepkow, uka- 
rani ?:Czyli im Пе krzywda dziele nie- 
fiufznie ? alboz to. nie do nich należy, 
dać pomoc uciśnionym $ itylko ich ne- 
dze zważać , niepytaiąc fie o ich fprawy? 
Natrafilem gromade biednych ludzi, na- 
wleczonych na łańcuch , iak paciorki то- 
байса, i uczyniłem to, na ich wyzwoQ” 


BRR: 


cie wyznanie rycerfiwa obowigzuig, 


nie, co mi wiara nakazuie , i do czegą 
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A więc coż ieft, przeciwko temu _mo- 
wiekby fie: to niepodoba- 
dam 


wić? komukol ° 
ło , niecha) świadczy, każdemu 
poznać ( 
ktorego czczę, 
że nay nieznai: 


пута, 1 ze 


о 
me m 
м 

Me 


los) 
N 
О 
o 
о. 


еки uzbrojony , lub йіе, kon 
аз. маз fpofobem. Don 
А utwierdził 
ужы hełm dawny» 


bry nu, zawiefił przy fio- 
zóftał potłuczonym, od Wit 
Zniow. D }отоеа, ktora była абі рпа, 
i z przyrodzeńia żąrtobliwa,' do tego 
znaia, Don Quifzotta, zwazaiac, 
Że wfzyfcy z niego drwili, oprocz San- 
fza Panfy, А, niebył wcale roftrop- 
nieyfzym nad pana, chcia 

część fwoią zabawy, i 

fzotta rozgniew: 

walerze, Tzecze mu, pamiętay W 
fowo; dane mi, 

Żadney * inney przygo 


że niemożefz zacząć 
ipoty< 


L J 


niechby, rak chce, nagląca Dy ła, do po- 
ki w moich „pańftwach, niecia- 


profzę przez 
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łafkę, 1 wierzay, że gdyby Imsé Kiadz || - 420 
Pleban, wiedział był, 22 iego mężność 50, 
fkwapliwa, ofwobodziła niewolnikow, fie 
zakafiłby fie raczey, w ięzyk fto rązy, 72 
niżby wymowil, co niepodobaiącego fig | le, 
WP.; upewniam w tym, rzecze Xiądz, kaś 
chociazby ci hultaie , brodę mi wyfkuba- || ср 
li, po iednym swiofie. Dość na tym, Mo- | «а 
ścia Krolewno, rzecze Don Quifzott, | j 
więcey otym, niewfpominay mi, do ni- | ba 
czego fię niewdam wprzod, do poki nie- | tu 
uczynię ządofyć temu, com iey przyobie» | ei 
cał, i winien ieftem, Acz, nawzaiem ją z 
uprafzam, abyś nam chciała Wafzą Wiel- mo 
kość opowiedzieć, fwoich złych przy» Wa 
god ofnowę, ieżeli raczey zataić ich, dze 
niemafz przyczyny, iacy 43 naieznicy, š || io 
wiele ich, na ktorych fie uikatzafz Wafza | dat 
Wyfokość, aia, mam ich ukarać, Uczy- f žal 
nie to chętnie, odpowie Dorotea, ale fie | by 
| 


obawiam, naprzykrzyć. WP. opowiedze+ 
niem, tak wielu rzeczy, nieprzyiem- 3 
4 М . s P = ` >] 
nych. Nie, nie, moja Pani, i Krolowa, 1 
rzecze Don Quifzott, i owfzem паз tym 
obowiążefz · wielce, Wafza Krolewfka 
Mość. Kardenio, i Balwierz, ufzykowa- 
li fie przy mniemaney krolewnie, aby u- ©. 
fyfzeć Бауке, ktora miała udawać, San: 
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{fzo także, ktory niemniey , зак pan ie- 
go, był głupftwem zarażon zbliżył 
йе, аБу obiema ufzami, aoc АЕ 
Zatym Dorotea, pop rąwiwfzy fie па mu- 
le, aby iey, wyzódka było fiedzieć , od- 
kaślnąwfzy, Ку Ба! i otarłizy fie 
z pię ékny rm wdziękiem, zaczęła tak fimu- 
tną Íw ota powieść, rozpowi żadać, 
Nayprzod, wiedzieć W Panom potrze 
ba; i? fie nazywam ... Zaftanowiła fię 
tu chwile, bo za ,pomniąła nazwiika, кю: 
re iey nadał Pleban. Lecz ten widząc 
18 Мак 3 mylący fię, Hang na po- 


э 

afza Wielkość соу я» fię w opow vie- 
u fwoich trofkow; зе to zwykła, 
zem w ciężkich zafmuceniach przy- 
Tan pdea myśli, i pamięć, i 
ości к езеп у Mil kombkony , mufzą 
bydź niemałe, gdy przez tak wiele mo- 

і ziem, przebiera fie fzukać, o- 
calenia fa oi ego. Przyznaię , rzęczę Do- 
rotea, iż fmutne wyobrażenie. moich nie- 
fzczęść, tak к варе тоу umyf przerazi- 


m 


ło, że niewiedzialam, co mowić; acz 
teraz, prz) palio do fiebie, i mniemam; 
że niebed i 


ede -potrzeb owač, przebaczenia, 
M Me tedy ved >é W P #7 16 
ac ie tet у wiecu Z1 ап owie, 22, е» 
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ftem dziedziczka prawa. wielkiego kro- 
leftwa Mikomikon, i Krol moy oyciec, 
ktory fię nazywał 'Tihakrio, тайгу, bę- 
dac wyuczonym , czarno-xięftwa nauki. 
przewidział to, przez fwoią umieię- 
tność , iż Krolowa Xaramilla, moia'tnat- 
ka, miałą pierwey umrzeć, on zaś po- 
tym wkrotce, wiek fwoy zakończyć, a 
ia, zoftać fie fierota. Toby go, niezbyt 
iefzcze zafmucalo, bedac rzeczą przy- 
zwoita, według ludzkiego przyrodzenia 
włafności, acz. wraz wiedział, pizez ob- 
jawienie niezawodne iego przybiegłości, 
iż olbrzym frogi, nad zwyczay, pan 
wielkiey wyfpy, blifkiey granic, moie- 
go kroleftwą, zwany Pandafilando, od 
wzroku pofepnego, tak mianowany, po- 
nieważ patrzy zawfze krzywo, i ponuro, 
jak gdyby był zyzowaty, f co iednak 
czyni, tylko ze złości, aby uftrafzyć 
tych, co naniegą fpoglądaią ) тоу' oy- 
ciec, iąk powiadam, poznał to, iż ten 
wielkolud, widząc mnie bez oyca, i 
matki ofierocona, miał pewnego czafu 
ie р: nitwo, 

pełnie 

wiofki, dla fchronienia fię, i ucieczki, 


pom 
nigd 


poe аш aa mmau am 


— s Z 


oe 
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to dodaiac, izbym mogła uniknąć, tego 
niefzczęścia, gdyby zezwoliła poyść 
zamąż, za niego, naco: wiedział dobrze, 
зет пе odważyć niemogła, i oyciec тоу 
pomiarkował fufzną tę pobudkę , bom 
nigdy niechciała zezwolić, poyść za te- 
go olbrzyma, ani za żadnego tego rodza- 
ju, dla wfzyftkich bogactw , па świecie, 
choćby: był. iefzcze raz, tak duży, i 
ftrafzny r,  Qyciec moy, rzekł ті, iż po 
zp NWA gdybym widzi tala, Ze Pan- 
dafiland do, wtargnie z woyfkiem, w moie 
par eo, abym niemyśliła bronić fię 
wcale, boby to było moią zgubą nie- 
omylną, ale żęby ` niedaiac odporu, 20- 
ławiłam mu kroleftwo w zdobycz., chcac 
życie moie ratować, i uniknąć znifzcze- 
ода lanych, wybrawfzy 2 
1 j wiernie ав, kto- 
туђу zemną iechali, abym udała fię do 
ii niebawnie, gdzie znaydę mo- 
f w ofobie znakomitego 
1€ ро, znanego па całym 
iego męztwo, i fite , kto- 
a, ieżeli pamiętam do- 
yli Don Kikut. Mow 
yno ə, Don Ragitapte, iezeli 


alba 
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gnaczey, rycerz, {mutney poftaci. Tak 
zapewne, odpowie” Dorotea, Don Qui- 
fzott, Przydał ito moy oyciec, Ze miał 
bydź wyfoki, chudy na twarzy, i mieć 
gnamie, pod lewą łopatką czarne , wło” 
fami grubemi, iak grzywa obrofie. Don 
Quifzott, kinat па Sanfzą, aby fie zbli- 
żył, i rzecze mu poydź, pomoż mi moie 
dziecie, rozebrać fic prędko, abym fię 
dowiedział zaraz, iezeli mam te zna- 
mie, iiczyli to o mnie, ten mądry krol, 
przepowiedział, Na co Mofpanie kawa- 
Четте, maíz fig roz{traiaé ? powie Doro- 
tea. Nato, abym obaczył, odpowie Don 
Quifzott, ieżeli ta brodawka, o ktorey 
powiada Xigzna Jeymość , znayduie йе 
u mnie. Nietrzeba zdeymować zbroi, i 
fukien dla tego, rzecze Sanfzo, wiem 
dobrze, że WP. mafź taki znak, па krzy- 
du, ktory- iet, filności dowodem. Ма 
tym przeftać należy; między przyłacio- 
tami, rzecze Dorotea, tak ściśle fie nie- 
wgląda, i niewadzi, czyli to znamię 
zef па lewey, lub na prawey ftronie, 
bo to wfzyftko iedno ciało , widzę to ia- 
«nie, iż тоу oyciec zgadł wfzyftko, со 
przepowiedział, 134 trafiłam iefzcze le- 
piey, gdym і udała do Пасі Pana Don 


Quit 
dobr 
nam: 
niet) 
fzy ! 
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+10? 
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Quifzotta, ktorego wzroft, i twarz, tak 
dobrze zgadzaią йе ztym, со mi оуслев 
namienił, i 1600 Пама, tak ieft głośna, 
nietylko w Hifzpanii, ale w całey Man- 
{лу kraiu, 12 iedwiem wyfiadła Z okré- 
tu, w Offonie ftyfzałam , te cuda, iegó 
dzielności opowiedane, zataz mi ferce 
wrożyło, 12 to był ten bohatyr, ktore- 
gom fzukała, co mnie do pańftw dzie- 
dzicznych , miał przywrocić.. Ale iak 
to może bydź, odezwiefie Don Quifzott, 
aby Xiężna Jeymose wyfiadła z okrętu w 
Oftnie, gdzie niemiafz morfkiego lądu: 
Xiężna chce mowić , przerwie Pleban, 
iż rzylądowała do Malagi , tam wyfiadł» 
fzy z okrętu, pierwfze mieyfce, gdzie 
fię dowiedziała o dziełach iego fawnych, 
było w Offonie.* Toż famo, chciałam 
mowić, odpowie Dorotéa. Jeft do podo- 
bieńftwa zapewne, rzecze Pleban; i wa- 
{za Krolewfka Mość, możefz daley оро- 
wiadać fwoie przygody, gdy iey Пе po- 
doba. Niewieri, co więcey dodać, mo- 
wi Dorotea, tylko że famo fzczęście, 
dało mi fpotkać J. Pana Don Quifzotta , 
i iuż fie uznaię prawie za przywroconą, 
до tronu oyczyftego, gdy miał tę grze- 
czność, i dobroć, obiecać mi, fwoiš ta- 
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ikę iechać zemną, gdzie zechcę go po- 
prowadzić, ato, przeciwko zdrajcy Pan- 
dofilando, od wzroku ponurego, ktore- 
mu odbierze, pewno Życie, i kroleftwo, 
co mnie tak niefiulznie, z меро wyzuł. 
Przepompiałam dopowiedzieć iefzcze, 
42 kroi Finakrio umieraiąc; zoftawił mi 
pifanie Greckie czy Arabfkie , ktorego 
nieumiem przeczytać, i przez to mi Т07- 
kazuie, ieżeli wipomniony rycerz, na 
Kroleftwie moim ofadzi mnie, а zadać 
mnie bedzie, w zamezcie, abym zaraz 
zezwolita,-i bez odwłoki mois ofobe, i 
kroleftwo mu oddaiac pod władzę, 1 roz- 
rządzenie. A coż przyjacielu Sanfzo $ 
iak ci fie to zdaie? zawoła z pociechą 
Don Quifżott, rozumiefz, co fie to zna- 
czy? iak wieleż.razy ci to, powtarza- 
łem. Patrzay teraz, iezeli niemamy 
kroleftw, do rozdania, do nafzey woli, 
i rozkazu, i ktolewnow, do ożenienia, 
Ach! widzę przecięż aby raz, aleśmy 
też długo, nato czekali, Bękaft itaki, 
owaki będzię, kto niepospielzy , czym 
prędzey łeb uciąć panu Pandofilando, + 
nieozeni fie co tchu, z Jeymość Кто- 
lewną. Alboż nieśliczna? pewnie: hey 


do bifa? gdyby wfzyftkie pchły, w mo- 
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im łożku, tak ładne były? dzień, i noc 
bym ie ścifkał , i całował. Te piękną 
mowę kończąc, podí koczył dwa razy, 
pietami fie wtył uderzywfzy; na znak 
radości, i kle eknawfzy przed Doroteą, 
profil iey pokornie, aby mu dała ręke 
fwoią do pocałowania, na dowod, iż ią 

rzyimował, za (мола panią i krolowa, 
"Trzeba było, tak mało bydź roztropnym, 
зак pan. i fuga, aby fie nieśmiać z głup= 
ftwa iednego, i proftoty А drugiego. Do- 
rotea, dała rękę pocałować Sanfzowi, i 
obiecała go zrobić wielkim panem w fwo- 
im kroleftwie, iak predko zoftanie , przy- 
wroconą do niego, Sanfzo, tak dziwa- 
czny iey ukłon uczynił, iż zaczęli Пе 
wizyfey śmiać, 1 byliby nieprzeftali 
pre dko, gdyby czym infzym zatrudnieni, 
niez! naydow zali Пе. Ta ieft daley mowi 
Dorotea treść , moich przypadkow , nie- 
zoftało mi, ze wfzyftkich moich wier- 
nych fug, ktorzy zemną wraz, z gia 
lensa wyfzli, tylko ieden koniufz y du- 
obrody, wfzyfcy inni potoneli, w'na- 
10501 morfkiey, blifko lądu; ia tyl- 
ko, i tenkońiufzy, na defce ratowali- 
śmy fię przez aud ktory mi daie wie- 
rzyć; iż niebo, zachowuie mi, iakies 


3» ~ 
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pomyślne zdarzenie, ји? fie znayduie 
to dla ciebie wyfoka Damo, rzecze Don 
Quifzott, potwięrdzam wfpor, i pomoc, 
ktorem сі przyrzekł, i poprzyfiegam na 
nowe, iść za tobą, na koniec świata, 1 
mieodłączyć fie od iey ofoby , do poki fie 
niefpotkam ® twoim frogim, i nieuży- 
tym nieprzyiacielem, ktoremu fpodzie> 
wam fie za pomocą nieba, i mężnością 
moiey filney ręki, uciąć łeb wyniofy, 
i duży, choćby był зак kadź, chociażby 
tak żwawy był, зак fam Bożek Mars, 
lub Wulkan, a ofadziwfzy: ią, na wła- 
fnym pańftwie, zoftawić, zupełną wolą, 
rozrządzenia iey ofobą, bo do poki moia 
wolność, zniewolona zoftaie władzą iey, 
dla ktoiey iedynie żyję. W tym miey- 
fou weltchnat ferdecznie. Niemowię 
więcey, niepodobna mi myśleć, żenić 
fie z inną, chociażby z Fenixem, lub 
Boginią iaką. Sanfzo Panfa, fłuchaiąc 
z .pilnościąz odpowiedzi fwoiego pana, 
był mocno zaimuconym , oftatniemi fo- 
wami, ktore wyraził, iż niemogł za- 
milczeć, mocnego zmartwienia. Hey 
na dufze, i życie moie poptzyfięgam 
Mości Panie Don Quifzott, mufiates zu- 
pełnie ftracić rozum. Czy podobna, żer 
byś 
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bys ial рди atpiewał, ieżeli fie mafz 
5 ielka Xieżniczka 2 Alboż 


N 
4 
ep 


cs 
yślifż , znaydować podobne fzczęście, 
co krok na drodze, i na każ Чут koficu 
риба, lub Jeymość Dulcynea, та bydź 

ićyfza, od tey krolewny, 
pewne, ani te go niep ową acha, 
mość Krolewna pachnie, więc 
i i 


e, de даа 


dna trzewików w yzuć, tey 


Teymości. На właśnie tym {pof fobem , 
złapałbym hrabftwo., ktore ego tak długo 
oczekiwałem, i dawno mam przyobie 
care od WP. Czy perły drogie, znay- 
duią Пе tak pośmieciach łatwo. Czekay 
WP. na to, aż miu w gebe wleca. Zen 
fie WP., żeń Mofpanie , moia rada, co 
tchu; do wfzy fikich bifow pośpiefzay, 
chwytay to kroleftwo, ktore mu (amo , 
w rece wpada, aby kto infzy nieporwał, 
albo fię niewymknęło ; iak prędko zofta- 
niefz Krolem Mikomika , zrob mnie WP. 
czym prędzey Graiem , albo Margrabią, 
niech czart weźmie refztę , niedbam eto. 
Don Quifzótt , niemogąc ze ierpieć blu- 
ierftwa , ktote Sanfzo, przeciwko ie- 
Damie. Dulcynei prawił, podnioffzy 


1 dy , 1 nicniemowiąc, dwa razy ,zwą- 
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lit, ww feb, tak mocno nieuważnego ko- 
niufzego, 12 go, O ziemię obalił, i gdy- 
by Dorotea, na niego niezawołała, 
aby przeftał ‚ byłby go ubił w zawazieto- 
ści, w iakiey zoftawal. Czy rozumiefz 
chłopie , mizeraku, że ia będę zawfze, 
tak cierpliwie znofił, twoie grubiań- 
fiwo2 i co godzina ci przepufzczał? 
Niemyśliy o tym bezbozniku wyklęty , 
tak ieft zapewne przeklęty, gdyś śmiał 
ру otworzyć iadowity , przeciwko nie- 
porownaney godności Dulcynei. А 2а2 
niewiefz proftaku, że ia, odniey naby- 
wam, moiey odwagi, fly, i Даму? 1 
bez niey , niebyłbym zdatny, dziecka ma- 
łego pokonać ? Powiedz ięzyku iafzczur- 
czy, ktoż rozumiefz , zdobył to krole- 
fiwo2 kto olbrzyma pokonał, i przeciął 
na dwoje? kto cię zrobił margrabią, bo 
sa to mam za rzeczy, їп? dokończone, 
ieżeli nie mężność, i filność , z miłości 
Dulcynei famey ? iak ze źrzodła wytry- 
fkuiaca, ktora użyła moiego ramienia 
pośrzednictwa , na dokazanie tych wfzy- 
ftkich dzieł wielkich, i znakomitych, 
ta, we mnie ożywia, woiuie, i otrzy- 
muie zwycięztwa, jak ia, w niey żyię, 
ioddycham, od niey trzymam iefteftwo, 
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å Życia właściwość, Złośliwy, i zdrae 
dliwy tułaczu, mufifz bydź, zbyt nie- 
wdzięc cznym za łafki, i dobrodzieyfiwa, 
gdy w iednym oka m gnieniu , wyniofłem 
cię z споји, па doftoyność , nay znaczniey- 
fzego pana, i zamiaft ARETY ięczenia, 
śmiefz obmawiać i fzkalować tych, co 
ci, świadczą dobroczynności. Sanfzo nie- 
był, tak b bardzo pobitym ; aby niezwa- 
= dobrze, co iego pan mow ił.. Potwał 
fie prędko z mieyfc a, luk rywfzy fię za 
mula Dorotei, rzekł do pana! A zaś Мег 
Panie, nie tak ieit, powiedz mi WP. 
jeżeli nieprawda, ieżeli Пе nieożenifz, 
2 ta pania Xiężną, iey krol ewo , nie bę- 
dwie: w WP. władzy , a gdy Пе tak ftanie, 

iakaż nadgrodę, możefz mieć, do adabi 

lenia mi? cto ia fię Zale, 1 turbuię „niech 
zważy każdy м czyli źle mowie. Za со 
WP. czyniiz trudność, żenić fie, -z tą 
oka, maiąc іа w reku, iak gdy by z 
nieba fpadł fzkoda upufzczać ptaka, 

niełatwo pe ә znow złapi ; alboż WP. nie- 
możefz Пе powrocić, do {woiey Duley- 

nei? Cożby trudność, w tym była? Je- 
żeli chodzi o piękność, о tym nic nie- 
mowię, i prawdę przyznaiąc, obie mi Пе 
zdaią , wcale ładne, iędna, i druga, cho- 
Ei j 


m 


8 RESTOR SA 
cynei. Ale tu kroleftwo w zyfku, wię: 
сеу przeważa. Jako ofzuście? nigdyś 
niewidział  motey damy, mzawola Don 
Quifzott, a odpowiedz mi od niey do- 
kładną teraz przywozifz? ја mowię, Żem 
ią niegofyć oglądał , powie Sanfzó, a- 
bym w fzczegulności, iey urodę zważał, 
ale w ogulności powierzchownie , wcale 
iekng ią uznałem. Teraz ci daruie, 
rzekł Don Quifzott, przebacz mi także, 
tę małą przykrość, co ci uczyńiłem, bo 
pierwize popedliwosci, nie fa, w nalzey 
mocy: Czuię ia te zapędy, na moiey 
fkorze „odpowie Sanfzo, i fierzbiący moy 
ięzyk, z chęcią gadania, nieraz mi bie- 
de ściągnie, ktoremu iednak oprzeć йе 
niemogę, mufze aby raz, па dzień, wy- 
gadać fie, co mi przyidzie do gęby. Ж 
tym му Кит Sanfzo „ powie Don Qui- 
fzott, uważay drugi raz, со mafz mo- 
wić, do czafu dzban wodę пой, aż fie 
ucho urwie. .Niemowie wiecey, хе њу 
бе domyślay. Dobrze, dobrze Mości Pa- 
nie, rzecze Sanfzo, Pan Bog, lepiey, 
wie wniebie, со Пе tu dzieie na ziemi, 
i fądzić będzie , między nami, czyi ba- 
ran, aczyia owca; kto gorzey tobi, czy- 


6128 nigdy hiewidziałem Jeymość Dul- 
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li ia, mowiac dobrze ‚›с®у WP. nieezy- 
niac lepiey. Dość tego, ie Doro: 
tea, Sanfzo, pocałuy W ręke 
twoiego pana; 
tay drugi raz, ch ganić, z więk> 
fzym utrzymaniem ięzy Мадеч 2 у« 
Еко , nigdy źle niemow , o tey damie z 
Tobofo', ktorey lubo nieznam, alebym 
rada przy duż fi ` i 
waż niezwyciężony rycerz 
ią fzanuie , i' poważa , wrefzcie , = fpuść 
fię па mnie, nadg стода 
uchybi. Sanfzo, fzedł fm 

fpufzczoną ‚ dopocałowania rę 
pana, to dopełniwfzy, i 
fiwo, od niego odebra wfzy ; 
fzott, na ftronę trochę odie 
mu, aby za nim fzedí , 

o rzeczy niemaley wagi, 
oba, їппус W, 
fie oddał ny 


ба, a pami 6+ 
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Don Quiizott, widział 


iacielu Sar 
od. tw roięgo Į Dowroru, 
dem ро! tania fp raw noś 


uwiadomiy 
ściach, o ktore fie 


ra HISTORIA 


wiaduy fie WP. oco chcefz, rzecze San- 
fzo, na wfzyftko odpowiem, tak, że i 
zdziebla, brakować nie będzie, ale pro- 
{ле WP. nie bądź drugi raz, tak poryw= 
czym , na moią fkorę. Nacoż to, w fpo 
minafz Sanfzo; powie Don Quiízott, 
Mowię to, rzecze Sanfzo, dla tego, Ze 
te dwa uderzenia dzidą , co mi йе dofta- 
ły , pochodzą ze fprzeczki, ktorasmy тіе< 
li, wzgledem wyzwolenia więźniow, па 
akręty fkazanych, a nie zato, com ga- 
dał przeciwko Jeymości Dulcynei , kto- 
rą czczę, i fząnuię, chociaż tego nie- 
warta, tylko dla tego, iz to ieft dobro, 
co do WP, należy, Sanfze odmowi Don 
Quifzott, przeftrzegam сіе, raz ną 24+ 
wfze, daymy pokoy, tym przeciwnym 
rozmowom , flowem, urazaia mnie, Do- 
fyć'ci raz przepuściłem, i wiefz dobrze, 
że za nowe grzechy, nowa naftepuie 
pokuta. W tym będąc fporze , uyrzeli 
człowieka, iadacego па ośle drogą, kto: 
rego rozumieli bydź cyganem, iak Пе 
zbliżał, lecz Sanfzo, ktory po utracie 
fwoiego ofla, co obaczył ktorego, ferce 
mu fie z żalu kraiało, iak zważył do- 
brze, tego podrożnego, uznał, iz to był 
Gines, z Paflamontu wygnaniec, jakoż 
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ten (am był w iftocie. Ten fotr, prze- 
brał fię za cygana, umie udać mo- 
wą, i poftac cią należycie, aby nie był 
poznanym, i mo xf рай olla, ktorego 
także przekiztał I 
Ze rod dobry n 
uznał zara: l 
wołał wfzyftkim głofem: hay, zboyco 
Ginerillo, odday mi, moie dobro, mo- 


› 


eniem; acz, 


ią pociechę, życie moie, przywroć mi 
ofla kradzionego , rozkofz moią iedyną. 


Uciek у; umykay łotrze, fchroń fię 
bekarcie złodzieiu , рог; zuć kradzież, 
Nie trzeb a tyle flow, temu, co fie po- 
czuwa do zka. зак mowią pofpolicie, 
iż nia złodzieiu, czapka gorę, na pier- 
wizy krzyk. Gines, zefkoczył z offa, i 
co tchu umykał piefzo, boiąc fie 3 pogoni, 
w pks mgnieniu, qada бе od nieprzy- 


dognać З Бем le ich fo obchod 


«izy go 5 w маса Z ا ف‎ radośc ] 
Ze mi fie miewafz ‚ moie dziecię kocha- 
ne, ofiołkut naymilfzy, jak. dulza iza- 
cowny ? тоу bracie i fzczery przyiacie 

lu? To mowiąc ścifkał go, 1 са bai 
ferdecznie z piefzczoty, iakby ofobe 
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naybardziey, ulubioną. Na to ойоЁ, піе- 
mogąc odpowiedzieć , dał fie pieścić o- 
chotnie, fzyję wyciagnawfzy, i wdzię- 
cznie, zaryknąwizy. Nadiechali zatym 
inni wfpołecznicy, winfzuiąc mu, zną- 
łezjoney zguby, Don Quifzott chwaląc 
go, z iego dobrego ferca, potwierdził 
darowiznę, na trzy ойу. Gdy nafz ry= 
сета, 2 koniufzym oddaleni byli, dlą na- 
gadania fie w ofobności. Pleban, z Do: 
rotea, także rozmawiał poufale. ` Jefteš 
rzecze mora panqo, dowcipu pełna, i 
umielętna w powieści, ktorąś wymyśli- 
ła kfztałtnie, także zadziwiafz mnie, 
łatwością wymowienia, i wyrazow ry- 
cerftwa, tako też, zes fila dobrych ize“ 
czy, w krotkich flowach opowiedziała, 
Де; to pewna, odpowie Dorotea, żem 
dofyć romanfow, czytała, i znam ich 
wytworne ору, ale zaprawdę położe- 
nia krajow świata, nie ieftem dobrze 
wiadoma, i nieprzyzwoicie powiedzia- 
łam, żem wyfizdła z okrętu w Ofbniez 
nic to, niezepfowało, rzecze Pleban, i 
małe poprawienie moie, termu zapobiegło, 
Ale czyż fie niezadumiafz, moła panno, 
nad ledkg wietnością, tego nieboraka fzla- 


ehcica, ktory tak łitwo, te wfzyfikie zmy- 


Pleban, iż oprocz 
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Wy А 37 
ślenta, doumyflu przy imufe, iedynie dla 
tego  dziwaćłwow гусет- 
ftw у ë w fzpargalach ba- 


ezwię fie Казае- 


reczn 2 
nio { ofobliwfza, 1 niefly- 
chana tym fpofobem, tak on widzę, ma 


uprzedzeni i głowę nabitą ‚ że niemo- 
gna wynaleść now tak nierofirop- 
nyck, io do wiary podobnych, kto- 
nycht | za rzetelność , iftotna, 
Cojeft w tym nadzwyczaynego, powie 


) zbyt = 
ley, tego dobrego ziemianina w 
е tycze brednych dziciow ry? 
ja, niemafz takiey rzeczy, o kto- 
ен зер należycie, Z TOZ- 
przyzwoitą , í gdzieby nie- 
iętności łatwey. 


odłączy- 
е 1 
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prowadził, mowę Toz- 
Gines, но Bra. 
iymy, pro- 
БУ iak gdyby nis 


rarte godności, 


dz mi tera: 


о? znalazie 
coś iey powie- 
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dział?.i co сї, odpowiedziała 2 czy mi- 
łą twarz okazalay iak тоу lift, odebra- 
ła? ikto ci go, przepifał $ narefztę po- 
wiedz: mi wizyftko, nic nie uymuige, 
ani .przydaiąc ‚ dla przypodobania mi fie, 
bo ieft konieczną potrzebą abym wie- 
dział, iak Пе rzeczy maią, ico, зак fie 
ftało. Mości Panie, odpowie Sanfzo 
ieżeli trzeba wyznać prawdę, nikt mi, 
nieprzepifał liftu, bom go, z fobą nie- 
wziął, Prawdę mowifz , rzecze Don Qui- 
fzott , wedwadni, potwoim odiezdzie, 
znalazłem ten pamiętnik, przy fobie, i 
turbowalem Пе, co będziefz czynił, 
mniemaiąc, iż fię powrocifz po niego; 
takbym był zrobił, gdybym był liftu, 
na pamięć nieumiał , powie Sanfzo, a- 
Тет Пе go nauczył, iak mi go WP. czy- 
tałeś, cały wypowiedziałem organiście, 
ktory go napifal, i znalązł go , tak dobrze 
ułożonym, iż mi fie zaprzyfiągł, że ni- 
gdy lepfzego nieftyfzał, chociaż czytał 
fo pifmow ftarych pogrzebowych, i klat- 
wow kościelnych, Pamiętafzże go ie- 
fzcze? zapyta Don Quifzott. Nic wca- 
le Mci Panie, odpowie Sanfzo, bo ia- 
kem go widział, iuż napifanym, umy- 
śliłem fobie zapomnieć o nim, tylko 
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paps jczam trochę na początku, tę nie- 

wyciężoną, od niezw yciężonego 3 dame, 
boles, 10 pozdr awiaiac, i na końcu tw J 
az do zgonu, do „oki nie zdechnę, rycerz 

} 
fmutney oftąci, przytym we EAR: 
Р Р 

z tyfiac wzdy chaniow , kochaniow , ści- 
fkaniow, i ftękaniow, z piefzczotami, 
do upadłey. 
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ROZDZIAŁ XXXI. 


O uciefzney rozmowie Don Quifzotia, 
3. Sanfaem: 

r F. 

Ц Szyftko dobrze dotad , тлесте Don 
© дон. daley powia day Sanfzo, gdyś 
przyiechał, co robiła ta krolowa piękno- 
ści? Zapewneś ią zaftał , perły nawło- 
gzącą, albo wyfzy wałąc ca, bogaty pas ту- 
cerfki, złotem, i iedwabiem tkany, dla 
kawalera, iey niewolnika? Zfzedłem 
12, ро owie Sanfzo, podfiewaiącą korzec 
grochu, i dr ugi żyta, па podworzu. Ale 
czyś tego niepoftrzeg gł, że każde ziarno, 
obracało fie w perły w iey ślicznych 


0 


alufzkach $ czyś niedał baczności 3 że ќа, 


była czyfta pizenica. Nie, odpowie San- 
fzo, tylko było ięczmienia, z owiem, 
ziarn dofyć; pomięlzan) ych w tym życie, 
i grochu, ktore, ётер а. Zapewne , Don 
Quifzott rzecze, będąc i 19у, mietkiemi 
gaczkami, przefiana maka, nay piekniey- 
fzy, 3 nay{macnieyfzy. chleb, na świe- 
cie wydać mufiała, Ale poydźmyd aleyš 


У + 


gdyšiey; ` oddał тоу lift, czyli go nie; 
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Z 
pocałowała; i' do ferca 
czy niezmieruey radoś 
ztąd 


nieprzytuliła 2 
ci, nieokazała 
12 Nie tay mi nic, wfzyfiko wyiaw, 
fowem. Przetak, był pełeń zboża, „Во; 
wie Sanizo , gdym iey lift oddawał, i- 
należyci ie fię uwiiała, wyczyfzcz 
kakol, dla tego rzekła, , po* 
łoźcie te gryzmolenie ña miechu, bo go 
niepotrafię wy yczyta iG; aż kończę robotę, 
co tu widzicie, to mi powie 
co tam, ~ nim fiedzi. Otoz t 
dność ofobiiwfza, rzecze Don 
bo to czyniła zapewne dla te 
w of fobnożci czy сайа, 


ledzie 


niofła. A gdy + ak była pilna, przy fwo- 
iey zabawie, oczymże z tobą торага) 
ła? czy Пе omnie pytała, i coś iey, od- 
powiedział ? Dokoncz, doniefienia mi- 
łego, nic nieukryway, zafpokoy moią 
niecierpliwość, O nic mnie niebadała ў 
rzecze Sanfzo, alem ia, odpowiedział 
iey, iakem WP. zoliawil, w tych gorach 
pokutuiącego, dla iey ufing, ево, од 

раја do dołu -iak palec, podobnego do 
dzikiego męża, fpiącego, na tw: rardey 
ziemi, nie iedzacego na ftole, ani па оь 
brufie, i głodnego jak pfa, nie cze 


i izaces 
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go brody, płaczącego зак woł, i 'prze* 
klinaiącego iey, i fwoie życie! , Zleś 


powiedział, rzecze Don Quifzott , iż- 


‚ Dulcytei z Dobofo. Ho, 
eft pewna, że wielka, bo na dwie 
wyżfza 6demnie. Jakże moy 


‚ powie Don Quilzott, ogłeś (ię 


okazały, ieft prayozdobiony , tyfiąc po- 
wabami ciała, i rozumu, zaleta. Ani 
tego mi, przeczyć niebędziefz, gdyś fię do 
niey przymknał, mufiałeś poczuć, za- 
pach wdzięczny imiły, iakby goździ- 
kow, icynamonu, przedziwne pachnie- 
nia, ktorych wyrazić niemożna, para 
wychodząca 2піеу, nakfztałt aromatow, 
iwapor, iakby balfam przenikaiący  iak 
gdybyś wfzedi, do kramu wonnosci, 
naywyborhieyfzych, pełnego. Со mogę 


otym 
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otym WP. powiedzieć, rzecze Sanfzo, 
to, żem poczuł iakas tęgość tchu, ażem 
nos zatykał, nakfztałt czofnku, i zde- 
chliny , albocoś, gorzey do: do te- 
go pot, iak konki, był yaq ‚ zape- 
wne, dla tego, że by ła rozgrzana rob otą, 
i pot fie zniey lał, iak R kle Tonie- 
może bydź, powie Don Quifzott, chy- 
baś miał katar, albo od ciebie famego 
cuchnęło, bo zapewne wiem, że od 
niey mufiało bydź Пусћас, зак od roży, 
i баком, lub lilii białych, albo butfzty- 
nu zapachy. Niemam со na to odpo» 
wiedzieć , rzecze Sanfzo, prawda, że 
odemnie czafem wychodźi zaduch nie- 
pachniący, amnie fię zdawało, że od za- 
cności Jeymości Dulcynei, wybuchał 
rak z pieca, ale w tym niemafz nic dzi- 
wnego, ieden diaboł , podobny do dru- 
giego. A więc powie Don Quifzott, 
wychędożywfzy pizenice, po ofłała do mły- 
na, coż daley cz yn s A 
пох: Lit WP. odpowie Sanfz 
nie С Stała go wcale, bo nieumie ani 
czytać, ani рас, owfzem podarła, mo- 
wiąc, iż niechciała Пе wdawać w te za- 
loty, a raczey, aby iey fkrytości, kto 
inny niewiedział ‚1 dofyć na tym przefta- 
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ła, corm iey uftnie opowiedział o miło» - 


sei, WP. dla niey rozpalone , lak ogu- 
iek-wlampie, lub zarzywie wygafzo* 
ne, i o pokucie, co czynifz, dla iey 
pieku ych oczów, zawracania. Nakoniec 
то „ała mi mowić WB, że ти całuie 
pieknie obie garści, i więcey żąda wi- 
dzieć go, зак pifać, Pizeto wielce profi, 
juniżenie nakazuie WP. iak prędko ten 
odbierzefz tozkaz, abyś wydobył fie za- 
razy: Z tych gor przekletych, nieczyniąć 
więcey glupitwa, dziwaczney pokuty » 
i żebyś w ybrawfzy Пе зак naypredzey w 


droge, przyiezdzal do Tobofo, chybaby. _ 


wielkiey wagi doczynienie, przefzko- 


dziło mu, tego ufkutecznić , bo ledwie 


"żyję 2 tęfkności widzenia WP. i uciefze- 
nia fie znim, co tylko fię nierozpukła, 
od, śmiechu, gdym iey powiedział, żeś 
йе WP. nazywał, rycerzem fmutney po- 
ftaci, bo iet wefoła, i (utku nielubi. 
Spytatem iey Пе ieżeli Bifkayczyk , nie- 
dawno робапу, był u niey, u niła 
mnie, iż był, i że to człowiek ZCi- 
wy, mile go, przyięła. Wfpomniałem 
Хеу także, o więźniach z galerow, ale 
dadnego, dotąd niewidziała. Wfzyftko 
dobrze dotad, rzecze Don Quifzott, ale 
po- 


›бйдатппе ch 


et 


karłom; ktos 


w 


y im wiadome nader 


no, rzecze Бап7о, i i: 


zwyczaiu, ale ta moda, 

mufiała dawnych czaíos 

уез па kaw als chlebz т; 
naymniey mnie tylko Аз Заң pizez 
plot podworza, feymość Т ‚ gdym 
od niey ódieżdźał , i to fer byt 
fpleśniały, ale: Bogu za to, 


wizy{tko to pofila, i brzuch napełnia, 
jak to może bydź i 
i 


tdzo hoyna, 
eżeli ci niedała 
n 


mo- 


że па ten czas, przy fo acz 
со Пе odwlecze, to I fie 


z nia obacze zafpokoi 


ne. Czy 
i wiefz, co mnie zadumia Sar 
fię zdaie; ze iakbyś РА => 
przyleciał, ten przecie 


dni я > wiles w сан 
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z. 
~ 


до wii іг i madry статпо“ 
Ton 7 E 


32 HISTORY 


xiężnik, ktory ma fiaranie, o moich 
śprawach „ 1 chce, aby nie niebrakowało, 
do prawdziwego rycerftwy błędnego cu- 
dow , pomogł ci do tey iazdy, chociażeś 
tego niepoftrzegł , bo fg niektorzy medr- 
cy, między temi Tchmościami, ktorzy” 
porwawizy iakiego rycerza błędnego, 
ipiącego 2 łożka, ten znayduie fię na- 
zaiutrz , nie wiedząc iak o dwa, lub trzy 
tyfiace mil z daleka; od tego mieyfca, 
gdzie fpał tey nocy, i gdyby tego nie 
było, rycerze; niemogliby Пе utrzy- 
mać , boby fobie wfpolnie pomocy do- 
dawać nitzdołali, зак czynią codzien= 
nie. Zdarzy Пе czafem, iż ieden kawa- 
ler będzie w gorach Armenii fpotykał fię 
z Andriagą, albo iakim innym ftrafzy- 
diem, lub bohatyrem meznym, na kto- 
rego mocno nacieraiąc , podać Пе mufi 
w niebeśpieczeńftwo życia, gdy nay- 
mniey fie jednak fpodziewa, widzi przy- 
śpiefzaiącego па obłoku, lub na wozie 
ogniftym rycerza fwoiego przyiaciela, 
ktorego wiedział bydź w Anglii, ten go 
ratuie w złey toni, drugiego wieczoru 
znayduie fie ten kawaler czerfiwy, i rze- 
¿wy, wdomufwoim, iak gdyby powro- 


J 


gil z przechadzki, lub zabawy, chociaż 
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2 


od iednego mieyfca, do drugiego będzie 
dwa, Тир trzy tyfiace mil Niemieckich 
odległ łości, wfzyftko fię to czyni, prze `Z; 
umieięt! 1056 و‎ i dow 5 


tość , mądrych 
czarno-xiężnikow , ktorzy maig w pie- 


czołowaniu fwoim, Tycerzow błędnych, 
i zdaią Пе za fynow , fobie przyfwa- 
. Dlatego, niedziwuie fie кесте San- 
s tak mało czafu zab awił w tey 
diodże ‚ boš zapewne tym fpofobem, był 
prowadzony. Nie іпастеу, fam tak fa. 
бге, rzecze Sanfzo, bo Roffinant biegł, 
iak ptak, czyli gryff, lub iakby miał 
Żywe frebro w nogach zawiefzone. Czy 
watpifz, otym, rzecze Don Quifzott, 
żeby. miał merkuryufz, z zapewne mu go, 
bifi dodali, i do tego czartow pułk cały, 
ktorzy go poganiali , gdyż fą piechuto- 
wie doświadczeni, ieżdźcow' przyśpie- 
fzaia co żywo, bez zmordowania, nay- 
mnieyfzego. Ale powroćmy , do nafzey 
rozmowy. Со rozumiefz Sanfzo, mam 
czynić, względem rozkazu, ktory od- 
bieram od Jey mości Dulcynei, abym do 
niey iechał niebawnie, bolchóciaż obowią- 
zany ieftem, fuchać iey fkinieniow na 
ściley : i w famey iftecie, ledwie 2уіе z, 
utęfkn мепја, óglądać ia, W dałem fie ato: 
Fi š: 


Ке 
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li gdzie indziey, i przyrzeczenie uczy. 
a A uñawy: rycer- 
wfławienie przekładaiąc, nad wizelkie 

dney ftrony, czuię żądzę 
moią damę z drugiey, 

orzyrzeczenia, i fowa, 
mnie ciągną, i wołaią, To złączone 
wfzyftko , czyni mi wątpliwość , 71 mo- 
204, niemały. "Acz, znayduię śrzodek 


rozkofzy , 


pewny 5 zado ус 
Chcę , moy miły Sanfzo, nayprzod , fzyb- 
pofzukać tego olbrzyma, 


cić Xiężniczkę na tron dziedziczny, 1 


oddać iey fpokoyne pańftwo, w rządy, 
Го zrobiwfzy odieżdżam,. w tym oka 
mgnieniu» i powracam fpogladac, na tę 
gwiazde iafng, ktora moie zmy Пу oświe- 
ca, i tyle wynayde flufznych wymowek, 
iż mi, wdzięczna będzię za opoznienie, 
bo uzna, iż wizyfiko to, czego dokażę, 
obroci бе na iey chwałę ‚1 przyczynienie 
znakomitości godności. Ponieważ, cały 
moy zafzczyt, ktoregom kiedy nabył, i 
codziennie przyczyniam , јако 1 па dal, 
przyfpofabiać Ђеде ,, pochogzi, od tego 
światła , co mam z iey udzialuypromie- 
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ni łafkawości, ktoremi mnie przyczda- 
bia, i zafzczyca. Hey do ka a, zawoła 
Sanfzo , wfzyitko iedna pio! 
Ме: Panie, до fto par | 
WP. tak daleka 
odprawiać, a 
ktore mu wp 


, obfite, we 
nad Ka- 


nieznaydzief: Xiądz, 
oporządzi. Widzifz WP. 3 
2 


brze, że umiem troche 


< 
á 
to naiz 


w 


niedarmo 
, niż fobie, pora 
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kał И ең . . . . | mi 
śliznął, ieft (pofob do uiecia wfzyftkie- я 

. > S š . || ЈЕ 

go, chwytaiac co żywo. Sanfzo, odpowie | izot 

Don Quifzott, niezważafz widzę, w Ży= | ten 

ned 


czeniu mi, tylko abym fie co predzey o- 
żenił, żebym zoftał fpiefzno krolem, i || 
był w ftanie uifzczenia ci nadgrody , kto- | 


tam obiecał tym fkorzey, ale wiedz о | w 

tym, iż ia, oprocz tego, mam fpofob Z nA 
łatwy, zafpokoienia cię „bo w moich mie 
warunkach przedugodnych, z ta Krole- ido 
wną, nim do boiu przyftąpię , to fobie 0 ie 
oftrzegę, gdy zwyciężę, abym pofładał | dnie 


część kroleftwa do тојеу woli, i rozrzą- 
dzenia, a iak tylko zoftane panem tego 


kraiu, komużbym go miał rozdać, ieżeli | bozt 
nie tobie. Zapewne, о бу niewątpię, | Jaka 
odpowie Sanfzo, ale Mei Panie, chciey || VP, 
WP, obrać tę część, ktora nad morzem, | 200 


bo gdy mi fie fprzykrzy tam fiedzieć, | 
żębym mogł, na okręty wfieść , i zabrać 
fie z murzynami, ña przedaż, i to zrobić, 
iakom fobie, umyślił, Dla tego, nieza- 
fadzay бе WP. teraz, ani napieray , ie- 
chać do Jeymości Dulcynei, tylko Пегро- | 
śpiefzay zabić „tego olbrzyma, i Код» | 
czmy prędko tę robotę , bo niemogę fo- 
big wybić zgłowy, że będzie dla. nas z 
pożytkiem znacznym, ż zachwałą. Upe- | 


Spey 


mape — 


tm 


سے — 
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wniam cię Sanfzo, odpowie Don. Qui- 
fzott, ze poflucham twoiey rady, i na 
ten raz nie myślę, widzieć. Пе z Dulcy- 
nea, do poki nie doprowadze ZR nieofa- 
dze na tronie krolewny, Ty zaś pami ię- 
tay, abyś przed nikim na świecie nie 
wfpomnia ł, nawet przed temi, co iadą 
z nami, о rozmowie, ktorąśmy z fobą 
mieli, bo Dulcynea, ieft tąk fkromna, 
i dotkliwa, iż niechce, aby żywy duch, 
o iey fkrytości до“ wiedział fie, i niełą- 
dnieby było, zebym ia 2 
Jeżeli t tak ieft, na coż Пе zd 
pofyłafz do ni eys yeh żwyciężonych, 2 
boz to, nieznaczy Пе że Полу niey kochafz 
Jakże fie fkrytość, utai dla niey , idla 
WP. przymufzai gc ludzi, żeby iey do 
nog padali, i asi że ich WP. 
przyfiąłeś, aby niemi rozrządziłą do wo- 
li,i i upodobania f woiego. Ја iefteś pro- 
ftak, i niewiadomy: zawołą Don Qui- 
fzótt, czy niewidzifz, że to wfzyftko , 
na iey 'wyfławienie obraca fię? Czyli 
nieznafz iefzcze, że rycerftwa włafność, 
ta ieft, aby dama йа. iak naywięcey 
kawalerów bi. ednych, ktorzy by iey nad- 
flugiwali, niedomagaiac fie 2 gadney nad 
grody, za ich ufugi, tylko zafzczyt, 


1 wypełnienia ich? ivze raczy przyjąć ich, 
| za iwoich fug, irycer rzowę дет: fi fię 
ү że: W P; Zattniefz t ylko, rzecze Sanfzo, 
ү fyfzałem otym kazanie, że trzeba ko- | zł 
| спас Pana Boga, la niego famego „ nie || G 
dla nieba фо yara fzcze gulnie , lub | "cza 
z obawy piekła, i за, go chcę tak kochać, I 

y fluzyé mu, niechay fie co chce, ftanie 


fzott., na pro! ftego chłopa dofyé powia- Pan 
czafem 1 rzeczy wyboráych, mozna- і 
у fądzić , żeś uczony, Zapewne, odpo- 
| vie Saafzo, chociaż nieumiem czytać, | 
|| i pifać, ale w tych dniach, mam chęć | go 
uczyć fię, ba rozumiem , że to, nie za- | tom 
Codi. W tym mieyfeu, mayfter Mi- TOW 
kolay, zawołał па nich, aby fię zatrzy- | pots 
mali, ponieważ Xiężną, chciała Пе o= 
chłodzić, przy blifkim айе: Co po- 
ciefzyło niemało Sanfza , ktoremu fię iuż 
piz zykszy p p зу obawiaiąc fie, aby | ба 
go £ ра ni tekl: w fzalbierftwię „ bo | зет 
ał ор, że iego | Dulcy- | род 
ka; proftego chłopa 2 Tobofo, | + 
seda: АК iey ‚ nigdy niewidział. Kardenio , tne 
ti @ ода! fem przewlokł fuknie, w ktore 
p» ran ange Dorotea, gdy 34 кчы ino} 
| nie Ray lepize by ју, i edi nakże; | debt 
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nate iowa, pozna 


obrocił fie do przy- 


Wiedzcie WPa- 
ufprawiedliwić 
2т ftwa biednege, 


rZa- 
em zaraz Ки 
16 moiey fh 


A BESTORNA 


filny, i żwawy, ciał go rzemieniami; 
furawcowemi. 'Spytałem fie chłopa, za 
co go tak, nieludzko ćwiczył. Proftak 
ten mi odpowiedział, iż to był tego flu- 
Засу, i Ката! go za opiefzałość, i zło- 
dzieyftwo, afwoją fzkodę przez tę kra- 
dzież wyrządzoną. "Гатёеп zaś wołał, 
Mci Panie, zato mnie tylko biie, iż fie 
upominam zapłaty, i zaflug należących 
mi. jego pan, chciał mi Пе wymawiać, 
tegom nieprzyiął, Słowem kazałem od- 
wiązać tego nieboraka' chioftanego, 1 
przyfiadz chłopu, iż go, do domu, w 
całości doprowadzi, niebiiąc, i zapłaci 
do fzeląga, со mu winien zafług. То 
wizyftko, czyli prawda ieft, Andrzeiu, 
nioy przyiacielu, przyznay ? Wfzak paz 
mietaiz, z jaką źwawością połaiałem 
chłopa, i ziaka pokorą, przyobiecał mi, 
wypełnić wfzyftko, com mu nakazał. Po- 
wiedz śmiało, niemiefzaiag Пе, i prawdę 
ifiotną wyznay, aby ci Ichmość, uznali 
z fego przykładu, iak ieft z wielkim 
pożytkiem, na świecie, rycerftwo błę- 
dne. Wfzyftko, co Walzmość powiadafz, 
jeft prawdą, rzecze Andrzey, ale rzeczy 
fie inaczey obrociły, nie tak, зак Wa- 
' fzmość rozkazałeś. Jako? zawola Dom 


mam 
RJ 
byl | 


поја | 
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Quifzott, alboż ci ten chłop, niezapła- 
= myta zaraz? Nietylko mi nie oddał 
(lug winnych, odpowie Andrzey , ale 
было. WP. odiechał, oddaliwfzy fie zla- 
fa, i Гап та zoftali , znow mnie przy- 
wiązał do dębu, i zaczą al biczować , da- 
wizy mi tyle batogow , iż wyglądałem 
iak pifkorz, albo kot, ze fkory odarty, 
każdą śmiefzki, i i żarty, z WP. ftroił, 
= zyda aiąc tak wytworhe przedrwiwania, 
żebym fie fam, był znich рабина ; gdy- 
Бу kto inny, za mnie cierpiał; fłowem; 
tak mnie fkatował, 12 do tega oath 4 by- 
tem w fzpitalu, gdzie ledwiem , przy* 
fzedł, do деме. "Prawdę mowiąc, nie- 
mam za co WP. dzickowa 16 , bo gdybyś 
był iechał fwoia drogą, a nie wtykał 
nofa, gdzie mu nienależy, i nieprofzo- 
no go · 0 to, zb yłbym to byt, dwudzieftą 
утру mi pan, my tą zapta- 
кте mu ty le złych flow nada- 
aźnie, Żeś go ro zdrażnił, + 
ił, niemogac Пе pomścić na WP 
h plecach, tego dokazał. Zle 
, rzecze Don Quifzott, żem, 
о ediechal, Bietrzeba mi było Tu- 
fzać Ф z mieyfca, dó pokiby сі wizy- 
ftkięgo niewypłacił , bochłopi, niezwy= 


oN ж 


a p 


BES TOR УЗ 


dzie chodzi o pie- 
¢, w tym mieli wta- 
dase Andrzeiu, 


et 32 со рони 


choćby był pod ziemią, Prawda to ieft 


karać, 


Mofpanie Kawalerze odpowi ie Andrzey 
ale na coż fie to przy uł e Obsezyfz za- 
yaz, ieżeli ma со Пе 


кафе ‚ to mow 


КАЛЫР orea. 2 
fzotta, co chciał czyn | 
rżecze, ukarać tego chi pa 
niegodziaiza, i przytnufić go, ару za* 
płac ck do fzelaga , co winien temu nie- 
borakowi, na: 21066. wfzyftkim chłopom 
uporczywym na авн ie, a) fię 
eniu, "chcieli fprzeciwić Mei Paz 
nie Kawalerze, ie Dorotea , po tey 
obietnicy, ktors W позовет. 
niemożefz red adney ipo- 
tyczki, > МУ rzod, njeza- 
M kóńczyfz Zoftaw WP. tedy, 
> fiapotym, зак mnie ofi: 


profze te zemfi 
dzifz wprzod, na dziedzicziym krole- 
fwie. Rzecz іей 
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lewno, odpowie Don Quifz “ott, abym 
to uiścił wprzod, com przyrze КЇ, i An- 
drżey, Sah zaczekać , moiego powrotu, 


ale popr tzyfiegam nanowe, że si wypo 
cznę fobie , ani odetch hne , do poki fię nie 
pomfzczę za niego , aZ będzie do fzeląga 
zapłacony ‚ tego dokazać „chcę. Wierzę, 
iak mi WP. powiadafz, tym zaklę cionis 
powie Andrzey, ајеђут wolał co pie- 
ФА па drogę do Sewilii, gdzie ide ; 
iak wizyfikie зету, na świecie. Nici 
Panie Kawalerze, daley 7 powie , każ mi 


eżeli maíz, i 

z pad, niech W f 
а odemnie „i wfzyftkich 
seb na święcie, żeby tak. 
awni dla fiebie, 1 


WP. dać co zi 
grofzy na droge 
Pan Bog, zach 
rycerzow bled 
Ьун zręczni 
dia mnie, życ 
fpotkało. Sanfzo 
ba, i fera, dał 
trzymay bracie, ia, 

część fwoley złey. i dobrey przygody. 
Coż cię kofztuie, moia fkora ¢ powi ie An- 
drzey. Ten chleb ‚ i fer, со сі daie wart 
więcey, powie Sanfzo, Pan Bog wie, 
czy mi, nie zabrakuie. Бо trzeba, Ze- 
byś wiedział, Andrzeiu , moy prz) Јевр 


lu, że my koniufzowie błędni, ieftesmy 


= 
wi bie 
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Бу toich, co n 
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zawize blifcy, umierać od głodu, i pra- 
gnienia, nie rachuiąc wiele innych przy- 
padkow, iguzow, ktore fię czuia lepiey, 
niź wymawiaig. Andrzey, wziawizy 
chleb, i fer, widząc, że mu wiecey nie- 
daią, fpuścił głowę, 1 odwrocił Пе od 
przytomnych, odchodząc, rzekł , do Don 
Quifzotta, dla miłości Bofkiey, Mofpa- 
nie rycerzu, niemiefzay fie WP. drugi 
raz bronić nędznych, choćbyś widział, 
na kawały rozdartych. Zottaw, w nie- 
fzczęściu każdego, niemoże bydź gor- 
fze, iak to, coś ściągnął na mnie. Pro- 
fzę Boga, aby znifzczył, wizyftkich ry- 
cerzaw błędnych, co fię od dziś dnia, 
urodzą, aż do fądnego dnia. Don Qui- 
fzott powftał, aby ukarać za złą gębę 
Andrzeia, ale ten fkoczywizy ze wizy- 
ftkich fil, uciekał tak fpiefzno, iż go, 
niepodobna było dogonić. Nafz rycerz, 
zoftał fie na mieyfcu, aby піеропіой 
wftydu, porwania бе nadaremnie, ale 
tak zagniewany, Z drwinow Andrzeia u- 
tazaiacych, iż wizyfcy obecni, wftrzy- 
mali fie od śmiechu , chociaż mieli chęć 
niezmyśloną, i ważną przyczynę uciefze- 
nia fie z tey rozmowy, aby gorzey nieroz- 
iątrzyć gniewem , poburzonego rycerza. 


„22 
| 


Š K 


na k 
fzli 
до! 
trzy 
70 
ich А 
7 
uil 
prze 
niem 
przy 
ifia 
goto 
Na: 
tylk 
ktor 
Qui 
рой, 
prze 
cil, 


fwar 


че 


DON QUITS ZOTTA 95 


PSO p 


ROZDZIAŁ -XXXII. 
Co fe Јо w karczmie: 


М 

Kończywfzy popas, wfzyfcy wfiedli 
na konie, i muły, ktorzy mieli, inni 
fzli piechotą. Nazaiutrz, przyiechali 
do tey karczmy, na ktorą: Sanizo, pa- 
trzyć niemogł, dobrym okiem, tylko ze 
zgrozą. Gofpodarz, gofpodyni, corka 
ich, i Maritorna, ktore poznały Don 
Quifzotta, i iego koniufzego, wyfzli, 
przeciwko nim, z wielkim oświadcze- 
niem radości, i śmiechu. Nafz rycerz, 
przyial to, ze zwyczayną fwoią powagą, 
i ftałością, i rzekł im, żeby mu, przy- 
gotowali lepfze łożko, niż przedtym. 
Na to, odpowiedziała gofpodyni, aby 
tylko dobrze zaptacit, da mu fozko, na 
ktorymby mogł Xiażę fpoczywać, Don 
Quifzott , to przyobiecawizy, tedyż ти 
poftawili iedno, w tymże mieyfcu, gdzie 
przedtym fpał, zaraz Пе na nim porzu- 
cil, będąc mocno zmordowanym fzaleń- 
ftwami, ktorych dokazywał fv Czarney 
Gorze. Gofpodyni, uznawfzy Balwie* 
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pza; przybliżyła mu fie do twarzy, i alae 


przylepioną 1, DA moie 


pawizy za brode р 
dziefz 


fumienie rzecze 
pyfznił tą brod: 
włafność , aż mn 
czym kurzu otrzyć i gr 
yé, od tego ezatt, ke 
60у porwał, · Golpod dyni, przez 
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chesc iey przywroc ic, 22 

pówied nal że muduż піеро 

mogł powi iedzieć-Don Quiz 

iak go więźnie z galerów odadli; a: tey 

ERFA uchodząc, pr egt bez bre ody, 
a! 


a оду! by Пе pyta ał tr 


va tt, o koniuf (сут Xiężniczki, mogł 
gowiedziać Б} przodem pofłała, dla 


upewnienia św ch poddany ch, iż przy- 
będzie э apis: , ze fwoim wybawicie- 
lem, flawnym rycerzem. Zatym Bal- 
wierz, nieczynił więcey а, od- 
dać gofpodyni brodę , z innemi ftroiami, 
ktorych im, u Życzyła. 

Wizyfcy ‚ ktorzy byli przytomni w 
karczinie, uznawali Dorotea dziwnie 
piękną, i Kardenio, w fakni pafterfkiey, 
zdawat im fie wares, poftaci, i a 
en udatnego. Gofpodarz, па owo Pie 
bana, 


pana 
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hes 
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bana, i przez dobre rozumienie, ktore 
miał otych gościach , pofzedł im , przy- 
; obiad dość dobry, według Hi- 
y karczmy. Don Quifzott, 22- 
fypiał, z całey Шу, po zńużeniu nie. 
chcieli go przebudz: ać n bo fen mu był 
potrzebniey fzy, nad wfzyftko w ftanie, 

w iakim fię znay dował. Pod czas cbi: an 

oniczym wiecey tiemowiono, јак ocu- 
downym zawrocie Don Quifzotta, i o 
dziwa@wach, w ktorych go zaftali. Go- 
fpodyni bedąc obecną , i wfzyfcy co przy- 
byli do karczmy, opowiedzieli, ze fwo- 
iey ftrony przypadki, ktore fię przytra- 
fiły iafzemu rycerzowi, = furmanami, 

i żołnierzami fadowemi. Pani Hotman- 
dad goscinna, widzac, że Sanfzo wy- 
fzedł , oznaymiła także, podrzucanie 
iego, co nie mało rozśmiefzyło, wizy- 
dich gości. Pleban, biorąc atad po- 
chop, Zalowania niefzczęścia ubogiego 
fzlachcica nieroztropnego,  fkładał wi- 
nę na xiazkir ycerfiwa, mowiąc, iż fzko- 
da wiel ika, że mu tak mozg przewroci- 
ły. Jak to bydź może, przerwał kar- 
czmarz? Alboż 1еб pięknieyfze czyta- 
nie nadto, w świecie? mam dwie, czyli 


trzy xięgi, tym podobne powie z inne- 
Tom 11. 


98 HISTORYA 


mi pifmami, i mogłbym poprzyfigdz , 
ge mnie naylepiey bawią, i prawie oży- 
wiaią, nietylko mnie, ale wielu in- 
nych, co tu ‘przeiezdzaia. Bo podczas 
żniwa, przychodzi tu bardzo wiele żeń- 
cow, w święta, a że między niemi, 
znayduią fię niektorzy, czytać umieią- 
су, obftąpiemy tego, kilkadziefiat ofob 
w koto, i mile fie tym czytaniem rozry- 
wamy, tak, że niewiemy , iak nam czas 
chodzi, i kiedy przeftać. Zaprawdę, 
gdy zważam te ciofy obofieczne, ktore 
fobie zaduia nawzaiem, rycerze błędni, 
ledwie żyię z chęci, aby iść za niemi, 
fzukać przygod, i niefprzykrzyłoby mi 
fie dzień, inoc, ich fiuchać, i naślado- 
wać. Lia, bym fie temu niefprzeciwi- 
ła, powie gofpodyni , bo niemam lepfze- 
o атаба w: domu, iak kiedy Пе prayflu- 
chuiefz moy mężu ‚ temu czytaniu „przy- 
naymniey niemyślifz kłocić fię zemną w 
ten czas, 12126, i wymyślać, kiedy Пе 
tym, zabawiafz. Doprawdy , ieft to pie- 
Kne do fluchania, odezwie fie Maritorna, 
ale to nayładnieyfze znaydnię,, widzieć 
piękną Jey mość fiedzącą, przed drzewa- 
mi na chłodzie, z Jegomoscia kawale- 
rem, i tuż wedle nich, Rara ochmi- 
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firzyni ą, стали аса, со pilnuie ich pod- 


5 * 


ciwośc i, i ledwie „.iey kaci niebiorą, 
M patrząc żywca h umizgi. A 
J panience, ¢ co í 
wie Pieban, obracaiac tho 
gofpodarfkiey. Na poczciwe sad тоја Meg 
Xięże Palterzu, rzecze ,teżeli Qowo ie: 
dno, tego wfzyftkiepo, rozumiem. Siue 
cham, зак тог, i podoba thi Ле, to czas 
fem, chociaż poiąć niemoge, tylko mi 
fie wydaie dziwne, i śmiefżne. · Ale te 
E уч i razy, zadawane ,rycerzom, 
co o nich moy oyciec wfpomina , fu mi 
niemiłe, i niebawia, weale więcey Za» 
fmucaię , niż rozwefelaia , ani'narzeka- 
nia, ktore удала nieboracy rycerze; 
oddaleni od fwoich ukochanych, raczey 
we mnie użalenie fprawuią, iż częfto 
płacze, fama 2 litości, nad niemi. Ro- 
zumiem , rzecze Dorotea, żebyś iefzcze 
wiecey miała względności, gdyby dla 
ciebie to c ierpieli:, i ntedątab byś im dłu- 
go utyfkiwać, na twoią frogość. Nie- 
wiem, cobym czyniła, powie ta młoda 
dziewczyna, ale to ieft pewna, że te 
damy ulubione, fą zbyt okrutne, i nie- 
miłofierne 2 Przeto ich, ci Ichmość na- 
zywaią lwicami, tygryfami, i tyfiac іп- 
Gij 


9 
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nych imion odrazaigcych, im przydaią? 
Niepoymuie, za co fa nieludzkie te Jey- 
moście, ktore ani fumienia, ani czci 
niemaia, dale umierać nędznie, i mar- 
nie, zacnym kochaiącym ich kawale- 
rom, albo oginpieć 2 miłości, zamiaft 
poratowania ich, i na-co fie zdały te 
w fay itkie krzywienia йе, i wybrzydza- 
nia ieżeli to czynią dla cnoty zacho- 
wania, za coż nieidą татай, 2а nich, 
kiedy ich lubią, i podobaia im fie ci 
Ichmosé,, tegoby tylko żądali, Milcz 
dziewczyno, rzecze gofpodyni, za wie- 
le rozumiejz , 4 rozmawiaiz, nienalezy 
fic panienkom, w twoim wieku, bydź 
tak umieiętnemi, ityle paplotac. Ale 
moia pani matko, ten Теротовс mnie 
zapytał, mufiałam mu odpo viedziec. Do- 
brze mowi, odezwie fie Pleban, chwalę 
ia w tym. Tym czafem obracaliąc mowę 
до gofpodarza,rzecze , przynieścież mi, 
wafze xiążki , «abym ie obaczył: Pofzu- 
kam ich, odpowie gofpodarz , 1 wyfzedł- 
fzy, wnet powrocił ze ftara fkrzynią na 
kłodkę zamkniętą, Z ktorey ; wyiął trzy 
xięgi, i niektore pifma. Pleban, wziat 
je, pierwfza, ktorą otworzył, była Don 
Cirongilio z Tracyi, druga, Don Felix 
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Marte, z Hirkany, trzecia, opifanie 
dzieiow, Sławnego, i Wielkiego Wodza, 
Gonfales Hernandes, z Kordu; , i życie, 
Поп Garcyafza Paredes. Jak tylko oba- 
czył Xiadz tytuły, dwoch pierwfzych, 
kumie, rzecze do Balwierza fie obraca- 
iac, tylkb nam tu brakuie берен, 
1 fioftrzenicy ‚ nafzego fafiada, до uka- 
rania tych xiąg. Nietrzeba ich tu, od- 
powie Balwierz, ią fam potrafię ie wy- 
rzucić oknem , iak kto inny, i niedaleko 
fzukaiąc , ieft dobry ogień па kominie 

do fpalenia. Jako moi Panowie, сњо. 
cie palić moie xiazki? Te dwie tylko od- 
powie Plebań, Don Cirongiiio, i Felix 
Marte. Alboż to {3 KBtyckie? powie 
Karczmarz, Ze ie chcecie па ftos, Ка 
тас? Macie WSE R: Heretyckie, ub 
śmiechriąc fie Pieban rzecze. W P, to le- 
piey umiefz wyrazić, OWE gofpo- 
darz, niech będzie iąk chce, ale ieżeli 
tak wielką chęć miałbyś WP, palić, lą: 
kie drukówania Mci Oycze, to te wiel- 
kiego wodza Diego Garcyafza, oddam 
chętnie WP. na płomień, a co tamtych 
drugich niepozwolę żadną miarą, bo tak 
właśnie , ћу kto, moią żonę, i dzieci, 
shciał na ftos kłaść. Moy Przy iacielu, 
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tzecze Xiadz, te dwie xięgi, nie (2, 
tylko zbiorem glupfw , i fzalbieritw , 
ktore fie na піс niepfzydały. Tamta zaś 


co iey nieżałuiefz, їей prawdziwe opi- 


fanie, mężnych czynow, Gonfalefa Her- 
nandes, z Korduy, ktory przez fwaie 
waleczne dziełą, ziednał fobie imie, 
wielkiego Wodza, Diego zaś Garcyafz 
Paredes, był rycerz znakomity, Z mia- 
fta Тих о, w Eftremadurze, woiownik 
doświadczony, i tak пр, iż iednym 
palcem, zatrzymywał kamień młyńfki, 
w naywiękfzy:n biegu mielący ; powie- 
daia onim, 32 raz będąc na brzegu mo- 
ftu, z orężem obofiecznym w ręku, 
wftrzymał całe woy Ко, i zabronił mu 
przeyścia, i tyle innych dokazął dzieł 


godnych podziwienia, i zachwalenia ‚127 


gdyby to, kto inny opifał, zamiafł że ` 


fam był dzieiopifem, fwoich czynów, 
i z wfzelką (kromnością ie wyraził, ieg 
waleczność , przeniofłaby Hektora, A- 
chillefa, i innych rycerzow nayznako- 
mitfzych dawnych wiekow ,i teraźniey- 
fzych. Niedziw to, powie gofpodarz , 
ani ofobliwość wftrzymać koło, czyli 
kamień młyńfki, czytay WP. dla ucie- 
chy, Felixa Marte, z Hirkanii, ktory 
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iednym zamachem , przeciął na dwoie 
piaciu olbrzymow , зак gd) by pięć gło- 
wek kapuscianych, + AE iedeu fpotykaiąc 
fię zcąłym nieéliczonym woyik daj, ktore 
mogło b, dź kiedy. widzi ane na świecie, 
rozfiekai na drobne kas Bey i, ño fześć” 
dziefiąt tyfięcy uzbrqoionych , ad ftop do 
głow żołnierzy ‚ ale co mowić, o оп 
Cirongilio 2 Tracyi, ktoty tyle mi iak 
odwagi, tak abączyć moż a w iego dzie- 
iach, iż bedac raz, па iedney , niepa> 
miętam, iak Пе zowie , кееде gdzie 
uyrzał , ukazuiacego fie fmoka ogniltego, 
fkoczyi mu, zaraz na grz zbiet, i tak go 
ofiodiaw(zy, za gardziel ści {азі obiema 
zękami, iż (mok, niemogąc mieć odde- 
chu ‚ zanurzył fie z nim, na fame dna 
rzeki, rycerz iednak, niepuścił Пе go, 
tam na gruncie będąc, obaczył fię wpo- 
śrzod wfpaniałega радон, gdzie nay- 
kfztałtnieyfze ogrody oglądał, i rozko- 
fzy niew y powiedzianye ch Дож! Siok 
zaś, a fie , w ftarca powa- 
żnego, ktaty mu opowiedzial rzeczy 
вјере а i taiemne, 12 podobnych 

gdy nieflyfzano. Spi robuy WP. Mości 
Kieze Plebanie , na moie fumienie, gdy- 
byś czy tai te dzieje, ledwiebys fie AG 


104 HISTORY A 


rozpękł z -росїесһу, wierzay mi WP. 

"Tamte żaś Wielkiego Wodza, i Gatcia- 

{za Paredes, bayki, przeciwko tym. Do- 
rotea, obrociw{zy fie do Kardenio , rze- 
cze cicho, со УВ. ту а, otym wfzy= 
ftkim? Czy rozumiefz, że niewiele 
brakuie \nafzemu karczmarzowi, aby 
wnet niedoftał zawrotu głowy, i nieftał 
fie drugim Don Quifzottem, Widzę go, 
odpowie, Kardenio ; dofyć dowierzaiace- 
go cudom, rycerftwa głupiego, fądził- 
bym, iz może wnet zoftać iego gorli- 
wym па айоуғса, i uczniem przecho- 
dzacym nauczyciela. Takim fpofobem 
jak twierdzi, niemafz flowa iednego w 
romanfach , ktoremuby riewierzył, iak 
taiemnicom wiary, i wątpię, aby go 
naylepfi Miffionarze, mogli: nawrocić. A- 
toli, moy gofpodarzu , daley Xiądz mo- 
wi, czyli wierzycie dobrą wiarą, iż 
byli na świecie kiedy, Cirongilio z Tra- 
eyi, i Felix Marte z Hirkanii, iako i 
tyle innych rycerzow , tym podóbnych 
zmyślonych ? Czy niewiefz o tym, iż 
to Га tylko bayki iftotne wynalezione od 
łudzi , coniemieli піс dotoboty, w cher 
ci zabawienia fiebie, i innych. Wypro- 
wadźcie fie z błędu, raz na zawfze, moy 
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przyiacielu, i wiedźcie o tym, iż nie- 
maíz Пома prawdy, w tym wizyftkim > 
co pifza o rycerzach błędnych, i troye 
dziwach, co mieli dokazywać. Innym, 
to WP. powiaday Mci Xięże Plebanie, 
nie mnie te łudzenie, odpowie Kar- 
czmarz, łupin mi, nikt nieprzeda, za 
orzechy, doprawdy ani pifkorza, za wę- 
gorza, nieuda. Nie ieftem ia frant, 
Mci Oycze Wielebny, aleteż żebyś ra- 
czył wiedzieć nie głupiec , ieft prosciey- 
fzych odemnie dofyć, i ranoby mufiał 
witaé, ktoby mnie chciał ofzukać , aby 
xiążki z druku wydane, зак odlane , nie- 
zawierały w fobie , tylko faze, Бауке; 
i zwodzenia ludzi, зак gdyby przełoże- 
ni Beto суз mogli pozwolić wydawać 
igarftwa, ktoreby fię niezdały na nic, 
tylko ‚з zawracać tym, coby зе czy- 
tali. Juzem wam to powiedział тоў 
przyiacielu, odpowie Xiadz, że to wizy- 
{Ко ieft w ymy ślone , dia BE ludzi 
prożnych, i bez Zatrudnienia, Fak ¿iak 
w Rzeczypofpolitey rządney cierpią, ї 
dozwalaia niektore gry, iako to fzachy, 
bilard, kręgle ‚ i inne rożne kuglarftwa, 
dla rozry wki niektorych ludzi, “co robić 
претора, albe nieumieią, i niepowinni, 


106 HISTORY A 


tak też dopufzczaią drukować , 1 prze- 
dawać takie xiążki baieczne, bo nie- 
przychodzi domyśli nikomtts aby гпау- 
dowalifie tak ledko wierzący maiemać, 
ge to (у prawdziwe dzieje, Gdyby temu 
była pora, i Ichmość przytomni, życzy- 
li fobie pofluchać , powiedziałbym co q 
tych wymyślnych dziejach, czyli ro; 
manfach, зак powinny Буда ułożone, 
żeby fie pozytecznemi Йаіу,і (0, cobym 
namienil, niebyłoby może nienżyteczne, 
ani nieprzyiemne. Ale może bydź w 
fwoim ćzafie. niezaniedbam, za zdarzo- 
mą fpofobnością, z temi Пе umowié, kto- 
szy fa moni dofyć, uczynić w tym por 
rządek. Tym czafem panie Gofpodarzu, 
wierzcie, com wam powiedział, i użyt; 
kuycie z tego, a day Boże, żebyście ną 
tę nogę niechramali, co Pan Don Qui- 
#zott. Oh, co oto, nieturbuy fig WP. 
odpowie Gofpodarz, niebędę tąk głu- 
pim, abym fię zrobił rycerzem oblaka- 
nym, znam to dobrze, iż teraz nie fą w 
używaniu, зак dawniey, Sanfzo, znay- 
duiac fie obecnym, na końcu tey rozmo- 
wy, zaturbował бе mocno, fyfząc, iż 
rycerfitwo błędne, niebyło więcey w mar 
dzie, i wfzyftkie romaníe, tylko Баја. 
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табуа, i fzalbierftwa, zafmuconym 
ztąd zoftał , i zamyslonym, ułożywizy 
fobie iefzcze , ten raz zaczekać, па co 
wyidzie podroż, iego Pana, i gdy by fię 
niepowiodło tak p myślnie, iak fobie 
| "życzył, miał go porzucić, i pow rocić do 
| żony, 1 dzieci. Karczmarz, chciął za- 
brąć fwoig fkrzynkę z > xieg: ami, ale Ple- 
ban go zatrzymał, mowiąc, iż chciał 
' wiedzieć, co było w reko pifmach, kto- 
rych iefzcze nieczytał, a zdawały бе. 
pięknie napifane, wziąwfzy ie w rece, 
obaczył kilkanaście kart z iożonych , z 
| tym napifem: Powieść, ciekawego nie- 
uw ażnego. Przeczy tał z początku, kil- 
ka wierfzow, i niezwracaiąc OCZU; Z 
tego рта, przyznaię «rzecze, Ze ten 
napis, czyni mnie ciekawym, i mam 
chęć, doczytać refzty. Pewno WP. fię 
tym uciefzyfz, rzecze Gofpodarz , da- 
żem przeczytać tę powiaftkę , wielu tu 
przeleż jdżaiącym, ktorzy właśnie ucie- 
fzeni byli wizyfey z niey, i Zadali ią 
otrzymać odemnie; alem iey fie nie- 
poz Ъуё, bo pan tey fkrzynki, 
nazad tędy powracać, i dopom- 
„przeto, chcę mu iey doch aa 
zoftawił. 
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żałości , pozbawilbym fie tych xiag, ale 
że nie fa moie, i chociaż karczmarz ie- 
ftem , mam iednak fumienie, dotrzymać 
fchowania cudzego. Jeft to dobrze, 
powiedziano, Panie Gościnny; i tak fię 
należy czynić, dochować każdemu włafno- 
ści, odpowie Pleban; przecież iezeli znay- 
де ciekawą rzecz, i wartą czego, pozwoli 
pan Gofpodarz, przepifać ia, Bardzo 
chętnie, powie karczmarz; w tym Toz- 
mawianiu, Kardenio, wział to pifmo, 
i przeczytawfzy trochę, Mci Xięże Ple- 
banie, rzecze, to mi fię widzi nie złe, 
i gdy WP. zechcefz , zadać fobie pracę, 
czytać głośno, wfzyfcy radzi będziemy 
polluchaé WP. Z ochota bym to, rad wy- 
pełnił, ale czy niebędzie czas, raczey 
{рас poyść, niż zaprz:tnać fie długim 
czytaniem. Coia, powie Dorotea, wo- 
dałabym przyfłuchać Пе z chęcią, i wla 
śnie mi potrzeba, co przyiemnego przy- 
iąć do umyflu, dla rozwefelenia go. Gdy 
tak ieft moia panno, obaczmy со to ieft, 
i ieżeli nas pociefzy, tak, iak innych; 
Cyrulik, i Sanfzo, pokazuiac także, 
nieiaką ciekawość , i wfzyfcy Пе ufzy- 
kowawfzy, Xiadz zaczął czytać , co ully- 
«гету , w naftepulacym rozdziale, 


€ 
w 


DORN OUISZOTT A. 169 
ROZDZIAŁ ХХХНЕ. 


Powieść , ciekawego nieuważnego. 


ZOE fię we Florencyi mie- 
ście znacznym, Xięftwa Tofkańfkiego, 
dwoch zacnych kawalerow nazwifkiem 
Anzeim, i Lothary, ktotey żyli z tobą 


"w tak scifley poufałości, i ieduosci nie- 


rozdzielney, iż ich pofpolicie nazywa- 
по, dwóma przyiaciołami ofobliwemi, 
Byli obay „młodzi , iedaego prawie wie- 
ku, i podobnych fkłonności, z tą rozne- 
ścią tylko,że Anzelm, był trochę za- 
lotnieyfzy, a Lothary, bardziey lubił 
polowanie. Ale fie więcey kochali mię- 
dzy fobą nad inne wizyiikie zabaw y; š 
przekładaią ac wfpołeczność wzaiemną, 
wizelkich rozrywek .lubości, i ieden , 
dla drugiego , odftępowali chętnie, wła- 
fnych upodobań, Anzelm, zakochał 

niezmiernie, w iedney piękney ofobie, 
tegoż miafta; była to dama, tak znako- 
mita, przez urodziwość ,.1 pokrewień- 
fiwa, 12 umyslił, za przyzwoleniem 


fwoiego przyiaciela, bez ktorego nie 
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nie żaćżyhał, атас fie o nia w татедсје, 
Lothary, miał uczynić, регујље o: 
świadczenie, i do fkutku doprowadzić, 
со tak zręcznie fprawił, iż w prędkim 
ezafie, dał pozyfkać fwoiemu poprzy- 
iaźnionemu , ukochaną oblubienicę , Kto- 
ra fie nazywała Kantilla, i od oboyga, 
tyfige oświadczeń wdzięczności, otfży* 
mał. Lothaty, codziennie przebywał, 
w. domu Anżelma, do poki trwały we- 
felne rozrywki, pomagał nawet bydź 
rad gościom , i nieomiefzkał przyczynić 
wefolosciz Acż, iak prędko krewni, i 
przyiaciele, odbyli pańitwu młodym 
odwidzenia wefelnego zw yklosé , maie- 
mał, iż mu fię należało pomnieyfzyć 
fwoiego przebywania, i ѓе ta wielka po- 


ufałość , ktorą dotąd miał z Anzelmem, 


niebyła 112 przyzwoita, po iego ożenie- 
niu, Lubo kochał mocno, i przywiaza- 
nym był Anzelm wielce, до fwoiey żony, 
zważał iednak, że Lothary, nie z iedno- 
ftayna przychylnoscia, i nie tak стећо, 
зак przedtym, u niego przebywał, wy- 
mawiał mu- tó; i rzekł, iżby niemyślił 
nigdy żenić Пе, gdyby fądził, że to ich, 
ma oddalać , od fiebie; iż raczey zona, 
ktorą poiał, miała bydź, iak trzecia 
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efoba, w ich wfpołeczeńftwie , Że nie- 
teh age ја mu ta przezorność zbytnia, 
ktora dała utracać , tak miłe nazwiiko, 
Pó przyiaciol fżczerych, co im za- 
wize przyiemne było; iż Kamilla na- 
wet, zoitawała rownież zmartwioną, 
z “ке oddalenia ; znayduiąc fie» naypo- 
myślnieyfzą, w fwoim zamężciu, inay- 
więkfząby ‘ated, odniofła pocieche, 0- 
glądać częfto miłą ofobe > ktora Пе nay- 
więcey przyczyniła ; dz zawarcia tego 
zwiazku. Nic narefztę nieprzepomniał 
przydać , aby Lotharego nakłonić , do 
częftego przebywania, u niego, iak 
rzedtym, dokładaiąc, iż beztego , nie- 

mogł bydź ufzczęśliwionym. Lothary 
odpowiedżiał, ze zwykłą fkromnością, 
i toztropnością. iż Anzelm; fam рїлу- 
znał, że mu był x wdzięcznym, za iego 
względność, i aby pogodzić przyjażń, z 
przyzwoitością ułożyli, aby Lothary, 
trzy, lub cztery razy, w tydzień, ptzy- 


chodził na obiad, do Anzelma. ków 
Lothary przyobiecał to tylko, dla za- 
fpokoienia trofkliwości fwoiego przyia- 


ciela, nie uczęfzczałąc tak w nele, е 
ko , ile niemogł fi бе wymowić, od prze- 
bywania, dla ochronienia flawy ا‎ е1- 
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ma, ktora mu tak miła była; iak iego 
włalna, Częfto mawiał до niego, 12 сі, 
co maią ładne żony, nie dość nigdy 
przezórnie pilnować ich powinni, niech 
зак chcą będą upewnieni o ich cnocie, 
świat jednak nayniewinnieyfzym uczyn- 
kom, zły pozor daie, aby tylko była 
pobudka, do mowienia, i fpofobność, 
częfto czyni przewinionym. Przez tym 
podobne przełóżenia, i rady życzliwe, 
ш оса! Anzelma, w tym przekonać, 
aby niemiał za złe, nie tak częfte od- 
wiedzenie iego, jak przedtym, iakoż 
w famey rzeczy, rzadko bywał, u ше: 
go. Mało zapewne przykładow, tak 
fzezerey ptzyiazni znayduie Пе, i nie- 
wiem, czyli był kiedy, temu podobny, 
ktoryby honor fwoiego przyiaciela, tak 
dotkliwie piaftował, i witrzymywat fie 
nawet, widywać go częfto, obdwiaige 
fię, aby na złe nie tłomaczono, iego u- 
częfzczania, a to iefzcze w wieku mio- 
dym, kiedy mało uwag fię czyni, i 
rozkofzy zaftępuią mieyfce roztropno- 
ści, i wfzelkich obowiązkow. Jedua- 
kowoż Anzelm, fkoro obaczył, fwego 
poufałego, nieprzeftawał mu naganiać 
iego życia ofobnego, acz es ie 
ge: 


ezaiu, 


> zrozumianyci 


uftannie 
ап › 


a», 
myśl moia, 
а 


cały wiek, 

۴ ielegnowa leś, 

żart, moy kochany 
powiem co to ieft, za 
1, raczey mnie żąłuy., 
i ufłuy wynaleś ia- 
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kie zapobieżenie ‚ moiemu ucifkowi. Ty 
fan, możefz mi, przez twoie ftaranie, 
przywrocić. radość, 1 pociechę ‚ ktore u- 
traciłem , przez moy wymyil, zbytku- 
icy. ` 
Lothary zadumiony, na to odpowie- 
dzenie Anzelma, niemogł zgadnąć, do- 
kąd ta mowa prowadziła, fzukał nada- 
тетоје, w iwoim przemyśle, co to mo- 
gło bydź, za zdanie ofobliwe, i dziwa- 
czne , ktorym Anzelm, był nagabany. 
Chcąc pr.dzey wyiść z powątpienia, 
rzekł mu, krzy wdę czynił iego przyia- 
źni, używając tak wiele wybiegow . aby 
mu ferca dotkliwość wyiawił, i ieżeli- 
by iego üciagliwolé była: Lez ratunku, 
pomogiby mu przynaymuiey, znofić ią, 
wfpojnie, i znaydować przez to ulgę, i 
pociefzenie. Moy luby przyiacielu, od- 

owie Anzelm, zarumieniam fię, żem 
tak długo chwiał Пе, w opowiedzeniu 
ci, acz inne żawftydzenie mnie, wftrzy- 
mało. Nie śmiałem ci tak nieroftropne- 
go ułożenia , wynurzyć. Wiedź tedy, 
a moim zawrocie, Wy! aydziy mi, w 
tym ulżenie, ktorego tylko od ciebie, 
fpodziew ać fie mogę. Siowem, chciał- 
bym fię doświadczyć, czyli Kamilla, ieft 


iak 1A 
ktora 
lub Їй 
prob ү 
proch 
4 

zorne 


FER, 
сате 


те nie 
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mi tak wierna, i cnotliwa,-w gruncie 
{ferca , зак ią dotąd mniemałem, i nje- 
moge bydź upewniónym, do poki iey 
niepodum , na oftateczne doświadczenia. 
Bo tak fobie uważam , iż to, со nazy- 
waia cnotliwościa w białogłowach, ieft 
iak fałfzywa pozłota lub 

ktora maiąc blaf: , brzęk, i pozor złota, 
lub frebra, acz w tyglu zlotciczym, 
proby niewytrzyma, wdymfie tylko, i 
proch obraca. . To 6 cioty , left po- 
zorne, i okazałe; ktore częfto okrywa 
wiele ułomności, i widzimi йе, że po- 
czciwemi zwać niemożna tylko te, kto- 
re nie Їз nagabane , i ułudzone ani obie- 
tnicami. ‚ ani darami, ktorych łzy, pro- 
Źby, i ftateczność Мако. niewzru- 
fzyly. Bo naoftatku, nie ieft to wielka 
ofobliwość , aby Zona była ftateczna, i 
wierna, kiedy maż, niedaie iey przy- 
czyny, ani fpofobności zadney bydź in- 
пак га, gdy niema dofyć wolności zepfuć 
fię, i nikt iey, nieprzemaw іа, Widzifz 
tedy moj Lothary ‚ Ze ia nie <del fza- 
cuię cnotę, ktora fię na z dok tylko i 
pilnowaniu zafadza, albo niema zdolno- 
ści до złego, tę tylko poważam, ktorey 
nic nie zachęci ,inieporufzy , i na wizel- 


Hij 


moneta, 
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kie zafadzki, ieft ftała, i niezwyciezo- 
na. Wiem to dobrze , że takowe doświad- 
czenia bywaia czefto niebeśpiecźne , acz 
niemoge zoftać zafpokoionym w moim po- 
watpiewaniu zgry źliwym, do poki nie- 
będę zapewniónym , w tey mierze. Je- 
żeli Kamilla , да odpor meżny, wielkim 
napaściom, i natarczywościom, zoftanę 
cziowiekiem nayfzczęśliwfzym ‚ gdy fie 
zaś da uwieść, przynayniniey będę miał 
zyfk i pociechę , żem fie nieomylii, w 
moim mniemaniu o kobietach, i nie był 
ofzukanym, w nieroztropnym dowierza- 
niu, ktore tylu innych, zawodzi, Prze- 
to, niemyśliy, odwracać mnie od tego 
przedfiewzigcia, ktore ci fie zdaie za- 
pewne, +3 jelt nieuważne. Cale twoie Wy- 
filenie w tym, byłoby próżne. Przygo- 
tuy йе raczey , fam uczynić mi tę przy- 
fluge. Staray fie udawać, przed K amil- 

ią kochafz ferdecznie , wizelkie 
iey, czyń przymilenia ufilne, i nie ża- 
łuy darow, i obietnic. Так zważay fo- 
bie, iefzcze raz ci powtarzam, że nie- 
możefz mi okazać dowodu dokładniey- 
fzego, imilfzego mi, twoiey przychyl- 
ności, iak ten. Zaczniy dziś zaraz, pro- 


fzę cię, tym zmyślonym, przeświad- 
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zakochaniem. Anzelm przeftą- 
Lothary, tym bardziey 
tku, Тро- 
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nic niemowige; namy- 


zecze; czyż mc 


56-та prawdę, 
nafz, gd ybym 
t, Zebym ci; nie- 
pierwi{zego iowa? 
ZĘ o * 

dobrze moy \nzel- 


(ftatecznie nie- 


twoiey zant 
łowania, zepi 
> 1 4 ДУ, x - 
ге wzalemna тїейпаї © 702, 
реџ попут, o iey cnocie, 
pragniefz $ Cożby moie 
D 


ogły przydać fzacunku, iey 


Zapewne, nie ieltes prze* 
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konanym w tym, co mowifz , albo ше- 
wielz fam, czego fię domagafz? Jeżeli 
pow? tpiewafz, czyli "Kamilla , ieft wier- 
nieyfza nad innę, ufpokoy fię nadtym, 
zoftaiąc raczey w oboiętności, nie do- 
świadczay ‚ lak ieft, w iftocie. I w złym 
pórozurmieniu , ktore maíz o wfzyftkich 
niewiaftach w powfzechności , używay 
fwobodnie tey niepewności, ktora ci, 
nie ieft fzkodliwa. Pamiętay otym moy 
kochany Anzelmie, że cnota białey płci, 

zawifia prawie, na dobrym rozumieniu, 
co maią o nich. Przeftań na zdaniu, w 
tym innych wfzyftkich, i twoim wła- 
fnym, Gdy zuafz tyle, зак ktoinny, u- 
łomność żon, niezaftawiay famołowki na 


twoia, dla fzczegulney ciekawości do- 


wiedzenia fie, czyby теу fie uftrzedz, 
potrafiła, Bona oftatku piękna białogło- 
wa, ieft iak Zwierzciadto, ktore nay- 
mnieyfza para (каза, albo kwiat nietrwa- 
ły. ktory więdnie , na każde dotchnienie. 

rzypominam fobie do tego fluzace wier- 
{zez o ilka, ktore сі, rad tu, przy- 
tocze, Dobry ftarzec, radzi oycu, pil- 
nować mocno fwoiey corki, trzymaiac 
ią w zawatciu i niedowierzaiąc innemu, 
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tylko fobie , między innemi przeftroga- 
mi. tak mu, mowi, < 


3 


Kobiet ułomne , iak fzkło kruche plemie, 
Nie nad 
Czyli бе ftlucze, upadłfzy na ziemie. 


Niemożna zgadnąć , co Пе w razie ftanie. 


e fię czynić doświadczenie, 


Potłuc fie może, па iedno ciśnienie , 
fzkoda бе zaślepiać 


сїеб to odwaz 


ereczne, bywa dochodzenie 


Na rzeczach, co fię iuż, nie dadzą zlepiać 
Rozum naucza, iż to ich przywara 
Zdanie powfzechne, ktaz fie tym, піеЁгорі? 
Danaow nowych znaydzie , co niemiara 
Gdy złotym defzczem,kto hoyny, ich fk ropi. 


Gdy mowiłem to, co fię ciebie doty- 
ka, daley powie *Lothaty » niemiey mi 
za złe, żebym namieni o tym, co mnie 
obchodzi. Uznaiefz mnie iak twierdzilz 
za fzczerę go tw oiego przy jaciela, iednak 
żądafz, abym fie czci, fam pozbawił, 1 
ciebie offawil. Со będzie myśleć Ka- 
milla, „gdy iey uczynię miłości oświad- 
czenie? Ty ko żem obłudnik , ktory Пе 
niewzdry уда gw: ałcić praw nayświętfzych 
przyiaźni, dobre imie przyjaciela hań- 


z 


piąc przez namiętność , przeftepng? Czy% 


nie > będzi e mieć flufzney prz yezyny, ü 
/ afie, Za te $m 
fic bedzie. 


ałość, ktora zdawać 
ganiać iey, żem poftrzegł, 
co nieprzyfioynego, w iey poftepkach, 

gdy ће na to бджадат2 A је eZeli ia гпау- 


e zdra- 


де ało mności podległą, mamże с 
dzać Ап» ° G 


tego niet ucz ay 
ściągne na fie- 
> dowodow miłoś ci 
i Ja У dow ierzaniu, 
a cnoty, na ochydę Jeżeli fię 
w ymow ię a Wylawiai lige proźbę, ktorąś 
mi uc zynił, co zarozumienie mieć bę- 
dzie o, RCA ga ' Пе родеу muie 
'ecenia zdr I w iakiey 
pogardzie , mieć będzie tego, kto- 
ry mnie, na to, ramowil, NaoG atku , 
iakbym mogł uniknąć nagany poczci- 
wych ludzi, kłocąc fpokoyn ność małżeń- 
ftwa, i całego domu lednos¢ , przez po- 
Фе ү rzy podobar nie? Czy oba niezofła- 
S sea posmiewifkiem po fzechnym 
tych, ktorzy w nas zadziwili éc ife Zza- 
chowanie, poufałości. Wierzay mi ‚тоу 
Anzelmie, zoftań w tey dobro-wierno- 
ści. ktora cię, dotąd ufzcześliwiał: 
pamięta у. że wizy Яко «w aży 
ciw ko 


з 
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e 


Bo narefztę, gdyby niewzię- 


pomyślnego, twoie przedfie- 
wzięcie, byłbyś śmiertelnie, na fereu 
тапіопуп», mow, co chceiz, i życiebyś 
nędzne prowadził, ktore mnie fame- 

Słowem, 


J 


go, do rozpaczy š 
> W пай21е1, U- 
mnie, chce cie uwiadomić, 


a, na киче aleganie, -1 
Š 
* 


5ріес2пеу 
Рас gdy- 
x урта. 
o utrate tw oiey przy iaźni, 
oby. było z naywiękfzym dla mnie u- 
bki wieniem, 
ego, fprawiło nie- 
zanie, w umyśle Anzelma, 
i niemogąc flowa 
sdi{zy do fi fiebie, 


Lot} 
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e, 1 mile 
lożenia > zważy: 
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może tylko fzkodliwe za fobą pociągnąć 
fkutki, i ieżęli twoiey rady, fluchaé 
nie bede, од wizelkiey Пе оддаје roftro- 
pności ,i fam Йе gubiąc, oślep, w prze- 
paść bezdenną niefzczęść wpadnę. Acz, 
to ieft, moia choroba, ktora fię coraz 
bardziey pogorfza , 1 ozdrowieć niemo- 
ge, niefzukaiąc uleczenia. Таійе to, 
ktorego żądam, może mnie życia ро- 
zbawić , lub od zguby, odprowadzić. Acz, 
gdybym go nieużył , pewniebym nie żył, 
Długom ci taił, moią dotkliwość w na- 
dziei, przezwyciężenia, atoli, nieino- 
głem iey przekonać, i ten ieft ftan moy 
niefzczęśliwy, ktory potrzebuie ratuu- 
ku. Nie porzucay mnie moy przyiacie- 
lu miły. Nie zafadzay fig zaciętością, 
przeciwko człowiekowi, ktory utracił 
rozum. “Tak zemną poftępuy, jak Z o- 
flabionym , bez nadziei Życia, ktory po- 
zbawiony fmaku, i zmyfłow prawie, w 
goraczce, riewie fam, czego pragnie. 
Zaczniy doświadczać Kamilli, nieczy- 
niąc oftatniego w) filenia. Nie ief tak 
flaba, aby fie dała przemodz, za pier- 
wizg natarczywożcią, imoże że będę na 
dal zafpokoionym, waznością twoich 
przyczyn, a to takie doświadczenie iey 
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cnoty, itwey przy 12211, ukoi moie fera 
ce, i przy „widzenie , niepotrzebuigc то» 
cnieyfzych ое +о тат. па заа 
pamiętay thary, iż. ieftem w takim 
ftanie , że bez кке клн w tym, obeyść Пе 
niemoge, i gdy maie zniew olifz używać 
obcey pomocy, fam ogicfze, moie dzi- 
wne ułożenie, z uymą włafney сте, i 
flawy, krorąty, racz mi zachować. Na 
oftatku, powtarzam ci; mało mafz do 
czynienia, chcąc ziednać pomyślność 
moia,-bogdy cokolwiek n alegać będziefz, 
a znaydziefz ide nalezt, na tym 
ane SACZ саће pocie- 
{zonym zoftanę, i wiej {cy wfpolnie , za- 
Адо tego, nieoba- 
‚ ze ftrony Kamilli, 
‚ nafze porozumienie 
pus s na mnie, Zareczam 
przyimie tylko, iąk żarty za- 
alac za złe nam obiema, 


bawne, 


tey pou 
ac uporczy wość Anzel- 
amu, nieprzyzwoitość, 
obowiązek, w 

Пе oboiętnie, 

mogł przyia- 
Nie trzeba rzecze, 


|" т®4 
A wylawiać ct Пе 
deymę fię tey 
przychylność ma 


| wić tego przy podoba 
i | 1 NT 


nad її p względy. Na te Пола Anzelm, | 
| go RA tak с gdyby gelr 
życie przy кохай ZWY 
mu мети у, umowal Пе z nim, iż | 
e -ufkute с2піаб, 


zaraz nazaiutrz zaczni 
to ofobliwe ułożenie, i dla tego тес! hcę 
mu źdarzyć Грб fobsesé, mos ыд, z Ka- 
milla.fam NA Potym дает joftępow a- 
nie, 1 umizgi, rozpor 102711, О. с Jai 3 
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napelnionego pociechą z obietnicy, 
ra mu uczy mil, fam pomięfzan 


iz бе podiat, tak ER ARN ućzynno- 


ści. 'Rozmyślał w nocy, idkby Пе z геро 
wywichła at. Nazaiutrz , przybył do An- 
zelma, па obiad, gdzie Kamilla, iak 
zwy kle, mile go przy iela ‚ wiedząc dó- 
brze, iżfię tym prz zy podoba mężow Т6 
fama, maiac mu wdzięczność, za dzie- 
wofłęby. bo obie dzie, Anzelm powie- 
džiai ,iż miał do czy! nienia fam, ze dw PT 
godziny ; profzą с Loth arego, aby fe z 
ong iego zabawił. Ten czynił, co mogł, 
żeby iść znim pofpolu, i Kamilla, chcia- 
ta męża przytrzy mać, ale nic niewfko- 
rali oboie , zamowi iwfzy fobie Lothare- 
go, aby zaczekał na iego powrot, iako- 
by m iał znim, co pilnego d do mowienia, 
w tym ын, i zoftawil ich famych. 
W tedy Lothary , znaydow al fię w poło- 
żeniu zbyt przyk! za: i niewiedząc co 
czynić: ‚ aby unikng niebespiec zney 
chwili ‚каз ktorą go; nadał przyiaciel, 
zmyślił fobie fen, i kilka r azy niby fię 
wzbraniaiac , przepr fil Kamille, = fe 
odiąć niemogł fpaniu, udawał, iakt 
zdrzymał w krzesle, chociaż nie (al 2% 


prawdy. Powrociwfzy Anzelm, i znay- 


:chciał ка 
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duige e iefzcze, w tym pokoiu Kamille, 
"wraz z Lotharym ufpiony m, rozumiał, 

że wę przod 2 nią zaczął przymilenia czy= 
nić, a potym zafnał, Zaczekal, aż fie 
A Gere s aby fię (pytać ‚ wziąwfzy go 
na Птопе, Јак mu Пе udały zaloty. Acz 
Lothaty, ‚ mu powiedzial, iz fie obawiał 
odrazić Kamilli, nagle fie z miłości a: 


świadczeniem wyrywaiąc, wprzod Пе 


kność, i mow 
znaydawał w рой odze ° 
то2 awiano at ew! ошау Anzel- 
Zby fię przez 
$, шүү pr eb eae hlebit š ‘umy Ё uprzedzi- 
wizy, aby go łafkawie, drugi raz wyfłu- 
chała. ‘Ten początek, podobał Пе wiel- 
се Anzelmowi, tory rzekł do Lotha- 


rego, iż codziennie mu będzie podawał 


tęż fpofobność zabawiania fig z iego żoną 
niew ychodząc верне domu przez ођа- 
wę , żeby umyš ślne Gh b ae fie, nie- 


podalo i iey podeyrzenia iakowego Zam y- 
fiu. Kilkadni, tak przefzło, iż Lotha- 
ry, піс піепатіепіаї Катун, a-przed 
mezem ened Ze iey oświadczał mi- 
łości upały, ale dotąd niepozyfkał ża- 
dney otuchy , bydź łafkawie | przyiętym, 
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przeciwnie pogroziła mu fkarzyć fię przed 
mężem , aby rozbrat uczy mi, z tak pod- 
ftępnym przyiacielem, ieżeliby nieza: 
niechał tym podobnych czynić daley na- 
mowow. /Atoli Anzelm , nie był czło- 
wiek, przeftać na tym, i iego los prze- 
скупу, niedozwalat! Kamilla rzecze, 
nie dala fie przekonać fowom, obaczmy 
moy kochany Lothary , ieżeli mocniey- 
fzey ponęcie, mieć będzie file oprzęć fie, 
Dam ci iutro dwa ty fiace czarwonych 
złotych, aby iey uczynić podarunek , i 
drugie tyle, na kupienie kleynotow , 
dla przełednania iey, nic tak nielubig 
kobiety, iak буда uftroione , choćby 
nayftatecznieyfze, takowey ponęcie Пе 
nieopieraia. Jezeli Kamilla, nate po- 
wabe „те da fie nakłonić, wiecey ci fie 
nie bede naprzy krzał. Juz ia to, koń- 
czyć zechcę, gdym zaczął odpowie Lot- 
bary, acz pewny ieftem,. Ze prone czy- 
nić będe kroki, i zabiegi, Nazaiutrz 
Anzelm, ktory był zbyt rzetelny w tey 
mierze, aby Пома niemiał uiścić, wyli- 
czył cztery tyfiące dukatow, fwoiemu 
doświadczycielowi, a przez to go, w 
nowe wprawił zdrożności. Acz umyślił 
powiedzieć mu, że Kamilla była na 


RT'S TORY А 


At iadczenia, niewztulzóna, 
więcey nie zmięk żyły, niż 
pó МеН ane obawial fie zciągn 146 ley 
nienawiść, prz eśladuiąc ią. 
pewae tym fię go pozbyć, 
rak Anzelm, rządził fie 
lecz to Бу? roz п opaczny, 
niem oglo nawrocić, i ukoić. g 
doia, gdy zoftawił Kamille, z Loth harym 
famych, iak był zwykł czynić, мед! 
cicho, до pokoiu blifkie; бо, gdzie mogł 
wiz; ftko кше; 1 itytzeć, 1 
drugim działo, zważaiąc сіе 
сеу. Siak фойе роїроїп, użnał, 12 
Lothary uf vieotworzyt, co mu było 
powodem do wierzenia, iż ta zmowka 
na zagniewanie fię Kamilli, była gładkim 
iego, pozbyciem “fie. Aby fig tym do- 
kladuiey upewnil, Eel do pokoiu, 
gdzie ће znaydówali, i wziąwfzy ТЕ: 
chafego na топе, Coz tedy rzecze, ia- 
kiegoż dziś Kamilla umy flu? Bardzo 
lego odpowie, i тоспо urażona, z taką 
[urowością mi odp owiedzia- 
mowiąc, nieśmiem iey, 
tym wfpomnieć. Ah! 
voła Anzelm. I toż to ieft, 


coś mi przyrzekł w iftocie? i czego fię 
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z twoiey przyiazni, mam fpodziewać? 
widziałem dobrze fam, i ftyfzałem ‚ żeś 
ani wzmianki, o tym nieuczynit Kamil. 
żeś mnie ofzukał we 
m , coś przedemaą udawał; а 
cóż ч zabraniafz i 2; 
śnienia, gdy 


5 tego 
checi fam š да- 
дату zaw ftydzc ny zoftać prze- 
„ dak 
e uleczyć 
muU Пе, 12 adtąd 


ог 


а gd + 
peinic. LOL 


1 
Кой 


any m N пле} raw а216 mysiit 


1 


sci rzetelney, 
LEAN POPE 


зу бра 
fzy Пе z zapiofić 
la, żeby miał 
„а. Czy był kie- 
częśliw (zy „nad tego? 
bfit ość dowoli, i Za- 
uż ywałby tego fwobodnie, gd) Љу 
miefzał dol 


ке 
He 


rowolnie fwoiey 
Kochał ferdecznie żonę, 
piefzczonie ulut попут, Była uro* 

ata; 1 cnotliwa, i iakby to 
wfzyftko mu, niedofyć by ło; łudził fię 
fzukaniem te 


о, со Пе nieznayduie, w 


E 
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przyrodzeńiu, Atoli, niewart zaftano- 
` wienia? Kończmy пала powieść. 
Wymyślny Anzelm, nieomiefzkał od- 
данс fie na wieś na zaiútrz, i rzekł do 
Kamili, odieżdżaiąc , 12 Lothary Бе- 
dzie codziennie, u niej przebywał, i 
zawiadywał, całym rozrządzeniem do- 
mowym, w iego nieprzytomnosc1, po- 
lecaigciey , aby go tak przyimowała do- 
brze, iakby iego famego. Było rzeczą 
nieprzyjemną dla Kamilli, to męża u- 
łożenie, przeto mu dała poznać , сһо- 
ciaż ze fkromnością, iż nie bez przykrą- 
ści ie przyimowała. тема mu, iż 
nie fadzila, aby to było przyzwoitością, 
żeby Lothary , tak poufale do niey uczę- 
fzczał, w niebytności męża. A ieżeli 
wątpił, o iey zdolności gofpodarowania , 
domtdgała fie aby raczył doświadczyć, a 
tina, ieżeli iey zbywać bedzie na fta- 
zaniu, w ufkutecznieniu doftateczny m. 
Anzelm odpowiedział, władnącym wy- 
razem, iż tak chciał, w tym odiechał. 
Nażaiutrz Lothary, odwiedził Kamil- 
le, ktora go przyięła z wfzelką zwykłą 
ludzkością, ale tak potrafiała, 12 ani 
iedney chwili, fama z nim, niezofta- 
wała, będac zawize kto z domowych » 
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obecnym w pokoiu, а nayczęściey Leo- 
nella Pokoiowa, ktora bedac przy niey 
wraz wychowana, ftaia fię poufałą, lu- 
biąc ia mocno. Pierwfzych trzech dni 
Iothary, nic nie wfpomniał, chociaż 
mogł fpofobność upatrzyć , gdy ludzie 
fluzacy iedli. . Lubo przeżo zaa Kamilka; 
1ozkazała Leonelli, ieść w przod, przed 
innemi, aby była zawfze przy niey, na 
zawołanaii przytomna ; atoli ta dziew- 
ступа, maiąc czym -innym głowę, i 
{erte zaprzgtnione, nie wiele zw ażała 
па przykaz Pani, i czeíto ia Тата zofta- 
wiała. Lothary, iakeśmy namienili, 
nie użył -tey роту, czyli miał iefzcze 
myśl ładzić fw óiego przyiaciela, alboli 
me nie chciał fie ośmielić zwodzić Ka- 
, ktora go ‘tak grzecznie przyimo- 
yala, a oraz , maiąc dość piękności BL 
бесе i, pozor ftateczny, i fkromny 
okazywała, że ią z wfzelkim poważa- 
niem, zważać mufiał, Acz te utrzyma- 
nie Lotharego, i milczenie иие, 
{Кобек przeciwny, iego zamyfłom przy 
niofły. Powaby tey piękney ofoby , nie 


uchybiły uczynić w iego fercu wrażenia 
yous ë s 
ktorego fie obawiał, Gdy fie wyftrzegał 


© 


mówić z nia, nieprzeftawał rozważać 


Ра 


lij 


Hole SD. O. Re. Y +4 


nie myśląc wpatrywać fię 
zwoitości:, począł 


6, coraz batdziey z po- 
potym, z tak mccnym uz 


podobanie n, 1ż nie mogł fie wiecey 5 od 
Э 5 


niey, oderwać, tak dalece, że miłosć, 


nie znacznie zaczęła wzniecać Пе w iego 
fetcu; i należycie Пе rozżarzyła, nim 
fie fpoftrzegi. Coz fobie nie naganiał, 
gdy fię uznał? Iiakie walki czynił mię- 
dzy miloscia wzniecaiącą fie, i fzczerą 
przyjaźnią , ktorą był winien Anzelmo- 
wi. Potyfiac razy żałował przypodoba* 
nia, na które zezwolił, dla tak nie uz 
ważnego przy iaciela, i wiele razy był 
gotów , unikaiąc {chronić fie „acz tyle ra- 
J $ .3 > = . . "A 

ZY pociecha ‚ widzenia Kamilli, wftrzy- 
mywała go, iw tych kilku dniach pię- 
Клозе, łagodność, i inne fzacowne przy- 
mioty , tey znakomitey ofoby , a podobno, 
; Гата wyrok chcący ukarać, nie roftrop- 
ność Anzelma, przeważyły miłość , nad 
wierność Lotharego. Mniemał, iż kil- 
kodniowy ойрот, 2 nie uftannemi utar- 
czkami. były doftateczne, uwolnić go, 
od obowiazkow przyiaźni, i nieznaydu- 
pney zawały, pozwolił fobie, ko- 


iąc i 3 AA BA 
ilfzą ofobę na świecie. Pize- 


chać nay mi 


A 
С 


> 


hn 
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ftapiwfzy inne wzgl edy, dał poznać Ka- 
milli, gwałt əwność fwoi ku niey mi- 
łości. Kamill i 
zmierńym zo 


> W nie 
na tak 


niefpodzi: ane oświadczenie. Słowa nie 
odpow iedziawf i tylko z krz 
Па, а 2 ego pokoiu, Ten 


{pofob: p ie odrazit Lotha- 
owal. Te po- 


m łość Е 


vt um) vali 


nie даб [po 
fam, z nią rozma- 
oru wylała umyst- 


kartka do Anzel- 


7471, moy kochany-Anzeli 1ie 

x, nie i ође 

» ini та 

>, „пай wfzy- 
aż R 

? ас cié- 

4 7 
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„wiązaniem, niemogę znofié dłużey» 
„ twoiey odległości, i tak fmutną , i 
€ pomięfzaną С znayduie, iż ieżeli 
„ prędko niep wrocifz, do moiego oyca 
+ alle przeniofę, Bo niewiem, czy 11 ten 
„ cos mu zoftawił ftaranie twoiego do- 
„ mu, niemyśli więcey, o'fwoim do- 
„ czynieniu, niż otwoim. Jefteś; тоғ 
Ę tropny, iuwążny, więcey ci niena- 
., mieniam. 

Anzelm poznał, przez tę kartke, 12 
mu Lothary dotrzymał fłowa , i Ka- 
milla, zadofyć uczyniła fwoiey powin- 
ności. Pociefzony, z tak pom yin је go 
początku, kazał żonie powiedzieć , 
niemyśliła , oddalać Пе z domu, 12 w Аз 
се powroci. Kamilla, oczękniąc innego 
wcale odpifania od теза, zadziwioną 
zoitała, A odpowiedzią, ktora ią w no- 
we wplątała zatrudnienie, Niewiedzia- 
ła, czyli miała zoftać fię w domu, gdzie 
iey Паза, i cnota, były ną obmowę i 
niebeśpieczeńftwo podane, przez L, otha- 
rego częfte, i poufałe przebywanie , nie. 
mogąc fie iednak odważyć , porzucić do- 
mu, aby męża піепага2 а, rozważy- 
wizy doftatecznie,-co miała czynić, wy- 


brała przecież iak na niefzczescie, gor: 


hea: 
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fze, umyśliwfzy zoftać Пе: w ‚баан i 
nieunikać Lotharego aby ie popaść 
złemu porozumieniu 1421 domow ych ; 
żałowała 1 nawet, że p. ała o tym do е: 
ie co podey- 
rzenia, na iey dał u dała pobudkę 
Lotharemu, przez iaka płochość , brać 
tyle wolności pomitno winnego iey ufza- 
nowania. Мерука s zoftać beśpieczną 
od Lotharego, będąc fama о fobie upe- 
imiała że to dofyć dać od- 
poru iego STOGI: nie о dpow iadai: ac wza- 
iemnością , bez donofzenia tego mężowi, 
ktorego obawiała fie pokłocić z przyia- 
cielem, i nawet przemyślała , iakby 
fie wymowić z tey kartki, gdyby iey 
zapytał o przyczynę, w tak roltropney 
na pozor, a w iltocie nie a pieczney roz- 
myśli 10521. Kamilla, 


н. 
ч 
© 
N 
п 


wnioną З 


chała wizy ftkiego, 

thary , miał do ES wie 

рї miłoś je. 

iac porę | oto a, tyle iey ośw iadczeń 
uczynił, z wyraz ami tak pieizczonemi, 
i zak nemi wzdychaniami. potwier- 
dził, tatosé Катић chwiać.fię, po- 
czeła, z trudnością mogąc fię utaić, aby 


aey OCZY niew ydały 
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«wierało, Te wfzyftki wzrufzenia, 
obroty, ktore były 1а e zważane od 
Totharego, а ) iego miłość, 
i nadzieie umoćniły, ność Oraz, ktorą 
miał z nią, otym Ke, codziennie, | 
daiąc mu wierzyć iż Kamilla nie była 
niezwyciężona; nic nieprzepomniał, dla 
zmiękczenia ا‎ Ao cię ziednać ią 
przeniewierzona, зак fam, ftał Пе. ad 
było mieyfce, uw age эчү nić poży teczna 
e każ aś m ў że | 


czynić na przekorę m ШЕЛ. 
iey fie niemóżna , tylko ucieczka, 

Kam illa, kiosa uiseiła zupełnie fwoia 
ułomnóścia, złe mniemanie Атев: о 
wfzyftkich kobietach, zwierzyła fię tey 
labości Leonelli, ktorey trudno i ia było 
utaić, myślac oraz, iż ley b 
potrzebna, · Lothary zaś niepr 
Kamilli, 12 go Anzelm, pra 
dit doświadczać iey, i.podał fam {pofoby 
„BE to ull itecznic AEA obawę, aby ie- 

nieprzyięła za zmy om, 
dała ułudzić „+ zdieta 
zieyby go nienawied izil ae 


Anzelm zaś, ciefząc fię nawfi, 
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iż Lothary zadofyć uczynił fwoiey obie- 
tnicy, powrocil nakoniec, 1 zaraz po- 
biegł, ze zwykła niecierpliwością, wi- 
dzieć fię ze cora przyiacielem, aby 
zapytać taka korzyść odnhiofł, w iego od- 
daieniu, ze fwoiey natarczywości. An- 
zelmie, rzecze mu L othary , scifkaia 
go, miożefz fię pochwalić , że mafz żone 
niep orownaney pocz ż„ciwości , którą in ne 
уур, powinny użńawać, za ozdobę 

płci, i wzor witrzemiezliwosci, jak 
drug: iLukreoya.. Wfzelkie moie namo- 
wy , pofzły na wiatr, i prozne były, żar- 
EE ze izow , i dary odrzucone , bar- 
dziey ią rozgniewały. Znalazłem nako- 
niec, ftateczność nieprzekonana , i Тетсе 
niewzrufzone, flowem , mowiąc; Kamil- 
li ma więcey iefzcze cnoty, iak urody, 
i iefteś nayfzezeéliwf izy. + 14453 , mieć 
taką żonę. Naści koch any przyjacielu, 


twoie os a ‚ oddaię ci, niemogłem 
żyć "mi to рог пас Kamilla 
> 


wfpaniałe , i Паје, aby 
rzeczy 02,6. А Za- 


tym Anzelmie, powinieneś bydź zafpo- 


koionym wobodnie twoiey po- 
my ślnośc w watpli- 
wose, Je z moie 


4 
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przychylności pochodzaca, i cała. ko- 
rzyść, ktorą chcę odnieść , z uflugi chęt- 
ney, com fie podiat dlaciebie, Niemo- 
Żna wyrazić pociechy, iaką ta mowa 
fprawiła w fercu Anzelma, ktory nie- 
mogł fie wychwalić z tak nie ofzacowa* 
nego przyiaciela zafzczytu. Acz, niebę- 
dac iefzcze doftatecznie ukoionym, pro- 
fil go, aby. nieprzeftawał czynić daley 
umizgow , chociażby tylko dla zabawy. 
I lubo można fie obeyść, bez tak ufilne- 
go nacierania, ktore dotąd czynił, atoli, 
aby nieraczył zupełnie, zaniechać zalo- 
tow, nalegał, A że wierfze gładkie, ła- 
two mu przychodziły, żeby napifał dla 
Kamilli, pod,imieniem Kloris, zache- 
cał go, mowiąc, iżby udawał, Ze to by- 
ły złożone, dla inney ofoby, w ktorey 
fie pokochał, Lothary, ktoremu te przy- 
podobania, 112 nie były ciężkie, przy- 
obiecał mu wfzyftko, czego żądał. An- 
тейт, powrociwfzy do fiebie, pierwize 
zatrudnienie iego było, zapytać fię Ka- 
milli, coiey ftało fie powodem, pifania 
do niego, na wieś. Wydawało mi йе, 
odpowie Kamilla, ze Lothary, po two- 
im odiezdzie, inne względy, miał la 
muie, niż kiedyś był przytomnym, alem 


uznał 
moie 
mnie 
gotta 


Kam 
pow 
I 
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uznała potym, iż to było: przywidzenie 
moie, Ба mi fie zdaie, iż teraz unika 
mnie z pilnością, {ат ; а fam, niechcae 
zoftawać. Na kopiec, rada byłam tey 
zmowie , aby-cię prędzey, do domu ścią- 
gnac, acz zdaiemi fie żeś niemiat podo- 
bney fkwapliwości. 'Anzelh iey na to 
odpowiedział, 12 niepowinna Де nic obą- 
wiać, od Lotharego, ponieważ był Toz- 
kochany, w-iedney młodey panience w 
mieście, dla ktorey czefto wierfze pifał, 

pod nazwifkiem Kloris, ichociażby te- 
go nie 50 ło, upewnionym zottawal, e 
iego przy iażni, icnocie. "Га zmyslona 
gadney zawiści, niepobudzila w 
Kamili, przeftrzegłfzy ią Lothary, iz 
powie e Anzelmem, że był zakocha- 
ny, aby w {zelkiego uniknaé podey rzenia 
ziego ftrony, itym śmieley wierfze pi- 
Хас dla niey, pod pożyczanym imieniem. 
W, kilka dni potym, iedzac obiad pofpo- 
łu, Anzelm, profił Lotharego, aby im 
powiedział niektore обе hohe: со 
pifał dla Kloris, mowiąc, 12, niepowi- 
nien w tym mieć zaftanowienia, ponie- 
waż iey Kamilla nie znała. Chociażby 
rzecze, 1 znaioma iey była, odpowie 
Lothary, niemiałbym w tym Zadney, 


ab HTS TORS A 


przeciwności, Kochanek nieczyniktzyw. 
бу fo ulubioney , „а ће żali, na 
fey furowość; wraz wychwałaiąc pick- 


nosé, Теча, com napifal niedawno. 


Kiedy fen'fmaczny, podinoe fpokoyna, i cie- 
mną 
Wizyfikim dale odpocząć , z rożnych prac, 
i myśli; 
Ta, w okowach miłości, więziony nayściśli 
Nieznam fpoczynku 5 тека, znużony taiemną, 
"Jutrzenka „ dzień odnawia , moy; trofk йе za- 
czyna 
Dając mi ће, doznawać , nowe udreezenie , 
Dnia i nocy cierpienia, iedna'ieft przyczyna, 
Chyba 2 Зубјет odbierze fwoie dokończenie. 
jana noe nafęępnie , z nią ciężkie wzdychania 
Każdy żywioł та folge , ia nic, ód kochania; 
Zdaie fie miłość na mnie, całą moc wywierać 
Przecież ftateczne ferce, raz Пе nie zachwieie. 
Niech iwyrok, r Kloris } wezmą mi nadzieie 


ја mnie dość fzczęścia kochać , i umierać. 


naygorfze. Anzelm zas, ktoremu 
wfzyftko wielce podobało, cókolw 


.1 


dążyło de iego zamyfłu, twierdził 


OUIS ZOTT A. чиа 
chwalaląc. niezmiernie, Mufi 
сте, ta dama, froga i niefłufzna ; 
dręczeniem ,. tak poczci- 
ktory iey tyle dowo- 
‚ fwoiey miłości. Jak to, rze- 
amtlla, 34092 : w f zy fe. y X WE 

ż рі 

łofnych? 1 


1; 


zapewne o ойр riê Lotbary, 
nie iak poeci, ale jak kochaigey mniey 
iefzcze 


wyra ae niż w iftocie, czuią. 
Те to nieomylna, i ia przyznaie, przy- 
dał ee: aby potwierdzić zdanie Lo- 
tharego, iv vażnym go uczynić, dla Ka- 
milli, ( bo ledwie niemożna było powie- 
dzieć, że ten nieborak, gniewałby fie ; 
gdyby naymnieyfzą opuścił fpofobność 
zdatną, ва fwoią zgubę, ) Kamilla, nie- 
zwazaiaciztfuczności męża, mile fię przy- 
fluchyw an temu; oczym rozmawiali, 
bo fie pokochała niezmiernie w Lotha- 
s: iembie, 1 niewątpiła , że dla 
(ze napifał. Rzekła mu, ie- 
iepamięta , aby ie wy po- 
> {а rzecze Lothary, о kto- 
trzymam, iak- o tam 
<u ich, podaiąc, 


х42 нтотоку:л 


Widzę że mufzę życia, ponieść zgube ; 
Bolesé, co dręczy, frodze fie ууа; 
Jednak ten los mnie powabniey przymila , 
Niż przeftać kochać, co mite, ilube. 
Szukać ulżenia, martwi mnie ta wzmianka 
Spofob leczenia, ше ieft mocny dofic ; 
Raczey furowość, wzgarde, i śmierć znefić, 
Niech pozna Kloris, fzczerego kochanka. 
Acz nieważnóść , iaka ztąd wynika 

Nie znaiąc morza, lądow , bez ftyrnika 
Na wod burzliwych, opufzczać fię fale 
Ach, na co Вава ‚ raz trzeba umierać, 
Gdy miłość oczy, będzie mi zawierać, 
Dla Kloris ginąć , żafzczyt kochać ftale 


Anzelm, ktory zawfze fwoy zamy ft 
utrzymy swat) te wierfze znaydował tak 
piękne, iak pierwfze, i niemniey ie wy- 

<chwalał, nieprzeftaiaé fam, fiebie ofzu- 
kiwać, codziennie przy czyniał co da 
fwoiego niefzczęścia, niemogł wyfławić 
zadofyć przyjaciela, ktory go zdradzał 
nieuftannie, i żony, co hańbę domowi 
iego czyniła, Jednego czafu potym, 
Kamilla; znay duiąc fię fama, z Leonel- 
la, io {woiey miłości rozmawiaiąc, lak 
zła ieftem fama, па fiebie, moia kocha- 


iwo 


był 
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тесте iey , Żem fie dała, tak prędko 
1 тети , obawiam Пе, aby 
mną przez to niepogardzał, gdy wfpomni 
fobie, па moia fłabość , i mało zbronno- 
ści, że go niewiele pracy kofztuie, mo- 
ia przyiaźń. Hey,czego йе W Pani tra- 
pifz, odpowie Leonella , przeciwnie, to 
powinno powiękfzać iego w dzięczność. 
A do tego, coż ma naganiać Lothary, 
wfzakże on, tyleż czafu zabiegał, i na- 
cierał, ile WPani, wzbraniałaś fie. Nie 
zaprzątay fobie głowy, temi fmutnemi 
myślami , tylko wierzay , że Lothary i ią 
niemniey kocha, i {zacuie , niż możefz 
iego lubić, i ieft niezmiernie тай, bydź 
kochar ym, od tak piękney ofoby, jA nie- 
można wątpić, żeby niebył poczciwym 
człowiekiem. Ja, zaś przydaię , co uwa- 
żyłem iedną rzecz na świecie, iż miłość 
nieda fię iak chcąc prowadzić; ale raczey 
nas powoduie, do fwoiego upodobania. 
Kamilla, uśmiechnęła fię na powieść 
га ae i poznała przez te поме, iż 
była iefzcze mędrfza, w nauce miłości, 
niż fic wydawała. To ftworzenie, nie 
taifo Пе nawet, -i przyznała fzczerze 
2 pani, iż kawaler ieden młody, 


był gach iey,i z miafta do niey przycho- 


Й 
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dził co noc. Kamilla zatrwożona dowie- 
dzeniem fię otym , coby mogło mieć fzko- 
dlive fkutki, chciała bydź чие ONA 

zyli niebyło więcey czego, między 'nie- 
mi, nadfłowa. Acz ta dziewczyna, nież 
taiła fie mowiąc, iż rzeczy tak daleko 
zafzły, iak daley poy ść niemo ety. Coz 
Kamilla, czynić mogła, zoft а1ас w tym. 
odmęcie , w ktory zabrnela, profić tylko 
L;ieonelli, aby niewyiawiała nic, fwoie- 


ти. kóchańkówi otym, co o niey wie- 


1 
dz ŻĘ Ма, i mieć baczność” naybardziey, 
tak oftrożnie fobie pofiępować , aby maz 
i , 1 Lothary, otym fie niedowiedzie- 
11 


НР ie przyrzekła, i zaklęła Пе, 
e tak zle uiścila fwoią obietnicę, iz 
dała poznać wnet Kamilli, ze miała 
przyczynę fłufzną, ztąd obawy. Tanie- 
uważna i dziewezyna, pr rzykładem pani zba: 
łamucońa,, i pewną będ: ac, iżby iey nie- 
ważyła fie tego naganiać-fama, czyniąc 
bniez , miała Bose śmiałości, fpro- 
1С fwoiego miłośnika, w damn An- 
a, i w oczach nawet Kamilii, kto- 
ynaglona będąc, miłości iey doga- 
С хе о pomagała ukrywać tego mło- 
ieka, zboiaźni, aby iey przed 
Z tym wizyftkim, 

iey 
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ley. zabiegi, niemogły zabronić, aby 
iednego poranku switaniem Lothary nie- 
uytzat, wychodz żącego z domu kochanką 
Leonelli. Tak był przerażony, iż go 
w przod mniemat bydź, laka poczw: ата, 
acz widząc go fzybko uchodz zącego, i 
twarz maiąc w płafzczu zaw iniet 3, doy- 
rzał wyraznie, iż to był męfzczyzna, 
ktory, niechciał bydź poznanym, inie- 
mys o Leonelli, iak ,gdyby iey, па 
świecie niebyło, rozumiał go bydź ga- 
chem, fzczęścia fzukaiącym,'i fwoim 
wfpoł zalotnym, ktorego Kamilla nie- 
mniey łafkawie , tak iego przyimowała, 
Lothary zawiścią, i złością pr zerażony, 
niemyślił tylko mścić fię na Kamilli 

aby fwoiey zawziętości dogodzić / kto- 
теу. daiąc йе uwodzić, pośpiefzy 1 czym 
prędzey › do Anzelma, nieczekaiąc, ażby 
wftał z łożka, wziąwfzy go, na Стопе 


rzecze ; АА, kilka doi temu, iak 


fobie czynię przymus, aby ci odkryć, 
iedną okuczniość , ktorą wiedzieć cis“ 
wielce e zal eży. Atoli i przyiazh, ktorą cŁ 
obowiązany -ieftem, nad inne uwagi 
ке. Niemogę ci, dłużey utaié- 
Słowem, zwyci eylem Anzelmie, 1 то“ 
gę Пе chełpić, że Kamilla nie ieft zemn- 
Tem 17. K 


146 HISTORY A 


więcey furową. Nie przeftrzegłem cię 
predzey dla tego, abym fie upewnił; 
czyli to, com brał za ułomność, w two- 
iey żonie, niebyło fztuką, aby doznać, 
‘edelim fzczerze poftępował. Oczeki- 
wałem, czybyś mi nieoznaymil, iż cię 
o wizyftkim przeftrzegła, iak powinna 
była poczciwa Bona: Агема» Die- 
wfpomniała ,niewątpię, 12 mi Йола chce 
dotrzymać, ktore mi dała fam a fam, 
z nią rozmowić fie, z wfzelką powolno- 
ścią z iey ftrony, iak tylko na*wieś, 
odieżdżafz. AczAnzelmie, ta ieft fkry- 
tość , ktoręy 'ci powierzam, co cię nie- 
powinna jednak, do gniewu pobudzać Ą 
bo nakoniec, iefzeze сїе Kamilla nie 
znieważyła, í może fię poftrzedz z uło- 
mności, ktorą ty fadzifz, tak przyro- 
dzoną kobietom. Dotąd dobrze ci fię 
sowibdło, za moią radą, użyiże i teraz 
tey, ktorą ci daię fzczerą, to ieft uda- 
way, iakbyś na wieś miał odiechać na 
kilka dni, atym czafem ukryć йе w po- 
koiu iey, znależ fpofob; obaczemy, co 
i iak czynić będzie, i dalfze poftępo- 
wanie ułożemy. łatwo można dorhyślić 
бе, co poczuł Anzelm, па tak nieprzy- 
jemne uwiadomienie, zadumionym 20 
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ftał, ftanął iak wryty, oczy, nadoł (ри. 
scil. + зак Bye człowiek bez zmy flow , 

zmartwiał. Nakoniec, ponieinałey ch 
li, fpoyrzawfzy fmutno, na Loth: rego, 


Spelniles to rzecze, стевот ос eki wal 
ро іуо1еу przy iaźni, terąz myś sley » со 
mam daley Zynió, fpufzczam Пе zli 
pełnie , na twoie rozrzadzenie. Lotha 
ту niewiedząc, co. mu na to „odpowie- 


1 


dzieć , зе ог go tylko, у Ree ze dł fpie- 
fzno. "Lecz fak prędko fię od niego od- 
dalil, zaczął żałować , 12 27, nieuważnie 


x” 
š 


Kamille, na nienawiść wydawał, mogąc 


fie zemścić-ż mnieyfzą hańba, i niebeś- 
pieczeńftwem dla niey. Atoli niemo- 
gac 112 cofnąc, i zabronić , ађу Пе tonie 
fale: ani potrafić naprawić, umyślił 
fam, prz zeftrzedz „ia. Ае mogł każ żdey 
godziny, z nią rozmawiać, tegoż dnia 
zaraz chciał, to dopełnić. Anzelm 3 iuż 
był wyfzedł z доти; kiedy Lothary 
wizedt. Kamilla w idzac fie fama „ z nim. 
Ach moy kochany Lothary rzecze, mam 
na fercu iedaą rzecz, ktora mi, wielce 

i obawiam Пе iey złych fkutkow , 

i, ig wyiawić. Leonella,. ma 
kochanka, i tak bezwftydnie fobie pe- 
ftępuie z nim, 12 fie nieobawia, co noe 

Kij 
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go, do fwoiey izby wpufzcżać, gdzie 
bawi fię do dnia. Patrzay profzę , па co 
mnie naraża, ta, nieuważna dziewczyna, 
i coby mogli fądzić ci, ktorzyby uyrzeli 
męfzczyznę, otak poźniey godzinie, z do- 
mu moiego wychodzącego. Ale co mnie 
naybardziey martwi, to, widzieć Пе przy- 
mufzoną, wybaczać iey to, bo chcąc iey 
naganiać , lúb ukarać, za tę zuchwałość, 
narobiłabym halafu, ktoryby może na 
mnie fię fkończył. Jednak zoftaię w trwo- 
dze zgubienia fię fama; ieżeli fię to, nie- 
odmieni, i nie zapobieżyfz, My Зеу, 
profzę cię, ułatwić to. Skoro ufłyfzał 
Lothary, tak mowiącą Kamille, mnie- 
mat, iż to tylko iey fztuczność była, aby 
mu dać до: wierzenia, że męfzczyzna, 
ktory od niey wychodził, był kochanek 
Leonelli, acz widząc ią łzami zalaną nie- 
wątpił, aby to niebyło prawdą iftotna, 1 
niemniey zoftał ftrapionym, niżeli Ka- 
milla. Uwiadomił ią oraz, 12 to nie= 
była naygozfza, z ich złych przygod, i 
przeprafżaiąc ftokrotnie, za podeyrzenie, 
i popędliwość, wyznał iey, doczego za- 
wiść, przywiodła go, powiedzieć Anzel- 
mowi, iź go namowił, aby fię ukrył w 
pokoju, i fam był świadkiem, ich po- 


DON 
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u 
fałości. Mało brakowało , aby tak ciężki 
Taz, nieobalił do fzczętu Kamilli > зс2, 


мај 


Jakby złość за utrzymywała, w upadku, 
zapalczywością przeciwko Lotharemu 


zdięta, ty lla 


wymow ek, 


złorzeczeń 


i 
mu nadała, łaiąc go frodze, a nagania- 


y 


iac fobie wła gal, niomnosé, i zły pofte- 


pek wy rzucają 


przy chodzić 
tym. i zaw {ty 


upadł, nieśmieiąc 
flowa wyrzec, 


А us dziwnych 


‚ tak iż zmielza 


daj 7 ań у , do 


w Oczy fae oop апі 


niewiedzac со powie- 


dzieć. Jego łzy. żal fzczery, i zamil- 
czenie, ukoily, i zmiękczyły nieco Ka- 
mille, ktora znay duige oraz, w {woim 


кеш śle, 


PR iey 
Т лро Lotha 
oznaymiła, 


niech ciała wy 


SZ m nap Taw 16 nieuważność 


ie winny m 59 O- 


у А ad 
mu tylko, ару 
eby Anzelm 


biwfzy, co 
mogli tym 
wolnością. 

aby mu 


za ułożenie iey, 
. и 


16 ,obawialac fie, iżby 
~ ГА A 
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mu fie to moze. niepodobało zupełnie, 


co wy malązła. Ale go przefirzegła , aby 
zaraz przyfzedł, iak go tylko kaze za- 
wołąć, i żeby odpowiadał па wfzyftko, 
oco fię go zapy ta, iak gdyby niewie- 
dział, że go Anzelm, wyfłucha. Naza- 
jutrz Anzelm, wfiadł na konia, pod po- 
zorem , odwiedzenia fwoiego przyiacie- 
Ja па wfi, i na odwrot powrociwfzy, po- 
fzedł ukryć fie w pokoiu fwoiey żony, 
gdzie, iak chciał; tak Пе zachował, nie- 
będąc przefzkod zonym od Kamilli, ani 
Leonelli, ktore mu zofiawiły , МЕ до- 
fyć, aby Пе do woli utaił, i te dwie po- 
czciwe ofoby „wprawiwfz у go, w boiaźni 
niezwy czay , ktore mieć może człowiek, 
co fie włafnemi oczami przeświądcza, о 
firacie {woiey czci, icnoty Żony, wes 
fzły do pokoiu. Ledwie tam ftaneła, 
Kamil lą, weftchnąwfzy ferdecznie, rze- 
cze do Leonelli. Ach! moia mila, nie- 
uwierzyfz, па co żądałam fztyletu mo- 
jego męża, i lepiey zrobię, ferce mi 
nim przerazić, niż ufkutecznić zamyfł, 
na ktorym, nieuważnie zezwoliła, Atoli 
wprzod, chcę fię dowiedzieć od Lotha- 
rego, iaką fiabość , mogł we mnie po- 
miarkować, 12 fię ważył oswiadczać mi, 
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fwoie miłofne chęci, ktore mnie uraża- 
ia, nayboleś śnieyfzą dotkliwością , i nie- 


2 


mniey iego, пау lepfzej go przyiaciela, 


na świecie snieważaią. PER ieżeli 
go; niewidać: па ulicy sgk! zawołay konie- 
cznie, bo to ieft godz zina, kiedy fpodzie- 
wa fię por mysina, dla fwoiey miłości nie- 
rzadney , pozyfkać chwilę. Ale fie zaw ie- 
dzie ten zdrayc2, na fwoim mniemaniu, 
; i вео 2а my fly, fa prze- 

i fj pk COM. 

yko, 

coż W Pani, 

ztyletem 2 Czy 1: 

lub przebić 

oz niezwazaiz, że to 2а: 

bę obrocić йе może, Ach 

t 7 przytłumić, tym cza- 

fem zniew ‚ ktorą iey chce, ten zły 
człowiek wyrządzi i nieprzy iąć go te- 
bez pomocy . 

wo, miłość za- 

o fie ważyć, 

c nieodważne ғ 1 

{ (ie obronić; a 

é czyli, nim prz: idzie 

nad him, nieuc zynił- 
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utratę życia, Ach Mościa Dobrodzieyko , 
gdybyś g0, i zabiła, C bo zwdzam, że 
ten ieft zamyił iey ) cożbyśmy daley 
czyniły, Niech Anzelm > Z mim robi, co 
mu fię podoba, odpowie Kamilla, ia zaé 
niemyślę „tylko fie zemścić moiey krzywa 
dy,i hańby, i zdaiemi Пе, iż czas, ktoty 
tracę czyni mnie dłużey і міесеу prze- 
winioną zniewagi, ktoram odniofia, i 
tyle przeniewierzenia przydaie mężowi, 
ile chwil omiefzkuię nadgrodzić, 1 zem- 
Ścić iego flawe, i moie oczernienie, 
Anzelm, flyfzał to wfzyftko, ukryty 
za obiciem, i na kazde fłowo Kamilli, 
rożne myśli odmienne, fobie układał, 
Acz, gdy ią widział, tak zawzietą,. za- 
bić Lotharego, ledwie wytrzymał, że 
fię nieodkrył, aby fwoiego przyiaciela, 
zachować życie. Jednakże , chciał doa 
świadczyć , iak daleko zapędzi fię przed- 
fiewzigcie / żony iego, zachowuiac fo- 
bie ukazanie fie, gdyby czas byt ratun- 
ku. Tym czafem » mdłość wielka, napa- 
dla Kamille, a raczey tak udawała, 
przed Anzelmem, Teonella widząc ią, 
upadaiącą na łożko, poczęła wywoly- 
wać, iak gdyby ią, nie гума iuż poftrze- 
gła, krzycząc, i żałofne narzekania wys 
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daiąc, iżby każdy rozumiał, że była 
niezmiernie zafmucona, i pani iey nie- 
beśpieczna, i nayniewinnieyfza, z ko- 
biet, Kamilla, niez adługo, ocuconą zo- 
ftawfzy, ze fwoiego zm y 'ślonego zemdle- 
nia, pierwfze flowa iey były, mowią ac 
do EE GHEE: Czemuż, niebieżyfz fzy b- 
kû, wołać tego zwodz PORES niech mi 
tu zaraz ftanie, zeby powtorne zemdle- 


nie ‘nie prz zefzkodziło mi uifzczenia 
zemfty, i moie zagniewanie na flowach 
płonnych > nie rozefzlo пе. Biegnę 


Dobrodzieyko, odpowie Leonella, 
ac fobie ocZy, nib Ја żełzow , ale 
profzę W Pani, oddać mi wprzod ten 
iztylet. Idź, idź, Leonello, .zawola Ka- 
milla, nieobawiay fie niczego, i lubo 
iefiem gotowa mścić fię ‚ i fama umierać; 
ale wprzod 24208, aby krew Lotharego 
zmazała fkazę , ktorą a moiey-cno- 


Де 


(с 


cie uczynić. T eonella ‚ niechciała odftą- 

i f E i ledwie wylzla, ро 

i a p arzaniu iey, i upewnie- 

niu, że fobie nic złego, niezrobi. Wte- 
1 


dy Kamilla, w 


dząc fie fama, poczęła 


piefznemi, рој pokoiu, 


kilkarazy, о łożko fie YE wiz 1 
` kich ruízeniach, niezmierne 


© 
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ókazuiąc zwątpienie, i niefpokoyność. 
Nie! nie! zawoła, niemafz nadczym, 
pow atpiewac 2 Niech ginie! nazbyt mnie 
nieflawy „łzow, i zgryzot nabawił „плес! 
za to życia ftratą przypłaci, niebędzie 
fię chelpil, iz bez karnie zamyślał znie- 
ważyć cnotę Kamilli. Przechodziła fie 
tak х yrzekaiąc, 1 fztylet w ręku trzy- 
maiąc, oczy złością zapalone maiąc, 
dodawała zwawosci fowom fwoim, gdzie 
rozpacz froga, i żałość niezinierna, wy- 
rażały fie, iżby. każdy fie mogł, tym 

ułudzić. Anzelm, zadziwio- 


a 


zawieść, 
ny niewypowiedzianie ze wfzyftkiego, 
co widział, niepragnal więcey, aby Пе 
przeświadczyć, i ukoić podeyrzenie, 
Ktore mu wprawił w umyf Lothary, 
óbawiaiąc fię dla niego, zawziętości 20- 
ny, lub żeby w zapalczywości fama, 
srzeciw fobie , nieobraciła zapędu złości, 
chciał ukazać fię aby ią z błędu wypro- 
wadzić, gdy w tym razie Leonella przy- 
była, trzymaiac za rękę Lotharego ; le- 
dwie go nyrzała Kamilla , zaczęła wołać, 
Zatrzymay fie Lothary zdradliwy, da- 
ley niepoftępuy , bo ieżeli bedzief tak 
śmiały przybliżyć do mnie, ten fzty- 


let zataz, w ferce ci wrażę. Czyli znafz 


zum 


i tw 
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dobrze Anzelma zacność , i moią. cnotę 2 
Odpowiedź , niefzukaiąc zadnych =wybie= 
gow. Lothary, ktory коко zamyfł 
Ка Њу gdy mu ka aia ukryć Anżelma, 
niedziwił Пе widząc to iey poftępowa- 
nie, 1 ftofuiac fwoią odp owiedź , do uło- 
żenia kochanki „rzekł: niefpodziałem fię 
piękna Kamillo, abyś mnie przywołać 
kazała, na tak złe przyięcie, lepfze то” 
zumienie miałem, o moim fzczęściu, 
і twoiey łafce, a gdy niemiałaś chęci š 
dotrzymaé mi flowa danego ; trzeba było 
mnie przeftredz, z zamiaft zafadzać tę fa- 
mołowkę, na moią zgubę, ktora poe 
krzywdza wraz twola rzetelność, * 1е- 
zmierność moiey miłości. Ate że- 
bym ci odpowiedział dokładnie am 
dobrze Anzelma, od dziecinności р awie, 
niewfpominam nafzey ścifłey przyiaźni, 
ktora wfzyftkim dobrze wiadoma, i ie- 
; oie zamyfły ‚ fą temu przeciwne, 
i zdradzać go, zdaią йе 5 miłość , wtym 
należy, ktora nieżna praw in- 
ch , ty ко fwoiey namietności władzę. 
ie piękna Kamillo, gdybym 

znał, byłbym niewin nnieyfzym, 
эс koy niey рй. Jeżeli tak іе, nie- 
i zdradliwy przyiacielu, zawo: 


ma 
i fy 

| 
ЭЕТ 
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ła Kamilla, gdy nas oboie, tak doftate- 
cznie znać udaiefz? Za coż ważyfz fie 


gwałcić przyiaźń fzezerą, ktorą moy” 


maz, tak wielce fzacował, i nieprzeł ła- 
manie ci dotrzymał, 1 iak śmiefz , przed 
oczy moie ftawić, fię, po tak frogiey 
zdradzie, ktora niemniey mnie, iak ie- 
go uniża? Coś myślił omnie, gdyś fwo- 
за miłość oświadczyć mi, odwa M fię. 
Czy cię kto upewnił , żem była łatwa 
do zmiekezenia, i żebym mogła patrzyć 
bez zgrozy na zniewagę, ktorą zamyśla- 
łeś czynić mi, wraz i twoiemu naylep- 
fzemu przy iacielowi $ Czyli mniemałeś, 
że: tą ofiarą poditepna ‚ będę wzrufzona 2 
Ale nie, тий to,bydz co pego Może, 
niedofyć йе wyftrzegałam przy tobie, 
nierozumiejąc mieć przyczyny ‚ niedo- 
wierzania ci? albom jakie zaniedbanie 
przyzwoitości orain о , lub wolniey 
fobie, робе powal łam z toba, niż Пе nales 
gato, coś na zie tlłomaczył $ Przecież łu- 
dzicielu, wizakzem 2адпеу  płochości 
niepopełniła, ctoraby сї, лака otuchę 
fprawiła, Czyliś mnie zn alazt łatwa, 
nadary? albo, gdyś wfpomniał otwoiey 
miłości, czylim {еу nieodrzucała że 


wzgarda? Acz w tym chyba pobłądziłam, 


mnie 
рге 


HE 
rozni 


DON QUITS Z O T А. Тар 
żem - cie nieukarała furowo zaraz, za 
twoią śmiałość 2° Moia to łagodność , dała 
ci pochop, do zuchwałości, i chociaż- 
bym niemiała innego przeft pwa, tyl- 
ko te nieroztropną wzgłędność ‚ ktora 
mnie tak сте о wftrzymy „wała, 22116 Пе 
przed moim meżem, obawiając fie po- 
rożnić was ‚1 w zaufaniu, Ze Пе uznafz, 
i zaniechafz mnie; dość winna 'ieftem, 
chcę fię ukarać fama, ale umieraiąc, Ży- 
cie ci mufzę, w przod s wydrzeć , i nafy- 
ey zemity 23422, .To mowiąc, 
rzuciła fię zwie Иса fz; ybkością na Lotha- 
rego, zm) ślaiąc tak dobrze , chcieć ga 
pe Ж ać fzty ietem , 12 on fam зеке 
со йе z nim działo, naybardziey, gdy 
byt przymufzonym użyć całey fly. JOE 
zręczności, aby fię obronić. I doprawdy 
Kamilla 8 чарна żal, i rozpacz, z tak 
Żywemi wyrazami, iż trudno było nie 
zwieść fie, tak dalece, że fobie krwi 
dobyć nieżałowała, aby fwoią chytrość 
pokryć, i utwierdzić. Widząc zatym, 
żyli zmyślaiąc, że niemogł a Lothare- 
go przemodz, : awięc Zyi zdrayco, gdy 
chcefz , i niemogę mieć dość mocy, ży- 
cie ci odebrać, przynaymniey , niezabro- 
nifz mi, abym йе fama, nad foba nie” 


к» 


cić, mo 
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гетќсіїа, i wraz wydarłfzy fie z ток 
Lotharego, ktory ią utrzymywał, upa- 
trzywfzy mieyfce niefzkodliwe, przebi- 
ła fie fztyletem, рой lewy bok, w tym 
padła na ziemię, iakby umieraiąca. Lo- 
thary, i Leonella , widząc krew płynącą, 
niewiedzieli co йе баіо, i fkoczyli zae 
Jęknieni, ratować ią. Acz obaczywfzy 
lętką ranę, fpogladali na fiebie zadumie- 
ni wipolnie, z tak niefiychaney {ztu 
czności, tey kobiety. . Przytym, aby 
rzęcz udać , doprawdy: podobnieyfzą , Lo- 
thary, zmyślał rozpaczaiącego; tyfigc 
złorzeczeń fobie nadawfzy, niemniey 
temu, ktory był powodem, tego nie- 
fzczęścia, i to z tak powierzchownym 
żalem, iżby mowionó, Ze naywięcey, 
był godzien użalenia. Leonella, wzięła 
na róce fwoią panią, i położywfzy ią na 
Jozku , profila Lotharego, aby pobiegł 
czym prędzey , {prowadzié. cerulika, do 
leczenia iey, radząc Пе go oraz, coby 
miała powiedzieć. Anzelmowi, gdyby 
powrocił ze wfi, i zapytał fię, nimby 
fie rana zagoiła, ieżeli nie ieft niebe- 
śpieczna. Czyń rzecze, co chcefz, i 
iak myślifz naylepiey, odpowie, tak 
nały ieftem, w ftanie zaradzeniaci, iz 
{ 
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ewiem, co mam robié z foba, 
ymnie} у ty, тасцу panią 7236: DARY 
„aby iey nieufzła , i życia iej nie- 


awila: Ја zaś chcę ukryć fię w takie 
ACE eee edziebym od nikogo, niebył 
znary, i widziany, W tym w ytzedt, z 
prawdziwego zwą tpienia znakami. Le- 
onella, nie wiel e miała trudności, krew 
zaftadow ić Kamilli, rana będąc tak mała, 
iż tyletylko iey wy fzło, iak wiele było 
1, dla utrzymania złudzenia, An- 
Acz ta dziewczyna , tak wyrze- 
śnie, zawiiaiąc ranę fwoiey pa- 
ni, iż Anzełmby przyfiagł, że iego 
żona była, druga Lukiecy a. Kamilla, 

ze ‘{woiey топу, złorzeczyła fobie, iż 
zemity uchybiła nad Lotharym, i na 

foba niedopeit iła, ubolewai: ac nadtym, 
iż iefzeze przy Życiu, zachowana zofta- 
ła. X езе dwfzy Пе zadofyć , nine bs 
zwodzeniem fpytała Leonelli, ra ac fie 
czy ma oznaym nić meżowi, co о бе (айо. 


Ach $rze-Rog, nieczyn tego YE, od. 
| ) | 


powie Leovella , zapewneby fie pon а 
cil, i 111 do upadłey, ad” Lotha ym, 
a poczciwa Zona, niepowinna wydawać, 
na fztych męża, którego kocha fzczerze, 
1 z pewna, odpowie Kamilla 


тбө BS LOR DA 


dla tego twoiey rady poflucham , ale 


moia kochana, trzeba wynalesé, iaka 

a 2 
zmowke, gdy obaczy maz moią ke 
iak to udać. Daruiefz mi WPani, 


że tego nieuczynię, о odmówi I_eonella, 
A ра zmyśl ślać , cho na Żart. Za- 
pewne Lddy кертам 
trafię , gdyby mi, о 

innego frof 
асу 3 


AC, niepo- 


tat 


chodziło, i 
17 


© 
niewid 


wyznać 
Szefeli Nie turbuy 
fie W Pani „rzecze Leonella, E 1a, 
nadtyw n, i pues rana iey, zagoiona be- 
dzie, nim nadiedzie Anzelm, że iey, nie- 
bardzo pozna; myśley WPani tylko, 
abys przy yfzła do fiebie, z potrwozenia 
zalu, i bolu, a tym predzej y wyzdrowie- 
iefz, ar 1 Jegomoś © pierwey powro- 
ci, z prawdą fie niepomylifz,- mow iac, 
Żeś TAM i potrzebuiefz , odpoczynku, 
Gdy te chytre kobiety, tak ofzukiw ały 
dowierza iącego Anzelma , ten nieborak 
ktory wfzyftkie ich fłowa, miał za wy: 
roki, ciefzył fię w fercu nieflychanie, i 
mniemał fię nayfzczęśl iwfzym człowie- 
kiem na świecie, czekaiąc fkwapliwie 
nocy, aby pofzedł prędzey oznaymić, 
wiernemu przyiacielowi wfzyftko, żeby 
część bral, z iego pociechy, uznaiac 


59, 


Пе Шајо. 


е, 


, 
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go, za fprawcę, i poczatek iego, po- 
nyślności. Kamilla, i Leonella, ktore 
iefzcze niedopełniły fwych zdrad, iwy- 


biegow, zamierzonego krefu, podały mu 
tę fpofobność wyiscia nieznacznie, kto- 


rey żądał. Nietracąc przeto czafu, po- 


biegł fpiefzno, do Lotharego. ktory fie 
fpodziewał 
za fzyię ścifnawfzy, 


c 


о odwiedzenia. Zaraz go, 
с wiele ти dziekow 
wyraził, i tyleż na pochwały | 

w у pow ied у 
o iey cnocie wipominaiac, iż Lothary 
zmiefzany, i zgryzotą fumieni 
niewiedzial, co ти odpowiedzieć, inie- 
miał. śmiałości, oświadczyć mu, nay- 
mnieyfzey radości, chociaż go widział 
tak nadzwyczayną przeiętego pociecha, 
Anzelm, poftrzegłfzy oziębłość {woiego 
przyiaciela, i potrwożenie, acz mnie- 
maiąc-, iż to było z przyczyny ranienia 
Kamilli , ktorey nieiako ftał fie pobudką, 
i niewinną przyczyną, począł go fzczerze 
pociefzać, upewniaiac, iż -to niebyła 
niebeśpieczna wcale rana, gdyż umyśli- 
ја, nic о niey, niewfpominać. Przy- 
dał iefzcze , iż zamiaft zafmucenia, po* 
winien Пе z nim wfpolnie сіе(2ус, gdyż 
przyczyniwfzy fię do iego ożenienia, z 


ç: Tom IL £ 
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ла! zaletow , 2 podziw 


162, LISTORI'A 


i: naypięknieyfzą ofobą we Florencyi, ie- дё 
fzcze mu przydawał rozkofzy , ktorą nad 
inne wfzyftkie fzacował, w doświadcze- | 

niu iey wiernośći, i poczciwosci, 12 mo- 


¿na teraz śmiało, pifać wierfze, na wy- Gi 
flawienie Kamilli imienia, i cnoty, nie- 
śmiertelnemi ie głofząc w pamięci lu- N 
dzkiey; Lothary przyznał, iż nic nie- | 
było ftufznieyfzego, iobiecał tey , pod- koń 
iac fie pracy. Tak tedy Anzelmowi źle bieg 
йе udało, zbyt dziwne podglądne ułoże- Dor 
nie, {am oddaiąc w тесе tego zone fwo- głol 
ią, ktory-go hańbił, i обам; czefto. o- wiz 
| ` raz naganiał Kamilli, czemu grzeczniey iem 
nieprzyimowała Lotharego, gdy ta, zy- ай 
ła z nim, w nayściśleyfzey poufałości. wii 
Korzyftali czas niemały, z ofzukania An- | wf 
zelma, w ktorym ich fam zabeśpieczał , om: 
aż przeciwny los obrociwfzy, w inną и 
poftać iftotną tę obłudę, odkrył wfzyftkim dati 
na widok, iż nieuważźna ciekawość An- | gy. 
zelma, nietylko fawę iego ale i życie A 
kofztowała. lek 
W! 


4 


1 


fig kończy powieść , ciekawego р 
miettważnego. 


N.. wiele iuż zoftawało doczytać do 
końca tey powieści, gdy Sanfzo przy- 
biegł zalękniony, z родда ха, gdzie, fie 
Don Quifzott znaydował, wołaiąc całym 
głofem: Mci Panowie, przychodzcie 
wfzyfcy, fpiefzcie na pomoc Panu-mo- 
iemu, ktorego zoftawiłem w nayfrożfzey 
utarczce, iaką kiec y można widzieć, па 
świecie. Zebym wifiał, ieżeli za pier- 
wfzym zamachem, nie uciął łba, iakby 
zmiotł z karku nieprzyiacielowi, Jey- 
mość Xiezniczki Mikomikony, Со ga 
dafz Sanfzo? powie Pleban, nie iefteś , 
przy dobrych zmyflach. Olbrzym ztąd, 
o dwa tyfiące mił, i twoy Pan, tak da- 
leko, niemoże dofiegaé, zabiiać ludzi. 
W tym, ufłyfzano pod dachem , głos Don 
Quifżotta, ktory ze wfzyftkiey fiły, 
krzyczał. Czekay zboyco! ftoy łotrze! 
ha trzymam cię teraz, i twoy obofie- 
czny miecz, i cała fila twoia, nic ci, 


Lij 
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niepomoga, przydaiąc fzczękania gefte 
fzpady, ktore fie o mur, obiiały. Hey 
Mei Panowie, nieprzeftawał wołać San- 
fzo, bieżcie, czym prędzey na ratunek, 
czego fię zatrzymuiecie, żeby rozbronić 
walczących , chociaż , iak mi fię zdaie, 
juz zapozno, i niebardzo potrzeba, bo 
olbrzym zginął „pofzedł na tamten świat, 
zdawać rachunek, Panu Bogu, za złe u- 
czynki, aztamtąd do piekła,i wfzyftkich 
czartow ‚Бош widział iuchęiego, {trumie- 
niem plynaca, ałeb fie toczył, iak krąg, 
gdyż doprawdy tak duży ieft, зак ceber, 
ażebym niezmyślił, ptzynaymniey, зак 
Słoń, Ach! niech nie żyię, zawoła kar- 
camarz, ktory przybiegł, na ten hałas, ie- 
żeli Don Quifzott , czyli Don diaboł nie- 
podziurawił mi, koźlich (Кот , се tam wi- 
178 z winem, iniewytoczył go, do kro- 

li, ktorą ten człowiek głupi, zakrew, 
udaie. Skoczyli wfzyfcy , do mniemane- 
go poboiowiika, gdzie znaleźli Don Qui- 
fzotta, w dziwnym przybrawiu, tylko 
byl sy kofzuli, i to tak krotkiey, iż na 
przodzie mu ledwie, до wpoł udow do- 
ftawala, a czwiercią krotfza była z tyr 
łu, nogi miał długie, fuche, kofmate, 
3 zabrudzone „па głowie посла czapeczka, 
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tale таросбва , де ledwie znać , iż kiedyś 
była czerwona, przykrycie z łożka, о- 
bwinął nalewa теке, w prawey trzyma» 
ige {граде dobyta, ktorą machał w proft, 
i odlew, toż powtarzaiac , co przedtym, 
iz takim wyfileniem, зак gdyby до pra- 
wdy, przeciw naymężnieyfzemu wal- 
czył nieprzyiacielowi. Co było w tym 
ofobliwego , tö, iz miał oczy zawarte, i 
fpiacy był, w famey rzeczy, znać пи 
fie śniło, że Пе bił 2 wielkoludem, Pan- 
dafilandó: A maigcumyfl, żywa паре!“ 
niony myślą , 6tey fpotyczce ‚ nie wie- 
le pracy podiął w podroży, do Mikomi- 
kon odprawieniu przez fen, gdzie zda- 
walo mufe, że Пе pafowal , ze (woimi 
przeciwnikiem olbrzymem, i te {zty- 
chy,i raży mu zadawał, ale na niefzczę- 
ście, te zamachy wfzyftkie, wywarte 
były, nakoźle (kory, winem napełnione 
có w izbie gotney wifiały, i wino, tak 
fię znich lało, iżby pływać po nim mo- 
¿na było. Gofpodarz w taka złość wpadł, 
gdy obaczył Која fzkodę, iż fkoczył, że 
wfzyftkiey fiły, na Bon Quifzotta, 1 
począł go pięściami, зак mogł okładać, 
i wnetby woynę olbrzyma, wraz z ZY? 
ciem rycerza dokończył, gdyby Pleban; 
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i Kardenio, niewydarli mu, go, z rąk: 
Na to wizyftko , nieborak fzlachcic , nie- 
obudził fię, i byłby do iutra {раї, gdyby 
Balwierz, niewylal na niego (kopiec wo- 
dy zimney, ktorą go ocucił, ale nie 
tak doftatecznie, aby pofirzegł, co fię 
z nim działo. Dorotea, wefzła na to, 
i uyrzawfzy fwoiego obrońcę, tak ledko 
ubranego, powrociła nazad czym prędzey, 
niechcąc wiecey’ mu. fie przypatrywać, 
Podczas tego harmideru, Sanfzo, nie- 
przeftawał fzukać głowy olbrzyma, kta- 
та widział upadaiącą па ziemię, a nie- 
mogąc iey znaleść, teraz widzę powie, 
że fię wfzyftko dzieie, przez zaczarowa- 
nie, w tym domu. Обо? w tym famym 
mieyfcu, dano mi, ze dwa tyfiące piç- 
ściow , i kułąkow , tak jeden, gdym-nie- 
mogł poznać zkąd pochodziły , niewi- 
dząc żadnego człowieka, I teraz tenżę 
diabeł brodzi, niedaiąc mi, znaleść, te- 
go łba przeklętego, com widział moie- 
mi oczami wyłupionemi, ucięty, i pa- 
daiący na ziemię, iakby go zmiotł, ą 
iucha fie Гаја z niego, iak rzeka, Со ty 
hrydzifz? Bogu, i Świętym, obmierzły, 
niebaczny człowieku? zawoła karczmarz. 
Czy niewidzifz zdrayco, że ta firuga , 
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ikrew przyw idziane nie 3 tylko moie 
koźle fkory, iak przetaki odziurawio- 
nps i wino 2 Rial wytoczo! + co tę izbę 
zalało? boday w piekle, t czł (mote go- 
Taca лема i piła ten, со mi tę pfotę, 

i fzkode zrobił. Nic to domnie niena- 
ży $ r Sinfzo , ale wiem dobrze, 
że ten SAY zarobiłby mi teraz, dobre 
hrabftwo, a gdy go nieznaydę , iakby 
go nieby ło dla mnie, prac град о, i iak 
w morzu zatopione, ze hê. ‘Gofpedarz 
tedwie nie alaf, widząc fpokoyność 
Koniufżego w niecnocie , со mu Pan ie- 
go wyrządził. Zaklat fie va wizyftkie 
diabły , iż ta robota, niezakończy fie tak 
tatwo, iak pierwfza, że odiechali, nie- 
zaplaciwizy , co nabrali, i winni byli, 
i że pomimo wfzyftkich czartow, i ry- 
cerftwow głupich uftaw, тила mu, 
na adgrodzić fzkodę do fzełąga, wino, š 
koźle fkory. ` Pleban trzyma 11 w ten czas 
za ręce Don Quifzotta, wrzuc iwfzy na 
niego {Тага fuknią, со йе tam, trafun- 
kiem, znaydowała. Nafz rycerz, rozu- 
mieigc, 17 dokończył bitwy z olbrzy- 


mem, i że fie znay dował w kraiu Xie- 


źniczki ктөн V ukleknał przed 
aja, mowie W yfokość , ieftęś 
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teraz beśpieczna w fwoim pańftwie, 
naypięknieyfza Xiężniczka, niepowin- 
nas Пе 102 obawiać okrutnika, со ią 
prześladował, i kroleftwo iey przywła- 
fzczyć, i ia, uiściłem fie 2 danego fto- 
wa, gdy za pomoca nieba, i łafką tey, 
dla ktorey Ђуле, waleczność moiego ra. 
mienia, ofadza ią, па oyczyftym tronie. 
Otoż Mci Panowie, zawoła Sanfzo, nie 
toż {ато ia mowilem? Wiem dobrze, 
Zein nie piiany. Patrzaycie należycie, 
iezeli moy Pan, nie z olbrzymem fię fpo- 
tykał? Za prawdę dobry targ, bydle w 
garści, iuż nafze, trzymam go, za ро- 
fironek , i hrabftwo ocalone, зак moia 
głowa łyfa porofła. Wfzyfcy przytomni, 
śmieli Пе do rozpuku, z głupftwa Pana, 
i flugi. Tylko gofpodarz, па wfzyftkich 
bifow fie zaklinał, że tych Zartow, 
cierpieć niebędzie, i fzkody niedaruię, 
dopoki mu, niezapłacą do {zelaga. Na- 
koniec. Pleban, Kardenio, i Balwierz, 
nakłonili Don Quifzotta, aby fie w- toż- 
ko położył, gdzie zoftawał, z naywię- 
kfzą fpokoynością , po bitwie odbytey , 
acz trudność mieli, załatwić Karczma- 
rza, ktory niemogł bydź pociefzonym, 
ze firaty fwoich {ог z winem; gofpo- 
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dyni, iefccze gorzey krzyczała; i włofy 
fóbie z głowy wyrywając 2 beefed 
żałofnie wyrzekała. Dow fzyftkich nie- 
fzczęść wołała ; ; ten diaboł błędny, wlazł 
za napaść , do móiego domu na to, a aby 
mnie znifzczył zdrayca. Przefzta raza, 
przepadio mi, co fie zadłużyli ci rabufież 
on, iego pies koniufzy, koń; i ofioł po- 
fpołu zmawłaiąc, że wfzyfcy fa błędni 
rycerze, na borg ży іасу, i że napifano 
w ich przeklęty ch gry zmoleniach, iż po- 
winni wfzędzie, darmo pożerać, nié- 
płacąc i fzeląga, żeby ich Pan Bog, 
wfzyftkich p tepit, i cały rodzay ich, 
jutro zaraz , albo i dziś, czym prędzey, 
tym lepiey, aby wygineli, do iednego. 
Dopier о nas dogubił ten rycerz fzalony , 
od puftey ftodoły, z iego męftwem wy- 
. swiconyim , przywloki fie ‚ aby cały nalz 
aioe wina, wytoczył. ` Ghybabym nie- 
Żyła, ieżeli tak łatwo fię wykre aci; iak 
myśli, m ufi zapłacić mi „do fzel: ата, albo 
mnie, zwać niebędą po imieniu, i ko- 
bieta poczciwa, niezo ftane. Gdy gofpo- 
dyni, te wyrzekania czyniła, Marytor- 
naiey także pot takiwala Е: wrzafnęła nie- 
coraz, чуд статсі porwali wfzyftkich 
biednych, i głodnych rycerzow ; z calym 
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pokoleniem. Tylko corka gofpodarfka, 
піс niemowiła, uśmiechaiąc Пе niecoraz. 
Nakoniec Pleban, wizyftko załatwił, 
obiecuiac gofpodarzowi, zapłacić wina, 
i koźle fkory fowicie, nieprzepominaiąc 
od nąięcia bydlecego ogona do brody, e 
ktory dofyć hałafu, narobiła karczmarka, 
Dorotea, ze fwoiey ftrony, pociefzała 
Sanfza, ktory zoftawał zafmuconym, u- 
pewniaiąc go, iż ieżeli Pan pewno łeb 
uciął olbrzymowi, naylępfze hrabftwo, 
mu wyznaczy, w {woim kroleftwie, iak 
prędko będzie do niego przywrocona, 
Sanfzo, tą obietnicą za{pokoiony , zaklat 
Пе, iż widział na fwoie oczy, głowę 
ftrafzng iak kadź olbrzyma, i tak zna- 
czną, Zé miała brode, do famego pafa, 
ale dla tego iey znaleść niemożna było, 
ponieważ fię.wfzyftko , przez omamienia, 
i czary, działo w tey karczmie, iako te- 
go, dawniey doświadczył, Dorotea; mu 
odpowiedziała, iż o tym niewątpiła, ale 
żeby fie о nic nieturbował, wfzyftko 
poydzie dobrze, i zafpokoi fię w fwoim 
czafie, tak, że na refztę będzie należy- 
сіе nadgrodzonym. Pleban, widząc wfzel- 
kie zątargi ułatwione, chciał dokończyć 
powieści ciekawego nieuwaźnego, bę- 
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dje: od przytomnych profzony, czytał 
daley to, co пайерціе. 
Anzelm-uradowany, widzieć fię upe- 
wnionym О cnocie żony, był oraz rozwe= 
felonym niezmiernie, z udania fie iego 
зату ћи, Kamilla zaś , umyślnie okazuiąc 
powierzchowną niechęć dla Lotharego, 
jako ten niemniey, profząc fwoiego przy- 
iaciela codziennie, aby u niego nieprze- 
bywał, gdyż ieft niemiły Kamilli. U- 
trzymywali tego niefzczęfnego człowie- 
ka wbłędzie, z-ktorego niemogł fie wy- 
wikłać; tak dalece, iż rozumieiac, że 
nic niebrakowałe, doiego ufzczęśliwie- 
nid, iak widzieć przyiaciela, z Zona 
fwoią w sciflym porozumieniu, czynił, 
co mogł, aby ich złaczyć, i tyfiąc fpo- 
fobności podeymował do ofzukania wła- 
fnego. Tym czafem Leonella, miło- 
ścia:rozpalona , widząc że poftępek pani 
iey pobłaża, niezachowała żadney, wftrze- 
snieźliwości , myśląc, żeby to było nie- 
roftropnością, niekorzyftać 2 czału fpo- 
fobności , do tey przyfzła śmiałości, iz 
niezważaiąc, coby fię daley ftać mogło, 
dni, i nocy, ze fwoim kochankiem, tra 
wila, Zdarzyło йе, żeiedney nocy, Au 
zelm, fyfząc łofkot w izbie, tey-dziew 
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czyny; i chcąc tam weysé, aby doświad- 
czyć coto było, otwieraiac drzwi, po: 
znał, 12 były z tyłu podparte ; ten od- 
por, pobudzaiac iego ciekawość; wybił 
ie, przez fiłę, i wfzedłfzy uyrzał me- 


fzczyznę, oknem fi ę na ulicę {pufzezaias 


cego. Pośpiefzył , “aby: 50 zatrzymać ; 
albo uznać; ale niemogł tego dokazać , 
bo „go Leonella , wpoł trzymała, zalte- 
puiac od okna, i profząc pokornie, aby 
nieczynił wrzawy, i hałafu, upewnia- 
iac; Ze to była okoliczność , ktora ia fa- 
mą tylko „dotykała, i ten człowiek, był 
iey mąż. Anzelm iey niechciał wierzyć, 
i zawziętością zdjęty, groził zabić fzty- 
letem, ktory trzymał w ręku, ieżeliby 
mu prąwdy niewyznała. Leonella zale- 
kniona, uklękła przed nim, niewiedzac, 
fama, со mowiła i czyaiła; profila go 
tylk ko ufilnie, aby iey uie zabiiał, ebie- 
cuiac wyiawid, co chciał wiedzieć, i ie- 
fzcze w iecey rzeczy, ważnych. Powiedz 
to zaraz, albo cie zabite , zawoła Anzelm. 
Achil Mei Panie; rzecze Lconellag nic- 
pode obńa mi teraz „vy powiec dzieć, tak ie- 
{tem zmiefzana , i zalękniona, Dla miło- 
ści Bofkiey, zaczekay W Рап do iutra, a 
wfzyfiko mu wyznam, ale poprzyfiegam 
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TYPanu, że ten męfzczyzna, co ufzedł 
oknem, ieft młodzian z miafta, ktory 
przyrzekł, żenić fię zemną. Anzelm, 
znayduiąc nieco fzczerości ~ mowie 
Teorii dał iey ¢ząs, którego 2 żądała, 
1 upewniwfzy ia’, 12 iey niew y puści z 
izby, dopoki mu, niewyda w fzyfitkiego, 
co wie , zamkne $ ią за klucz. ipofzedł 
de Kamilli oznay mić, czego Пе ‘daw ie- 
dział, i że ta dziew czyna miała mu na- 

zaiutrz, wielkiey wagi rzeczy donieść. 
BE Anzelma, załirafzył a Капе, 
ktora fię domy śliła, że te ważne opowie” 
dzenia do niey fię fiesty. niechcąc 
czekać odwikłania całey roboty, fkoro 
obaczyła, że Anzelm zalnął, zabrała co 
mogła kleynotow, i pieniędzy „ i wy- 
fzedłfzy fkrycie , tak, że iey nikt nie- 
fpoftrzegł, przy biegła do ‘Lotharego, 
ktoremu opowiedziala, co fie ftalo , pro- 
{zac go, aby ią w mieyfce beśpiecz ne u- 
wiozt, albo żeby z nią uiechał, w iako- 
ve uftronie, i okolice, zafłonione od 
zawziętości Anzelma. W idok Kamilli, 
potrwożył niezmiernie Lotharego, iż 
niewiedzial, co iey odpowiedzieć, tym 
mniey, iaki przedfięwziaść fpofob. Тут 
czafem, okoliczność ńagląca, niecier- 
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piac odwioki, i Kamilla przypilniaiae, 
zaprowadzil ia, do iednego klafztoru, i 
oddał w тесе fioftry , która tam, była 
Xienia. Sam wfiadłfzy na konia, wyie» 
chał ż miafta, niemow igc, nic nikomu, 
Gdy Пе rozedniło,- Anzelm, pełen nie: 
cierpliwości, i niezważaiąc, że Kamil- 
li niebyło w łożku , wfzedł.do izby Leo- 
nelli, którą fpodziewał fic fpiącą табаќ, 
ale iey niemogł nigdzie pośledzić, bo 
oknem Пе {pugcila, przez uwiązane prze- 
ścieradła, ktore iefzcze wifzące zaftał, 
Powrocił fpiefano, -chege przeftrzedz 
Kamille, tym więcey zoftał zadumio- 
nym, nieznayduiąc iey w łożku, ani w 
całym domu, i żaden z domowych ludzi, 
nieumiał mu powiedzieć, gdzie fię obro- 
cila. Trafunkiem tylko fzukaiąc Kamil- 
li, Obaczył otwarty pokoik , i fzkatułę , 
zkąd kleynoty, i pieniądze zabrane były. 
Ztąd podeyrzenie mu urofło, i rozważa- 


140, co mu powiedziała Leonella, nie- 
watpił, 12 iakowaś ftała fię nieprzyzwoi- 
tość, ktorey nie fama ta dziewczyna by- 
ła winną, i przyczyną. W tym ftanie, 
1 niedokończywfzy fie ubrać , tak był po- 
miefzanym, i przerazonym , iż pobiegł 
do Lotharego, aby mu fwoie wynurzyć 
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niefzczęście, ale iak mu powiedziano * 
iż go w domu niezaftal, i teyże посу» 
wyiechał konno, zabrawfzy. co mogł pie- 
niędzy, zfobą; niewiedział, coczynić , i 
co myśleć, i mało niedoftawało, żeby 
zupełnie rozumu nieutracił. Jakoż, co 
mogł myślec człowiek, ktory widząc fię 
niedawno opływaiącym w pomyślnościach 
wrazie ftat fie opufzczonym od żony, 
przyiaciela, ze flawy, i-pociechy, wy- 
zutym. Nakoniec, niewiedząc, co czy- 
nić, umyślił iechać, do iednego poufa- 
łego fwoiego na wieś. Zamknąawfzy dom 
fwoy, wybrał fie konno, ale ledwie był 
wpoł drógi, gdy znużony, i то2петі 
myślami przeciwnemi utrudzony , pełen 
rozpaczy, był przymufzony zfieść z ko- 
nia, i pod pniem drzewa fię położyć, 
gdzie ledwie niefkonał e żalu. Juz йе 
zmierzchało, gdy przeieżdzałący iede: 
podrożny z miafta, fpotkał go. Zapyta- 
wfzy Anzelm, со flychaé we Florencyi? 
Ofobliwe wiadomości odpowie, po ca- 
lym mieście głofza, że Lothary, ow 
wielki przyiaciel Anzelma, żonę ти w y- 
kradł, przefzłey: nocy, i niewiedza, 
gdzie [am Anzelm podział fię tako i tam- 
ci обоје. Dowiedziano Пе o tym, od flu- 
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y Kamilli, ktorą ftraż nocna zchwy* 
mi iak fię oknem ipufzczała na ulicę 3 
przywiązawfzy prześcieradła. Niemogę 
powiedzieć dokładnie, iak fie со ftało, 
ale o niczym niemowią tak gęfto, јак о 
tym w mieście, i wfzyfcy {а w podzi- 
wieniu niemałym, bo poufałość Łotha- 
rego, i Anzelma, była tak ścifła, i wia- 
doma, że ich zwykle zwano, dwiema 
przyiaciolami, na wzor. Czyli niefy- 
chać, ktorą drogą uiechali, Lothary, 
z Kamilla, zapyta Anzelm. Nicotym, 
niedało mi fie fyfzeć , odpowie podrozny, 
o tym tylko wiem, że rządca miafta, 
kazał ich fzukać, w pogoń pofławizy М 
z wielką pilnością po wizyitkich tra- 
ktach. Te fmutne wiadomości dokoń- 
czyły, nietylko pomiefzać do refzty ro- 
zum, niefzczęśliwego Anzelma, ale też, 
do oftatku go zgubić. Podniofifię ia 
mogł ,i wfiadłfzy znow na konia, z wiel- 
ką ciężkością , zaiechał do iednego ze 
fwoich przyiacioł, ktory niebył iefzcze, 
o iego niepomyslności uwiadomionym,ale 
poznał, po ftanie iego nędznym, iż mu 
fię przytrafić mufiało, coś naygorizego, 
Anzelm, wchodzac do niego profil, aby 
mu lodko, kazał pofłać, i dał mu papieru 
1 pio- 
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go, bole śmier- 


= 
(ў 


дә 


=й © wadę, 


Š 


ae dar 


Li 
cuau 


N 
ш 
=. 
5 
° 


a 
`£ 


99 [1% 

г 
5 + 
ss р 
ээ 


Тот ІТ, ° <h> M 


178 BINS ST ORINA 


Dotąd Anzelm napifał, i ieft do pò- 


dobienftwa, że ze flabosci, i żałości, 


‚диге wyzionął. Nazaintrz „ten przyia- 


ciel, donioft o iego śmierci krewnym, 
którzy iuż byli uwiadomieni, o przy- 
padku  niepomyślnym. Kamilla, zaś 
była w klafztorze, bez pociefzenia, i 
ledwie nie w ftanie poyścia na tamten 
świat za mężem, ale to bylo z powo- 
du oddalenia Lotharego. Powiadaig, 
iż przedfięwziąść niechciała, aż Пе do- 
wiedziała „że Lothary, zginął w bitwie, 
ktorą Р. Lautrek wydał Ferdinandowi 
Gonfalemu z Котдш, w kroleftwie, 
Neapolitanfkim. ‘Ta wiadomość, przy- 
nagliła ią, do zamyflu, wftąpienia do 

lafztoru, gdzie zakonnicą zofławizy , 
odtąd życie fmutne, i pobożne, prowa- 
dziła, ktore w krotkim стаде zakon- 
czyłą. 

Ta powieść, zdaiemi fie, nie źle па- 
pifana, rzecze Pleban, acz niemoge Пе 
przeświadczyć, aby była prawdziwa, 
i chociaż wymyślona, iednak dobrze 
wynaleziona, i od człowieka dofyć dow- 
cipu maiacego. Chociaż niemafz ро- 
dobieńftwa, aby fie mogł znaydować 


maż , 
świad 
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oy 
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maz, tak nieroftropny , 2адалабу до: 
świadczenia,. zbyt teście iecznego. By- 
łoby to, znośnieyfz ө w kochanku, a- 
toli w malzonku trudno; do wierzenia. 
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eee eee} PAS 
o rzeczach przedziwnych , ktore 


trafdy w karczmie ble dnym Rycer 


ا 

Up Jy Pleban, konczył czytanie, kar- 

czmarz, ftoiąc w progu domu gościnne- 

со ЕН liczny widzę orfzak lu dzi, 
11 


nam; deželi у vitapia, Zaro- 
be, nie żle, nafz dzień, Coz to, za 
edni i 2 зару ta  Kardeni ió. Czterech Ich- 
of 


4 
4 


|podarz., : zbroynych 
> у 
аїкаеһ czar- 


ieft dama , na ko- 


niu, biało. „ubra z twarzą -zakrytą, 
i dwocl BĘ żących. Czy fada 
leko rzec МЕ АН już doieżdza 


włożyła 


nie- 

: 7, у <U1:ZOLLA « 

w tym przybyli goście, i z fiadłfzy z 
koni, damę zfadzili, ieden 5 nich, 
wziąwizy ia w poł, pode na ftolku, 
ktory ftał, przed drz ЈУ izby, gdzie 


| 
| 
| 
| 


rch, co to byli za 
nieumiem W Panu 


iedzie 


powiedziec len z tych mafta- 


iey „па twarzy 

fly fzał nieuftannie wz 
fie co chwila, tak, ails we rie du 
wyzionela, Ale fie W Pan 
o tym mo 
dwa dni; iak ftużemy, tym Ich- 
mosciom, wraz z mym w/połecznikiem, 
fpotkali + ¥namowili; aby 


z niemi fzli, 
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tego mianowanego, po nazwilku? znow 
Xiądz. bada, Nie, odpowie chłopczak, 
Jada tak cicho, iak kartuzi, flowa żaden 
nieprzemowi, i niceśmy niefyfzęli od 
nich, jak im fużemy, tylka łzy, i 
wzdychania, tey niebogiey Pani, czy 
Panny, ktorą iąk ‘mj fię' zdaie, ci Ich- 
mość prowadzą mimo woli iey, Bo раз 
trząc ną {еу ubranie, zdaie mi fie, że 
ieft zakonnica, albo ma nia zoftać , i mo- 
że dlą tego, że niema chęci do klafztoru, 
ieft tak fmutpa, i ftrapiona. Może i to 
bydź, odpowie Pleban, i wyfzedłfzy ze 
ftayni, pofżedł do Dorotei, ktorą fłyfzac 
wzdychałacą te damę z twarzą zakrytą 
przybliżyła Пе do niey, aby wfzęlką po- 
moc, 1 ufługę iey ofiarować, ktora od 
białey płci może bydź rowiennicom czy- 
nioną; acz ną wfzelkie ufilne naleganie, 
niemogłą od niey zadney wyciągnąć od- 
powiedzi, aż kawaler, ktory ią zfadził 
z konia, przymknawfzy fię do niey, 
rzekł ; nietrąć W Раві, darmo {wey grze- 
czności, czyniae przymilęnia tey nie- 
wdzięczney, ktorą niezna ludzkości, i 
nie nalegay nania, aby przemowita, ie- 
żeli niechcefz fyfzeć falfzow, i zmy- 
ślepia, Nigdym йе tym niebawiła, od- 
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а ор 


‚ ktor у 
тата iefz, 


тото 1 

o : " 
1 ła nic przeciwk R 
heiaia nic йз ciwka iltotn еу 
l „popelnić, o- Boze! coż to za 


1052 cawota Kardenio, ktory ftyfzał wj 
mowę , co przy drzwiach ie- 
ona była. Na zawołanie 
Karde nia, ta dama glowe podnioffa, chcąc 
witać. aby tam wefzła. Ale kawaler, 
przy niey bęa dący zabronił, trzymaige ia 
za ręce. W tym wzrufzeni iu, + fzamo- 
taniu, zafłona у, ktorą miała na twarzy, 
opadła i RAE warz , pomimo iey fmu- 
tku, i blade ci, niezwyczayney piękno- 
ści. er przytrzy muiący ią za ra- 
miona, AŚ był zaprzą itniony pilnowa- 
niem, aby niewftała, iż w tych obrotach, 
mafka mu fpadła z twarzy, i mieśmiał 
iey zdiąć. эшш) ścifkaiąc tę damę 
za теке, і podnioflfzy oczy „obaczyła Don 
Fernanda. Skoro go tylko uznała, krz ykne- 
ła i zemdlała. Pleban. przybiegł fpiefzno, 
naratunek iey, i gi ly odkrył twarz iey, 
ala w olnego pow ietrza, Don Fernand nie- 
zmiernie , zoftał zmiefzanym, poftrze* 


HES T ORDA 


gifzy, że to była Dorotea, .Bardza go 
potrwożył ten trafunek , iednakże niepu- 

501: Lucindy, ktora była ta, co ia trzy- 
хпаї, “i co Пе gw: ałtownie, z iego rę 
wydzierała, pozn awfzy że tol był Как der 
nio, na głos ie 


O; Karde nio, zaś ufy- 


fzawfzy “krz 7k Dorotei, i rozumieiac , 
ze to by ła Pori. ktorą iuż rozeznał 
1 


po mowie ‚ wybiegł z izb y zalękniony, 
tym więcey ftał fię zatrwożonym, oba- 
czywizy Lucinde ę w ręku Don Fernanda, 
ktory tąkże 


e niemało był zadumionym , 
uznawfzy Kardenia2? W /fzyfcy czworo, 
tak pomiefza ani zoftąli „iż kasa wyiść 
z roztatgnienią. Pppaladatae na fiebie 
wzałemnie, przez czag niemały, w mil- 
czeniu ftali , Lucinda na refztę tak ode- 
zwąłą Пе, obracaiąc mowę do ‘Don Fér- 
nanda, Mości Panie „ rzecze ти; powroć 
mi W Рап profzę fw obodność , ktoras mi, 
przez {тоса nie ludzkość о czas 
przeftać gi wałtowności, i prześladowania, 
nieflufznie dotąd czynionych mi, ktore 
pionie, dianiego będą, Wiefz WPan że 
iego zachęcenia; i pogrożki, były da- 
remne, 1 niewzruízyly mnie. Nies 
tpiey о tym, iżbym wolała śmierć ро“ 
nieść, niż дети fię doftać, bo tego mie- 
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nay- 
ecznieyfza, i nayni ad „ea 
itkich kobiet, ną świecie, Nie 
Р ; abym mogła 
dzać 8 A 

Awa innemu ыс, i Kardenio, 
ieft moy mąż р? 
Jan iego wit afność , i 

Si 


zaklinam ‹ 


У 
о 


R o, па wizy- 
LJ a ieżeli mu 
£ zda przesladow ac пине, 
z wraz wes życie! pom) 
ność. Podczas tey rozmowy Dorotea 


O 
1 


1 1 zd, © ° 
ktorą ocucona zoftała z zemdlenia, A 
2 
I | 


uch Li à; 


iey rozmow ie - 
iey uiepufz L. ani odpo nat; pa 
przed nim, na kolana, 1 zar 
wałąc rzekłą, te flowa! Panie, jeż 


twoią dufza wfpaniała, ieft na litość 
czuła, obroć oczy na Dorotee, ktora fie 
do nog twoi 

wy fluch 


ch fkłania, niewzbraniay fie 
ać, przez iedną chwilę ofoby 

niedawno kochał erata sŠ a 
t zynifz nayniefzczešliw fzą. Zy- 
łam w роту: ślności w domu оуса moiego, 
dość z sai ftariu ; śrzedniey for 
F 


iefz , bez wynioflo ści, ani zazd 


= la чырга 
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ści, żadney nieznałam namiętności, g gdyś 
Пе nafadził odbierać moia niewinność, i 
їр oko) ność, dawfzy mi рогпас, pier- 
wfzey fkłonności uczucia.  Wiefz Panie, 
że twoie dary, iofliary, były niefkute- 
czne, i naywiękfzey mufiałeś użyć ufil- 
ności, abyś mogł mieć przyftęp, do mnie. 
Coś RADNY aby dać uwierzyć, żeś 

mnie kochał nad zamiar, i abym cię po- 
lubia; niechce ci przypominać ftarania 
w zabiegłości przymmileń, i tyle natar- 
czywości coś używał, ktore znaydu iefz, 
dziś może mniey godne ciebie; acz wię- 
a uniżoności, byś ick aaa dla о, 
foby wyżfzey godność iodciebie, iak dla 
mnie świądczyłeś. Czyż nierowne za- 
trudnienia, fobie zadawałeś, aby. шаб 
moich ffużących, зак gdyby m byłą w fła- 
nie ubogacenia cię? Iczys nie przez fztu- 
czność podftep ną tego dokazał, A dote- 
go Panie, tag jaką. obowiązkiem, moią 
zbronność zwyciężyłeś, Niezapieram fię 
zem była tknieta wzdychaniami, i nale- 
aniami twoiemi ferdecznęmi poczułam 
piefzczone płomienie. Ale pamietafz 
Panie, żem fię niedała moru tylko 
zalzezytem bydź twoią małżonką, i na 
fowa ktores mi przyrzekł, biorąc nie 


al 


ма 


miło 


“ја 
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bo, i ziemię na świadectwo, ftrafzna 
przyfieg rg to potwierdzaiąc, ktorey ła- 
mač меер, Potym w fzyftkim, со: 
Żem ci, zawiniła Panie , abyś mnie tak 
frogo, porzucał. Czy mnie, nienawi- 
dzifz zato, żem cię nazbyt ulubiia? I 
dla tego mnie odftepuiefz , 2е$ mnie zro- 
bił nedzna, żądałeś, abym byłą twoją 
żoną, izezwoliłam na to, gdyś mi fię 
ŻE arzekł, na wfzyftkie świętości, by ‚42 
moim mężem. Czyli ch cefz zdradzać 
Panie, wraz tak wiele miłości, i fzcze- 
rości, łamiąc przyfięgi święte, а ieżeli 
fię godzi mow 16, tyle cnoty of fzukać, Na 
oftatek niermożefz , bydź Lucin dy mał- 
zonkiem , ftawfzy бе moim, ani ta, two- 
ią oblubienicą, będąc pop:zyfiegty Kar- 
denia. Powroć Panie ferca, kazde fwo- 
iemu, iako dobra, do ktorych niemafz 

żadnego prawa, Odday mi Don Fernan- 
dat ktoregom nabyłą przez śrzodki tak 
święte, i poczciwe, 12 mi go nikt wzbra- 
niać, ani wydrzeć niemoże. Prze Bog! 
Panie, zmiękczey йе łzami, cnota, i 
miłością, wyciśnionemi, gdyż i ia, śmier- 
ci tylko fzukałam , gdym cię utraciła , i 
te pewno odniofę, ieżeli cię niepozye 
fkam. 


wli b w 
eni , zoftali do p 
Fernand fluchat 
powiadaląc >'4CZ 
ła płacz żąłolny , 

mdlewaiąc „iż SEE Aa: fie umierać ze 
fmutku, 'wo: poczuł tę dotkliwość , 
n has oprzeć Пе tak ważnym, nalega- 
niom, ani fprzeciw rié wzrufzeniom fers 
ca zi infers i fkłonnoś bi 
do nie i otwartermi 
zwycięży yas piękna Doroteo, pr 
łaś mnie; w tym Lócinda, ktora Don 


‚ Ze rozpoczyna- 


A 1 1 1 - 
itroikana była o- 


‚ 1zawołał 


Hernand puścił 


14333 
ie, ledwie 


wo kt tory ftal, za 
гута! ią mowiąc A 
mie "kna Iucindo. а- 
lemożefz lepiey do- 
sce ‘ol jlubienca , ktory 
2 życie, tak ferdecznie, i ftate- 
ucinda, obrociła fie na 


te flowa, i iss. doftatecznie ені 


den dia ‚ porwała fie z krzeila, przeiętaq 


nieupadła ; 
Don Fer 


с 


gdy nieb 


ciechą niezmierną, ścifneła жылк» 
nie, niez атас na to, co көнге 


prz zytomni. Jako! ciebież oglą „dam ›:2а- 
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day. Gdy tak Dorotea rozmawiała, Kay: 
denio, ktory trzymał Luci ide ścifnioną, 
zważał iufzźnia Don Fernan ida aby fie 
niedać napaść niefpodzianie, Atoli ci 
co z Don Fernandem byli przyizedlizy , 
i Pleban fie z niemi złączy wfży, wizy- 
fey ши do, пор Пе fktonili ‚ profżąc aby 
miał j wanie. па łzy Dorotey ; gdy 
tę uczczenie prżyżnać ią 74 
fw a żonę. Zważay Panie, tzecźe Ple: 
ban, iż Kardenio, i i Lucinda fa złączeni 
przez obowiążki ślubowania fobie pier- 
wfzego; ktorego nieniożefź rozerwaé; 
ani гу, їсһ; beź popełnienia nie- 
ftufznos ° ñieptawoóci „1 Zë to nie ieft 
fabość + ilegać roftropności, А do tego; 

czyli niéitia Pa anie piekna Doróte4 lek 
kich przymiotów; i darow nayfzaco- 
wnieyfżych iakich mozna żądać w żonie 
nayleplzey ieft cnotliwa, urodziwa, $ 
kocha cię nieźrnietnie przyrżekłeś i iey 
wierność ; i popfzyfiągłeś iey wzaieninie, 
6debrałeś śluby, ; czegoż Zatrzy rhuiefz 
fię dhizey, aby iey przyżn: аб, ioddać co 
flafznosé ‚ 1 litość чурра Don Бет: 
папа ktoty miał dufzę litościwa, i wfpa- 
hiałą czując fię przekona anym tak wazne- 
їйї pobudkami: dał Пе nakłonić, nakoniec; 


a 
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tym w ięcey flawy potętą, i miłośc 
wabą wzruizony , šcifaaw zy ferdec: 
Doroteę ‚ podnieś fie tzecze moia ko 
ko ulubiona, niemoge znofić dłuże 


dz u nog moich tey ofoby naym 
34. 
ыы 


G 
= М 
ده‎ 
S 
| 


кон i wiare oddałem; i 
co ie noty; i miłości okd- 
zuig: ar profżę przykrości ; kto- 


} ус2упа 1 піейиѓ2 ności 
z iaka p ftąpiiem fobie z toba; Załowa- 
nie tego; ktore wyrażam ; i piękność 
Lucindy powinny mi bydź wymowką, 
gdy w tobie; gnayduie wiz yftko ezegom 
22 RR mogł = кыч: moiego po- 
sliwa 


о 


z Ka wing nieptze czę “im tego zlą- 
czenia! ріекпа Dorotea; czynić będzie 
ufzczęśliwienie moich dni; i 
Don Fernand znowu ig Scifi 
tak żywemi wyraz: ami miłość 
Ż ledwie łzy utrzymał. Kardenio, i 
Lucinda, niezdolali ich zaftańówić, 
wfzyfcy przytomni , wziufzeni byli ta- 
dościa widzieć te Косћатасе ofoby lą- 
ezone, tak; iż do placzu po dobr ted 2, 
pociechy , Бу! prźywiedżeni ; + nawet 
Sanfzo pobudzony do rożpłakania Пе wi- 
dzac, ze Dorotea, niebyła prawdziwa 


m 


Orne TY 
раакте? z 


powieść 


nanda, LS 


ftało w шы eatery 
ich miano Я 
fznurowką 

fzała, 
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aż we trzy miefigce potym uwiadomio- 
у 3 y 


nym zoftal , że była w klafztorze ‚ gdzie 
chciała wieku fwoiego dokonać na poku- 
cie, gdy Ьу Пе niedowiedziała o Karde- 


nia Јоде. Don Fernand + Р 
bie trzech ludzi zbroynych, i fpieguj: 
czas с ые gdy forta klafztoru była 

ta); gwałtem napadł ia, niedaiąc 
ftrzedz fie klafztornym ludzion 
no mu było to wykonać; ponie- 
waż klafztor był ofobny ,/oddalony od 
miafta i wfi, i to dołożył że Lucinda 
będąc w iego ręku zemdlał kilka razy, 
poty m uznawfzy go, niepraeftar vala pła- 
Кас, 1 wzdychać - fowa nieprzemowi- 
wfzy; i w tym ftanie ią przywieźć li do 
karczmy 5 gdzie niebo łafkawe dało im 
znaleść tąk pomyślne odwikłanie ich 
wfzelkich przeciwności, fkończywizy 
mowę Don Fernand zbliżył fię do Lu- 
cindy, i po tyfiąc razy ią przeprafzaiąc 
za tę gwa łtowność upewnił, iż tyle che- 
ci mieć bedzie czynić im przyfługi, ile 
okazał w prześladowaniu natarc zywości 


orzybrawfzy fo- 
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Dokończenie dzieiow Infanty Mikomikony, 


koo Panfa, zważaiąc z pilnością co 
fię ftało, ledwie niewpadł wrozpacz , wi- 
dząc że iego wfzyftkie nadzieie omylone 
{ z wiatrem fię rozwiały; gdy 
Xiężniczka Mikomikona odmieniła fię 
w Dorotee, a olbrzym Pandofilando w | 
Don Fernanda. Tym czafem Don Qui- 

{206 Граб, na to fpokoynie i chrapał na- 

lezycie, nieturbuiac fie o te przytrafie- 

nia, ktorych był niewiadomym3 Doro- | 
tea tak fzezęśliwą fie uznawała w od- 
mianie iey fant, i powodzenia pomyśl- | 
песо,12 niedowierzała,czyli to przez fen 
fie działo, Inbna iawie. Kardenio, i Lu- | 
ciada niemniey pociechy doznaiac niż | wt 
tamci, niemogli poznać fie w zadziwie- | WI 


zoftały š 


t 

niu, iak iedna chila, wfzyftkie ich nie- Mo 
pomyślności zakończyła, 1 w rozkofz o- iuż 
bróciła, te zdarzenie cudowi prawie wół 
przypifuiąc. Don Fernand atoli niebu . czk 
dzięki wyznawał, iż mu podało fpofo- mi; 
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bność poftrzedz fię w błędach, i wyiść z 
zaplatania znacznego, w ktorym tak fiła 
doznawał zawiłości, iz zatargów; w fziy- 


fcy przytomni radość cią , niezmierną na- 


реіпіелі zoftali, widzą doz 

brze pras 

lepfzyły, а fpokoyność, 
1 


tylu prżykrościach 


ktoty był człowiek 
wfzyft kim dogadzał іе- 
doym, drugi aa z innym fozmawiał, 


42: 


daiąc pochwały-przyzwoite wfzyftkim:, 
ktorzy powfzechną БРАОН pomy śl- 
ność, i pociechę. Nad innych była gofpo- 
dyni rozwefelona, poniewaz Kar lenio, 
i Xiądz obiecali iey zapłacić fowicie 
fzkodę w koźlich fkorach z winem wyto- 
czonym przez Don Quifzotta ucz) 
Jeden Sanfzo, tylko był fmutny, i ftro- 
fkany iakom namienil, i аш r Zamy- 
ślony do izby Don Quifzott: ktory fie 
w ten czas właśnie przebudził , możefz 
W Pan rzecze mu, zafypiać wygodnie, 
Mości Panie Smutney Poftaci Rycerzu, 
iuż fobie głowy niemozol, i meztw anie: 
wyfilay dla ofadzenia na tronie Xiezni- 
czki Mikomikor ny, wolui z olbrzy 
mi; wfzyftko Пе to iuz ftaio, бореа 
М 


ij 
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i zafpokoiło. Так йе fpodziewam odpos 
wie Don Quifzott, gdyż niedawno fkoń- 


czyłem fpotyczkę z wielkoludem Pando- - 


filandem, przeciwko ktoremu naytężfzą 
bitwę, ktorą widzieć można na świecie 
toczyłem; i iednym zamachem łeb mu 
uciąłem. Upewniam cię, że iucha z nie- 
го tak бе lała na ziemię , iak ftruga nay- 
więkfza z gory fpadaiąca, Powiedź 
У Рап Јергеу , зак firumieh wina czer- 
wonego , odpowie Sanfzo, bo ieżeli W Pan 
niewiefz tego, ia mu powiem , Że ol- 
brzym, był kożła {Кота wielka wina peł- 
na, ktorą przebiłeś , i zamiaft krwie, 
fadek wina co miał w brzuchu wyto- 
czyłeś, łeb zaś ucięty, na wiatr po- 
fzedł, bo go niebyło naświecie. Co ty 
gadafz Saufzo, zawoła Don Quifzott 2 
Czyś rozum utracił + Wftań W Pan tylko 
rzecze Sanfzo, aobaczyfz piękną robotę 
coś dokazat, co nas będzie kofztewać, 
więcey tak na targu warto? Krolewna fię 
odmieniła w białogłowę zwyczayną na- 
zywaiącą fie Dorotea, i wiele innych 
zzeczy, со W Pana zadumią, obaczyfz. 
Zaprawdę niedziwuię Пе, powie Don 
Quifzott, czy niepamiętafz iak prze- 
fzłym razem, kiedyśmy tu byli wfzyftko 
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cofię ftało, było to przez zaczarowanie, 
i omamienie fprawowane ? Za cośbyś то- 
zumiał, Ze dziś niedzieie Пе toż famo% 
Możebym tak fadzil, odpowie Saafzo, 
gdybym nieczuł dobrze , że podrzucenie 
mnie na powietrzu, było na iawie pra- 
wdziwe, i rzetelne bez żadnych czarow, 
bom uważał dobrze, że karczmarz ktory 
tu ieft przytomny, trzymał za jeden 
тор kobierca, iniecnota podrzucał mnie 
naytężey, śmieiąc fię z całego duchu; 
więc co do mnie, ia fobie wnofzę, 12 
gdy fię uznaie tych famych ludzi, co 
nam pfoty robią, niemafz w tym ża- 
dnych czarow, ani omamienia, tylko 
niefzczęście, i zła przygoda. Niechay- 
że będzie cochce, rzecze Don Quifzott! 
Pan Bog to przemieni w lepfze! tym 
czafem poday mi fuknie, niechay fię 
ubiorę i zważę te wfzyfikie przedzierz- 
gnienia, o ktorych wfpominafz. Gdy 
fie Don Quifzott ftroil, Pleban opowie- 
dział Don Fernandowi, i innym co to 
był za człowiek ofobliwy, i fpofob fztu- 
ezny, iakiego trzeba było użyć, aby 
go ściągnąć do domu i wydobyć z ubo- 
giey fkały, gdzie fię zapuścił na pokutę, 
z przyczyny mniemaney wzgardy iego, 


JA 
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дату ; opowiedział im wfzy ftkie przy- 
gody, о -ktorych mu 64120 doniofł, z 
ktorych fie mocno nasm ieli, nieprzefta- 
iac zadziwiać fie fzaleńfiwu tak dziwne» 
go rodzaiu. Naciefzywfzy Пе z tego cu- 
daka, rzekł im Pleban, iżby trzeba no- 
wego wynalazku fprobować, aby nakłonić 
Don Quifzotta, żeby do domu Pos rac 
gdy odi miana ftanu 1 piek ney Dorotei Бу! id 
na к ЕКОО w dokoń czenie zaczęte” 
go dzieła. Kardenio pow iedzial, 12 mo- 
¿na tęż fame ułożenie daley prowadzić, 
WARE zafiąpi m lieyfce Dorotei, acz 
Don Fernand: zadał, aby Dorotea do fku- 
tku przyprow a al przedfiewzię- 
cie mowiac, iżby rad przyczynił Пе do 
uzdrowienia tego nieboraka fzla chcica; 
gdy iuż blifko domu iego znay rdowali 
fie. Gdy tak. Don Fernand rozmawiał; 
Don Quifzott wfzedł uzbroiony od йор 
do glow; heim z Mambrinu , potłuczo- 
‚ maląc farczę w ręku, i 
fpieraiae. "Га dziwna pol ftać 
"лак. poczwary zaftanowila 
1anda, i tych co niewidzieli ie- 
fzcze naf ze go rycerza. Zwazali czas nie- 
mały tę twarz długą pul-lokciowa pra- 
fucha i opalona, zbior broni ofo- 


пу па 6 


wie, 
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bliwy, i pozórność Zwawa, czekaiąc w 
głebokim milczeniu, co im 1 
dło powie? Don Quifzott 


oczy na Doroteę , rzecze iey, głolem 
fta ły m ,i poftawą ftateczną: Mościa Хіеғ 
, 1р с 


¿niczko; dowiedzi alem Пе ód moiego 


koniufzego, iak W: zaWy (окове fie zna- 
cznie zmiżyłaś, gdy z krolewny ktorą 
byłaś zoftałaś tylko zwyczayną = 
jeżeli fie to ftaio z rozkazu wielkiego 
czarno-xieżnika krola iey oyca, kóry 
może mniemał, iż ia nie ieftem w ftanie 
dania iey przyzwoitey pomocy; niemam. 


co na to pow iedzieć tylko że fe | јата 70 
omylił т па fwoim zdaniu, 1 chyba mała 
wiadomy był dzieiow rycerikich, bo 
gdyby ie czytał, i przegl: ада! z ta pil- 
nością iak ia, doznałby, ш fa pel 
pizy padkow t Chód: 1ieyfzych dale ko, i ze 
filu тА mniej {леу о 
niechwalac бе, niż ia, di okazali zna- 
cznie yfzych dzi tel; nieieft to tak 


wna rzecz, iak inni rozumieią pok 
olbrzyma; niech +t dzie, iakiey 
fify, i wielkości, ni 
łem z iednym z tych, hardo итп) 


dawno fie pri 


ale tego niechce wfpomińać, 


iżby mi niemiło było fiyfzeć , о шер 
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wde bydź pofadzonym. Spotkałeś бе z 
dwiema fkorami koźlemi, wina moiego, 
zowoła karczinarż , ale nie z wielkoludami 
cudaku. Więceyby był mowił, gdyby 
Don Fernand mu niekazał milczeć. Don 
Quifzott daley Скота mowę ciagnac, po- 
wiadam to, wyfoka, i wydziedziczona 
Damo, ieżeli tylko z tego powodu ktory 
wyrażam oyciec godny przemienił iey 
ofobę w inną poftać, niepowinnaś fię o- 
bawiać oddać fie w moie ręce, Бо nie- 
mafz niebeśpieczeńftwa na świecie, kto- 
regobym tą fzpadą nieprzemogł tą bro- 
nią, i ramion krzepkością rzucę kark 
pod nogi nieprzyiaciela ftrafznego iey 
domu? przywrocę ią na tron przodkow, 
i w fpokoyne oddam pańftwa iey pofia- 
danie? Don Quifzott w tym zamilczał 
oczekuiac odpowiedzi krolewny.  Doro« 
tea wiedząc, że fię przypodoba Don Fer- 
nandowi, ułożony zamyfł daley prowa- 
dzac, odpowiedziała mu Паје, i z powa- 
ga Xiezniczki. Ktokolwiek udał opa- 
cznie przed nim waleczny Rycerzu Smu: 
Poftaci, że ia przemienioną zofta- 
zapewne mu nierzetelną powieść 


1; to pewno, że w powo- 
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dzeniu moim ftala fie nieco przyiemna 
odmiana, ale ta nieprzefzkadza abym 
riebyła iednakowa iakąś mnie widział, 
i żebym niemiała zawfze tey famey chę- 
ci, i myśli użyć mę żności, i fiły nie- 

zwyciężonego i iego ramienia dla odzyfka- 
nia oyczyftey korony; przeto Mości Pa- 
nie Kawalerze. racz ocalić ñawe moiego 
oyca, iniechciey wątpić, 12 to był czło 
wiek zapewne roftropny , 1 obiaśniony , 
gdy w fwoiey dofkonałości -wynalazt 
śrzodek tak łatwy, i pewny zapobieże- 
nia moim niefzczesciom i zaprawdę to 
rzecz, tak przedziwna, i użyteczna dla 
mnie iego napotkanie , iż ieftem prze- 
świadczona, że gdyby W Pana niebyło 

na świecie, nieznaydow ałabym fie w fta- 
nie tak pomyślnym, iak fię dziś widzę, 1 
ieftem. Rozumiem, że ci wfzyfcy = 
mość obecni fa tegoż zdania, będąc 
świadkami co бе .zemną ftało po natra- 
iu W Pana, Co nam zofłaie do czy- 
nienia, to, abyśmy iutro rano ztąd wyie- 
chali, bo dziś 112 poźno, niewie oleby- 
śmy przyfpiefzyli; ; co fię zaś należy do 
ufkutecznienia tego dzieła, zoftawuie to 
voli Bofkiey , i W Pana odwadze. Doa 
Quifzott widząc, że przeftała 1 ić 


пеп 


rić 
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aa 
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Dorotea , odwrocił бе doSanfza, i fpoy- „robi 


rzawfzy na niego okiem zagniewanym mow 
rzecze: Sanfzo maluchny i podły, ie- | 


ftes nic niewart, i łaydak пау więkfzy w | 
całey Hifzpanii. Powiedźże mi teraz | 
łotrze, czyś dopiero nieutrzy mywał, 
że krolewna tylko ieft profta panna, wt 
zwana Dorotea, i ten łeb olbrzyma com 
uciął tylko z winem koźla fkora, iak ta 
niecnota co cię zrodziła, bredząc tym | 
podobr ie wymyfły , ktore mnie więcey | 
zawftydżiły, niżeli wyrazić potrafię. 
Na Boga fię zaklinam, niewiem kto 
mnie w ftrzymuię, żebym cię nieudufil, 
i tak nieo pr И al yś  fię ftał za przy- 
kład wfzyftkam koniufzym fałfze udaią- 
cym, ktorzy kiedy będą m ieli {zcze- | 
ście flużyć rycerzom obłakanym. Mo- 

ści Dobrodzieiu rzecze drz3 ACY Sanfzo, | 
niegnieway fię W Pan, możem fię pomylił, miś 
co do odmiany ftanu Jey mosé : Xieżniczki 
Макон кову ; + ale co do łba рен чысы Fs | 
raczey koźlich fkor prze ebitych, iż to 
kresv, tylko wino czerwone było ЖЕ 
уйу, w tym fię niezawio е; te ko- RE 
акт leżą iefzcze podzi úrawione przy r 
tu WPana, i wino czerwone, co z Je at 


nich wytoczone ftrugę ciekacą w izbie 


ms * 


pów niemi 
: чы vdzi 
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by mnie to miało życie kofztować, i 
jeżeli można co więcey. 

Don Quifzott, i Don Fernand daley 
chcieli grzeczności oświadczać , i przy- 
fug wzaiemnych chęci, acz przerwało 
im przybycie iednego podrożnego , kto- 
ry wfzedł do karczmy, Uznali go po fu- 
kniach za niewolnika, ktory od Maurow 
powracał, bo miał na fobie katanke 
krotką z fukna granatowego z puł-ręka- 
wami bez kołnierza, fpodnie z plotna 
niebiefkiego, i czapeczka podobnegoż 
koloru. Miał przytym fandały, żwy- 
czaiem Maurow, i pałafz zawiefzony na 
fobie, po nim wiechała kobieta, w fro- 
iu Maurow, twarz maiac zaflong zakry- 
ta, pod ktorą widać było czapeczkę zło- 
tem tkaną; ubrana była w długiey fu- 
kni, do famey ziemi; niewolnik był 
człowiek lat około czterdzieftu maiący 
iekney poftaci; śniadey trochę twarzy, 
jemi wafami, fądzić można było po 


iego pozorze, iż mufiał bydź człowiek 


62108 
miey 
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1 
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zfadził z mula. Lucinda, Dorotea, i ko= 
biety domowe zdięte ciekawością ubioru 
obcego, ktorego iefzcze niewidziały przy- 
bliżyły fię do cudzoziemki, i zważyw izy 
ia pilnie, Dorotea, ktora pomiarkow j- 
ła, iż niewolnik nierad był ztego, iż 
ofobney izby nieznalazł, obrociła mowe 
do iego towarzyfzki, w ten wyraz: Nie- 
dziwuy fię moia panno ktożkolwiek ie- 
fteś, iż tu nieznayduiefz wygody, iak- 
byś fobie Życzyła, zwykła to ieft w 
karczmach; acz iezeli dozwolifz żeby. 
śmy pofpołu noclegowały wizyfikie; Ка. 
zuiąc na-Lucinde, może przyznafz, iż 
w całym przeciągu podroż) y twoiey nie- 
znalazłaś lepfżego mieyfca, i gdzieby 
cię miley przyięto. Białogłowa z zafło- 
niona nieodpowiedziała nic na te grze- 
czności. oświadczenie, powftała tylko z 
mieyfca, gdzie fiedziała, i złożywfzy 
na pierfiach rece na krzyż, głowę fchy- 
liła na znak dziękczynienia, i żę była 
obowiązana. Jey milczenie, i fpofob u- 
Копи dały poznać, iż była Ma ytanka, 
ipo Hifzpańfku mowić nieumiała. Wtym 
niewolnik, ktory dotąd był zatrudniony 
innym deczynieniem, widząc że damy 
chciały rozmawiać z iego Afftykan ką 


. 
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przybliżył йө do nich mowiąc : Moście 


Mase: ta młoda dziewica nierozumie 
7 ко fwoy rod ow ity umiej 


of 


tylk 


ry tania, 

Ж atadi 5 
Ci 

зора га 


С zie po- 
пе Od nas 24= 
i.  Dziekuię 

‚а fiebie wraz za 
ic ыле oświadczenie, odpowię 
więzień, ktorą tjm ee, fzacuię wi 


сре że лег: świadczon за а Ой ООР 
Chciey nam powiedzieć rzec 
Mości Panie, ta ofoba co z nim A wa 
ła, ieżeli ieft chrześcianka, czyli ma: 
hometańka? iey ma shi i Ee: loreak, CH 
znaczalą, 12 nie ieft nafzey wiary му“ 
znania. Z urodzenia powie Niewolnik, 
jeft Mufułmanka 2; Affryki, ale w fetcu 
katoliczka, i niczego tak ufilnie nie.z: ąda, 
iak bydź w iftocie prawowierną przez 
chrzeft święty. Jako-ode zwie fie Lucii- 
da, czyli nie ieft iefzcze o ;chrzczona? ie- 
fzcześmy nieznaleźli fpofobności tym 
Sakramentem iey odrodzenia, ódpot 
więzień, iakeśmy fię wydobył! iz Ata 


ktory h iey. oyczyzną; i niechciałci 


= Š 
G 
= 


| życz, 
| тумат 
| 
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tego cźynić dopokiby niebyta do obrze 
nauczona wia 
4 


nafzey taiemnic. Atoli 


Z w yfzelką uroczy fłością 
i moy 
i fukńie nafze ok 


RY ta 


wo a А 
niechciał 
przyzwoi ) 
tea, wzie ela Affrykankę za rękę, i 
dziwfzy. ią przy fobie, profila aby od- 
kryła twarz. Ta obrocila Пе do'fwoie- 
go poufałego , iakby dowiadniąc fie, cze- 
go od niey Zadano , i'co miała czynić? 
rzekł do niey po Arabfku, iż te damy 
Życzyły fobie aby ройпіойа zafłony z 
twarzy, i żeby to wypełniła, zalecał, 
Ukazała zatym twarz Вата о: iczna, tak, 
że Dorotea znaydowala ia urodziwfzą 
od Lucin i ta wzaiemnie fadziłą 
kfzt ałtnieyfzę od Dorotey; inni weas l 
zważalący, uznali i ią rowney pieknośc 
tym obiema. A że to przymio ја zwyk i; 
urody ziednać fobie przychylność, i 
wzgledno ść patrzących, każdy 
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tomnych chciał Пе przymilić piękney 
Maurytance; ubiegali fie czynić-ie 


flugi, i uprzedzen Don Fern 


fii Niewolnika, aby mu powiedzia 
ka 


na- 
. : ко 
nki, odpowiedział, 


zwiiko tey Айту 


2 

12 fie zowie Lela Zoraida; acz ta zwa- 
~ . г”. 1 Ы 4 a 1 
żaiąc fie przez odpowiedź wzmiankowa- 


ną, zawołała prędko wyrazem trofkli- 
wości pełnym, ni, ni, Zoraida, Maria, 

iaria, chcąc wymienić, iż Пе nazywa- 
ła Maria, nie Zoraida, Te flowa, i prze- 
nikaiace ley tłomaczenie fie, pobudziły 
do użalenia obecnych , mianowicie dz 
my, ktore z przyrodzenia będąc mię- 
kfzegó ferca, i dotkliwfze na takowę 

= ç е + . РЈ 

wzrufzenia, Lucinda ścifnęła ferd 
piekną Maurytankę, i mowiąc iey 


Maria, Maria, ita znow odpowiedz 


Maria Zoraida Macange, co fie zhaczy 
nie Zoraida. Tym czafem wieczerza by- 
ła fporządzona, gdyż Don Fernand roz- 
kazał wfzędzie wyfzukać czymby dobrze 
gości uczęftować, Zafiedli do ftołu, a ze 
mowili w Don Quifzotta,. aby wziął 
nierwize mieyfce, żądał iżby Krolewna 
Mikomikona przy nim. obok fiedziała, 
iako będąca pod icgo obroną, Lucinda, 
5 i Zo- 


SI 
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i Zoraida, podle nich Don Fernand, 
Kardenio, naprzeciw Pleban, i Bal. 
wierz blizey dam zafiedli, Niewolnik, 
iw fpołecznicy Don Fe rnanda przyfiedli 
Пе także do innych. Wieczerzali kę 
ło, bedac dobrane grono przyiaznych, 
wfzyfcy maiac przyczynę BPE as Н 
fie. Ale co im iefzcze przydało rozwefe- 
lenia, to, że Don Quifzott tymże duchem 
gorliwości tchnacy, ktory mu był powo- 
dem przep owiedzenia głęboko uczoney 
TOZMIOW J owczarzom , gofzcząc u nich, 
i iedząc wieczerzg, zaczął rozprawiać z 
nieiakim natężeniem umyfłu. Zaprawdę 
Mościwi Panowi ie przyzi зас należy, 12 
rycerftwa błędnego godność piaftuiacy 
rzeczy nadzw у czaynych fię napatrza, i 
doswiadozaia. Przyznaycie w Ра о 
rzetelnie, ieżeli kto па świecie przy- 


bywfzy do tego zamku, o tey porze po- 
iney, i widz 


e 


rac nas iak iefteśmy Р 


madzeni, m iby fądzić cośmy za iedni 2 

Ktoby fie domyślił, że ta dama obok 
mnie fiedzaca ieft wielka Krolewna Mi- 
е пре 1 | my otym wiemy dobrze, 
1 że ia, em Rycerz ten Smutney Po- 


ftaci, R rego dzieła zaakomite, i fa- 


wa na cały okrąg świata rozgłofiły fie? 
Tom LE O 


210 ШУ TAS TO: MJM 


Czyli można powątpiewać teraz, Że te 
ER ү чоп inne wfzyftkie wy- 
nalazki, i dla tego powinno bydź tym 
więcey fzacowane ‚172 па naywiękfze nie- 
beśpiecze ńftwa ieft wy dane. Niechayże 


„mi teraz nieutrzymuie : nikt przeciwnie, 
że nauki przekładać należy nad woienną 


fztukę, bo mu odpowiem bądż komu- 
к, Ze niewie co prawi, i niezna 

у gdy '2 przyczyna ktorą zwykle daią 
a. fzefiitwa umieieętnościom , i na ia- 
kiey fię naywięcey z zafadz zaią, taieft iak 
mowią, że prace rozumu fa niezrowna- 
nie przednieyfze nad rob офу ciała, do 
a tJ tylko Шу, i zręc zności potrzeba, 

bronia dobrze machać, iak gdyby 
пру rożności, między woiownikiem, 
a rzemieślnikiem, lub prożnomyślącym, 
i żeby rozwaznos SAS fpr: awności niepo- 
trzeba, aby tey mocy i Zwawosci dobrze 
użyć. Naprzykiad , wodz woyfka, albo 
obrońca miafta oblężonego, czyż niepo- 
trzebuie głowy, pracy, i uwaznosci, 
więcey niż ciała krzepkości? Alboz rak 
zdatnością ifiłą, można zgadnąć zamy- 
ily nieprzyis ciał sed uprzedzić ie? wy- 
naleść zabiegi rożne na znifzczenie ich 
przedfiewzięciow »  podftepy fztuczne 
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knować, aby ich podeyść zdrady, prze- 
widzieć i uniknąć, ubieżeniem popfo- 
wać ułożenia fzkodliwe ? móżnaż temu 
przeczyć, iż nieczym innym, tylko roz- 
fadkiem fię te rzeczy trudne poymuia, 
i ufkuteczniaią. Juz tedy rzecz ieft nie- 

atpliwa, iż trzeba rozeznania dofko- 
E człowiekowi woyfkowemu, tyle 
ile uczonemu, roztrzaśniymy айсу iaki 
cel fobie wymierza każdy z tych dwóch 
pracow nikow, ae emy zapewne, Ze 
ten ieft ecey wart {za , 1 powa- 
Zania, rym a za prawidło fzlachetniey- 
{ze przedfi Grunt na ktorym 
1 | zony , € niewfpo- 
а w naukach dl a 
zbawienia а Веј hats i innych po- 
zyfkania. ktorych pożytek ieft nicfkon- 
czenie przednieyfzy, ) mowię tylko o 
umieiętnościach światowych, ktorych 
zamyfł ieft fprawiedliwości паа u- 
trzymanie praw, i uftaw zachowanie, 
panftw , i ftanu rozrządzenie, ten za- 
miar ieft zapewne bardzo użyteczny, 
chwalebny, acz niezrownany z woyny 
korzyścią, ktora dąży fzczegulnie do 
fufznego pokoiu, dobra nad wfzyftkie 
nay pożądańfzego , Ktore utrzymuie we Spee 
O ij 


unku 


Ага HISTORYA 


дестећ у wfzelkich całość , i zakwitłość 
w handlach, rzemiofłach, rolnictwie, i 
dobrym porządku, filami woyfkowemi 
to wfzyftko wfpieraiąc, ufzczęśliwienie 
czyniąc krajow, i narodow, bez ktorego 
inne wizyftkie dary zanic. Więc tedy 
woiowanie , ma przedniość nad naukami, 
iż cel fobie zakłada znakomitfzy. Oba- 
czmy teraz, iaka ieft rożność między 
pracami uczonych, i woiownikowj Gdy 
tak Don Quifzott rozmawiał, nikt go za 
głupiego brać; niemogł. A że przytomni 
po wiek{zey części byli woyfkowi z o- 
chota, i pilnością przyfluchywali Пе ie- 
o rozmowie nieprżykrząc im fig prze- 
dłużeniś,Przykrości, ktore znofi uczony, 
daley mowi nafz Rycerz, fa po więkfzey 
części uboftwo, nie dla tego żeby wfzy- 
fcy byli niemaiętni, lecz biorąc nayści- 
śley, dowodzę, że niedoftatek ieft iedno 
złe z naygorfzych. ktorego fię w życiu 
doznaie, bo kto ieft nędzny, cierpi głod, 
zimno, gorąco, pragnienie, złe odzie- 
nie, i inne niewygody, ktorych częfto 
doznaie żołnierftwo, aczuczacy Пе, nie 
jeft nigdy tak upośledziony, aby nie- 
miał przyodzienia, wyżywienia, i mie- 


fzkania przyftoynego, gdzieby [рокоу- 


celu 
po w 
ciw ñi 
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nie mogł fkłonić głowę, i w naukach fię 
dofkonalić, i tą drogą, chociąż zaifte 
oftrą i przykrą doftępuią zamierzonego 
celu fkutku. Widzieliśmy ich niemało, 
po wytrzymaniu tych wfzyftkich prze- 
ciwności wybranych na naypierwfze go- 
dności, idoftoienftwa? Fortuna zdawała 
fię brać ich na fwoią porękę, i przez 
cuda, ktore zwykła czynić, przefzli 2 
naybiednieyfzego ftanu, w nayobfitfze 
dobre mienie, 


пробу T ORINA 


је e а ST: 


ROZDZIAŁ XXXVII. | 


Dalfza rozmowa, o maukach і woynie. 


А god í 
ig [с=с = eae poe 


Оку > daley prowadzi mowę 
Don Quifzott, ucznia fzkolnego w ubo- 
fiwie ; roztrząśniemy teraz, czyli żoł- 
nierz ieft bogatfzy, Zaprawdę nic bar- 
‘dziey ogoloconego nie ieft, iak ten; fa- 
ma nędza w iftocie fie okazuie па Е Е c 
mufi biedny przeftać na fwoiey m: aley ie; 
płacy, ktora nierychło czafem go do- 
chodzi, i czeftokroć umnieyfzona zofta- 
а | ie, а ieżeli fię pofiągnie co zabrać ko- 
4 mu, pomimo woli i fumienności, to с2у- 
nić przy mufzony , życie fwoie utrzymu- 
jac, i na to ważąc ukaranym zoftaie. ] 
Nie raz całą zimowę porę aa 1za 
mufi w złey fukni, bez kofzuli, i przy fiw 
odzienia. Jak WICIE dni trawić mu Њу > woj 
chodzą na dworzu, wy ftawiony na Monica SCi 
gorące upały, i mrozow przerażaiących GO | 
natę ‘ženia, floty, grady, defzcze, nie- cze 
wczafy, i iniewygody znofząc, niemogac bite 
odftąpić na krok warty, aby Пе fchronić 
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рой dach; gdy noc пайарі ten nieborak 
radby odpoc zał z trudow dziennych, brak 
у пе па niey 


mu czafem trochę Поту; а! 
położ pi, i przefpał, iodw ilgoci ziemi 
uchronił, na ktorey goley częfto leżeć 
pe, дед" hodzi, wraca fie do 
troche wy- 
· za pier- 
firzeleniem , 


muli . 


nafz żołnierz 
iękę, albo nogę 
daymy to, ze 
czki; azaliż prze 
Si w kilku utar czkach 
¿nie fie zakazywac, 1 bez 
ść, nim co zd lobędzi e, i dofłuży fię 
wyżfzego ftopnia. jefzcze mu trzeba 
mieć dobrych zaręczyciełow fwoich 
dzieł i obrońcow, aby» miał wfpor od 
nich, i zalecenie ; 1 to prawie cudem 
ee joer trafia. Acz przy znaycie | 

pechay to zważali, 


zarow 
EZ 


. 
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tych, co zyli 
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Nie fg nigdy .w oftatniey nędzy, i nies 
znayduią fię w niebeśpieczeńftwie utra- 
cenia zycia. Jednakże chociaż żołnierz 
daleko więcey trudow użyie, niż w u. 
mieiętności czwiczący fię, mniey nadgrod 
może fię fpodziewać, i rzadko ie zna- 
czne otrzymuie. Prawda że łatwiey 
obmyślić małey liczbie uczonych przy- 
należyte ich zaflugom doftoynosci , ni- 
żeli tey cizbie niezmierney żołnierzy, 
bo tamtym daią urzedy, ktore niemogą 
bydź od ludzi nieumieiętnych pofiadane, 
Ci zaś mufieliby ze fkarbu krolewikiego 
bydz obdarzeni, i пад grodzeni , ktorego 
zbyt obciążać niemożna. Co potwierdza 
moie pierwfze zdanie zamiaft go znofić. 
Ale daley idę niezaftanawiaiąc fie długo 
nadtym, abym przeciągłey rozmowy nie- 
prowadził; powracam do pierwfzeńftwa 
tyceritwa nad naukami, ktorych chcę 
dowodzić temiż famemi przekonaniami, 
com na obie ftrony przełożył, Mowią za 
umieietnościami; iżby woiowanie bez 
nich niemogło fie utrzymać; bo chociaż 
woyna ma fwoie uftawy, ktorym ieft 
podległa ; też fame prawa były uftano- 
wione od ludzi uczonych; oni ich fa 
tłomaczami, i wydawcami. Odpowia- 


gaią 
flow 
Коуп 
licie 
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dam za woiownikow, iż сі fa utrzymu- 
засу prawa , bo bronią Kroleftw , i Rze- 
czypofpolitych , pilnuią BEGGS 
miaft, i trakźatow, nierządom zapobie- 
gaiąc, i morfkich rozboy nikow gromi: асу 
flowem fa obroń су pow fzechney fpo- 
koyności. І to ieft rzecz uznana pofpo- 
licie, iż lepiey fzacuig, co wiecey ko- 
fztuie pracy wyfilenia. Coż uczony ło- 
ży, i traci aby Пе wydofkonalił ? tylko 
czafu, i pilności trochę dokłada, ‚ hateze- 
nie umyflu czyniąc, niedofypi iania, $ 
niedoiadania odzałowawfzy., nieftroyno 
chodząc, i inne trudy mnieyfze znofząc, 
o ktorych iuż wfpomniałem. Aby zaś 
dobrym zoftać żołnierzem, trzeba to 
wfzyftko- wytrzymać, і inne iefzcze 
więkfze daleko niewygody , i nuże pono- 
fić nieuftannie; a со gorfza , codziennie 
na niebeśpieczeńftwo życia utraty bydź 
wy danym. Coż może wycierpieć podo» 
bnego, i tak przy krego uczeń fzkolny, 

coby fię zrownało z przykrością żołnie» 
Iza; zoftaiącego w oblężeniu  miafta, 
Zważaiąc go aa fzańcach , 1 okopach , 

gdy wartę odbywa, wiedząc że miny pod 
nim zafadzaia nieprzj iaciele , niemogac 


tufzyé fie, ani un nikngé kroku z mieyfca 
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fobie wyznaczonego i uftrzedz Пе ак 
blifki iego niebeśpieczeńftwa Życia, le- 
dwie mu wolno oftrzedz kommendanta o 


blifkim zginieniu , aby przeciwnemi za- 


. 1 * P 


pobiedz , i bronić fie »minami! jednak 
ten еј сте пу, w fwoim doftoić mufi 
wy Paca czekaiąc, тус chło go mi- 
ny wyfadzą na powietrze; albo zagrze- 
bia pod obalinami wałow, i murow 2 
Zważaymy dwa okręty przeciwne па 
morzu, ktore z foba w alczą zbliżaiąc fię 
ieden do dru giego, 'nawałnością zkoła a- 
ne bitwę toczą , a tuż na fiebie naciera- 
Зас zchwy taé fie na wzaiem, i zabrać, 
ufiłuia. Cokolwiek widzą przed, (oba, 
wfzyftk o okropną poftać śmierci, ze- 
wfząd im oka azuie, tylko uzbroionych 
narzędziami nifzczącemi na zgubę ich 
czuwaiących nieprzyiacioł wkoło fpo- 
ftrzegaią, liczność ftrzelby , pałafzow, 
dzidow, zew {zad im fie де date. 
Granaty , bomby, armaty, па PA 
nim wy! mierzone ogniftę. rzucaią kule 
Coż żołnierzowi ubogiemu za nad; д. 
zoftaie, w tak zwatpionym, i ftrafzli- 
wym ftanie, ścifniony zewfzad uzbroie- 
niem. igor zem otoczony, zguba ето 
зей nieuchronna. Niema innego fpofob 
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ratunku, i ufności, tylko w meztw 

fwoim , i odwadze, mufi w fzelkie nie- 
beśpieczeńftwa przebywa ić, ktore go.o- 
garniaig, wfzyftkie trudy przekonać, ca 
fię zdaią niezwyciężone, prze edzierać fię 
przez nieprzyiacielfki ie fzyki, i przebi- 
Зас przez ognie, i zelaza przynaglony, 
wfkroś dzidow , i mufzkietow, na prze- 
ciw ny okrę t fie PROC gdzie pełno 
ieczenftwa po- 
acz, w oczach 
mu fię ab. dukazuią. А co okropniey- 

fza, iż gdy ieden żołnierz od kuli arma- 
tney . tozerwany as іру жасата 


е} 
iw mor fka prze- 
zy. natychmiaft 


paść po; 


KT : Paz 
nadcnoaza 


2 ubę fw ych. 
towarzyfzow 2 Co ieft zape stao znakiem 
meztwa 


O 
trata,.zacenn 


nieuftrafzoney częśliwe ki. Kiara 

nieznały edziow „zabiiaiących 
ie тагу błogofławiona 
dawna, ktora nie odkryła 
SPRA u robiet па prochu. Ten 
Pate, ktory 

głości CE. 
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kę, i podał pochop nikczemnym, poko: 
nania mężnych, przecinaiac życia ich, 
ipięknych czynow bieg, fatalnym та- 
zem i poftrzałem, ktorego fię uftrzedz, 
i odporu dać niemożna.) Jakoż gdy to 
Tozwazam , właśnie fam z fobą walczę, 
iż ledwie nieżałuię, żem przyial obo- 
wiązek rycerftwa błędnego, w tym wie- 
ku, tak niefufznym i niegodziwym, 
bo chociaż naywiękfże niebeśpieczeńftwa 
mnie nieuftrafzaia ; martwi mnie to iè- 
dnak nieznośnie , 12 trocha prochu, i o- 
fowiu, męztwo moie obalić może,, i za- 
bronić mi okazania fiły, i waleczności 
moiego ramienia we wfzyftkich okoli. 
cach świata, Acz bądź. co chce,_nie- 
chay ślepa fortuna iak iey fie podoba 
mną rozrządza, tym więcey flawy ieft 
dla mnie do nabycia, w im мете Пе 
podaię niebeśpieczeńftwa, ktorych nie- 
doznawali, poprzednicy moi rycerze bles 
dni przefzłych wiekow. Gdy zaś ry- 
cerz tę przeciągłą rozmowę toczył za- 
pomniawfzy oiedzeniu, chociaż Sanfzo 
przypominal mu nie raz, aby to uiścił, 
a potymby miał dość czafu rozprawiać 
do woli, ci со go fluchali znaydowali 
nową przyczynę, użalenia fię nad nim, 
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iż okazuiąc tak wiele roftropności, i 
zdania dobrego, w rożnych przepowie- 
dzeniach, gdy przyfzło rozmawiać ory- 
cerftwie iego błędnym , nagle go utracał, 
Pleban mu przyświadczył, uznaiac, iż 
miał przyczynę fłufzną dawać prym woy- 
nie, i chociażby powinien utrzymywać 
ftronę nauk, będąc fam wyzwolonym w 
tey umiejętności , iednak go zuiewolif 
fwoią wymową bydź, bardziey przeko- 
nanym о przedniości woyfkowey fztuki, 
W tym zakończyli wiećzerzą, i gdy 
gofpodyni z Marytorną krzątały fię u- 
przątnąć izbę Don Quifzotta dla dam, 
Don Fesnand profil niewolnika, żeby 
ich uwiadomił o przytrafieniu fwoiego 
życia, mowiąc aby go tym więcey za- 
chęcił, iż wfzyfcy obecni oto go, wraz 
z nim uprafzaią, i te fpotkanie Zo- 
raidy daie im wierzyć, Ze mu fie mufia- 
ły zdarzyć przygody, ciekawe. i przy- 
iemne do uwiadomienia. Więzień odpo- 
wiedział, iż niemogł odmowić tak mi- 
łemu ich zachęceniu, tylko Пе obawiał, 
aby iego fpofob -opowiedzenia niefpra- 
wil im nudności, zamiaft upodobania, 
iakiego fie od niego fpodziewali. Na- 


> 


oftatku rzecze, gdy fię tak W Pańftwu 
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fi . ` £ ^ „© 
in zdaie, raczcie mnie pofłuchać , 8 oznay- CE 
mię im prawdziwe przypadki, ktore fię А 
nieroznia od naylepiey zmyślonych bay- | h 


iek. ‘Ta przemowa przy gotowaw (zy 
przytomnych, aby go pofłuchali bez 
przerwania, tak zaczał fwoią powieść. 


e" 
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Powieść Niewolnika, 


Таза fię w mieście iednym w 
Gorach Leonu , z rodzicow fzlachetnych, 
ktorzy więcey darami przyrodzenia, niż 
maiatku byli przyozdobieni. Przecież 
w mieyfcu tym, gdzie ludzie powfze- 
chnie fa ubodzy, oyciec тоу uchodził 
za maiętnego, i byłby nim zapewnie , 
gdyby dołożył tyle ftarania zachować 
fwoie doftatki , зак miał hoyności roz- 
prafzać ie? Tey checi nabył mianowi- 
cie pod czas woyny, wiek fwoy młody 
przepędziwfzy w tey fzkole znakomitey 
Ktora ze fkąpego czyni rozrzutnym, a 
z nieofz nego, fprawuie marnotraw- 
nym, gdzie е ochronny zdaie fię odlud- 
kiem, i odnym woy fkowego obco- 
vania. Mo оу oyciec widząc naoftatku, 
że ta hoyność wniwecz go obrociła i nie- 
mogac fie uchronić od przyzwyczajenia 
tak fzkodliwego iemu, i dzieciom, kto- 
rzy byli w wieku iuż dofkonałym, i do 
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opatrzenia fpofobu życia zdatnym, umy- 
ślił zbyć wfzyftkie dobra fwoie; zwoła- 
wfzy nas dofiebie, iednego dnia/dwoch 
braci moich, których miałem, i mnie 
trzeciego, te nam w takowych flowach 
wyraził fwoią myśl, i zdanie, Moie 
dzieci kochane, dofyć na tym, powie- 
dzieć мат, że iefteście moi fynowie, 
a ia wafz oyciec, aby wam dać poznać, 
Ze was ferdecznie kocham; ale że to 
nie ieft okazać wam moią miłość, utra- 
caiac maiątek, ktory was fwoic go cza- 
fu po mnie czekać powinien, umyśli- 
łem przeto iedną czynność, nad ktorą 
długo fie zaftanowiałem , nimbym przy- 
wiodł до fkutku, ita was przeświadczyć 
może, żem dobry oyciec. Jeftescie iuż 
wfzyfcy w wieku obrania fobie ftanu, 
a przynaymniey obmyślenia, i wynale- 
zienia fpofobu do życia, ktoryby wam 
nadal był z pożytkiem i fiawą, chcę i 
ia przyczynić fię dotego z moiey ftrony 
ile możności, wtey myśli, i chęci po- 
ftanowiłem podzielić moy maiatek na 
cztery części rowne, z ktorych wam 
trzy działy oddam ,: czwarty fobie dla 
wyżywienia zoftawię.: Alebym 22021 је- 
dney po was uczynności, i dowodu dla 
mnie 


ftanu duchoiv 
handlu йе ch 


kos RELA + зв 
woyfkow меу probować а, ‚ radbym. 
Баста dzieci, aby ieden, 
do nauk, drugi do handlu. 


аре 71 w woy 


ku, bo dzis 
> doftać fie do iego dworu , š 
гђа оу Ко owa niewiele ubo- 
gaca tych, co iey fię E ytaią, iedna 
czyni fawę, i dobre imie? Za tydzień 
naydaley, wafze działy beds ułożone w 
gotowych pieniędzach 5 oddam wam ie 
niezawodnie, i toieft, com miał wam 
przepowiedzieć. Oświadczcie mi teraz 
wafze zdania, i checi, czyli-chcecie flu- 
chać m oiey dobrey rady, w tym zamils 


szał oyciec, kazawfzy mnie nayprzod 
y p 
ae p 


dom 


ИХ S T ORY A 


ABE чы а Profi- 
ywał ma- 
do poki- 
ego 2 у с1а s 


BEE 
yczał di 
bało , idow oli iego, i 
Ре. nie mogli, be- 


ysmy m 


Тыш mu, 

woyfku, ieżeliby mu А to -zdaw: 
Srzedni brat też fame wy raził mu Ży: 
czliwości chęci, i okazał 
fie do Indyi, a naym под љу а род по 
пау гойт 'opdie угљу rzekł, iż życzy fobie 
obrać ftan duc howay, lub cywilny, iie- 
anki, aby tam w naukach 


ało! 


godziwfizy fie tak, 


vil, па do sodzenie 24- 
ferdecznie, i 


afie iak przyobiecał dx nam w 


w cza 
gotowiźnie e ; kaddes ‚ ktora wyno- 
fi żeli fię nien ayle na iednego potrzy 


tyfiące czerwony. ch złotych. Str yi nafz, 
kupiwizy tę maiętność ; aby “2 domu nie- 
wy: 'chodziła, wfzyftko | będąc gotowe ‚ do 
nafzego wyiazdu mieligmi ов fie 
iednegoż dnia wfzyfcy od nafzego oyca; 


acz ia maiąc względi ność na rodzica w 


podefzł 


tz ik mate) 


dobrach 


Za tym 


na 
wełn a 


wfzyftek 


zafu, niemogłem mieć żadney 


Pi 


5 Жы чыр 


4 


mości; ani o nim, ani o moich rodzo- 
do nich .czyniłem 
zczęśliwie w. Ge- 

do, Medyolanu, 
-zyzwoicie, 
12 IA 
; е edziałen 


fie w drot 
zowią Slomiang 
bierał fię do F 
myśli mote od 
żyć pod tym. м 
w {zy ftkich bitwa 
tomnym. Znaydowa 3 
niu Hrabiow d Horn, jgmont, będąc 
chorążym pod znakiem Don Diega d'Ur- 
bina, akc potym iak prz ybyłem do 
Flandryi, wieść 


L apież, Hi- 
оша. | Wenecka, 


przymierze mie „dzy 1 +. prze- 
ciwko Turkowi, ktory krolefiwo Cyprú 
odebrał Wenetom, Don Juan 


krolewfki 
zlaczonych , 
ania czyniono na te 


Auftryak, brat 
miał by dz wodzem 
wielkie przygo 


wyprawę. Co mi było powc 


1 


nienia moiego za туйи, i chęć SĄ {pra- 


wiło widzenia tak flawney potyczki, 


tylko przy- 


Mn ty r 
awn 


fiwa, 1 


Hawney 


{fki rozb 


opanował 
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potrwoże eni widokiem w oyfka chrześc тай- 


fkiego. Ale niebo ro niedozw oliło, 


- 


3 niebyla 
nafzy ch 5 woy! 
ly, mie 

um knał 


A war тїп 


fiaw ne pe 
Has wnego 
meztwa 

Mar- 


1r M 
кога 


enawi- 


robili 


> 
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i kafaiac, iż nim fie doftat do wielkie- 
go mafztu, dufza z nie a i do 
piekła zabiegła. Powr śmy до Kon: 
ftantynopola, i w пай ym roku des 
wiedzieliśmy fię, iz debrał 


Tunis miafto, 1\ої 
na tym panftwie 
nadziei panow: 


` 


przeciw nikowi 


rowi, alen 
dy bydz mogł na sx viecie. ee (trata by- 
1а es rdzo d łotkliwa wielk Sultan 
wi, kto ory 2%) kłey A oe руе: 
zorności domowi Ottomań 
waiąc, pokoy zawarł na tych miaft, z 
W enecy anami, ktorzy tym wię- 
cey żądali, 


wiofla, 
enka, przy yna 
e bydz oku Pay m, bom 


ułożył niedawać znać oycu moiemu D 
niefzczęśliwym Йапі 
so A n. Na оба ku, utracili chrz 


sibie Оп nek» obronny 
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lot, 


2sctudzie 


wypow 
fztunkow , i innych nafze 
otak wie- 


że od 
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fpofobem z g 


of 


Diac 


yiaciolom 
ia 12 


tym 
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wać aby fiedm О woyfka Chrze- 
ściańfkiego co by ło naj rachuiąc 
w Gulve: i zamku, dzie уйе potra- 
fili na obronę tych obu miey c, 1 oraz 
w pole wychodzić , na oe ciwko tak 
ftrafznemu woyfku, Ad iakaż ieft 
na świecie ka można а żeby Пе 
niepoddała, gdy nie ieft pofilkowaniein 
w fparta, tym рау, gdy ieft oble- 
ię niezmierną lic gee) Woy ík , ktore w 

voim kraiu śmieley sA ада wo- 
iuis? Ja zaś ada innemi trzymam, 
12 to odebranie Guletty , było с i 
zpan iii łafką nieba, gdyż tylko 
fe łotrow uci leczka, kofztuiac 


. 


i bronienia, 


dą 
= 


n ą, chyba dla 
zachowania zdobycia Cefarza Karola 
iak odyby wielki ghana 


: ге вије tey 
mieni i murow, dla zi 


z tylu inuych miar 


iney 


p 
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> 
с 
5 
б 
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“а 
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it dzy, co tam przybywaią, łowić korale 
nad brzegami, acz па tych miaft głowę 
ү mu ucieli, i fwoiemu wódzowi przy- 
| | wieźli, ktory i im nadgrodził według przy- 
| flawia , iż zdradę lubią, a ene nie- 
пах wadzą; bo ich każał wfzyfikich po- 
wiefzaé, za to, że mu go żywego nie- 
przyprowadziki, Między Chrześcianami 
ktorzy w zamku więźniami zoftali , był 
nieiaki Don Pedro Адат z Аваз 
zyi, dobrego ferca woiownik , chorąży 
w woyfku. Był to człowiek znakomity, 
iw ierfzopis ф obi ту; na tey нај galerze, 
, і u tes i Pana com i 


Уа 
ia był więźniem, zolta al 
tu wyfzli, napifgł wieffze 


kowi тај 
NKOW4L Jar 


пари ен А 
сушесте , 
opowiem ie W Рапимп 


ee 


12 że nie Z kro BĘ 1 


aige na 


li Пе wraz 


uśmiech 


da ley opow 


tomnych, rzecz 


na Tin dol KORC 


w р TZO d, 


ФАШ РЗ ЖОШ 


о. 


1 TC 
awa w Kon- 


Bzy 
otym z 1ednym 


iałe эллез 


powie mu ten niezna- 
Pedro ieft moy brat rodzo- 
wyzwolony, viūž w fwołn 
kraiu zd y гваудије fig i 1 bogato oże- 
niony ,- ma kilka dzieci. Ach chwała 
Бори! rzecze Niewolnik: 
mnie, to ieft naywiękize 
ność, i ciefzę fię ferdec 
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fwobodn 


шоу, rzecze 


"Pan obowiążefz 
o petrafifz wy- 
`, abym W Paña 


208 H PASA T O#8R 3 А 


30 


Duchy ofwobód „p 4 еды; 
Ја ау atwobodzone Z ста1 znikomych cienia, 


Co uzyw w wiecznym pokont fwobody, 


Smiertelnym niedo 


2папеу 2 ргас nuzow о- 


Hy 127 
chlody, 


Słalzny: wymi uwielbienia 


Okaz n tru 
Jak gorliw ość chwalebna ni meztwo itale, 


w frogiey wal- 


Eur znaczne sor} 7. 
bitych znaczne le оту 


Niepr: 


styczkach, gdy tchu im nie- 


Upadły z bronią w rę ku, morderftwem znu- 
Zone, 

O waleczność chwalebna! i fto kroć fzczę- 
sliwa, 

Na świecie wiekopomney pamięci nabywa, 

W niebiofach wieczną chwałą dufze uwię- 


czone. 


I ia pamiętam te wierfze w podobney 


ofaowie, odezwie fię Niewo inik, a na 
dobycie zamku, były te drugie ułożone? 


Је 16 
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ych. polach fzance obalone 


Sa fławnym placem, kiedy wybor ludzi ginie, 


П 1 = e ` 7 liczb "adr 17. 2 
Padli tu, w trzech tyfiecy liczbie ; odrodzone, 


w fzczęśliwości wieczney co nie- 

minie. 

Waleczność i okopy, niemogąc obronić, 

Nieprzyiaciele zdradą w zwycieztwie u- 
biegli 

Zmordowani 


-awością С niezwykli fie fchro- 
nić, ) 


Pod niezlicz woyfk pogan- 


Te лей mieyfce niefzczęfne , ( tak chciały 
niebiofy ) 
Od lat wielu.przeciwne wyznaczaiąc lofy 


ine 


е. w oiow п 


icych wieńczyć fkror 


Ше 


lecz ta ziemia co dzieła cudowne utwarza, 
Nisdzie obficiey niebu, i światu niezdarza, 


, prawnych Men- 


ve byly uzna- 


Lp owię 
prowadził, urcy oc а Vay te dwi 
twierdze w fwoie 1005 zgładzili d 
tu Guletty okopy, i aby ea 
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ią obalić , ze trzech firon minami w yfa 


iz 
nifzczyć 2 
powrociło do 

gdzie U- 
chialy umarł ; Í J ER „ nazye 


mo, 


> {woiego po- 
czątku irodu, о fobie do woli 
imiona. Uchi ialy | był na galer ach Wiel- 

Sultana niewolnikiem BEZ lat 


zbifur eT fie, dla Pc: a ieda, m 
Turczynem , ktory mu dał w gebe; gdy 
był do ада przykowanyni; t tak dobrze 
fię okazał męztwem, w pierwfzych po- 
czątkach fluzby woyfkowey, gdzie zo: 
ftawał, 12 nieprzechodząc przez ту ~ 
czayne ftopnie, зак inni, choć ulubieni 


od 
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Taz zoftał Krol em Algieru, а рогу m Ad- 
I iñftwa, ktor y urzą 


ch 


od Cefarza, powinni ie przebywać, za- 


eft ZA 


nh 
13 


di 
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1 1 potym, nie- 
|  zmiernie, i zoftał abue krolem,, czyli 
deiem Algieru. Byłem tam zaprowadzo- 
ny wraz z innemi niewolnikami, 
ciefzyłem fie cożkol А з 
łem do Hifzpanii, w tymi fobie 
zakładaiac, iż ZA może łatw 
fpofobność:;, niż w Konftantynopolu do 
ucieczki, bo dania Пе przecież kar- 
Tom ТА 


co umyśliłem 
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wfzyftko inne predzey moglbym fobie 

o was obiecywać , niż fwobode $ niemy- 
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wą, iak wafza ieft omy Ina, i pełna błę- 
eG Czyż to praw da, mola corko! za- 
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зак gdyby był doprawdy. nieżywy. Po 
dwoch godzinach  cucenia ~ przy yfzedł 
przecież do fiebie, a wiątr oraz odmien- 
ny wieiąc, obrociliśmy fię w bok nad 
brzeżom morfkim, obawiaiąc fię, abyś- 
my tam niebyli zapędzeni i rozbici, 
ftaraigc Пе wiofłami oddalać. Lecz fzczę- 
Scie. nas prowadząc lepiey niżeśmy fie 
fpodzieli dało nam ftanąć nad 1едп) ym 
zatokiem obok małego wyfiępu ziemi 
па morze, ktory Maurowie nazywaią, 
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tykaia tuż do mo- 


rza, będac zaliąpiona płafzczyzną tak 
izesmiy mogli wyfieść 

Co uczyniwfzy 
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29 gte yw y ismty Пе, 
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ga wfzyfcy Maurowie z Barba- 
i wołał iąc ze wfzyftkiey Шу: 
Ма Maurow , па Maurow do broni, do 
+.-;1 to nas trochę zatrwożyło, acz 
zważaiąc, 12 cała okolica poburzy fię na 
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witl 5 dowiedzielismy fie naoftatku, żeś 
yi niewolnikiem w Algierze, i niewąt- 
ie widząc twoy ubior, itwoich wfpoł- 
) żeście fie ztamtąd wydo- 
fpofobem nadzwyczaynym. "Tak 


trafienie. Gdy ci 
i fię żeśmy nie- 
wolnicy Chrześcianie , zfiedli z koni, 
3 nam ie ofiarowali, aby nas do prowa» 
dzić do Velez de Malaga, dokąd. było 
zefzcze połtory mili; inni umyślili za- 
brać nafzą łodź, i przyciągnąć do mia- 
fta, drudzy nas wzięli na konie za fobą, 
Buftamante pofadził za foba Zoraide, 
tym porządkiem poiechaliśmy do mia- 
fia, i byliśmy przyięci od obywatelow 
z wielką radością, ktorzy będąc, obwie- 
fzczeni o nafzym przybyciu, wyfzli 
przeciwko nam. Niedziwili fie widzieć 
niewolnikow wolnych, i Maurow znie- 
wolonych , bo miefzkańcy tych brzegow 
fa przyzwyczaieni oglądać częfto, tym 
podobne widoki; acz byli zadziwieni z 
piękności Zoraidy, ktorey w tym razie 
odpocznienie z nuży podrożney, i po- 
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ferdecznościa , iakby włafn је dzieci. Zae 
bawiwfzy przez fześć dni w Velez, Po- 
turczony ułatwiwfzy wfzyftko, co fadził 
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PER był przymufzony innego 

z e) bawiam fie niem niey izem 

im {praw il w przeciągłym opo- 

acz nie odemnie zależało fkró- 

; lubo niektore okoli iczności 


ИСП rzeczach 


| (Oprawdy Mości Panie Kapitanie, 
rzecze Don Fernand do f 
| ды apane zenia prz j gody W 


niey przy 
SBE u i z moley ftrony, 


niew. olała; fpa- 
гра. 
iemny , iak fame 


“nni 
rzydai 


HFST ORS iA 


4 kraiu, bez zawftydzenia, i przyzwoicie 
jego zacności, Podziękował im ten bar- 


dzo mile, wzbraniaiac fię z grzecznością 


AE przyią ié ich uczynności. Dzień fie po- 
zał nachylać ku nocy , ita gdy nade- 
c. zaiechała kareta do karczmy ‚ wraz 
z kilka konnemi, chcąc tam nocleg od- 
prawić. Powiedziano im, że pełny był 
gościniec. Może nie tak napełniony, 
rzecze iezdny, aby dla ју Pana Audytora 
niebyło mieyfca. Na te nazwilko, go- 
fpody yni zafianow iona, odpowiedzia ła z 
: ia chcę mowić, Mości Pa- 
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podobnież im życzliwe wyr razili uczcze- 
nie. I tak uprzeymościami obciążyli Au- 
dytora, iż ledwie miał czas rozpatrzyć 
fie, tak dalece, że zmiefz И i zadzi- 
wiony, z widzenia, i ftyfzenia tak fila 
rzeczy w krotkim czafie, w ze: dł do go- 
ścieńca , Właniaiąc fie па w lzy ftkie ftro- 
ny, i niewiedząc co miał od ipowiedzieć, 
Miarkował jednak, iż to ludzie byli zna- 
czni, acz twarz, przybranie, i mowa 
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ści Audytora mnie wywyżfzył; nafz nays | ro: 
młodfzy brat, ieft w KE gdzie fię | ża 
niezmiernie zboga ił, Tak SCE pie- | dz 
niedzy przefłał oycu, imnie, 12 to prze- ra! 


fwoy dział. Oyca nawet, tak wiele ob- 
darzył, iż ieft w ftanie dogodzenia przy- 
rodzoney fwoiey rozrzutności. Ten zas 
спу ftarzec 2у1е iefzcze, i profi nieuftan- 


chodzi daleko część, ktorą wziął na | ko 
| 


nie nieba, niezabierać go, z tego świata 27 
dopoki niebędzie miał pociechy widzieć ni 


ie- 
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iefzcze raz ftarfzego fyna, o ktorym 


5 
niemiał naymnieyfzey wiadomości iak 
odiechał do woyfka. T'doprawdy ieft, 
czemu zadziwić fie, iż człowie! t ik. ri 
itropny ial 75 
ђе. GFZ d 


wiadomo 


diugo 
о 


лаапеу 


oraz па trofkl 


go życia, dla 
rozboju, i ukryci: 
zafmuca moią poc 
dziewałem w tey 
raz doznawać Ach 
kochany | 1 
dzieć Пе; gdzi i 
nieżałował, aby niedać ci zoftawać wne- 

ieftem, iż nafz kochany 
by oddał, aby cię wy- 
zwolić. © Zoraido tak pie 


4 
0 


oyciec, 


Ú 
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y broć hoyną, ktoraś moiemu bratu świad» 
1 czyła? O iakbym był radością napełnio- 
ny, gdybym mogł oglądać przez ślub 
pomyślny zakonczone wafze przykrości, 
i mieć tę porę uaymilfzą przyczynić fię 
do wafzego ufzczęśliwienia. Audytor wy- 
1ażał te Дома, z tak wielką czułością 
żalu, i przywiązania,iż wfzyfcyby przy- 
tomni byli wzrufzeni, Pleban widząc, 
12 iego ułożenie dobrze fie udało, nie- 
chciał dłużej zoftawié Audytora w tak 
mutney dobie, witał od ftołu, i wzią- 
wfzy iedna тека Zoraidę , za ktorą {aly 
Dorotea, Lucinda, i сотка Audytora, 
drugą niął Kapitana, i przybliżywfzy 
fie do Audytora, Otrzey W Pan oczy, ze 
łzow Mości Panie, rzecze, mafz przed fobą 
tego kochanego brata, ite naymilfza brać 
tową , ktora tak mocno oglądać pragnąłeś. 
"Ten jeft Pan Ruis Peres de Viedma, i 
ta iel piękna Maurytanka, ktorey wi- 
nien wfzyfiko3 widziiz W Рап, w iak ne- 
dznym ftanie ich Francuzi zoftawili, to 
fie moze ftało przez wyrok, abyś miał 
fpofobność okazać im, fwoią dobroczyn- 
ność. W tym Kapitan fkoczył uscifkac 
fwoiego brata, ktory żważaląc go lepiey, 
i zupełnie rozeznawfzy rzucił mu тсе 
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| 

| 

| na izyie, i tak ściśle fpoieni tyle łzow 
| nad fobąwyleli, iż przytomni, patrzący 
| nato, niemógli Пе wfirzymać od płaczu, 
| Nie кн wyrazić со ci dway bracia 
| 

! 

\ 


kochaiący Пе wzalemnie fobie oświad- 


szali tnożna acz domyślić fie co poczci- 
wi ludzie, i rodzeńftwo fżczere do fiebie 
przywiążane uczuć mogą w podobajam 
polozeniu. Opowiedzieli fobie wkrotkich 
Rowach różne: {woie przytrafienia, 1 za 
każdy r az nieobłudne znaki przylaźni, 
BRE: przychylności fobie, okazywali. Raz 
| Audytor odfzedłfzy od brata ścifkał mile 
ora, Ш. Z Zoraidę, czyniąc iey obowiążułące 0- 

| Świadczeniż, i znow powracał ucalowaé 
| brata. Corka Audytora, i piękna Mau- 


135 | rytanka niem ot y fie z puscic ye i oderwać 
а | od fiebie wu 10 aniu, 1 PTZ: 7. ty le do- 
gies, wodnych kochania, i ufzanowania wfpol- 


razów , Izy pociechy z obecnych 
Juifzott zfwo!ey e 
przypatrytwał fie temu мету лет 

4 4 m 


< 
— < 
k 
U 


owi: c przy yy ify mał 

уне чын 

zeniom dziwacznym 

a Ñ fwoiego bi a: есо rycerftwa, Gdy ci 

piey, |] bracia, iuż fię tak z fobą naciefzyli, 

sce | profili o przebaczenie przytomnych, kto- 
| U ij 


miał fkrycie : tobie t 
гүп” | Raki przywidz 


С-Ф 
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3 


rzy im, części niemałey branie, w ich 
radości wy znali. Такої ZB z obu 
ftron grzeczności; Audytor umowil fie z 
Kapitanem , aby z nim iechał do Сем а, 
tym cza ;fein da znać oycu, o iego powro- 
cie, żeby prz zybył na chrzęft, i wefele 
Zoraidy, ponieważ Audytor mufiał wkrot= 
ce, w dalfzą udać Пе ,podroż , aby nie- 
utracił роту odeyścia PEM, ktora za 
miefiąc do Indyi płynąć miała. W fzyfcy 
być pociechą Niewolnika абы ‚ iż 
‘ak, pomyślnie napotkał brata fwoiego, 
jale еей awali mu te fzczęście przyta- 
czać; aze iuż йе fpoźniło w пос rozefzli 
fie na fpoczyne ek.. Don Quifzott oswiad- 
czył Й?а2 zamku odprawia ié , aby niebył 
zdradą napadniony , od iakiego olbrzyma 
lub tym podobnego łotra z: azdrofnego 
fkarbow pię kności, ktore w fobie zawie- 
zal. Ci cogo znali podziękowali mu, 
iakby doprawdy, iuwiadomili Audyto- 
та. co był za ieden ten Kawaler Smu- 
tney Poftaci, z czego niemałą miał roz- 
rywkę. Zaty m Don Quifzottowi {woiey 
ży czliwości wyznał chęci zafiebie, i za 
сотке. Sam Sanfzo tylko wpośrzod po- 
wfzechney radości rozpaczał, widząc: 
iż tak nierychło Грас fzli, gdy narefztę 


je- 
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od йу Pana odebrał : pozwolenie 
prędzey Í gupotonyt, niź 3001, М 
улу уста, па fiu dzenin fwoiego ofa 


» co 
go dro go ‚жа alo, 1: wnet obacze- 


my. Damy do fwoiey йе» 


li tak fie ротіеѕс ш, 
1 +k 


mefzcz; yant, iak mog 
Do: n Quifzott 

ftraż zamku odp 
cat, Wfzyfiko było w cichości, gdy tro» 
chę przedądi tiem дату przebudzone by- 
ły gioi em bardzo wdzięcznym, ktorego 
cey Dorotea, ca 
już od Temale chwili niefpała, gdy 
Klara Viedma, corka Audytora, leżąc 
{пет mócnym zmorzona za 


z karczmy , ał 


b, лако ees ed 


rade fiuchały naywi 


wedle niey 
onie zalypiała Jeden głos by i ту! ikon 

Dat с: ie] xe sa 
dowiedzieć fie co to 
Kardenio we drzwi 


po БҮ е 


Za śpiew: Ж 

zakołatatw wfz ӯ", zaw ołał: Moście Damy, 
iezeli 7. зойивһаус1е mio- 
dego удаста, ktory bardzo 

przyjemnie w iewuie! fluchamy go, 


odpow ie Boiten. z miłą chęcią, gdy 
zaś powtarza ;ł-fwoia pieśń, tym wiecej 


> prz złożyły pilności; 


w przyfł fuchaniu fi 
ktora te Пома. wyrażała. 
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) i. 
P: | 1 
in Jeftem miłości żeglarz obłąkany , | 
t Płynę po morzu pełnym naw rozbitych, | 


Nieznaiac lądu rzucaią bałwany . | 
Kiedyż бе kończy bieg, myśli mych fkrytych. 


° 
<. 


Mam przewodnika, iąśnieiącą gwiazdę; 


Za ktorey wodzem obracam ће wfzędzie', 


Słońce fwitnieyfzey niezna w żadnym rzędzie, 2 
Ktoraby moią prowadziła iazdę. | 


3: 
12 iey obrotow niewiem w tey kolei, 


Т 

n 
Na los ће pufzczam niepewhego biegu, 

Zważam ią pilno, chociaż bez nadziei, 1 

Niemam Żadnego innego zabiegu. ł 

Acz prowadzony przeciwnym wyrokiem, t 

Co wftrzymuiąc mnie używa fwey mocy, 

Da mi fie błąkać od rana do nocy, | 

Chroniąc ią przed туш fpragnionym wido: | 

kiem. L o. 

5 |. 

‘ | 
Gwiazdo czdobna moim oczom miła! | | 
Niekryi iafności twey w ciemney podrozy , E | 


Jeżli w tych mieyfcach niebędziefz świeciła, 
Zapewne zginę, ferce mi to wrozy. 
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2 


W tym mieyfcu pi ка D Ел to- 
та niebudziła dot: ıd piękney Klary, chcia- 
ła z nią podz НЕ rotkofz R po- 


gufzyła ią kiika, razy. i przebudziwlzy: 
Przebacz mi rzeczę moia kochana Ponp, 
że cię b ,ato, dla twoiey uc 
abyś шу 


giolow па swte 


2 


е wyśpi 
iefzcze niezupełnie fie 
zrozumiała co do niey mowi 
profząc aby powtorzyła, a tak będze o- 


częła fuc hać ; lecz 


cuconą należycie, Za 
iak tylko glos poznała . porwało та drze- 


nie, зак gdyby febry doftała , rzekła do 
Dorotey A i аса ia тоспо, - Ach moia 
kochana Pani , па со2е5 mnie prze! budzi- 
ła, nic A mnie niebyło, iak 


by dź w Ќапіе Quchabia 
efnego śpiewaka. jako mo- 
јелу ico: ody vowie Dorotea, 
śpie wak іеї m low 


nieczuwa 
tego miel; 
ia piękna I Zł 
czy niewiefz, że ten 
pilnowacz. 
to znacza 
ktory tu 
pryznam 
pomielzani 
ce na te томе, kto 
ła od Panby tak młodey „„rzęcze 


BAG, ч 


ziwiona, wiel- 
теу Пе nie {podziewa- 


јеу, 


LPL IS DVO" RIS A 


| Twota powieść, left dla mnie niezrdzu- 
у miana, moia Panienko, obiaśniy prófzę, i 7 
|, opowiedź , co to zanie fzczęśliwy śpie- k 
wak, ktory ci, tak fila fprawuie niefpo- 0 
koyności. “Ale mi fię Кыч że zaczyna | \ 
znow śpiewać; wart ieft wy fluchania, | 4 
potym muie powiefz, o co fie Pytam. a 
Kiedy iey fie podoba, odpowie Klara, kto: | 
та fo bie ufzy rękami ia ren aby nie: . $ 
fiyżzała, tego, co spiewal w te fłowa: | z 
+. ` 
М 

I 


Nietrać me ferce nadziei; doznana 
Statec 


zność-wfzeikie przezwycięża trudy, 


Miłość рапше, gdy ieft bez obłudy, 


Szczęśliwość pręcfza, im mniey fpodziewana, 


Ae 0 

Zwykle zwycięztwo idzie za odwagą, 1 

Kiedy fie czyni wyfilenie ¿mešne , 0 
Магас i {Чу potezn 

J | 

С 

Nabye drogo przychodzi, 7 


ту trudniey tym mili, 
Choć wiele czafu an fie wyiili, 


poinyślna. chwila, to ofłodzi. 
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zu- И Skończywizy Spiewak REN Klara 
i zaczeła fwoie uZalenie ;+ó po udził cie- 


kawość Dorotey, profiła iey żaby m, aby 


opowiedzia 


co przyobiecała wyiawit 
W tym piękna Klara ścifnawfzy mile Do: 
z0teę, i ролун руз ult, do iey ucha, 
aby niebył ła fly{zanaxcd Lucindy, w blie 
{kim łożku fpiącey ; tak:zaczęła. Ten'co 
$plewarTzecze, żeft fyn znacznego Pana 


Oy alac w 
Madrycie; na przeciwko domu moiego 


z Arragonii, ktory maiąc iwo 


оуса; niewiem: gdzie mnie ten młody 
dzieciuk ktoty na' ten czas iefzcze do 
fzkoł: chodził, mogł uyrzyć ›илпо2е W 
Kościele; yli gdzie it ndzi іеу ;тфо nafze 
okna by ze dobrze zamknięte. Ja- 
olwiek badź, ob: 


2 ył mnie, роко- 
i dał mi to poznać, i ile mogt na 
migi przez okna fwoie, ktore były pra ze” 
ciwko nafzym, gdziem go widzi 
wieje łzow wylewaiące А sa żal 
było. Przyzwyczaiłam Пе patrzyć па nie- 
go, chociaż шека M 

odemnie. Między* innemi 
nieborak gie 


fpo- 


ёк? 
зіа2 mnie to fprawowało po- 
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cieche i na to bym chętnie zezw oliła be- 
dąc ofierocona bez matki, i zgoła za 1wfza 
w ofobności, niewiedziałam iak mu wy- 


тата С moią wzaiemność, І tak go zola, 


wilam w tey niepewności , żadnego mu 
nieokazuiąc przymileni a; tylko “kied 
mcy 0) yciec niebył w doma przy tomn уп; 
otworzyłam kratę, i dałam mu fię wi- 
dzieć , z czego tak był uradowany ten 
anicz, iż ¿ fie zdawało, że od rozumu 
odchodz ił z pociechy, Czas przyfzedł, 
odiszdu.oyca moiego, niewiem iakim 
fpofobem Пе o tym dowiedział, nieia mu 
dałam znać, bom niemiała fpofobności, 
ale nieborak zachorował z=tęfkności, i 
w: ten dzień kiedysmy odiechali niemo“ 
głam gosóbaczyć ‚ aby „go роде рта choć 
oczami. Acz we dwa dni | potym, ge dyśmy 
wieżdżali do 'gościenca iedney wfi o 
dzień: iazdy, ztąd obaczjłam go we 
drzwiach ftoia ącego przebranego za mu- 
łów podwodnik a Ak nieznacznie, iżbym 
y nierozeznała, gdybym go nië- 
aia ат ле РЕН Somnego w moiey my- 
sli. Zadziwilam fig widząc go, tak Zle 
'anego, ale wraz byłam uradowana 0- 
jdać go. 'Ten zaś zawfze na mnie ma- 


iąc oczy obrocone fpoglądał mile, oprocz 


ef 
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przy oycu moim przed ktorym fie tai z 


wfzelką oftroznoscia, niedaiae 


potir zedz, 


iz mnie Zilia. Przy rznalę йе, 12 wiedaae 


kto iet, i że to dla mnie czyni, tak 
piefzo biegący, 1 tyle czyniąc, prawie 
нк аа: z umartwiebia, i niemogę 
nigdy z oczu go fpuścić. Niewiem iakie 


ma татуйу, lub зак mogł od fwoiego 


wydobyć йе, ktory go niezmiernie 
, niemai innego fyna, tylko te- 
go iedynaka, iw кеу rzeczy ie ft , wea- 
le miły, igrzeczny, зак można fądzić 
o, do tego wierfzę co śpiewa; 
da; bom-iłyfzała, że pięknie ią 
pilze. Ale moia Pani śliczfa , "mi ufzę ci 


fie z wierzy С, iż ilerazy gowidzę ‚ lub 


= 

о 

Q 

= © 
bo 


fan ukła 


nicwiem co fie ze- 


i ledwie Zyie, obawiaige 
у Oyciec moy*so п! iepożnał , 1 
dc chodził с i 

p. m A ROR A z tym dzieciuk 
boraktem; ztym wfzy {Кїї zdatemi fie 


сте 
z 


12 2у é niemoge bez niego. Toieftwfzy- 
Sb ani co mogę оро- 


хаки, ktorego głos 
г 


{ко moia Pani ko 
wiedzieć otym Spier 
iły fpodobał iey fie. Poznaieiz teraz 
WPa i. iż to nie ieft койне powodnik, 
Е a 

1 
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2 
iakom jey go wyýiawila. «Dość pa tym 
moie śliczne dziecko,- rzecze  Dogotea 
Scifkaiac 14,5 caluiac. ftokrożniew тів» 
turbuy бе, fpodziewam:fię, ize to wiay- 
ftko poydzie łatwo, ina dobre. wyjdzie 
ile tak cnotliwe kochanie, zapewne od- 
bierzę,fkutek pomyślny. Ach moia Pani, 
zawola Klara, iakiZ koniec dobry fobie 
obiecywać można,;gdy iego oyciec Pan 
znaczńy; i,bogaty; będzie mniemał, iż 
ia daleko niżlza iefiem od iego fyna; i 
nierowną dla niego ożenienie, niezezwo- 
ji nigdy , żeby był moim mężem, a o- 
proóz tego ,siqaczey dla wfzyftkich do- 
fiatkow -na świecie; niedam fie uwieść; 
cobym тайа, to, żeby. powrocił do oyca, 
moze niewidząc gą więcey „iodieżdżaiąc 
w tak daleki kray „Коту mnie od niega 
oddali, uczuię alboz, ulżenie, w moiey 
dolegliwości, chociaż zdaiemi fie ,, Ze t 


o 
niewiele pomoże. Niewiem;damia-co fie 
złego: wmiefzało: między nami, będąc 


oboie tak młódzi , gdyz оп niefądze ,, aby 
miał wiecey nad labrpietnaście, ia Zaś 
„a kilka miefiocy dopiero do yde` trziyna- 


Пето roku, iakml:oyc powiadał. Do- 


smie- 


utrzymać fie od u 


tak utewimie terce уа 
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lziecinność*tey Panienki. Spiymy teraz 
| 
ко TZecze , fpokoynie relzte 


ей nien: iftanie. Miey u- 


i upodot an tz 


twoiego życzenie 
fneły, wiz) ftkó było w fpokoyności, 


i milczenia w азс енер, заре? сот 


ма um yfł "Ро Oui umy li би- 
cieche fobie zrobić, fztukę mu iak 
rządziwizy, gdy n: ШЕ Rycerz uzbroicny 


fied 7. 


if ty Ко firaź 
тү odprawiać. 


na 


ta na koniu pod- 
ni coraz głębo- 
weftchnienia, 
| ionąć. О Pani 
moia супео 2 1 obofo, wyrzekał gła- 
fem fmutnym i miłofnym, udzielna da- 
mo piękności i wdzie skow, zbiorze 1 ro- 
ftropności, i względności, i tafkawos 
fkarbie medta ny przymileń 1 ŻA 
мађ fkładzie nieporownany, wfzyftkich 
cnot i przymiotów przykładzie, wyoh->- 


ducha wy 
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żenie wizelkich dofkonałości, cokolwiek 
зей przedniego, fzacownego, i naymil- 
fzego na świecie! Co byś myśliła teraz 
gdybyś widziała niewolnika twoley uro- 
dy'czuwaiącego ido ciebie w2dychaiace- 
go. ktory wfzyftko waży dla ciebie fa- 
mey chcąc twoią pozyfkać dobroczyn- 
ność na wizyftkie niebeśpieczeńftwa fie 
podaiąc, 2 tak ufilną gorliwością, żąda 
i pragnie ochłody fetca rozzarzonego 
miłością twoiey przytomności i nay- 
piękuieylzych  obliczow — weyrźenia, 
O ty światło nie iednoftayne, bogini, a 
trzech twarzach ulubiona Diauno! uwiae 
domiey mnie, o moiey damie co robi, 
Domyślam fie, iż w tey chwili, patszyfz 
na nią, z zawiścią iey piękności, gdy 
fie przechodzi po galeryi ktorey ozdo- 
bney fwoich pieknych pałacow, lub 
wfparta na ganku pozłociftym, mysli o 
fpofobie przywrocenia fpokoyności, mo» 
iey dufzy ftrapioney, czyli takim kfztał= 
tem ma żakończyć moie przykrości, L 
przywrocić fwobodność ferca, flowem 
зак mnie raczy przywołać do fiebie wy- 
zwalaiac od śmierci okrutney, do życia 
nayłagodnieyfzego  ofisgnienia +; Rawy 
{wey nienarufzaiąc, nadgrodzić оја mie 
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| 1050, izaflu gi! iafay I h imin arzu ~ weary 
| fwolego biegu prz yfpiefz tak ¢ 

oświecenia żyiących, i 
10: | ogl adan ia tego wyboru 


Сс 


le |] im. pr го! [ze cię lak i ią li> uyrzyfz 
ü | fię ftrzeż pocałować witali: АС: Бо ieft 
i zbyt dotkliwa, i więceyby fie zarumie 
da nila wftydem, niż ta nies & 2 
| Ккоту па , ktora cię przyw 1081 а do tylu 
2у- тотоп, gon iąc ią po polach obfzernych 

Thefsalii, i brzegach zakw itłych Peneu- 


13 nie pamiętam dobrze gdzie odnio- 
| $ pogardę. Po chciał Г Quifzott 


` 
| tak: wymowne cią wyrazy iza] 
niebył przerw anym od co 


Szk, woła iąc na 


1 uzna- 
o ktoś wo- 


iąc po wid ku miefiaca, 12 5 
ła przez dziurę ftayni, ktorą on brał 

okno z Кт: tami złotemi, зак mieć po- 
у wizyftkie zamki flawne, со niemi 


miał nabitą głowę, uroił fo ie w шту- 
śle, też głupfiwo, co i pierwizym ra- 


zem, id to była corka Pana tego zamku 
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ktora przenikniona lego piekną poftacig 
і óraz zacnościa, miłością zapalona, za- 
chęcała go, dla i fpokożenia fwoiey 28° 
dzy gorącey. W tey myśli тесћсас po- 
kazać fię niegrzecznym, i odtrętnym 
przyb iżył fię do okna, gdzie uyzrawfzy 
te dwie dziew ki, rzecze do nich: za: 
prawde moie piekne damy, zal mi was, 
Zescie fie tak źle udały , w miłości upa- 
łach, ktore was zagrzewaią, Niemiey- 
cie za złe temu nędznemu Rycerzowi 
biednemu, ktory nie ieft panem fwoiego 
ferca, i woli, i miłość go trzyma w o- 
kowach od tey chwili, tak inna zoftała 
pania farmowładna iego chęci, i dufzys 
Przebaczcie mi mowie, moie śliczne 
damy to, czego nie efem w {tanie do- 
pe айне ; powroce ie do fwoich pokoiow 
profzę, i nieczyncie mnie niew dzięczni* 

kiem niechętnym, okazuiac mi Чаке 
nadzwyezayna, Ale ieżeli fię we mnie 
znayduie inny przy miot zdatny, oprocź 
miłości , ktorył by mogł zawdzięczyć wa- 
iza dobroczy: ność, i te co mi okazuie- 
cie chęci, domagayeie fie śmiało, ро- 
przyfięgam na oczy wdzięczne i nieżrow- 
nane powaby tey miley i fłodkiey moiey 
nieprzyiaciołki, ktorey ieftem niewolni= 
kiem; 
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wroz z оба Sanfza i wnet z nim powroci- 

ła, w tym стале, kiedy Kawaler pełen 

przymilenia, powftał na fiodle konia, 

aby mogł dofiegnąć do okna, gdzie wi- 

dział Xiężniczkę zakochaną w iego za+ 

ności; i powabney ofobie, wyciągnął 

ręke żyłafią z przypodobania йе chęcią mo- 
wiąc: weź zacna Panno tę ręke, ktorey 

żądalz, а raczey obronę niewinnych ius 
ciśnionych, a karę złośliwych , ktorzy 
¿wiat miefzaiq i burzą przez ich gwał- 
townosci,| tę teke mowie, ktorey żadna 
diemiała fzczęśćia dotykać йе, ani ta 
nawet ktora Јегсет, ciałem idufzą mo- 
ią władnie zupełnie , niedaię ci iey dla 
ucatowania,; ale żebyś zważała kości- 
ftość i zapletłość, złożenia , krzepkość 
natężenia, zwięzłość żył i mufzkułów , 
przez co fądzić możefz o meznosci ifle 
ramienia, zważając fkład ręki, Zaraz to 
obaczemy.. Tzecze Masitorna, i zadzierz- 
gnawizy powroż na iednym końcu, Za“ 
rzuciła go na rekę Don Quifzotta, drugi 
brzeg przywiązawfzy mocno do zamku 
drzwi Kawaler czuiąc tęgość powroza, 
ktory mu ścifkał ramie, niewiedział со 
miat myślić. Zdaie mi fię moia piękna 
damo, powie łagodnym głofem, iż wię 
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сеу mafz 
niż ia 
niema 


ney niepo- 
„Cały racze 

oddaie fię па tw oig zernite, Don uż. 
{zott prożno traci it flowa grzeczne, 1 na 
żalił fie, bo fkoro Maritorna po- 
wo dobrze przykrępowanego, 14 


mogł odwigzac, obie pobiegły 
do rozpuku, i tak nieborak 
Мет zoftał fie w poł wifzącym na ko- 
hiu, ramie całe уз amana w dziurze, 
Зеу. aby Roflnant nie- 
r krok, i niezoftawił 
A А na powietrzu, w przy- 
trzeyfzey poitawie. W tak ńiewygód- 
nym położeniu, nieśmiał rufzyć fie 7416 
dwie odetchnąć ośmielił fie, ftr 2 fig 
uczynić iakie go wzrufzenia, ktoreby 
Roflinanta porufzyło, gdyż wiedział do- 
brze, ze Ке przez fie cały w iekby z ie- 
dnego mi iey fee fie nierufzył znaiac go 
wielce ftatecznym. Tak tedy zoftaiac 
ak wrytyim, nieiaki czas, iwidząc że 
W ij 


w obawie 
umknął fię 
go wifzącym 


inal po {уйа a razy 
dał dru- 


ney, 17 ieft 
“zona nie ie- 
ieprzeftawał 

iednak- 


Wy! . fb- 


аста NT 
zączafowani:e 
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zadofyć powinności dobrego ftrażownie 


ka, RA, glofem śmiałym, 1 krzy. 
Jael, Һайа : Kawalerowie czyli koniu- 
{zowie , ktokolwiek iefteście, nie- 
„przyzwoicie kolaczecie do bram zamku 
tego tak rano; ci co tam fie znaydnią 
fpoczywaię, i zwykle nieotwier nią for- 
tec, aż po w fchodzie fłońca, uftapcie fie 
i zaczekaycie, zaczym dzień będzie na- 
leżyty, w ten czas obaczemy, czy was 
będzie można ушыр; lub nie? Coż to 
u bifa za и tef, odpowie ieden z 
BUY aby- tyle koło odow z nami 
robić, tylko Жон prolta, Jezelis go- 
f podarz , każ prędko otworzyć, bo nam 
ЫЫ, i tylko koni popafzemy, daley 
poiedziemy. Kawalerowie, odpowie Don | 
Quifzott, mylicie fie bardzo, alboz ia, 
mam pozor karczmarza? Niewiem, iaką 
maíz pozorność odpowie podrożny, ale 
mi fig zdaie ge marzy{z, gdy to nazy- 
wafz ząmkiem. Јей to Zap ewne, iedeń, 

17 о Semen сајеу okolicy, powie 
Don Got ifa w nim takowe ofoby, 

u ktorych było berło w ręku, i korona 
na głowie, Wierzę temu potrofze, od- 
mowi konny , bo mniemam, ze tu noct- 
ia komedyanci, ktorzy częfto krolow o- 
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gnaczaig nateatrze, i niemafz podobień- 
twa, żeby inny dwor fię tu znaydował $ 
w tak m aly m miey feu, w cichości fie 
zachowuiąc. Mato znalfz świata, znow 
powie Don Q difzott, bo iefteś ciemny w 
cudach ryceritwa Ше dnego tak bredząc. 
Sprzy jkrzyła fię naref ztę iezdnym ta roz- 
ftukać we drzwi 
sili ert gofpodarż o- 
ak fię trafiło , że 
ch pod: rożnych zwą- 
ry fmutny,iz ufza- 


klac: 7, 

chała 
wa” fie, nie- 
eraiac zawie- 
‘te sina ae z 
yal nieru- 


r 
с 
~ 
se 


rufzaj: 
fzon 


drewna, 


fie tak zd 
a wzaiem до kla- 


pata, Тер? fk ото 


krzepk 


Rycerz tak nie 
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ng, bo czuiąc fie blifkim ziemi, że tyl. 
Ko ісу niedo ftawal n зорад, wyprężał ię 
ze мере; fily , aby доберлас, зак 
ci co.ich na бс ci: арпа, fam fo- 
bie-przyczyniał udręczenią nieznoinege 


ky 


choć nie edobrov wolnego, 
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go, i wywoluie na poiedynek ofobliwy 
zaraz nieodwłocznie, Podrożni zoftali 
zadziwieni , na flowa Don Quifzotta, lecz 
gofpodarz, opowiedziawfzy im, dziwa- 
амо Rycerza, dłużey бе nadtym nieba- 
wili, ifpytawfzy fię karczmarza, czyli 
niewidział młodego człowieka, około 
piętna айа lat maiącego, przebranego za 
mułow prowadziciela, wizyftkie mu zna- 
ki opowiedziawizy ,. ktore kochanka pier 
ни Klary wydać mogły. Так, wiele 
fie przemiia ludzi w karczmie, odpo- 
wie gościnny , iż niezważałem tego, о 
ktory! m mi WPańfwo w fpominacie ; lecz 
iedem z nich POWY człeka wiozące- 
go wie, Audytora, zawołał że oń to 
mufi bydz pewno, bo ten ieh powozi- 
ciel, ktor у wiozł pojazd, со nam powie- 
dziano,) де za nim biegł. Niechay ieden 
z nas, przydał zoftanie fię przy drzwiach, 
a drudzy będ go fzukaé w domu, było- 
by dol brze, żeby inny w koło gościenca 
obch ‚ aby przez obmurowanie nie- 
pr AA na to przyftali, itak zrobili. 
Dzień iuż by 1 należycie you" УРА i 


З 


hałas, ktore go Don Quifzott narobił, 
pobudził wizyitkich, zaczęli RSE ; 
tym f Шоу Dorotea, i młoda Klara 


DON SUISZOTTA. 351 


porwały fię, ktore niemogły Грас, iedna 
iż była pomiefzana, przeczuwaiąc tak 
blifko fwoiego kochanka , druga z cieka- 
wości widzenia go. «Don Quifzott tym 
czafem miarkuiąc, iż ci podrożni nie- 
wiele go zważali, i żaden z nich nawet 
patrzyć na niego nieraczył, zagniewany 


był nieznośnie, i gdyby fie niewyftrze- 
orzelzyć przeciwko uftawom гусет- 


ма dawizy ñowo niewoiowania, byłby 

yi czterema wraz fpoty- 
ich do odpow iedzi. Acz 
аб Żadnego przedfiewzię- 
vwrocił na tron Krolewnę 


1 


mimo chętnie типа użyć 


fzy młod 


f{piacego { 


cza, ital go 


swikim. Моа 


i rzekł} do niego. 
Don Ludwiku w 


prz) zwoite 


wychowaniu, kto- 
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ezafem czterech konnych fzukaiących 
Don Ludwika ftali koło перо, chcac go 
namowić, aby iechał zaraz z niemi „dla 
pociefzenia oyca firapionego, A że im 
fig opierał, mowiac, 12 niepowroci do- 
poki niezakończy iedney czynności, 
gdzie mu fzło o honor, życie i zbawie- 
nie nawet, nalegali ci na niego, tak 
ufilnie, iz mu to dali poznać, że byli 
odważeni wziąść go gwałtem i poniewol- 
nie. Wilzyfcy przytomni w gościeńcu 
zbiegli fie na ten hałas, Kardenio, Поп 
Fernand, iego fużący, Audytor, Pleban, 
Balwierz, i Don Quifzott także, myśląc 
12 о tey godzinie dnia ozwidnionego Za- 
тек iego niepotrzebowal ftrazy. Kar- 
denio, ktory niewiedział okoliczności 
uyścia Don Ludwika, fpytał Пе fuza- 
cych iego oyca, co zaprzyczynę mieli, 
chcieć go brać z przymufem ‚1 Za co па 
tym fie ńpierali, gdy on niemial checi, 
i woli dać fie wziąść 1156 gdzie gó chcie- 
li prowadzić? Słufzną. mamy pobudkę 
odpowie ieden z tych, przywrocić ży- 
cie, oycu tego Panicza, ktorego oddale- 
nie w rozpacz wprawia. Nie oto chodzi, 
tzecze Don Ludwik, moia to ieft {prac 
wą com przedfięwziął, Те wafzą. ufpra- 
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wiedliwiać fie oycu ztego, ffowem w ter 
czas powroce, gdy mi бе pódoba , i żaden 
z wąs mnie do tego nieprzymufi., Ro- 
zum W Pana powinien nakłonić, powie 
jeden z SARE a ukaią cych go; a gdy ten 
miey fca mieć niebęd zie, my nafzey po- 
winności m ufiemy zad ofy С uczynić. Do- 
wiedźmy Пе co to ieft; w iftocie rzecze 
Audytor. w tym iezdny, poznawfzy 
nifko mu fię poklonil, mowiąc У Мо 
Panie, moze M Pan znafz tego ЖОК ЛАР 
ktoregooyciec, tak długi czas miefzkał 


na przeciw za: W Pana dowy: ale fie nie- 
w tak pięknym przybra- 
ft, niktby go niepoznal, Na 
va, Aud; tor przy rpatruia ic mu fu 
а/а go uznał zacnego что. dzenia, 
przylaż! jie, mów iąc: Mości Panie Do 
Ladwiku, coż to fa za dziecinności 2 z 
iakiegoz powodu iefteś pociągniony do 
przefiroieniafię tak nędznego i niegodne- 
go ftanu jego? Lecz widząc, że ten dzie- 
ciuk żalem przenikniony miał oczy łzow 
pełne, tak iż flowa niemogł przemowić, 
rzekł tamtym, aby fię oddalili, i wzią- 
wizy go na ftronę, profił aby mu opo- 
wiedział fzczerze. przyczynę Íwoiego 
przybycia, i przebrania. 


в 
rch, ktorzy 
ich zatrus 
jez Tap довая 


ent, 12 tame 
nu pięść ia- 
2 plecy: tak 
żwawo, iż gwałtuwołać zaczał: Gofpo- 
dyni 2 corka prey biegły na ratunek, i 
widżącć że'niemogły nic pokurać, corka 
gofpodarika przechodżge. obaczyła Don 
Quifzotta naymniey zabawnego , rzecze 
mu: MościPanie Ka walerze, рг rofzę W Pa- 
ha przez tę męztwo ktorym go Pan Bog 
EST zafzcży ćafz Пе, таст pośpie- 

{zyć na pomoc i ratunek moiemu oycu, 
ttorego ; dway ł łotrowie'złosliwi chca za- 


obdat гү 


mor лс. Urodziwa damo; odpowie 
Dow О лов poważnie i ftale, niepo- 


dobna mi w tym razie zezwolić na to, 
czego żądafz, bom dał Xieżnicźce Miz 
Кот коте, flowo, niepodiad 4 gadney 
inney fpotyczki, dopoki. niedopełnię 
tey» 


887 
iązałem, Co mogę 
ié, to dać iey zdro- 

powiedz. fwoie- 
niechay fie mężnie fpo- 


NIzym uiąc iak laylepiey 
le у] : ieprz = 
пе ро хопас плеј 1 ZY 


| 
em pospieize qo је 


ofrzymaiz 
minafz , 
świecie 


będzie па 

de go pomimo 
kogożkólwiek i 1 
taką zemitę poka- 


tam W АЕ > 72 
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Бо, iak naymocniey , 
ufilowal odflugiwaé 


związkiem, proize 


cały wiek moy b: 
WPanu té dobroczy nność z wfzelką | przy- 
chy lnością, i ufżanowaniem i chociażby 
oyciec moy miał zamyfły naypomyślniey - 
{ге dla таме, mniemarmi 12 czas ftate- 
czność imolego prżedfięw zięcia, i wybo- 
tu zachość, hakłonią go, do łagodności, 

i zmiękczą dozezwolenia na moie iedyne 
ufzcżęśliwienie. Zakochany dzieciuk, 
to powiedziawfzy #amilézat, Audytor 
zadumiony, i niëesiedzac iakie przedfie- 
<vziąść ułożenie; na tak розра ве Za- 
gadnienie , odpowiedział mu tylko: aby 
fie nieturbowal; i ieżeli to będzie mogł 
otrzymać od ludzi oyca 1250, aby go nie- 
naglili do odiazdu tegoż dnia; myślić 
będzie of sofobach za Ара о EHA wfzyfikie- 
go. Don Ludwik wziął go za ręce, i 
mimo woli iego ucałował, wraz łzami 
obfitemi oblewaiąć, со żupełnie zmiek- 
czyło {етсе Audytora, ktoty zwadaige 
zkad inąd , зак te тате ście by ło dla cor- 
ki iego ер e, radby był ufkutecznić 
je. z zezwolenierh оуса Don Ludwika, 
ktoremu, iak wiedział, urząd znaczny u 
dworu miał kupić. W tym fp otyczka go- 
f{pbdatza z podrożnemi fprzykrzyw lzy fig 


“са 
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u ftron, zakończyła fie 2 rowna zawzie- 


a1korzyścią. Napomnienia bardziey 


; pogrożki przymufily 
łacenią, со ftrawili 


o 


АТ 
Ludwika, czekali niecierpli- 


rozmow y Audytora, i namy- 
УЖЕ: э ae 2 Chey meee 
Siowem wizyltk 

fpokoione, i. do tego 


miedniczke zamiał 
1 Sanfzo Раша bur- 
‘en zaprowadzi- 


T TSS gO: R KVA 


o poz ania fiadz zenia z iego 


konia iako dobra z 7 zdobycz, i włożenia na 


zwolenie zab 
{woiego iezdzca;niebronitem tego, i przy- 
dałó mu fię własnie iakb by ną urzad było 

31 ale iakim kfztałte 


70515 b 


© 


го przemie- 

} burdę tego niewiem , i nie- 
po ę, tylko że te przedzierzgnienia 
ez По Пе żda arzaia ху Ryce sf vie błędnym. 


Aby potwierdzić co mowie, Sanfzo moie 
dziecie „poydź zaraz przy 1 te użbroie- 
nie głow >, co ten profty człowiek nazywa 

miednica. Za prawdę Mości Panie rzecze 
NA b “evel niemamy Јер! {zego dowo- 
viedz iem) ү fie А _doftate 


1 


bacz 
сї rożka 


wierzenia с 
о Пе ступі w tym 


радо iak 


у iężywfzy tego niewieściucha trwożli. 
A wego, $ Sanfzo тоу Koniufzy profił mnie 
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gna zrozumieć, żeby ten Koniufzy śmiał 
utrzymywać, iż to nie ieft nagłowek 
zbroyny. Poprzyfięgam ha cnotę i wy- 
znanie Rycerftwa Медперо, kto tym Пе 
zafzczycam,i ; ieft ten fam, кара mu ode- 

w bitwi ie Barer: 
By ос 
үр j Sanf: 
odtąd iak moy 
władzy 1 „wła fności, nieno- 


w tedy у 


z tym uzbroie- 


niem, bo ut 11 wy 0 od wielu 


pociikow Kamieni y.diabelney utar 
3 м d 


сасе, 
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te żarty. Ach Boże mi odpuść zawołą 
Balwierz weftchnawizy, czy podobna, 
żeby ty! е poczciwych i roz eznanych lu- 
dzi miednicę czyfta uznawali za fzy- 
fzak. Zaprawdę byłoby nadczym zafta- 
nowić c 416 wyzę yolonych nauk fławne 
zgromadzenie, z wfzelką ich umieietno- 
żeli to ieft naglowęk zbroyny , 
пе обе okulbaczenie, będzie 
ym na Кота fiadzeniem , iak Je- 
и powiada, Mnie fię zdaje rzecze 
am to гей z offa KaR 


Conia fiodło; oto niedbain, 
ści | e Don Quif ott, rzecze pie 
ban, W Pana rozfądzeniu to oddaiemy 


znie, bo w rzecz 


czy- 
ated Don "Qu ilzott, 
zdarzenia przy- 
ku, po dwa ‘ra 


życie przebyw ał, 


nie przyznać w 
је tu. dziele przez 


bo mi fię widzi, Ze każda 
czynność fię ftaie odmienna szaradz леу- 
ftwami. Pierwfzy raz iak przybyłem 
okruthie 'zt ко ома ly zoftałem, przez 
zaklętego Майа nielepiey fie í z San- 
{zem obefzli, tegoż rodzaiu łotry. W czo- 
ray wieczor,. 2а niedawney, pamięci, 
zofiałem zawiefzony ża теке, blifko 
ayori godzin w tak przykrzym ftanie 
at‘fie ; niemoglem wcale zga- 
ae “mnie ta klefka i zdrada 
{potkala}. teraz chcąc tak zawiłe, i 
zamiefzane rzeczy rożtrząfać, byłoby 
to nazb) 

dział moie ni wh wzgledem zbroyney 


zuchwałości.. ]użem. powie- 


fztuki, ale fie п iepodeymę rozeznaw 
czy to z ofla аа czyli z konia fią- 


W Panow to ieft izeczą ; raczey 
SĄ: Pano owie rozeznać, moze niebędąc 
uzbrojeni Rycerzami iak ia; Zaczaro- 
wania mieć niebedą mocy nad niemi ,.ż 
adzicie dokladniey о wfzyftkim , co 
zdarza, wydaiąc im fie 
iak iet w dacie. nie tak mnie opacznie, 

(Рап D on Quilzott mowi rzet elnie, odpo- 
wie Don Fernand, do nas należy tę 
sere rzeczkę zafpokoić, i aby porząc dkiem ; 


å wedlu g przyzwoitości poft ć,chcę ka 


tym zamk U 


ym 


ofo! 
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brali kota za iednorozca 
nie ieft bez talemnicy, 


š 


czy tak + awney. 


rzecze Ple 


Jeden ze Strażników ; 


{zedt, 


fwoie powiedzieć zda nie; 


baka Z ofla. iak за Z 


wtaz dzidy p ktorey 


ku, taki raz. w niego ugodził, 
by Strażnik fię nieumknat ; byłby go na 
kopiia fię połamała w ka- 
gdyż ugodził nig w 
ścianę nawiafem, Dradzy Strażnicy, wi- 
towarzyfza fwoiego, tak źle (po; 


mieyfcu zabił ; 
wały od zamachu, 


d 


uczciwe drwiny $ 
u diabła można ze- 


eh znacznych, 
Zapewne to 

Ze je prźeczą rze- 
ја zag wizyftkich па 
świecię ludzi niefluch jałbyı па; gdyb y mi 
fie chcieli e g i udawać falfzy- 
wie, że to nie ieft miednica Balwierfk ka, 
а tamto kulbaka z ofla; 


żydący: 


nie wypufzczał z rę= 


tkane- 


fie przezornym zwo- 


niezaklinay fie 
ban; „może to ieft z oślicy. 
ktory na, to przy- 
i fij {zat całą zatargę; chciał też 
‘Tam do kata 
rzecze ; piękne umawianie fie i fprzeczka 
nieladaiaka, to ieft tak prawdziwa kul- 
człowiek; a 
tamto miednica” Balwierfka iafna; iak 
moie oko w głowie. \Zelgates niegodzia- 
{2\1 odpowie Don Quifzott, 1 podniofi{zy 


że gdy- 


“wis 


I 
1, 
А 
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tk anego , pocz eli wielki hałas czynić, 

wołaiąc. pomocy dia fj prawiedliwości S. 
{ A 

Hermand ad. Na te wrzawę oe luk ż, 
$ +1.* ` 1 

ktory był uczeftnikiem tego fzlachetne- 


t fzy БЕО до 


~“ < 8 с < 
; PATRE fie do Stra; 


Znikow {trony 


1 Ludwika oba- 
wiaiac Пе, aby im SN w tym 
zamiefzaniu otocz 


Z zu jalwierz 2 
orego tak mócno drw SB w 10246 wizy- 
ftkich w karczmie żaprzątniony ch, chciał 
Уз pobieg st uchwycić 
d) anfzo niebe edac odda- 
lonym od niey, dpredzić go. W tym 
Don Quifzott dobywfzy fzpady , żwawo 
i na Strażników, Don Ludwik, 

ac bitwę zakłuconą wołał co duchu 
na fwoich ludzi, aby dali tym pokoy, 
a biegli na pomoc Don Quifzottowi, Don 
r i Kardeniowi, ktorzy fię 

tę wrzawę. Pleban krzy- 
yftkiey, fly, aby przeftali 
» ale niebył fluchanym. Gofpodyni 


wrzefzćzała głofem przerazliwym, cór- 
żałofoy w ydawała, A Mar 


2а wyiac biegała, Do- 
Totea, i ыа fmutek niezmierny < 
Tom ZI. Y 


{ 
t 
4 
ft 
Н 
{ 
ІЯ 


sierż tego iedynie żądał z dal 
to iego Саа 110 bylo o połamane , i ledwie 
mu ktory r włos w A oan zoftał niewyT- 


wany. Ganfzo fie także pohamow ał, prze- 
rażony głofem a A zywał prze- 
cieraiąc ‚ fobie twarz, Służacy Don Cad. 


wika ufpc sokoili fi a widzac, ү niewiele- 

by z tey bitwy wikorali. Sam Gofpodarz 
tylko niemogł witrzy mać {wo oiey, роре- 
dliwości, upierał fig aby ukarać tego 
głupca, ktory co chwila zaczepki A i (ea 
aes "ności w domuiego Apr rawówał. Na 
e przecie 2 ukoił fwe 22 jwziętości » 
naj mniey па odpoczynek 
broni dozwolili wizyfe у. Burda z оба 
zoftała fiadzeniem z Rumaka, miednica 
Balwierfka hełmem, karczma zamkiem 
w umyśle popfowanym. Don Quifzotta. 
Staranność Audytora, i Plebana z «е 
wizy fpokoyność. iwfzyfey p 
Пе, a przynayt mniey tak ud 
Bon Ludwika znow nalegali na ni 
nieodwiócznie i iechal do oyca, i 


cy 
aby 
gdy z niemi fe umawial, w myśli po- 
КИР 

zbycia ich fię Audytor, w ziąwfzy na 


ZO 


{trong Don Fernanda, Kardenia, i Ple- 


357 


czym go uwiddomił 
aby mu powie- 

ie, CO telt w 
Ułożyli 
n Fernand da fię 


8 
Sit 


1 r 
wizel 


ERA ZK ENE | 


H ISTORIJA 
rozbronił Don 


1 l z wielka ulga 
dla obu , Mo A wipolnie dufili, Nie: 
mniey iednak Strażnicy 1 nieprzeftawali 
| adwoływać fie па przekonanego prawem, 

aby go chwytali, wiąz alie iw jaj ręce 


oddali, gdyż chodziło о © A ufługe, i 
S. Hermandad beśpiecz 3 two , ion п 


ktorych domag 
włoczney pomoc 
godziw ево łotra, i 
cach.’ Don Quifzott 


z ich wywołania poga niem 
mowiac it, bez źiwzietości. Poydźcie 


fam hałaftra nędzna, hultaie podli, i 


заказа Czyli śn eric naz 
odzierca przeiezdzaigcych , 
przywraca wolność w Јаве 


Рё у Же BYLY 
їиаров©с1 


niebo 


а 


Snu 


w 5, 


í 
1 


ON 
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|. {zego Rycerza blednego , ktory ieft świa- 


3 | taozdoba, i wfporem, Zbliżcie fie fam 
| gromadni, derufy po traktach 

11 | 9 1 ; 
| 

5 | 

i || 

t: 

1 wia 


Коју, 1 тог 


у пи 


7 
[ 


urodzenie, 


powiz 
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12 wca- 
pokoili fię zatym, 
72921 р Pwdali fie fami w ugode 
Balwierza z Sanfzem , ktorzy krzywo na 
fiebie patrzyli, i ledwie ы chc: ac na 
nowe rozpocza аб targanke, 
fprawę iako będąc członkami ży: awiedli- 
wości, i ftrony ‘taich fad fie zdały, z 

i а dogodz zeniem , bo prze- 


wrot ośle kulbaki, ale uzde 


ta 
ŁC 


ofadzili 


9 


gi ae: i za- 
yfza ak z nbrinu, o- 


у. za 


nic Z у 
2е пер olirzegt 


ne, nieżoftało 
7 


Don Luc 


а dla kochai 


wole namieietno na anio Ба. 

: fwoiego kochanka uny- 
а "34 

oczy vize.gbro 


trze у hoyność 


do Í Niet woln 
Ли, na kto 


byt zagniewanym dą af 


йай gî rody 1 za żywienie 


ar zaplaconym > 


rt 
У 


nieprzej pominai: зе koźlic 


ani Rof- 


i ja, ani ola, 
dopoki niebedzie d 
Pleban znow 706 
Don Fernand і zapłacił | 
ytor fie о świadczył chc i 
р ytornie pokoy powfze- 
айа Ёт iezgody obozu 
doznano {wobody Pee flody- 
ma Augufta Cefarza iako to 
Qui fzott. Wfzyfcy przy- 
, 12 to było dziełem ro- 
na, i hoyności 
im 28 to wdzięczn 


{4 
al 


CZ 


С 
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Со Пе należy do moiego odiazdu, ieftem 
gotowa , do podro 22у i włafney woli mieć 
w tym niechce, tylkoriego ik апзепје; 
Rządź tedy WPan mną, iak mu fię po- 
doba; ta co oddała w ręce iego fwoie ey 
ofoby obrone, i całość pańftwa, mufiała 
zaufać, i mieć dobre rozumienie o iego 
roftropności ,;i mężności, porzucając fie 
zupełnie iego władaniu- Jedźmy tedy. 
za Bożą pomocą zawoła Don asia 1 


; 
na ley ich ac ie iy are ып. Zabie- 
тауту Пе Е Pani Мауіа- 
śnie yfza ; + niebęśpieczeńftwo pomnaża 
fie czefto, odwioka, i to nie niemniey 
mnie zatrudńia, зак motley flawy naby- 
cie. A że niebo niewydało nic takow ego 
na świat, ani piekt o w fobie nic zawie- 
ra, coby mnie .mogło uftralzyć , fiodłay 
Roflinanta Sanfzo, co żywo, i ofła przy- 
porządź, niemniey Krolewny |eymości 
Romaka. Pożegnaymy Pana Kommen- 
danta zamku, i wfzyftkich tych Ryce- 
rzów , aczym predzey , ztad wyieźdżay- 
my. Ach Mości Panie, Mości Panie, rze- 
cze Sanfzo, trzafaiac Boya зак fila 
tak 
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Q 
| 
brak do wiela, iwięcey ieft złego w dó- 


mu, i we wfi niż fie myśli. Ni iechay to 
jednak bedz i 


ano nie R та2а1ас 


11kogo. ftać 
` me 1 ~ 
Пе 28 ү w il, 


h na świecie, 
JR fie 
rz 


coby 
W Рап gniewać bedz Мс 
r 1 


1 nie ‘dow: 
1 obowiązany . 
oniufzym 
Мез. i 'co код ено 


та Panu dońieść powinien przez 
‚ЖЕ EE co ‘chcefz :zawola 

ott, twole flowa PES woe 

(2 лака obaw её; 


11 


tylko na twa 
Hey tam do ka 
temu 


ani 
Ale fzczerze mo- 
wiat: ta Jeymość co żę powiada 
Krolewna elkiego Kroleftwa Mikomi- 
kon, zaptaw > tak nią ieft, iak moia nia- 


tka, co mnie pofodził ą 

ta była, iak fie nazywź niechodziłaby co 

raz lizać ge by iednego ; z ty reh Ichmo- 

ściow. _Dorotea fie zarumieniła na mo- 

we Sanfza, bo prawda była, że стећо 
_ Тот И. 7. 
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U 7 ; 
ы Pion Fernanda, WI 
ТЕЕ 5: 

3 


gmieizana , 


co odpowiedzie 


niemam po сс 


mości Krolewny 
na co maiz przedzierać f 
żeby kto inny 


J 


fluzy , ntechay fie nuży. 
Kto mi doda wyrazów, ii wymowy, na 
opifanie w tym zapędzie ftrafznego guie- 
“ é о 


) 


Сш 


хе 


57“ 
czoło , nos-mu Пе nadął, i policzki wzno- 
zyftki 


fity, byftre oczy na wfzyftkie ftrony za- 
w ziemię, aż 


wracając, bił, pał 
ięczała, znaki ЕРА nieznofney za- 
palczy! wości okazuige ‚ ktora mu wnetrz- 
ności porufz ała. Ма te Шома, i poftawe 
tak ftrafzng, i furową nieborak Sanfzo 
tak był zalekniony, 12 tak chufta zbladł, 
i ftruchlał, prawie iak martwy i niezy- 
wy ftaval. Piizący tę xiege B 


B E 


р 


niewzdryg та Пе wytazu, iżby wolał w 
tey | AL chętnie, żeby mu Пе ziemia 


TOZA apila, -1 iego ALA: pochłonęła; 
niewiedzac co z fobą czynić, ое nie 
chy! ал boczył od fwo- 

iego Ра SB. ności. Atoli roftropna Do- 
rotea, ktora porozumiała umyf D an iy ss 
ge burzliwy, aby mu dogodzić, i 
wziętość iego, u 7, 
W Pan rzecze Mości Panie Rycerzu Smu- 
tney: Poftaci do gni > pobudzać na 
nieuważną mowę ie žo dobrego Koniu- 
fzego, bo on to moze nie ze о fercz 


c 


a 
powiedział , trzeba lepiey rozum ieć, a 


odwracał йе, i 


rodzić , nie facz 


iego fumieniu, i poczciwości, iz z do- 
brey woli niechciałby swiadeé na 
wać fzkodliwego niczyiey flawie. Dla 

у iakos 


tego domy śleć fię e można zapewne , так 
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anil. 


mnie wymyślone, 


egam Mościa 


é natrafiłaś do- 
obłudne, i 
tego grze- 

y pomi 


cz 


rzecze 


W Pan 


aftwem 


niebedzie{z 


сл 


2 innych, raz 


Z, niema 


n woiow 
I mary zwo 


chcieli 


lup- 
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człowieka iednego wygodnie, Don Кет- 
nand, ieg wipolecznicy, z ludzmi Don 
Lud lwika, Strażnikami 
AE rA j 


i Karczmarzem, 


ње 


fuknie, z na- 


rozrzą 
Don Óuif zotta а, 
ny pracami prz efzłem 


Ci ichu, do izby, 


p у 


nieznacznie do niego tw ardy 
` 1 . A . 
zafnał niefpodziewa 


fkrępowali 
iż gdy fi Пе obudz 
czynić, iak zad zł 
tym fie znaydowal, 
ftroy ofob, pasje т J 
wierzył, со mu ieg ywidzenie fza- 
lone do głowy nieuftant e podawało, 12 
to były ftrafzydła MA ajka 1 Zaczaro- 
wanego, i „że on ‘tam Bye omamionym , 
| onic, ani nawet 
yitko fie udało, 
y byi wynalaz- 
ofobu. + Ze wizy- 
y czynności jeden 


DON QUISZOTTA. 


zmyślone poftaci, ale tak 
onym, iż nieśmiał uft otwo- 


rzyć, ab ; де wylawić, ażby obaczył 
dok: ąd d: 12у piota, ktorą wyrz ;adzono Pa 


nu 1еро,‹ dia fiebie "родођпе у. 


"Tamten zaś 


y fur ony, oczeki- 
val cierpliwie, nici niemowiąc со fié da- 
ley z nim dziać 1 


będzie. Przyniefiono 
"RE Rh y 


e poczwary, ‚ wynie- 
im sa SRO EE Wy N 


zby, flyfzano głos PARA 
v; naiaki tylko mogł Balwierz 


тдођус Ле , ktory w te {lowa wo- 
łał 
“ Oi Rycerzu Smutney Poftaci , nie- 
R Е woli, bo tak fie 
R przeżnaczyły, 
K meztwa 
39 е 
п ogromny 
97 у Р 
s 1 а Ja bica 2 pa 
; 


ofpołu, 
31 


BLSTORTA 


sj „ iarzme małżeńftwa. cad wyida ną 
| > ЊЕ Е w Кари we a ie | a obłąka- 
„пе, i drapi ac ftopa: 


| 1 + Mi v wfiępować będą w śla ieporow- 
55 папе nienaśle ądowa шеро оуса wiel lkie- 


erza biędnego. I to ma do- 


27 
2 im iafny ТЕ uminarz ścigaiący 
| ran przed nim uchodząca, 
Nine awyczaynym pedem o- 
5 пакі świtńe Zodyaku. “Т ty, 
AA wiernie) {шу У мы: i naypo- 
[7 
>: 


; treść rycerftwa błedne 


» fie poi къ. dobry m 
+ SZCZĘ 12 fe 


3 bedziefz, uz 
mylnych | 


JO tr \ 
у mieyfcàa, ktore mu wy- 


że mi niewolno 


1 
Grow , pow та“ 


riko w 
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/\ rze pociechy, iak młode lwięta ¿wawe 
m 


na chwałę wiekopornną Manfzy. Temu 
wfzyfikiemu : zaufaiąc tyle, ile xiegom 
rycerftwa, w 'eftchnal ferdecznie glofem 
mocnym, oraz żałofnym wołaląc: Oty! | 
ktokolwiek iefteś, co mi tak wielkie 
rzeczy przepowiadafz ; zaklniey moim 


eniem profze cie m: zdrego czarno- 


eżnika, ktory rządzi moiemi fprawa- 

aby mnie niezamorzono w tym 

iezieniu, w ktorym МЕНЕ рто- 

dopoki nied 

naymilfzych pr 
À 


аата, 1 
| і, ТЕ е је 
к | ` EPE | 
2 =: SOTİZE , DO 06160 la 
се - 4 
> OM: n az GOWI1iEO 
eg : i h а 


morderiki т 


chylność, mam tyle zaufani 


w ie; 


izczerości , i przywiązaniu do mnie, iż 


niemnie y w moiej 


ft 


J klatce, ї 


v1dziai, 


ai fie n 


ce iak 


пога za 8023, 
r 


ło 
to na og Муг wo- 


frac 
‚ unofzono. e ze mnie 
пас Кой wozie w woły, i 


TEM 


terazniey ize Tycer- 


Zw устало Калы, 


Z 


e; e 
czafow, a może i to, iż ia 
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że wiatrem nieżyie, bo ieft 
tego ma inny: pr тут miot odm 
tych co powiadai ваде diabłom przy- 
zwoity, ktorzy fmierdzą Ps i (mola, 
i innemi fmrodami całym pytkiem, bo 
ten pi¿mem , i burfz tynem pac shnie, 1 
czuć go, О puł mile. Sanfzo chciał ro- 
zumieć przez to Don Fernanda, ktory 
będąc . zńacznym Panem uliroionym 
kiztaltni ‚ wodki” i pomady, zapachy 

ју. . Niedziwuy fię te- 


od nie ge 3 ров chodz 
mu Sante o miły; fzecze Don Quifzott, 
więcey pott: айа 'czarci ; niż rozumiefz, 
i chociaż wonności w yd. awać „zmyślalą , 
niemogą niczym pachnąć, będąc ifinemi 

duchami, albo пеге ћу cuchneli ; to za: 
pewne bezecnością, i fetotem. Przyczy- 
na tego ieft, iż gdziekolwiek fię ASN 
саїа, wWilvedzie X foba piekło nofzą, 

niemaląc folgi w ich mękach: M/onność 
zaś bedac теста miłą , + zmyfły rozwe- 
felaiąca, niezdolni {з wdzięcznym u: 
czuciem bydź tchnięci ратама fą па 
zawfze R: ieni w fżelkich rofko {zy i i 
poe а wieczne męki przeznacze; 
ni. Gdy Lae zatym przywidzi, że te 
diabły czuć burfztynem , albo fię fa am łu- 
dzifż tym, lub oni cię zwodzą, żeby ci 
zabro- 
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nić uznać ich, za to ure fa, Pod 


7 Pana ze e fh se У Jon па 


aby ea, okul- 
ода dla Sanfza. Ple- 
ban zaś Zgo dził fię za п задат. да ze Stra: 
gnikami , aby pop rowadzili Kawalera za- 
cza “ing ib aż do iego wii, i domu, 
1 У Rapir, Dzidę; 
ła Roflinanta, dawfzy 
ktoremu ,wfieść 
zodem dążył, gdy 
etami a „ak 
z klatką. Nim woły rufzyły fie 


1 gnące z | gofpodyni, iey corka, 4 
yiz ty fi 


š chcac пе pożegnać z 
ifzo ttem, udaiac bydź wielce za- 


fmuconemi, z iego niefzcześcia. Nie- 
płaczcie moie A>. бас: zacne damy па- 
demna, rzecze ir ту: takowe przypadki Ís 
łączone z włafnoś cią, i powołaniem Ry- 
cerftwa błędnego , i gdy ybymi Пе niezda- 


rzyły, niemi: ałby ли fie za flawnego boha- 
ską bo takie trafunki niefpotyka ią 
у i mało wartych Kawale- 


А a 


i meztwo Za- 
ciężnikom , oraz 


ość зе 018 e 0) 

Helu. Miazeton т soli vm ` innym 
уле A1gzetom udzreinytas, 1 1їппупі 
wyrownać ani 


nocarzom, co niemogą 
przewyżfzyć ich waleczności, i zacno- 
ро cichu; i i 


стим“ ią, 1 


moc czarno xieft 
roafter i wfzelkie prze eci 
oa, i niemńiiey iem 
зак Ronce, niebo, 
Przebaczcie mi, moie 
ds nie ино cheinie dałem wam c 


możecie Ьу dź up 


w ytaw ‘enie, i ódzyfkanie wolno- 


ktorą nieprzyiazn y moiey flawie , 

sinik zniewolił w tak 
pod e wiezienie, i oświadczam wam, 
jeżeli kiedy ztąd fie wydobede, pragnę 


zazdrofny czarno 


о 
397 


5, Wizyftkich 
tym zamka, 


Dorotei 
IJOIOLCI s 


2паот 


viadomosci о fwo- 


upewn ae 
niemoze u- 
„yftkim coby 


fic, cie- 

tak о iego 
, лако te o uro- 
аду, i powodze- 


Ludwika, w pięk- 
oraz-wzgledem Lucindy. z 


zenia. Znow fię mile ci- 
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АВНЕ 7. Jebanowi papiery | ia- 
koweś, ktore powiadał zoftawione były 
z kuferkiem od podrożnego, gdzie zna- 
1271 powieść Ciekawe go ү? лево) те 
chętnie mu daruiąc, gdy ‘żadney dotąd 
o właścicielu tego fchowania niemi ial 
wiadomości. Podziękował mu Pleban, 
i otworżywizy текар то, obaczył па- 
pis, Powieść Rinconetta, i Kortadilli , mnie- 
mał, iż niebędzie podleyfza od tamtey, 
ко, nienaygorfzą ofadzil , domyslaiac 
fie, iż obie ai ręki były pifmem. 
Pieban z Balwierzem, wfiedli na konie, 
mafki na енде у wi ożywizy, aby niebyli 
poznani od Don badaj i poiechali 
za wozem iego, ktory iako namieniłem, 
był od dwoch Strażnikow pilnowany, las 
dacych zm кы. ietami około nie ego, San- 
{zo tuż nafte ál fiedząc na ośle, Łof- 
finanta де za foba, itak te gro- 
no wybrane poważnie ciągnęło ftofuiac 


< 


(D 


йе do powolnošci wołów: ktore fzły w 
wozie. Don Quifzott zaś fiedział w klat- 
ce, oparłfzy fię o z: apletane kyie, ręce 
związane, i nogi wyciągnione z 


i 
fpokoynością i niewzrufzeniem, 


{ 


ZOTTA 


t 3 
закђу z kamienia był wyrobiony. 
dobie оне фан y khoe 


przy byli 1 
łow. “Otym dy 


lwierz, 12 trze- 


w odni n 


trawa w ięk 
tey мек ża „puści ii 
Pleban obeyrzawizy 
konnych fzere- 
wnet ich dogo- 
mułach Kanoni- 


rokiem, aby 
e- 


Уос przy- 
od 'owie 


attcze= 


a ada ас wam rzec 
j | eli. йды REA 
есеј 


pamięć wiekopomna 


gatunku, copo- 


> 1 wbrew w {zy- 
1. Brachmanom 


ich imiona; 


Rycerzom bled- 
wierzchołku 


deyrzenie. 
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Smutney P me 1,.co,o nim zapewne 
W Рап wiele fłyfzeć mufiałeś , ktorego 


1 


czyny о „saa eda g łofne w. potomne 
wieki, na marmurze, i miedzi wyryte 
zoftaną, niech зак chce zawziętość fie 
wyfila, iżby baj ich zacmié, i zawiść 
nateża , aby zagrzebać dzieła w niepa- 
mięci. Kanon b wraz i przytomni, za- 
dziwieni zoftali, widząc -iż człowiek 
wolny podobnież сада од rzeczy, лако 
więziony, niewiedząc co otym fądzi 

Atoli Sanfzo Panfa, przymknawizy fie 
dla wyfluchania го czym mowiono, chciał 
rzecz obiaśnić, iak gdyby innych cie- 
kawość, go wielu zatruć Јозаја, Otoż Mo- 

ści Panowie rzecze, fluchaycie, i wie- 
усе, albo nie, temu, со ia powiem, 
jednak fwoie wygadam, bo mnie fumie- 
nie р ie, Sama prawda ieft: że Jego- 


Jon Quifzott tak zaczaro 


{) 
masc r 


iakby ten ofieł co nanim iadę, albo ia 
wraz znim; та zù pełne zmyfly, lub ia 


ie, piie, i wiz) ЧҮ e po- 
trzeby przyrodzone odbywa, iak inni lu- 
dzie, i iak przedtym czy! ait, nim go 
wfadzono w te kluzy, a gdy tak ief, 
dla czepoż z żądaią abym wierzył, iż on 
ieft omamiony, iak gdybym niewiedział» 


s" 
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że ci co fa opetani 
dzą, i niefpi 
brze, a ia 

rozmawiać , 


ла n nieie- 


< moy Ран zacznie 

głufzyłby trzydzieftu pa- 
tronow , lub przekupkow, W tym fie 
obroci 


ebana ha Mości Xieze, 


nafz orzu, Mości Qycze Duchowny. 
ząwoła, rozumiefz W Рап, żem go nie- 


zwał, i myślifz, ze nie zgadne , dokąd 
i 10 WPan za- 
, znam go tak 
i z tym wizy- 
całe ofzukanie: 
o. с 


а Mace wzieli 
afza Wieleb- 

i bez cza- 
7 Krelew- 


1, 
11 


„fie ożen 


IZ 
>, Ze to ie ít 


wieTno- 


fem opac: 
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REZ 


fpodzie w błocie leża, do Lazarzow po 


dobni: nay bare dziey mi бк chodzi,# gnie- 


| wa mnie frodze, о pow iedzą Żona mo 
НИМ | i dzieci, ktorzy mnie obaczą ренда 
га зак mafztalerza, gdy fie fpodziewa* 
„ywitać pod krolem, lub rządcą ia- 
wyfpy. To mowie W Panu Mości 


ву 


że Plebanie Ше бо wfpominać 
ale W rate wielebnóść, powi- 
mieć fumienie, za tę pfotę, co 
moiema Panu, i pamiętay 
ay T rachunku „Panu Bo- 
Świ natamtym; ta- 


те uczynki u- 
ych mu przeiz 
oo. uciśyion) m wt 


ko i za te w 
chybione, 


wraz z Panem, 


Ww 
ndzielneg 


niemi 


umie- 
+ tonawfzy- 


1 wie- 


tycze omam 


ciem, 
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odkrył taiemnicę klatki, iinne слека- 
wości zabawne względem Don Quifzotta 
opowiedział im ñan Kawalera, iego Zy- 
cia fpofob, i obyczayność, krotko wy- 
raził początek „i przyczynę: ego dzi- 
wacznych poftępkow , i przywidzeń, то: 
¿ne przypadki, i zdarzone, aż do klat- 
ki, fwoy oraz zamyfł powrocenia ро до 
domu i do rozumu, chcąc doświadczyć 
ieżeli iego fzaleńftwo, ieft' zdolne ule- 
czenia. Kanonik, i iega w{potecznicy, 
nie bez zadziwienła fłuchali, dzieiow 
Don Quifzotta, i fkończywfzy Pleban , 
zaprawdę Mości Panie, rzecze mu Ka- 
nonik, znayduię, ze xięgi Rycerftwa, 
nietylko fą nieużyteczne w kraiu, ale 
i wielce fzkodliwe, i chociaż zaczyna- 
łem ie czytać wfzyftkie prawie, ktore 
{а drukowane , niemogłem fie tednak od- 
ważyć żadney dokończyć , bo mi fię zda- 
ie, ze wfzyftkie toż famo powtarzaia , 
nic wiecey w iedney, зак w drugiey 
ciekawości nie znayduiąc fie, lub co z 
nich pożytkowaćby: można. Теп fpofob 


pifania ieft podobny/do tego, co nazywa- 
"ki Ј faj 5 
ЈЕ EIA pa S s. dl: 
powieści, wynalezione dla 
uciechy, niedla pożytkowania z ich na- 


N 

دم 

јен 

or 

о 

ورت 

— 

me 
4 

a 

Ф 
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uki, niemaiace podobieńftwa do Apolo- 
gow, ktore wraz nauczaia, i zabawiaia. 

к też fame xiazki, ktorych cel ieft 
кз EE zyć , moim sia пет tego nie- 
ufkuteczniaia, bo tylko fą nape łnione 
sftwami bez ев пі iepodobnemi do 
y, i prawe dy, iak gdyby wydaiący 
іе, niew iadomi ‘by li, 12 rozkofz umyfłu 
zawifła na piękności, i zgodnym fpoie- 
niu rzeczy, dziciow prawdziwych, a 
przynaj mniey doprawdy podobnych, nie- 


= 


sforność , i zbytniość wyrazów, i zmy- 
slonyc ch ор ifow n iemog: 3C fie przypodo- 
bać I komt uae шо? id kfzt: Да 


пут I {za 2: k неш ‚ rozcina па Жыш 
rzyma, niezwyczayney wielkości , 

зак gdyby to była głowka kapuściana, 
albo dym do rozpędzenia. Kto uw ierzy, 
1 


s у (= 
że ieden Rycerz; może zwycięż yć fil- 
nością fw oiego ramienia gogli би 


1 Ar 
ie} dziwns 
wraz Ti bs w idzieć Kr lowa, lub 
dziedziczkę w! ielkiego pan aftwa, powie- 
: а lofu, i: całośc 


rego fpotka Kawałerowi 
nieznaiomemu? Te ią przecież wfpo- 
mnionych xiag znakomitości, Taki ro- 
zum mkiey miso pag i tak złego fma- 
ku znalazłby Пе? ktoregoby OWA с2у- 


tanie zabawiło dowiaduiąc fle, 12 wie- 
2а ogromna -z z.ciofowych BEZ muro- 
wana, żołnierzami napeiniona , рі, че 
ledko po morzu, jakby okręt nayfzyb: 
cieyfzy dobrym wiatrem pedzony, wie- 
czor przył y до Lombardyi; naz 
alutrz świt, znayduie fie w kraiach 
Abifsynii, lub w Indyach; albo w pań- 
fiwach niezna mych; o ktorych апі 
Marck- Paul , ani Ptolomeufz niefyfzeli. 
w ymawi: aig pifzących tym podobne yie- 
gi, 17 zmyślenia okryślaiąc iawne, nie 
fą obowiązani, wynaydować, w nich wie- 
le udatności, lub родођлел twą do praw- 
dy. Byłaby to przyczyna niedokładna ; 
iąk gdyby kłamfiwa, mogły bydz kai 
przyjemne, мрн ds Пе przynay- 
шилеу, do pozoru pr: wdy; ; ile to ieft 
pray idłem., między ludźmi dobrego zda- 
nia, aby przypadkowe opifania, były 
RO е, należy fie żeby zawiera- 
ły w fobie coś w atpliwego, acz rzetel- 
a i nieprzeciwnego; i widzimi fie, az 


adowawf 


~ 
ч 


F 
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JI 


bayki nawet powinny bydź tym kiztai- 


szione, i ułożone, ару łatw 
i 56 każdego cz ytaiące- 


>, żeby ыл niepodobne, 
tylko. trudne, a zew sze 
= + 
yimuiac umyi 
5 ) 


BA } Sa љасћуј trad y. 
SC1, ару ie Zachwycaty”, 


оу} Кау 
AL Kat 


wania fpr 
każde уз > 
7 podobieńftwie do iftoty, 
iyduię iefzcze żadney 
ich dzietow całość fkłą- 


ioru tych baieczności, 1 
| + 2, częściami t: owych 
żeby fię wraz ftofował począ- 


a ten 'do końca, prze- 
odzielaig rożnemi 'czę- 

zmyślać cudótwora, 
iakie, zamiaft 
fio. wy, 1 dzieła całkowitego, 
ifarzow takowych, wy zy 
; niegładkie. Przytrafienia 
D е, in Hols zdarzenia nie- 
toyne , i kochaney niewzglę dni bez 
lenia fie okazuią, тујас суде у 
ALAC W ich rozmowach zbyt prze- 
Brzytym opowiadania fpoty- 


mie he 
ciągłych, 


Ñ 
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czkow {а przewlokłe 


domi położeni 


у 
Ё 2 
ЖЫ Кей 
2561, DCZ 


{ztuczuosci, 1 )rzyzwoi- 


tości, powinny bydz i wywo- 


lane, z każdey К r, 1 Kro- 
1 258, i 


leftwa rządnego, 1: 


fzkodliwe powfzechńości. Pleban fu- 


chaiąc pilno Kanonika, znalazł go, iako 
człowieka roftropńego, 1 dokładnie roz- 
ważałącego i rzekł mu iż by ł iednakowe- 
goż z nim mniemania, izprzyczyny od- 
rażenia, ktore miał zawize do xiag Ry- 
cerfkich wymyślności, kazał popalić 
wfzyftkie Don Quifzotta, ktorych była 
liczba niemała. Opowiedział mu, iakim 
fpofobem fąd na nie wyprawił, i ktore 
na ogień fkazał, inne od ftofu obronił z 
przyczy nami, dla których to uczynił, і 
co myślił Don Quifzott na ftratę fwoiey 
xiegarni; to pobudziło do śmiechu Ka- 
nonika, i iego wfpołecznikow. Z tym 
wfzyftkim, rzecze nato Kanonik, cho- 
ciażem naganił ten rodzay xiazek, maią 
iednak niektore nieco dobrego w fobie, 
2 родата fpofobność ludziom uczonym 
czwiczenia fie,.i okazania Пе, fwoiey 
< umie- 


mie 


40E 


ole obfzerne, i 
moze wybuiąć 
gu untu gatu- 

k plonow, W) тагаіас 


чш i AU 


U 
iako to męz AZ 


п 
ny ) Low 


‚ roftro- 
zeniem w radzie wo» 
ca rozimu w rá- 

1 пез śrzodkow przyżwoi- 
cià, W ufkute czniemiu. 
albo 

1 - TERN 
urody Ea imi, Ry- 


i A L wy- 
упса zuchwa lego, dzi- 

AFA ‚ wielkiego krola má- 

tarki owanego, foftropnie рап- 

ftwem zadać ego, ktot rego myśli natę- 
żone пау“ vięcćy o ulzez Roe fwo- 
ich poddanych , жам {2 że gotowego, gorli- 
ość i wierność ich zafug nad gradzać; 


Bb 
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тас dofkohalytń w tych okoliczhościach , 
атас wolność wybrać fobie w naukach, 
i reko dziełach, w opifaniu świata, W 
gwiazdarfiwie, lub rządach pańftwa co 
mu йе podoba, Może udawać w bohate- 
gach, zabiegłość i wymowę Ulifsefsa, 
1111056 fynowiką Eneafza, meztwo А- 
chillefa, przyjaźń Euriala, i Patrokla 
odwagę, i dobroczynność Alexandra, то- 
ftropność i śmiałość Cezata, wfpaniałość 
Augufta, łafkawość Tytufa, dobroć “T ra- 
jaña , mądrość Katona, . wymowę Cyce- 
топа, gotliwość i wietność Nophira, zgo- 
ła wfzyfikie cnoty znakomite dufz wiel- 
kich, ktote flawnemi czynią mężami. 
Tym fpofobem pifania czyftym, 1 nie- 
<wymufzonym, z wynalazkiem przyiem- 
nym, i umiejętnością zachowania praw- 
dy pozoru w przypadkach rożnych za- 
pewre miłą ułoży ofnowę rożnych opi- 
fow,, i wyobrażenia dofkonałe, przez 
ktore бе potrafi przypodobać , i nauczyć, 
co powinno bydź końcem i celem, któ” 
ту fię należy zakładać кагдети pifzgce- 


mu dla innych. 


top 
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ROZDZIAŁ XLIV. 


Dalfze ен mowy Kanonika, о 


iegach Rycer/ki ch. 


Се W Pan wyrażafz Mości Panie, rże- 
3jeban, ieft wyśmienite, i ci co ty 
aa xięgi fkładaią , tym więcey 
warci nagany, iż zaniedb uią prawideł, 
i przeftrog tak chwalebnych, ktore flaw 
n pee uczyn iły dwoch prym trzymaią- 
cych, naywybo rnieyfzych wierfzopi- 
fow; Greckiego, i Łacińfkiego, Homera, 
i Wisygiliufza. Miałem ia chęć , odpo- 
wie Kanonik ułożyć xiążkę Rycerftwa 
w tych wyrazach, i obrebach , i inżem 
ią zaczął znacznie w kilkunaftu arku- 
{zach napifanych, chcąc zaś dos+viad- 
czyć, ieżeli początek bedzie zgodny z 
im mniemaniem ‚ pokazałem ią lu- 
iom znaiacym fię,-i fądzić o tym do- 
be ze mogącym, niemniey lubiącym z 
przywiązaniem takowe dzieła, rownie 
i nie umiejętnym , i niemaiącym upo- 
dobania , tylko w baiecznych zabawach, 


Bbij 


кеу 


404 с 
iednym. y drugim Пе, том nie podobała, 
daley zapedzać fie 


Pizecież 
w tę pracę, bo oprocz, 12 mi Пе -zdawa> 
ła, nieprzyzwoit ta moiemu powołania, 
zważatem, że mnogość głupich ieft da- 
leko więkfza; niż rozumi dych? i cho-b 
ciaż miley, i użyteczniey bydź chwa- 
lonym od maley liczby rozeznanych, 

niżby nieprzyiemno było pogardźonym 
zoftać od wielości proftakow , niechcia- 
łem iednak родах ié Пе na rozfadek po- 


fpol {хуа nieuwaznego, które naywięccy 


im кше w takowego gatunku xiążke ict 


roftropnych. Acz со mnie Ant 


mnicy 

dzi ey odraziło, od, zaczętey roboty do- 
koi ficze nia, to, widzieć ix gray fka tych cza» 
4 i komedye © tak te, ktorych ofno- 


jylęta 2 dzieiow prawdziwyc ch, iako 
r ymyślona, uznane їз za pośmiewi- 
dzieła bez żadnego wyboru, 
апі fmaku, owfzem przeciwko zWy- 
kłym prawidłom tey umieietnosci, 2 
tym wfzyftkim pofpolitość ie znayduie 
pr zedziwne do fwoiego {лако , niezmier* 
ne im pochwały daiąc. I to zważa m, 
1261, се ie pifzą 1 tamci, ktorzy 1e 

daiz; powiadaig , że tak bydź у 
choć naygorfze , bo powfzechność ucha: 


bie proźno 3 
Y zważaląc, zachowując 
«тук, ktore niedodadza fza- 
rzem ро- 


he 


ac 7 iadze 1 wyżywie- 


slu nieumie ietnych, niż zoftać 
przez fiłu ч yśmianym bez zy fku, a od 
matey bardzo liczb) z pochwa! onym nie- 


użytecznie, iąc do 
zazdrości a po- 
znać częfto ey 
mierze, Zeb; gnęli 


fuchaczow, 
widowifka por 
doznał tak uporczy wie przy 
do fwoiego umy fu, i fpo 
iż żadne przełożenia ich ойс 
potrafiły od tego przedfięw zięcia 
mictam, żem raz mowił iednemu, z 
tych zaciętych wierfzopifow. Powiedz- 
mi W Pan rzekę „czy baczyfz „ie ft temu 


{пе aen ay 
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fat kilka, kiedy w Hifzpanii ukazywa- 

trzy igrzyika komedyi flawnego wier- 
fzopifa tegoż narodu, ktore iprawiły 
nodziwienie, i uciefzenie wfzyftkim 
rzyfluchaiacym Пе, tak rozumnym lu- 
ym, iako i pofpolftwu, i więcey zy- 
na nich komedyanci, iak na trzy- 
dziefiu innych naylepiey wynalezionych 
dawnym zwyczaiem, a źle napifanych. 
Jeft mi to wiadomo, odpowie wier{zo- 
piss pewnie W Pan chcefz rozumieć. 
Izabella, Philis, i Alexandra? Też fa- 
me odpowiem: А wiec ie УУ Рап roz- 


trząśniy rzekę, ieżeli nie fa według u- 


ftanowienia przyzwoitego пар апе. fe- 
dnak fie wfzyfikim ogólnie podobały. 
Wada tedy caia, nie ztąd pochodzi, że 
lud zwykł fię bawić frafzkami bez ro- 
zumnemi, ale że fą tacy pifarze, co 
lepfzych pifaé nieumieia, Niemafz nie- 
przyzwoitości zadney, W niewdzięczno- 
ści zemfzczoney, w Numancyi, w Kup- 
cu zakochanym, ani w nieprzyiacieln 
łakawym, í wielu innych, co ziednały 
fzacunek, 1 pochwały wydaiacym ie, 1 
zbogacily udaigcych . Przydałem do 
tego niemało innych dowodow, ktore 


3 1; naty у r $ У а р A 
przekonały mozego przeciwnika, acz 
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nieódmienił fwoiego zdania , ani f{pofa- 
bu pifania. Mości Xieże Kanoniku, rze- 
W Pen tu okoli- 


cze Pleban , namieniłeś 
ła we mnie dawną 


czność, ktora pobuc 
przeciwność со шат do komedyi naize- 
go wieku, i ktora niemnieyfza ieft nad 
te, со okązywałem zawfze przeciwko 
xiegom Rycerfiwa. Bo takowe w idcwi- 
fka, gdy bydż powinny zwierciadłeą 
życia ludzkiego, przykładem obyczayna- 
ści, polubieniem cnoty i oprzydzeniem 
nieprawości, niemniey -wy obrużeniem 
prawdy; doznaiemy dziś iednak , iż nie- 
oznaczaią tylko fame bałamudtwa, inie- 
przyzwoitości, 14 nauczaiąc złych oby- 
czalow 1 namiętności fzkodliwych u- 
twierdzaia złe poftepki, i fa wizerun- 


kiem fzpetney lubieżności. Przytym, 


ny wprowadzeniu dziecię w kolebce, 
ktore w drugiey bitwę toczy, czyli 
to nie ieft nad zamiar przyzwoitości, 
udawać zgrzybiałego farca, z Żywo- 
Sia i krzepkością młodości, a przę- 
ciwnie młodzieńca w zakwitłym wieku 
będącego ocieżąłym , i niefkorym ЗАК 

ей Gznączać3 Пош Ка mawcą, dwo- 


408 TES VEG А 


rzanina тауса, Ктоја i Monarche до rza- 
dow panfiwa przeznaczonego w tańca ach 
‘tylko ćwiczącego fie, i kr olew пе w ku: 
chni polluguiges, i to przer dziwna ofo- 
bliwość, iak czafu i mieyica w odpra- 
wianu widowifk niezachowuią, kina: 
łem iednę komedya, ktozey pierwfzy 
akt fie odby wał w Europie, di ngi w 
Ату}, а eae iw pee ‚ gdy by był 

czwarty, zapew neby fic ГА ет усе та- 
kończ) і. Јелен 6 do 
dy bydź powinno, celem ae 
nych. widowifk, Rze można to ‘ 
w czynności, co бе dzieie za czafow Pe- 
pina, albo Karlomąna, aby Herakliufz 
Cefaiz był przytomnym tey rozprawie, 
1 ziemię świętą zdobył, wiazd odpra- 
wuige do Jerozolimy, ze znakiem ktzy- 
ża świętego, co my ftko Baa Bul- 
Jion dopełnił, gdy tak wielki czaf fu pr rzeż 
ciag ich przedzielił. Jakie zaplątanie 
rzeczy? Co za zmiefzanie dzieiow praw- 
dziwych z баукаті, pokłoce nie dziwne 
EC przymiotów, i czafow, mo- 
gnaz wymawiać ich, 2 tak grubych o- 
my łkow, па kto orych fię nayprościeyfi 
ludzie biz: Ji 2 Co ieft w tym iefzcze 
tie do eee: 12 fie zuayduią niektorzy 
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powiadaiący, że to ieft prawa dofkona: 
\ łość dziwa@wem przypodobać Пе, inni 
zaś przezorni nazbyt, w ytworności , fzu- 


ości. Gdy tamci nawet, 


ywaniach dzieiow z pifima świę- 
| ‘tego wyietych, wiele cudow nie podo- 


ү bnych zmyślaią, fita przytaczaią zdarze- 
| 3 
КОШ 


кта pomnaza prożnowanie. To 


fie ziednać pai aen iako 3 


dobre komec eae fzke 


umyfł nuz 
ta nieomyl na, Ze przypatruią 
by uciefz 


eni, daleko wiecey przez po- 
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rządnie ułożone wypraw iania, umieiętno= 
ści ре узене wyborem, niż przez 
prolite, i grube udawania, Rzeczy przy- 
iemne by ich rozwefeliły , dofkonale by 
obiaśniły $ przypadkow. okazałość fpra- 
wiłaby im podziwienie,i prześwi iadczony 
każdy przykładami , i pobudkami miałby 
iy ść do zbrodni, i zachęcenie do 
cnot. Wfzelkie dzieł wfpaniałych okazy- 
wanie w zrulzyłoby te namiętności w 
przy tamnych, i nawet mniej czułychby 

ferca śmiękożyło: Acz tę wadę, niekonie- 
cznie famym należy fię przy ganiać wier- 
горон tych ez afow, 1 przywary kto- 
reife zt yduią w ich pifmach teatral- 
nych, nie z ich баа ше winy po- 
chodzą, więkfza częś бо znają Пе ną 
tym ają i an niefchodzi па 
тоййторйо$с1„ і fmaku dobrym; acz że 
nie dia nabycia flawy pracuią ‚ widows. 
fka teraznieyfze ftały бе towarem po: 
tocznym i przedaynym, ktorychby nie- 
kupili, udaiący ' gdyby niebyły tym złym 
fpofobem ułożone, tak dalece że rymo- 
pis, mufi Пе Ыра do zdania, i wolt 
tego , ktory iego robotę płaci, i tak ią 
powinien ukfztałcić , iak mu tamten na- 
і poda ofnowę, do fwoiega upoda: 
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bania. · А102 niewidziel ismy wielce 
wy pracow anych komedyi, iednego znay- 
w ybor niey fizych w tym pańftwie i rzad- 
kiey dofl konałości wierf zopifa, w ktorych 
wiz yftk ie opi fą przy iemne , i ozdo- 

bne, wierfze gladki ie, wyrazy poważne, 
rozmowy uważne, i pelne pieknych z dań, 
Домет mysli, i zdania, naydokładniey 


ułożone; aże chcąc fie ftofować do grą- 
iących komedye przyw idzenia, canned: 
niekto re fą nie tak 

gł b był dokończyć. 


m 
ała m aig uważności, 


bał ich poprawi ic, 
wyborne ‚ iakby ie 
Inni р ifzący tak m 
ledow, iż po pierwizym ukazaniu 


1. WZ PE 
komedy 
iakośmy tego d 
ukarani za KASE ę 
ło iego krwie nalez ących i mie 
niitrow. Tym wfzyftkim E а 
fościom mogłoby fię zapobieżyć , gdyby 
fie жү at u dworu na to poftanowio- 
ny rzedu człowiek poważny, i ro- 
R s ktoryby roztrzafał takowe pi- 
fma, 1 niepozwalal druku, ani {przeda- 
wania tym podobnych dzieł, bez po- 
twierdzenia krolew kim imieniem. Ten 

orządek uczyn iłby widos wilka teatralne 


bez wfzelkich zinazow. Obawa ścif 


mufzą fię ukryć š 
ab y niebyli 
uiącego , lub ofła- 


a 
$ kt 
1, ЛАКТОТ 


4 5 


e 
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rozważenia przy magłiłaby pifzących z 


więkfzym przyłoż eniem йе, i witrz zyma- 
niem tego,dopełniać Niemniey roman- 


fe mielibyśmy roftropnie i kfztałtnie u- 


działane w tey ofnowie iakoś W Pan na- 
mienił, ich przepify, Tak wydane no- 
we dałyby lekce ważyć dawne lada ia- 
kie. Nafz ięzy kby пе dofk onalit i ftał 
fie об љут, i czyścieyfzym. Zacni 
та ktorzy бе nielubią zabawiać po- 

lemi rzeczami, zna leźliby w tym, cza- 
fa miłe trawienie, rownie i mniey znar 
тасу Пе fmakowaliby. W tym т mieyfcu 
rozmowy Kanonika z Plebanem, Bal- 
wierz zb'izył fie do nich, i rzekł, to 
ieft m ktorem wfpomniał zdatne 
do odpoczynku, gdzie dia popafu bedzie 
dobry paftewnik. Tak mi fie zdaie po- 
wie Pleban, w tym zapytał Kanonika, 
czy daley półedzie? Ten odpowied 


124 
rad zechce z niemi żoltać vt tak dla 
ięknego miey Меса doliny, ktorą przed 
bé widzieli , iako też dla korzyftania 
2 rozmowy z Plebanem, ktory mu fie 
zdawał стлох viek poczciwy, i rożeznany; 
tudzież aby йе dowiedział dokładniey о 
dziełach, i czynach Don Quifzotta. 
Rozkazał zaraz , jednemu ze fwoich flur 


ب 


a‏ س و سے 


5 
i doiedzenia,żeby tam 
łudnia, a ге mu po- 


 sviedziano, ża muł дуна ашын dobrae 


naładowany , był ł tylko do 
karczmy fwoich R L s, mu- 
ła z poży wieniem kazawfz y przybliżyć. 

Podczas tego rozpraw ienia Sanfzo zwa- 
Żaliąc, że Pleban i Halwierz, ktorzy mu 
byli podeyrzant, piebronili rozmow y Z 
Panem, prz) ł Пе do klatki, i rzekł 
mis Mości Panie; aby m był wolny na fu- 
mieniu, powiem w P 'апи co Пе znaczy, 


iego zaczarowanie. i dway ludzie, co 
rami na twarzach, {a 
z hafzey parafii, i May- 
Balwierz z teyże wfi, i 
ładam w moim lichym ro- 
"Pana prow Wanra 1 w te y klatce 


za nami зада -z 
Xiadz Ple 
fter Mikołay 
tak fobie 1 


x 


zimie, 12 W Ра! 


dla tego, Ze na Райа. flawne тыд 
2 iakby im zarzewiem 
gdy tak ieft; przeto 
W Рап nie ісе wię- 
cey omamiony, jak koń iego, ale tylko o- 
durz zóny, 1 i drwią „ xy Pana. Na dowod tego, 
mufzę fie X W Pana oiedne rzecz zapytać, 
a ieżeli mi odpowiefz, ‘tak зак myślę. 


niemogac p 
w Oczy TZ 


wnofze fobie, 


АГА, HAWS TOR LA 


dam mu poznać zdrade, i iak mowią, 
palcem namacać obłudę, i przyznać oraz 
W Pan mufifz fam, że zamiaft bydź za- 
czarowanym, tylko mafz mozg prze- 
wrocouy. . Pytay бе oco chcefz moy fy- 
nu, rzecze mu Don Quifzott, odpowiem 
ci na wfżyfiko dokładnie. Со zaś mo- 
wifz otych, co z паті тайа, że fa Ple- 
ban, i Balwierz пай fafiedzi, może bydź 
że ci fię tak wydaia, ale żeby byli w 
iftocie, niewierzay temu profzę cię; coś 
powinien myslic , iezeli prawda, że ci 
dway, tak ci Пе okaznią iak powiadafz, 
to, zapewie ci, co mnie zaczarowali, 
wzieli na fiebie poftać, i podobieńftwo 
moich przyiacioł, iako ieft im łatwo, 
przemienić Пе w'co chcą, aby cię ułu- 
dzić, i wprawić w labirynt przywidzeń 
z ktorychbyś niewyfzedł, choćbyś miał 
kłębek nici Thezeulza od Ariadny рода. ` 
ny; toż Гато i mnie czynić zwykli, aby 
mi umyfł pomiefzali, obawiaiąc fię że- 
bym niezgadł, kto mi tę pfotę wyrzą- 
dza. МУ famey тлесту, fam niewiem, 
gdzie ieftem? Z iedney ftrony, ty mi 
powiadafz , że ci dway pilnowacze nafi 
Їз Pleban, i Bałwierz z nafzey wfi, z 
diugiey widzę Пе zamkniętym w tey 
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kluzie, gdy pewny 1 ieftem, że w fzyfikie 
у ludz kie niezdołałyby fk repowac mnie 


i zwyc iężyć. Coż mam wierzyć wiecey 


iak to, że moie zakle cie ielt mocniey- 
e, iinnego rodzaiu п: ad inne w fzyftkie 


liczonym mnoftwie 


ktorem czytał w niez 

xiąg zaczarowania Rycerzow błędnych 
Niep rzywidzay że fobie miły Sanizo, do- 
wierzaiąc, żeby to byli ci ludzie, iak po- 
wiadafz w iftocie, bo oni-tak fg temi, 
iak ia, Turezynem, albo ty Indyani- 


nem. Teraz Py tay fie mnie, осо chcefz, 
przyrze ا‎ бї odpow iadać choć do iutta 
dokładnie. Swięta Panno, za woła San- 
170, > kas żebyś WPan miał tak 
twa irda głowę, Li tak mało mozgu, abyś 
eros nat co mu przepowiadam 3 y że 
diabli fię hie tak miefzaią do iego fpraw, 
lak źli ludzie; а więc dowiode W Pam 
laśniey jak dzień, Źeś nie ieft zaczaro- 
wanyin. Powiedź mi WPan.profzę, i 
niechay Pan Bog go wybawi ze złegc 
ftanu, w ktorym fię znayduiefz , abyś 
mogł prędko obaczyć fie na łonie Jeymo- 
ści Dulcinei, kiedy mniey fię fpodzie- 
wać będziefz. Przeftań mnie zaklinać 
ноу przyiacielu, rzecze Don Quifzott, 


wfzakżem ci obiecał na wfzyftko rzetel- 
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nie. odpowiedzieć. Tego, też задат po- 
wie Saufzo: “A więc powiedz mi ў Рап 
nieprzydaląc , ani, чупилас, ale 
fzczera prawdę wyTążaiąc, лако powin- 
zalzezycaig nofzeniem bro- 
aftwem Rycerzow błędnych. 
а) m ciiefzczeraz, iż піс zmy 
, odmowi Don Quifzott, ale 


kończ com nate, P rze-Bog żywy, że do- 


р! wl w ielce mnie nużyfz twoiemi za- 
gadnieniami; i długiemi badaniami. Juz 
więcey nieżądam przyrzeczenia, rzecze 
Sanfzo, i pewny ieftem dobroci, i rze- 
telności W Pana. Przeto gdy to Вилу 
właśnie do rzeczy, pytam Пе WPana 
mowiąc 2 ufzanowaniem , trafunkiem 
зак iefteś w tey klatce. zamamioay, 
зак rozumielz, czyli niemafz checi то= 
bić, iak mowią cienko, i grubo iak lu- 
dzie. Nierozumiem tego rzecze Den 
Quifzott, w ytłómacz mi Пе lepiey Sanfzo, 
ieżeli chcefz, abym ci odpowiedział. 
Czy W Рап nieznafz; со to diobno, i 
grubo robić; rzecze Saufzo, albo żartu- 


1 


2 to pierwfza rzecz, czego uczą dzie- 
ci; ieżelis W Рап niemiał potrzeby iść 
tam , ТТА go nikt w ytęczyć niemoże, 


na dwor: Rozumiem cię teraz Sanfzo; 
zapew” 


BON 


QUISZOTTA 
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zapewne, nie raz moy przyiacielu, zą- 


a g chciało mi fie,iw tym razie iak z tobą 
e A rozmawiam, przynagla mnie; pomoż 
mi, czym predzey , obawiam йе, aby 
| niezapoźno było: 
| a “ 
1 


Tom 11. 
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A کک‎ e зна 
Ба PE 7 OIG чо чо че чш 


БО ZDZEA ХУ. 


O wyborney rozmowie, Don Quifzotia, = 


5597 
Sanfzo Р; 


Mości Panie, NE W Pan przeczyć 
flowie ńiefie , i pofpolicie mo- 


przy 
4 
k 
{ 


tu okolicznie, widząc So i 


zmartwionego, i zamyslonego, co fie 
temu ftało? nieie, nie piie, nie г 4 


nie czuie йе, nie odpowie dą: gdy fie ge 
а: 


pyte 11: а, YZeC zonoby , że ieft ат 
ny. Trzeba tedy wierzyć, że сі, бо nie 
iadaia, nie piia, nie zalypiaia, ani też 


Tta- 


innych przyrodzonych potrzeb nie od pre 
wuia, fa omamieni, ale nie ci, co im 
fie chce , iak W Panu teraz pozbyć cię 

Żaru, со zaiadaią, i fpiiaią, kiedy co 
maia, chrapią, Ipią, a ocuciwfzy fie do- 
brze odpowiadaią i iak WPan. Prawdę | 
powiadafz moy Sanfzo, rzecze Don Qui- 
fzott , ale wfzakżem ci przepowiedział 


że fą kilkorakie omamienia, i może Пе 


wan 


powfiawa 


utrzymule ; 


ufiłox 
iego więzienia; дос 
bydz 


ze fwo- 
W Panu chcę 
ać go, 1 


a, Ktory mi fie 


o fmutny 


abyśmy 


TORY A 
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Сала аруѕту niewykon ali tegó, co za- 
m EL Poz ae na wizyftko przy- 


iacielu Sanfzo, odpowie Don Quifzott, 
i żak prędko pomiarkuiefż fpofobną po- 
te, weź fieco żywo do roboty,cokólwiek 


т? żedfieweźmiefz па wfzyftko zezw ole, 
i dam ci fię zupełnie powodować , sie 
uznafz тоу nieboraku Sanfzo , że fie my- 
1ifz w fwoim mniemaniu w tey inierze. 
Rycerz obłakany , i wietay Koniufzy 
żozmawiali w ten fpofob 2 fobą „aż ne ad- 
-Jechali do tego mieyfca, gdzie. Kanonik, 
Pleban, i Balwierz ftaneli + i na nich 
y woły, na pa- 


ocze 
Henne puścili. Sanfzo profił Plebana, 
aby niebronił wyiść Panu z klatki, na 
krotki 1 czas, żel Ју Пе co nieprzyzwoite- 
ieprzytkało ‚ i niezoftała ofzpegona, 

przez to niegodną Rycerza tak flawne- 

пе Таја fie. Pleban zrozumiał Sanfza, 
SBE и iZ -dozwoli chętnie, aby tylko 
Pan iego, fztu iki iakiey zwykley nie- 
wyrządził, widząc fię fwobodnytm ; 1 tak 
daleko nieoddalił fie , żeby 20 wiecey 
nieznaleziono. Recze na niego; odpo- 
wie Sanfzo. I ia upewniam przyda Ka- 
nonik, aby fię tylko zażzekł na fowo ka- 
walerfkie, 12 йе nieodłączy od nas, tyl- 


"O 
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ko ile GB М Poprzyfiegam , rze- 
cze Don Quifzott, tym bardziey , że kto 
zaczarowany, niema wolności czynić ‚со 
mu fie podoba, bo ten co go omamia, 
może teg dokązać aby Пе nier I z 
mieyfca , przez kilkafet lat, 1 gdy! 
umkns at pet trafi go por wfrocie towno z 
trem. P rzeto Mości Panowie, 
beśpiecznie mnie wy 
czey fię przefią adt , 
przy pila mi mocno, 
czego niezrobił, Na ie 
wziął go za reke, i w 
z czego nieborak w 
Pierwfza rzecz, WE uczynił, kilka ra- 
zy przeciągnał fie , potym pofzedł do Rof- 
finanta, i uderzywizy ka 
po krzyżu, mam ufi у 
ozdobo 1 kwiecie Ro 


dnieyfzych, 


PE коп 1 


abym 1па- 


uradowa 


ok 


bied dnych 


zyczemy, ty 


nofié, a ia na twoim grzbiecie w trzy- 
małym, i poufał y m fie dzieć, dopelaia- 
ы powołania, na ktore nas Pan Bog 
ftworzył. To o powiedzi: vizy Don Qui- 
ae odfzedł na ftronę z Sanfzem , w 


prędce potym powrociwfzy , czuiac fię 


H I 
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nażonym, i z żadzą niezmyśloną oglądać 
fkutki” obietnic fwoiego wigrnego Ko. 
niutzego, Kanonik niemogł ў 


niezmiernie ас zadzi- 
niezwyczaynemu gatunkowi 
ktore mu rozum czafami do- 


tawiało, w innych wizelk 


a tak go mocno naru 


ło, wt 


cało ye t 


fzczeście tego nieb 
ада о go до litoś 
uleczyć go roftrop g 
{су przytomni zafiadl{zy na zi je 
murawie, Oczekuiąc zaczym obia 
dzie gotowy , taka do niego uczynił prze- 
mowę, Czy podobna Mości Panie оп 
Quifzott ,. żeby te czytanie tak błahych 
i nikczemnych TOM W Pana 
zmyfły г pomiefzać , tak ¢ dalece, żebyś fi 
rozumial bydź zaczarowanym, i tym 
podobnemi baśniami, E zdrowego Tozu- 
bnemi, głoweś fobie zaprząt- 
może znaydować na świecie 
с ртоћу , i dowierzaiacy, ге- 
еду па świecie te "Jk A- 
jaloarow , i tak wiele innych 
Rycerzow ; (уза т Tre- 


ifow me go 
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201 ndy А Felixow 


gonitwow, i bitwow, tak fila dam 
nych, wielk olidow , i.dziwolągow, 
. З урой nadzwyczaynyc chuy за niepo- 


iedynki, fpotyczki cudow he, rolew 
icz 


| mnie zaba ą { toli ady. fie ip 
F | ge. ze а Кал bez 
praw d, pozoru tnie bym ie 
[ w ogień wrzucił, iako. zwo 


łudzą daw ierzanie 
le 


onych, iako 
zły fian w praw 


cle tke wfadzić , 


xiega ch И сеп. 
е, że kiedy ie czytam, 


G } МА 
ity m w vine a 


zHirkanii, ty- 


у і GBA, p 


i 


o od miafta da mia- 


Il. ST Os Reve A 


foba, przywroć fie do zdrowego 10- 
nu, 1 uzyi na dobre tego rozfadku, i 
¢ ЧКопак go zdania, ktorym cię PE 
obdarzyło , w wybraniu le pfzep mo. czyt 

nia, Ktoréby mu było uż ytecza iey (78 
umy fu, í dufzy pokatmeín. А gdy ko- 
niecznie tkłonność jego przyrodzona дате 


mu doznawać tyle r zkofzy w czytaniu 


znakomity i CZy- 
now ofobli WE an w 
pra; 1 € 2 1ydzielz 
cuja waleczności, ktote niety ЛК йе 
270: nala z Daiecznemi , dle przenofzą 


wizyltko co wynales . naytrud- 
niey{zego, Czyz to rzecz godziwa, tyle 
zinyslonych bohatyrow tworzyć, iakby 
brakowało prawdziwych, i 'cnóta dla nas 
była obca i nieznajoma, iż trzeba do 
beiek Пе udawać, żeby ia poznać. 
Cheefz WPan wiedzieć wielkich ludi 
prawdziwych, Grecya mu okaże Alexan- 
dra, Rzym Cezara, Kartago Annibala, 
Portugalia Viriata, Znaydziefz W Рап 
w Kaltyl,i Fernanda Gonfales, w Walen- 
cyi C; ads jonfalefa Fernaadefa w Anda- 
1алуі, biega Garciafa de Paredes w 
Е тетадитхе, w Xerefie Gurcyafza Pe- 
res de Vargas, Gorcilafsa w Toledzie, 
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w. Sewilyl Don Manuela de Leon, kto- 
rych życia fa ĆW RR żywym cno- 
ty bohaterikiey š е {pray vui; д czytelniko= 
wi кым у wraz #1 росїесһе ‚ дә 
chwalebnego uprzedzenia zachęcaiąc, 
przyklady znakomite, do naśladowania 
podaią. Te fa Mości Panie Quifzott oey- 
tania, godne ‘zabawić rozum tak fta Чу, 
iak W Pana; tam fię а dzieiow rze- 
telnych kunfat woieniiego, wodzow 
flawnych, dz WI i dziwow odw: s kto- 
re niebędąc nadprzyrodzonemi, {3 ied- 
nak nadzwyczaynemi. 

Don Quifzott w) йч mowy Короз 
nika, z wfzelkaą {Те li 
żywfzy go 
mylę moy 


cerzu, cala ta рен) 0% 


~ 
~ 


przes Świ: adez: yć рце. 12 Ew: ) ae na świe- 
cie Rycerzow 

pifzace {а ТАН. 
trzebne, fzkodliwe panftwom , 
telom, żem ia źle zrobił CZ) 
С 
1 


błędnych, że xięgi otym 


ywe, zm yslone А 


gorzey dowierzai:c im, a nay 
wiey, zem ie wzial fobie 
też ślady wftepowauia , пате 

7 wf cE . r • љ 
W Pan nieprzyznaiefz. iżby 
4 


bydź na świecie Amadis z Gally 
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z Giecyi, i tak wiele innych bchatyrow, 
ktorych marny opifania. To.ieft iftotna 
es odpowie Kanonik. Przydałeś 
W Pan iefzcze, rzecze Don Quifzott, że 
te xiążki wielką mi krzywdę uczyniły , 
że mi zmyfy pomiefzały, i dla tego 
mnie w klatkę wfadzono, żeby byłosdla 
mnie użyteczniey odmienić czytanie, 
ybrawfzy xiążki prawdziwe, i powa- 
Jia, ktoreby były wraz przyiemne, i 
Prep ani, a: ieft, nie inaczey, po- 
A anonik. Ja zaś rzecze Don Quifzott 
duie danie fie namyśliwfzy, 12 
Jan iefteś 5 zaczarowany, i bezrazumny, 
ażyfz fie tak wiele Бате ћу 
ać przeciwko iftocie, tak nie- 
rawdy зак ta ieft, i naświecie 
Чаа: ıieyfza powfzechnie przy- 
; ten co iey nieprzyznaie, iakę 
t ieft tey kary, iaką czynifz 
, CO. go nudza, i z temiz 
chciałeś dopełnić. Во chcieć przekohać 
bądź kogożkolwiek, iż niebyło nigdy 
lak Zywo na świecie Amadifa, ani innych 
tycerzow obłąkanych, o ktorych xiazki 
Ñ шаш, toć famoby było powiedz zieć, 
że Поћсе nie ieft iafne, i ziemia niegrun- 
tewną,. Rądbym wiedzieć, ktoby mi 
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przeczył, że dzieie Infanty Floridy, 

Guy z Burgonii, nie BE prawdziwe, an 
to, co fię itało z mężnym F'ierabrafífem , 
na moście Mantibli, za czafów Karola 
Wielkiego, Jeżeli te fą łgarftwa, to i 


i 
i 


ta fałfz, żeby był kiedy Hektor, i A- 
chilles, woyną I roiańfka , tu Pa- 
row Francyi, i Artus krol Angielki, 


ktory iefzcze, do pix dnia znay аше fie 
żywy, pod poftaci 
fię (podzi iewaią 
I ktożby mogł 
Gve ki 
nie а По 
1 krolos 
ney Gie 


dziwe, gdy 


kruka, i codzieńnie 


па tron, 


со ратіе taią 1 widzieli dar 


enone maia са dar znania Пе na 


dofko ley, niż naylepfzy piiak 


kiey Bry tanii? i ta hifto rya ieft ta 
dziwa, iż ia fam, co mow ię до Wi 
pamigtar n dobrze, że moia prabab 
wfze mi to powtarzała, widząc 
poważne z wielkiemi kwef ] 
fzczonemi: Patrz > moie dziecię, ta 
łmość, podobna dc dary Quintagnony, 
zkad wnofzę fobie, iż ią znać mufiała; 
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albo przynaymniey widzieć iey wyobra: 
genie. Tylkoby brak bylo i iefzcze, żeby 
fię fprzóciwić. oczywiftoś ści, Piotra z 
Prowancyi, z piękną Magiellona, gdy 
do dziś dnia ES ze można obaczyć w 
fkarbcu krolewfkim gwoźdź od podkowy 
konia drewnianego, na ktorym ten Ry- 
€€TZ ie ktory left więkfzy зак dy- 
32е} od wozą, tak dowodnie, że zawie- 
ш, iefi przy fiodle Babiecy, wybor- 

ego Romaka | Cida. Znayduie fie t tak- 
A. w Roncevo trąbą Rolanda, • ktorą 
niemnieyfza od balki, a więc ztąd do- 
chodzę , iż byli koniecznie dwunaftu Pa- 
row, Piotr z Prowa ncyi, Cyd, i inni 
tym podobni bohatyrowie, alboz 1 tegoż, 
kto niedozwoli , że Jan de Merlo wale- 
czny Portugalczyk znaydował fię, i by 1 
Rycerzem błędnym, ktory fpotykał fe, 
ze flawnym Piotrem Panem z z Chargny | : 
a potym w Bazylei, z Henrykiem de 
Remeftan, i tych dwoch bitew odniofł 
flawe wygraney. T'ylkoty tego niedo- 
ftawało ba aykami na powietrzu naaywac, 
wyzwania, i trafunki Piotra Barba. i 
Gotiera Quizady, od ktorego ia pochodzę 
wciąż z męzkiey płci, ktorzy fie znako- 


m. temi ftali, przez pobicie fy now Hrabi 
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Saint Pola. Ani mi tego nikt niezaprze, 
że Don Fernand `2 Gwewary, udał fie 
fzukać przypadkow, do Niemieckiego 
pańfiwa, gdzie fię fpotkał mężnie, z 
Panem Jerzym Ka walerem znakomitym, 
z Domu Auftryackiego, i niechay тїї 
kto śmie uti Jayem że to fą baśnie, 
Turneie Svera de Quignones de Pas, i 
Ludwika de Falcefs, przeciwko Don 
Gonfalefowi Guzmanoewi , Kawalerowi 
Kaftylyifkiemu, i tyfiac innych chwa- 
lebnych dziel Rycerikich, Kawalerow 
Chrześciańfkich całego świata, ktore fą 
tak iftotne, i do аА 12 śmiało powta- 
rTzam, żeby Ьа rozum utracić, aby 
icn nieprzyznawać. Kanonik zoltał za- 
dumionym, zważaiąć zm iefzanie pokto- 
cone , wtóre opowiadał. Don Quifzott 
dzieiow prawdziwych, i baieeznych, i 
znaiomość przedziwną iaką miał wfzy* 
ftkich xiąg, i pifmow Rycerftwa błed- 
nego. Niemogę utaić tego, Mości Pa- 
nie Don Quifzott, rzecze mu, wyznac 
aby nieby 24 cokolwiek prawdziwego w 
tym; co W Pan powiadafz ofobliwie 
względem bol hatyrow Hifzpańfkich. Przy- 
znaię ito, że by ło dwunaftu Parow Fran- 
cyi, ale zaprawdę niemogę dowierzać 
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му бети co pifał łatwowierny Arcy- 
Bifkup 15 urpin. Co ieft prawdziwego, 
to, iż byli wybrani mężowie od Krolow 
Francuzkic ch, ktorych nazwano Parami, 
to ieft rownemi;, iednakowey doftoyno- 
ści urodzenia, i mężności, a ptzynay- 
mniey tak bydź powinnemi, bo bym na 
to nieprzyfiągł, żeby ważono па {zali 
ich godność i zafługi porownano. Ra 
to Dacia Owy znak, i uftawa, iak S. 


J 
> 


koba, albo Kamer w Hifz panii, KU 
ktorym domagaią Пе, aby ci, co nim fg 
ozdobieni, byli mężni, i Ийе za- 
cnego; tymze kfźtałtem , лак mowią te- 
raz IKawaler S. Jana, albo z Alkantary 
na ten czas pow iadano, ieden z dwunaftu 
Parow , bo ich tylko tyle było w liczbie. 
Co fię tycze Cydo, nietrzeba o nim wat- 
pić, iako i o Bernardzie 2 Катрїо, ale 
żeby. mieli to wfzyftke działać, co onich: 
pifza, godzi Пе wątpić bez grzechu. Co 
fię zaś należy do gwoździa od podkowy 
konia Piotra z Prowancyi , 0 ktorym 
W Pan позна Ze Пе znayduie przy 
fiodle Romaka Babieca w zbroiowni, 
przyznaję wtym moią niewiadomość i 
wzrok tepy, bom go tam wcale nienyrzał, 
hociaż tak znaczny ma bydź, i duży iak 
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balka, lubo fiodła doyrzałem. Przecież 
ten zn ay duie fie w tym mieyfeu, odpe- 
wie. Don Quifzott , “pod tym zn акеп 
iż go w pokrowiec fkorzany wtozo 
dla lepfzego zachowania. Mace to byaz, 
rzecze Kanonik, ale na fumnienie moie 
upewniam, że niebaéze, abym go wi- 
dział kiedy. A narefztę chociażbym ро: 
zwolił na to, iż fię tam а аай" nie- 
pociaga | mnie to, do wierzenia wk 


> 


ftkim ykom Amadifow, i innych nie- 
олот ych dycerzow zmyślonych, fzcze- 
rze mowiąc. rzecz niepoięta iako czło- 


wiek poczciwy, iak W Pan ieftes pełen 
rozeznania, i wieluinnych dobrych przy- 
miotow , moze dowierzać tym wfzy- 
ftkim wymyślnym cudaćtwom i baśniom? 
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O zabawney rozmowie Kanonika; = Dou 


Quijzotten: 


Jun to rzecz ofobliwfza, zawoła Don 
Quifzott, aby xiażki drukowane z do- 
zwoleniem zwierzchności , i potwierdze- 
niem uczonych mile przyięte od wizy- 
ftkich, tak wyżfzego ftauu, iako i po- 
fpolftwa ; od dofkonałych i proftych lu- 
dzi czytane, niebyły tylko fzalbierftwa- 
mi, gdy iafność prawdy tak widoczna, 
i odkryta, wfzędzie Пе w nich pokazuie, 
iawne okoliczności przynależycie wyra- 
żone będąc, tak „iż imiona rodzicow ; 
krewnych, wieku, kraiu, Kawalerow; 
ich czyny, mieyfca, gdzie dokażywali 
tych dzieł, wfzyftko fowo w fiowo, dzień 
w dzień wytknięto z nayścisley fzą do- 
kładnościa, były baśnie iftotne. Dla Bo- 
ga Mości Kanoniku, lepiey ufta zamknąć 
па zawfże , niż takowe bluźnierftwa wy- 
powiadać. Wierzay mi WPan, iż mu 
radze po przyiaciellu. Ale powied ті 
W Pan 


Д 
~ 


ром 


QUISZOTT A. 43 


33 


Pan аи ўе , 


Z pofiadać fkatby n aybo- 


yte pod ty mo ak тор- 
ойе tem Р ika ; | kc ŚĆ 


1 
saa fiedmiu wiefzczke ow, ktore 
йе znayduia па dnie tych mętn ych, 
ziemnych wod. W tym zapedzie Rycerz 
na głos fly{zany nie adząc Пе tylko fwo- 
јеро me Va, 1 mezwazai 

pieczeń wo nayfrożfze na 
daie, wpada 

fte iezioro, polecaiac fie Bogu, i fwo- 
iey damie, i gdy niewie gdzie тей, бт 
со йе та z nim Фа, znayduie fie na 


polach prześ! licznych, kwiatami rozmai- 
Tom 11. Dd 


na niebeś- 


ctore fie po- 
uzbroiony „cały w te ogni: 


P rzedniem 
упа! lazkiem | , 
Ба ти, 


‘zedzac naturę. 


A> 
ym pomi {72 
сета kamieniami Ый z 


'Cowhne, 


mowie 
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kofztownego pa gdzie będac roz 

bran y zfukień; am pofluguia сус he 
wiodą go, dołaźni z wod lek prze edziwnie 
pachnących, zioł wonnełących {porza- 
dzona, oleykow wybornych , nam nafzcza- 
1а go fokami i balfamami , wychodząc z 
łaźni, daią mu kofzulę z nayprzedniey- 
fzego płotna wykadzoną zapachami ro- 
Znemi. ‘Vo zrobiwfzy inna panna, kła- 
dzie mu płafzcz boga ity z purpury na ra- 
miona, ktory wart wiecey’; niż dobre 
miafto ftołeczne. je fzcze to nie wizy- 
ftko, do innego pokoiu go przeprowa- 
dzaia, gdzie przyozdobienia bogatość 
przewyżiza wizelkie poięcie. Stot na- 
kryty, i zaftawiony żoftaie, daia mu 


umyć rece na miednicy ze złota, robotą 
naymifiernieyfzą rznietey š dyamentamt 
w koło ofadzoney , wodą z burfztynu, i 
innych aromatycznych 7101 wyciśnioną, 

fadzaią go na krześle z kości floniowey, 

nayfztue AREA wytoczonym, wfzy (ле 
damy mu ufluguia, co żywo na wyści- 
gi ze fkromny m rńilczeniem. Kto po- 
#1746 wyrazić rożność potraw wy śmieni- 
tych co mu podaią, i ich fmakowitość 2 

ktoby zdołał opifać kapeli melodya gra” 
; do ftółu, i śpiewaiących gloly 
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nayudatniey {ze i naywdzięcznieyfze „nie 
widząc ani iedr тусћ, ani drugic ће Po 
fkoficzoney wieczerzy, i folach. zebra- 
nych, Kawałer na krześle fiedząc opar- 
ty, i ufta fobie wymywaiąć, widzi nie- 
fpodziani ie wchodząca damę cudney pięk- 
ności, inne w fzy Кіе celuiąc а ktora u- 
fiadłfzy przy nim, opowiada co ten za- 
mek znaczy, w ktorym ieft, zaczarowa- 
na, i wiele innych rzeczy, ktore. za- 
съд мус caią Rycerza, i podziwienie fpra- 
11а, wfzy {kim czytaiacym te dzieie; 
wie ęcey zam ilczam,.ani mi fię należy 
rozciągać w tym ug niu, i dofyć na 
tym, zdaiemi fie „aby dowieść , iż ktore- 
kolwiek opify czytaiąc dzieiow Ryce- 
TZOW błędnych, wizedzie znaydzie każ- 
dy rofkofz, i zadumienie. Alei Mości 
Panie, więrzay mi WPan-,.ezytay fam 
te xiqzki, a uznafz, iak potr afig niezna- 
cznie fad tek oddalić, i ferce rozwefe- 
lig, a gdybyś trafunkiem W Pan miał 
złe przyrodzenie obyczaiow , zdolaia po- 
prawić ich, i w lepfze fkłonności prze- 
тіепіс, Co ia, to mogę upew 1с W Pa- 


na, iż odtąd iak Pan Bog mnie powołał 


do "Roj. błędnego, ieftem teraz 
mężaym, ochotnym, łagodnym , przy- 


W 


2 К 


grzecznym, hoynym, wfpa- 
tym, cierpliwym, niefpra- 
у апу ш, i znofzacym z więkfzą umy- 


dy fetia ° przypad- 

1 W Pan widzifz teraz 
ийе и нама w klatce iak ogłupiałe- 
go, ñietrace ОЙЛЕ sak widzieć fie 


le = иет 

i file moi po 
, kr olem wiel- 

e mogł ejj 


dobroc ў nnoś кк 21056 i wf [pa- 


ść, со (а w mym {ercu zawarte. Bo 
awde Mości Panie, ubogi nie ieft 
lo]ny бас fie uczynnym, choćby w ny 
| ftopni u tę cnotę po упада! , 

zenie i dobroc zynność w chęci 


n ież) ywą iak 


Dla te- 

; zczęście mi 

i Í (pofóbuość Ӯ wła pomyśl- 
Ceti rzem, abym dat poznać 


moie ferce ieft 1бЬто tliwe, zboga- 
iac moich przyiaciol, a naywiecey 
nieboraka Koniufzego, co go tu 
widzifz , i ieft ieden z naylep- 

ludzi na świecie, ktore Каа 
d dał iakie hrabftwo, со mú 112 dawne 


° 


ziey chęć dobrą, ktora we 
wizy fikich с ah iego powinna fię o- 
kazywać, i za dz poczatkiem , i Копсет 
iegow iftaraniow, bo ZW y+ 
kle Pan Bog bi logofławi użytecznym Za: 
my Душ а przeci: mie obala zdradliwe 
zięcia, Nierozumiem tego pif- 
тла ani fil lozofii „odpow ie Sanfzo, tylko- 
byin rad miał prędko te maiętności, ktore 
wyftarczę rozporządzić , mam tyle gło- 
у 1 mozgu iak-inni, i takbym umiał 
bydź w moim kraiu panem, iak drudzy 
w fwoich; będąc. czyniłbym coby 
mi Пе podobało, a robiac cobym chciał 
wed ng moiey myśli bym poftepował; 
jadząc zaś według mego widzimi fię, 
ciel zy бут ће, а tak zoftawfz zy urado- 


an A niemiał! jm czego fmucić fie, i 
Za adać więcey, a niemaiąc czego pragnąć 
cożbym u diabła potrzebował, gdyby nie 
noon ało, niechay tylko prędko zbli- 
Za Пе hrabfiw a czy margrabftwo, a po- 
tym “byway zdrow bracie E 
iak ślepy mowi niewidomemu. Та fils- 
zofia odpowie Kanonik, nieieft tak zła 
Sanfzo iak powiadafz, i wiele o tych 
brabftwach ieft do mowienia. Niewiem 
co ieft do rozprawiania o tym, przerwie 


w 


=> 
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Don Quifzott. ale 
chce, 
przednikow 
rych liczby i 
chcąc пас 


a w tym naśladować 
Aa рве moich po- 


° 
Е. 
£ 


ych, z kto- 


by GZ, со 
rne iwych 
% А 

t; i vy- 


ali fi е mae- 


é kro- 
3 већа 1 
7. Gall 


ee Acz d 
nigdy niewy 


M TĘ ћтађа га о еро, 
ych Koniufzych, 
Kanonik zo- 


ftw, ktore сїа- 
i fuga, zadzi- 
wiał oraz te prayt omność rozumu, z iaką 
Den Quifzott wymyślił 
до ieziora, 12)“ 


ей Pa s ee iad 


Imnilte- 
опа: 
5 e 


co ma- 
rzenia romanłow i Ww iego иту a = wily, 
Niemi у był та апо wionym, Z ро! to- 


ty Sanfza, ktory fie tak ufilnie domasaf 


‚12е mu go mogł tak łatwo 
dadź Pan iego , iak wła kę roli Gdynad 
temi uw 


a 


agami rozmyślał } iego fluża `y 


z mułem naladowanym 2узуло- 


A 


na ie iwie 
€ li « obi id ować, 


Koti V t odgłós 


krzakow wychodzący, 


vat fwy m zwyczaiem , aby do trzody 
oza umykaiąc T tr 
duia 7C 


s 


micay obia 


mu, by fie о 


Š 


nieodganial. 
dy t a ieft fam 


sey na sa Se 
iey zabrani 


wytknie, Dat 


TZ > i na- 


wina, 


tee ote PI ш 
opowiedział 
i Ú 1 


V fpo mn 
г przyta 


iat 
cielu 


ZWazaia 
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oznaymić ma podobieńftwo przygod Ry- 
cerzow błędnych, chętnie cię fiuchać 
Кеа wraz ici lęhmość , upewniam, 
bo lubią rzeczy nowe, i ciekawe; Za- 
czynay tedy, wfzyfoy б ci damy ucho ła- 
алге, Có ia zawoła Sanfzo, fluga uni- 
żony W Panow ; brzuch głodny, fłuchać 
baiek ee za pozwoleniem ich 
poyde nad blifki firumyk , ztym pafzte- 
ale uciefzyć, i va trzy dni nałado- 
wać moie ki fzki, bom fyfzał od Pana, 

że Koniufz) y błędny 7 MASON winien ОС 
Y pal € fobie 201: adek , gdy co na- 
padnie, талас doi olyć czafu potym do 
ftrawienia i wypulze zenia fie, ae fie 


Bee pa kawał, At б fig 


ЖА к Каб w AWA ke 1 
fie i za ty „dzień niew zydobędzie, 
ie człowiek niepofili , albo nie- 
pafu w fakwach, nienaylepiey mu 
fie dziać będzie, zoftenie зак mumia 
ywiędła, тако nam fie to nieraz zda+ 
TZ żyło, Dobrze mowifz' Sanfzo, rzecze 
Don Quifzott, idź gdzie chet i na- 
iedz fie do woli, 112 ia podiadł łem, tyl- 


ko rozum moy potrzebnie pofilenia Ca 
ког tak uczynię, fluchaiac powieści Pa’ 


ma | 
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powie Kanonik, może za- 
cząć kiedy ice, wfzyfcy śmy go fu- 
chać gotowi. Zatym Pafterz uderzywfzy 
ledko dwa razy w grzbiet koza mowi 
iey+: układź fie tu przy mnie pftra, mamy 
wiecey czafu, niż nam potrzeba dla po- 
wrotu do groma dy. Zdawało Пе że koza 
sotnia Palterza, położyła fie 'przy 
nim, i patrząc wciąż na niego iakby 
czekała nim zacznie mowić, co tak u- 
czynił, 


fterza. 
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ЕР SB ч ROB У ~ SS 


ulz CZES 


torey iwoia Zaktad: 


mimo iey, Za a | 


mal 


w ktotym аб 
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niemyslac niewolić iey fkłonności, gdy- 
by fam miał wyznaczać iey męża. Nie- 
wiem iaka mu dała odpowiedź Leandra, 
ale odtąd « оусіес nas obu ut tzyinyw al, 
{ztuczmie w fpodziewaniu moiego prze- 
ciwnika i mnie wymawialac fie młody m 
wiekiem cofki, nieobiecniąć nic, ami 
ойта2аіас. Gdy nas tak łudził, przybył 
do nafzey wfi nieiaki Wincenty де la 
Roque {yn ubogiego rolnika; 2 tey zê wfi. 
Kapitan Чедип “od piechoty pize >¢hodza- 
cy ze fwoia choragwia pane zawetbo= 
wal go, pod (woy znak w lat dwunaftu 
wieku «Бо obuiawlzy we Włofzech, 

2 аппусћ kraiach lat kilkanaście, iy rze- 
liśmy go Rów: acalącego tu, ubranego po 
żołnierfku, w wielu kolórow ikutan th, 

зак Indyanina przypftrzonego fila fralzka- 
mi pofrebrzanemi, i ze fzmelcu tobio- 
пета, Co dzień fuknie odmienial, dziś 
iedne, intro drugie, wfzyftkie hiewie- 
Je warte. A że па wfi lubią wygadać 
każdą rzecz, niemaiąc wiele do czynie: 
nia, w świeta, zabawiali fie wywiadami 
oiego obcl hodzeniu fie ,i dociekli, że nie- 
miał więcey iak trzy pary fukień tak 
złych, jako i dobrych, z rożnych mate- 
ryl ze fpodnim ubiorem , ale Г > 
k{ztal- 


° 
1 
а1‹ 


DON 


kfztałtnie przemi 
mozna, ze mial z 
tyleż przebraniow, pior ftrufich dódaiać 
Niedziwuycie Пе W Panowie, że im- te 
frafzki wfpom 

nienamieniam 
nierz fiadał zwykl 


nam, uznacie potym, ze 

rf » + 
IT ZYCZY Маја żoł- 
na ławie pog wi 120- 


о 


бег. rze, 
de Garcia, 


co Sa Mia! wa i SE czefto fie w bint 


ran, ktorych моге 


udawał, że to od kul 
poltrzaty, ktore odniofl w tożnych utar- 
ezkach. Aby dokończyć iego okryślenia, 

і ziichwały, 12 ty kał fwoim row- 
BIO, EO, Бо dobrze znali, 2 poufało- 
> А 


“Шош WA É; e 


HF; SBOE RY SDA 


> iego, broń , fercê 
; „ас®упу mezne 


witościa, b at wgiownikiem, nie- 
ieyfca nikomu na świecie. 
ą vałą, ten chlubca wy- 
umiał trochę śpiewać, i mie- 
robaé na guitarze, ktora ` po- 
wiadał , że miał od iedney Xiężny ; ścią- 
gał przez to podziwienie pro fiakow, 5 
całą wieś bałamucił, Ale to iefzcze nie 
wizyfikie, tego krotofilnika. mniemane 
до! konałości, chciał bydź także wierfzo- 
Z naymnieyfzego zdarzenia we 
полна i pieśni fkładał , o kilku 
Sanka ‘Yen te dy żołnierz iak wy- 
; enty'de A Roque, tak {troy- 
aa i mężny w, udaniu był 
Leandry oknem zdomu oy- 
ca, ktory tam miefzkał w blifkosci., 
adziwiać go zaczęła; blafk fzychu iego 
roin, w oczy ia uderzył , iego wierfze 
fię podobały, ktorych przepifow nieża 
łował, i opowiadanie i iego odwagi, kto- 
rego nieoize czędzał zachwyciwfzy ig, a 
bis fie przy plata wfzy do refzty, rozko- 
с hata fie w nim fzalenie, nim śmiał o- 
świadczyć iey fwoią miłość , a iak po- 
(poleje. mowią, w kochaniu fpiefznym 


£ от 
5 ~“ > 
W ACUTE | 
Gzłany oa 


DONG QRUISZODRT А, а 
krokiem rzeczy dążą gdy wa ieft 
dobrze preyigty: ee R 


que; i Le eandra 
wnet fie 


pe umieli, i iuż byli z (ођа 
dobrze poufali; nim kto z nas poftrzegł; 
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niemieli trudności topeinic tego, co Za- 


myślali, Leandra 
z domu буса, ktory ar 


€ 
> 3 
iedne 


e 


у 
о 


decznie 
wiekiem obcym 


9 


żdarzeniu; 
Z ktorych fie 


p: zy trafieni > 
aa aoyciec nieborak ledwie 


N 


ftał, od гаји. My oba z Anżelmem; š 
rozpaczy ; małośiny Пе niepozabiiali, 


Jednakżć ojciec /і kiewni zagnie 


vani; 
udali fie do zwierzchnésci , i fprawiedli- 
yflano- 2аїа2 , ża niemi 2 Sw 
} w pogoń; zaftapili diogi, i lafy 

ak dobrze:fzukali , będąc t ez тате ża” 
ai ; 1Z za tray dni znaleźli Lean- 
dre, w kofzuli tylko w iamie fiedz cą, 
ogołoconą ze zlota, kleynotbw, i fu: 
kień , które z {oba zabtata. Nieboga A 
ła do oyca odprowadżońa ; pytano iey, a 
przyczynę пре (о 25сіа, со ia {potkato, 
а, IZ W incenty dela R toque zdra- 


i ofzukał ; pod obietnicą bydź 


Юе ij 
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ипо И, 


odzie 


iy z nim do Nea- 
k zmyślał, miał 
утастој , 2 tak ten 


у zaufania, kto- 
I Ç awfzy iey zabiać z 
noga ziota, pierscieni, T iu- 


p 


I 

pod te gore ią zaprowadził teyże 
kiedy uciekli, w tym lochu ią 
со wał, tak odartą ze wfzyftkiego 
е211, nic innego fie od niey nie- 
M Кз żadnęgo r nieczy- 


odęgo Zolnier rza; {р 
gla, ityla fzczereńi 

ała tę pr ‘aw de, iż оу- 
any e fie cokol- 
ло corki cnotliwości ; i Pa- 


ogu рэ WYR EJ: , 1218 wybawił сїї- 
dem prawie z złego niebe: $pieczeń ма, 
6 ; i Leandra była znale- 


ciec ia kazal wywieść do Kla- 
ki \ zaczym Czas 


fwola plocho é 
wieku, tey dzie- 
iey nieuważności, 


wW y MOW 


mniey dla tych, co ich niewiele 


1 
ође! ten przypadek, ale ci, со ią 
dobrze znaig, nie iey niezdolności wie- 
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ku przy pil fuią te w ade ‚ bardz ziey: przy- 
znaią {от nności ЛӨ )dzoney ‘bialey 
pici, ktor пе, 
rywcze. tąd ia _eandra пе еза 
ła, Anzelm 
fmuceniu, nic go pociefzy 


niemoże. Ja 
hał, i może 
ch czas lubię, піегпаш żadney roz- 
koizy т па świec: e, he IE 


zaś, com ia tak mocno 


eśmi пас ЊЕ temu Bia 
5 PAŃ y 
ilnov aniu corki; ie 
көс czy 


nilism) 


czne, p че. 

w tych puftyn 

ofobna , lab сон 
vale $Spiewalrąc 


koch ап Козу 


nie a tych gor 
© 
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rownie nieuważnie roz pagoi, nc iak my 
obchodza fi kose) tu, зей ак zna- 
czna Pafierżow., i trzodow, iz fie zdaie, 
że dawną йа i przenioiła Пе w te o- 
kolice, o;kterey W Panowie ¢ tyfzeliście. 
Od emafz mieyfca w tey krainie, 
j ie Leandry niebrzmiało. Je- 
den, ią nazywa dziw letkomyślną 
inny predka, ini eroftropną ы tamci ¿ala 
fie, x raz іа ofkarżaiąc, drudzy i iey uro- 
dę A, i na odległość narz ekaia, in- 
ni ucifki со cierpią па nia ту alaiąc, 
prawie wizyfey nia pogardz , a fzale- 
nie Косћаја. I taki zawrot ieft powfze- 
chny, 12 niektorzy na iey zniewagę 
fkarżą fie, i wywołuią, choć iey nigdy 
niewidzieli, drudzy fa zawiścią zdięci, 
podobnym fpofobem nieznaiąc iey; Боё 
natefate iakom namienił, nie fadze 4з 
winna tylko letkomyślności, ktorą fama 
wyznała. Jednakowoż wfzędzie widać 
pełno na fkatach przy brzegach ftrumie- 
ni, i pod cieniem drzew , үе hankow 
wzgardzonych żałofne wytzekania nuca- 
cych niebo i ziemię, do litości n Шаар е 
fwych pobudzaiąc. Icha okoliczne wy- 
daia, tylko odglofy, Leandry, gor roz- 
ległości odzywaia Пе, drzew wí fzyftkich, 


ni 
POW 
1 
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fkory wyryte iey imienia literami, ftru- 
mienie, zgoła powtarzaia, toż {wym 
mruczeniem. We dnie, iw nocy ,: te na“ 
zwiiko nas prawie zagłufza, i pociefza, 


ktora niedba, 1 niemyśli może o nas, w 
nadziei, wraz i bołaźni nieuftanne y ZO- 
ftaiemy , niewiedząc czego fię fpodzie- 
wać, lub obawiać mamy. Między tylu 
Pei Saver naywięcey zbytkui: 


) тасу, ieft 

ае] ‚1 przeciwnik 
a ° yczyn żalenia Пе 
; tylko na famę nie przytomność 


ach, na ktorych umie dofkon 
ize śpiewa, fwoiego wynalezienia, 


с 
dry ufkarza fle +1 przy grywaiąc na fki 
с 
R 
1 


wizyftką l JE Кап це, со War uie lego umie- 


iętność. Ja zaś nieuznaiąc fię uwaz 
m nad innych, czas traw famą nie- 
eczność kobietom przyznaiac, fał- 


ość ich obietnic, 1 nie iednoftayność 
pkow oma Осо? Mości Pa- 
‚ ta ieft taiemn 5 fi 


zeli mowiącego mnie 


itoief 
niewie 
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mam zmowić, to co cierpię. Niewąt. 
pie i ¿em niebardzo zabawił W Panów 
moią powieścią, wiecey mnie to martwi, 
niź ich, ale ieżeli chcecie uczynić mi 
łafkę , wilapié Pe? miefzkania tu 
blifkie ego; Пе e będę poweromad nude 
ność, ktoram im f prawił, małym pofił- 
kiem mleka, i fe та ‚ zniektoremi owo- 
cami tey pory, ktore może im będą 


przyiemne. 
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ROZDZYFAL XLVIII. 


ү pr 


cerz ten dokonat, z ; potem czola! 


T. powieść byłą za niezgor{za uzna- 
na. Kanonik ktoremu fię podob: ała, po: 
chwalił wymowę Pafierza, i rzekł mu, 

iż zamiaft co proitego, i wieyfkiego mieć 
w fobie, rozprawiał iako człowiek roze- 
znany, i wiadomy, 12 Xiadz Pleban miał 
przyczynę powiedzieć, że бе сте во znay- 
duia w go rach, 1 lafach ludzie, rozumu 
dówcipnego i żyć na świecie umieiacy. 
Wfzyfcy mu oświadczyli uprzeymość 
fwoią, i cheć uczynnoś A Acz Don Qui- 
fzott nad innych z więkfzą ferca obfito- 


ścią Пе zakazał, i zo бај ato! nie ze 
wfzy (kim zaw dzięczony. Zaprawdę rze- 
cze тоу kmotrze , і 
przedfięwzięcia i ia! 
kałbym i iedney 


С 
prz zyflugę. iegłby 


у ftanie 


bym со żywo wyry 
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Leandre z kla(ztoru , gdzie zapewne mi: 
mo woli fiedzi f i brew Xieni, w ízy- 
ftkim Mnifzkom , 1 Mnichom na św iecie, 
niezważaiąc na nich, od dbym ci ią w 
ręce , abyś nią rozrządzał do upodobania, 


1 = HA | 


zachowuiąc ледпак prawa Rycerftwą 
błędnego , ktore zabraniai: а у mnieyfzey 
krzywdy czynić damom. Atoli mam u- 
iność w Bogu, 1Z móc złośliwego с2ат- 
noxiężnika niebędzie tak filna, żeby in: 
ny mnie przychylnieyfzy nieprzekonał 
o, na ten czas тесте ci, za moią par 
106 , i względność według uftaw moie- 
70 wołania, ktore mnie obowiezuie 
"ać uciśnionych. Pafterz kt tory ie- 
nieźważył Don Quifzotta, póczął 
go oglądać od Пор dogiow, i miarkuiąc, | 
iż iego pozor niebył “podobny do fkutku | 
oświadczenia, obrocił fie do Balwierza 
blifkie go mowiąc: Moy Panie, coż to 
zacziowiek, k ktory t tak ae idziw-, 
nie gada, podobnego niewidziałem. A 
ktoż ma bydź, odpowie Balwierz, ieżeli 
nie flawny Pan Don Quifzott z Mantzy, 

odrabiacz pokrzywidz en, naprawiacz 
„Taz, obrońca cnot dam, ndlbrac 
ludow , i ARE adi nie Zwyc 716 żony, we 

a. ћ 


wizyftkich bits І 


= 99 
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coś podobnego, powie Pafterz, do tych 
ktorych opifuia w xięgach R ycerzow 
błędnych, iż by dz w edług iego opowie- 

dzenia зак fzaleni. Ja ШОТ, że to 
iitotne żarty, albo ten fzlachcic biedny 
mufi mieć prożne komorki w głowie, i 
nadpiow ane. Jako łaydaku! БАНУ 1, zil- 
éhwaleze, zawoła Don Quifzott; ty fam 
niemafz mozgu we ibie i odrobiny , a ia 
mam wiecey ty fi r rozeznania, niż 
ty, i ta niecnota ka, ktora cię na 
Świat wydała, 1 ta co ia wielbifz z całym 
twoim chłopfkim pokoleniem. To mo- 
wiac, porwał chleba bochenek ze ftołu, 
lem cifnął w twarz Pafte- 
iza, 12 mu gebe i zeb y potłukł, i zae 
krwawił. Tea тејиђтас zartow grubych 
1 bolacych nie rac a 
2151 : i 
potrawy, 
tarczywie 


iz takim p 
L 


2еіпе, 


со było iedzenia, p 
flafz, i fzklanek p 
fzott, widząc Пе uwo 
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ciwnika, obalił poe fie Pafterza, ee 
mając dwoch. na fobie nieprzyiaciol, 

twarzą ZAI zona, zbity kułakami ‘a 
Sanfza, macał na {tole noża, chcąc krwa- 
wy zemftę uczynić. Acz Kanonik, i 
Pleban uprzedzili go, {cl chowawfzy tę 
broń obraźliwą, przez oftrożność, -Bal- 
wierz będąc litościwym , иза í fię tego 
zbitego nieboraką [А лд, 1 pence! 
mu, aby go ze fpodu w jdobyć , en wis 
dz c fię na wierzchu nocie fin, zem- 
scti fie fowicie се ћеш guzami, krwie 
j zebów, i geby rozlaney, kto- 
trey upuścił z nofa, i tw arzy Rycerzow 13 
fimutnemu pod: 'apawfzy. mu ią mocno, 
tak iż zdawało пе, że mafzki mieli ala 


na 5 š 


gebach , fincami zamalowane. Kano- 
пік, i Pleban za boki fie trzymali, ied 
аарак, Strażnicy w 42 aż Пе kładli 
2, cjechy, zachecaiac ich do bitwy, 
dak dwa brytany z łańci ichow ipufzczone. 


"Tylko Sanfżo ledwie nie {zalat’, ze zło- 
yl 


ści, iż był przytrzymanym od fłużą cego 
Kanonika, ktory mu bronił poy ŚĆ na od- 
fiecz Panu, ty lko wołał aa nie go aby fie 


utrzymywał żwawo w bitwie, i. niedal 


pizemodz, ani zwyciężyć јако flawny 


Rycerz ; 


2 s 


podlošci tego pafikoza, upew- 
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niaiąc go, iak 


prędko będzie uwolnio- 
m у т. үре y na pomoc wyprowadzić 


go z biedy. Gdy tak byli zatrudnieni, 
iedni bitwg , drudzy śmiechem, ufłyfze- 
li nagle gło os traby tak {mutny , i 
aOR › 12 vw Íz; przerażał, i za- 
ftanowienie pobudza Nay więcey był 
porufzony. Don Quifzott, chociaż przy- 


dufzony Pafterza ciężarem, i więcey iak 
fzednio potłuczony fuchemi  razami. 
się odftąpił, dla cieka- 

ie, diable, poganinie! 
izecze Par aj Bw nikowi, bo coż- 
byś, innego mogł bydź, _gdy tyle odwagi, 
i fily m 1a2 zwyciężyć moig waleczność, 
wftrzy maymy obate zawzietość, da роз 
dziny czafu ес bo mi fie widzi, że 
głos tey traby рге асу,» woła mnie 
do iakiey yś nowey przygody. Pafterz zmor- 
dowany niemniey biciem, iak bydź bi- 
tym, popuścił go. Don Quifzott po” 
wftawfzy » i otrząfnawfzy fie kilka razy, 
tarl twarz z рош, Wy ie, i kurzawy » 
i obrocił fic tam, zkad głos wychodził. 
W tym uyrzał z za gory wychodzą acych 
kilku ludzi w bieli ubranych podobi ych 
do pokutuiacych, albo iak mu fię wyda- 
walo do ftrafzydłow. Ą że tego roku fur 
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{2а zbytnia i panowała, zewfząd w tey oko- 
licy chodziły proce! sye, 2 modlitwami, 


i pokutami, aby uprofić z nieba defzcz 
pozadany: Dla tego m с KABE , blifkiey 
wfi, izli tym porządkiem, z nabożeń- 
у em o Puftelniczey Kapli icy , ha bli- 
hin радова wyftawio ney. Don Qui (2066; 
ledwie uyrżał; dziwny Йтоу {ус h poku- 
taików | nieprzy pominaląc fobie, iz fto 
razyw Życiu fwoim widyw ał tym po- 
-dobnych; uroił fobie w głowie, że to 
by ły poczwary , 1 iaka przygoda nowa; 
którą temu famemu należało pizedfię- 
wziąść, iako fzczegulnemu Rycerzowi 
obł: eni. 7, pomiedzy pizytomnych. 
Obraz do tego „zakryty żałobną zaflona со 
: | абу, potwierdził go, w 


RACE rozumiał, że fię | 
Gmi 204, удомаја iaka zniewolona Krolew- 
na, ktorą пара пісу nieobyczayni, i nie- | 


wierni gwałtem porwawfzy st ir кз 
W tym miyśli uprzedzeniu с дораб ғу. ~ 
fzybko Roffinanta, ktory fie рай blifko, 
okiełznał go, со Żywo; idofiadłfży czym 
predzey, gdy dodał Koniufzy broni, 
uiąwfzy krzepko tatcze, i dzide, zawo- 

ła gk feni ogromnym, до obe ecnych. Ге- 

raz przezącni, i waleczni mężowie, do- 
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wiecie fię, iak wielce światu fa użyte- 
czni, ci ktotzy Ry cerftwa obł: kane 


czynią wyznanie, teraz mowie doznacie 
przez moie dzieła, i ofwobodzenie tey 
damy zniewoloney fzacunek , закі bydź 
powinien Kawalerów błędnych. "Го mo- 
wiąc„ {pari Boflinanta piętami, bo nie- 
miał oftrogow, i na wyfkok dążąc ude- 
rzył na Kapnikow', pomimo wfzelk ciey 
ufilności, ktore Kanonik, i Pleban czy- 
nili, aby go wfirzymać w zapędzie, i 
niedbaiąc na krzyezenie Sanfza, ktory 
co duc hu wołał na niego, odzie do wfzya 
ftkich diabłow zapędzafz fię W Pan Mości 

Panie Don Quifzott, czy go bifi poga- 
niaią, albo opetali , żebyś napaftował 
wiarę świętą? Czy nie w idei: że to 
procefsya pokutuią i¢ych ; i ten co niofą 
Obraz Nayświętfzey Pani ny, nie żadna 
dama! hey , do ño kadikow , mufifz bydź 
fzalony? "Mości Panie, Mości Panie, 
moy Dobrodzieiu! patrzay co czynifz 2 
teraz można mowić, że oślep bieżyfz na 
zgubę. Prożno Пе mordował Sanfzo, i 
wołał, te przeftrogi daremne pofzły na 
wiatr. Jego Pan, tak mocno fobie na- 
bił głowę , uwolnić damę żałobna, iż 
тен уха owa, a chociażby ie zrozu- 
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miał, tak był zapamiętały, iżby fie nie- 
cofua dla Papieża. Stanąwfzy tedy 0 
dwadztescia krokow od procefsyi, i Rof 
fynanta wfirzymawizy, ktory wcale te- 
go potrze ebowal, będąc znuzonym, zawo- 
łał glofem ogromnym, i chrzy ypliwym z 
umordowania: zaltanowcie Пе tu hałaftra, 
ktorzy zakrywacie twarzy, zapewne dla 
tego, zeście napaśnicy , i Писћаусје, co 
wam mam powiedzieć. Pietwfi zatrzy- 
mali fię, co obrazy niesli: i jeden Xiadz, 
z tych,-co śpiewali Litanie; widząć 
dziwną poltac Don Quifzotta , chudość 
Rofinanta, i całą ofobę Rycerza smie- 
fzną, Moy bracie odpowie mu, iezeli 
maiz ёо powiedzi eć nam; {pie efz fie, bo 
ci ubodzy ludzie biczuia fie, i niemamy 

czafu fluchaé prozno długiey rozmow у, 
Tylko fowo. mam oznaymić wam , fze- 
cze Don Quifzott. to ieft: abyście nie- 
odwłocznie uwolnili tę piękną damę, 
ktorey fmutna pozornose zakryta, i łzy 
może oznaczala, żeście iey iakoweś po- 
krzywdzenie uczynili, i mimó woli ią 
prowadzicie ; + ‘aze ig, (tworzony ieftem 
na to, abym zabronił tym podobnych 
gwaltowności ‚ niemoge dozwolić daley 
wam poftępować , dopoki iey fieprzy- 
wroci- 
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wrocicie {wobody’, ktorey żąda. Nioł 
trzeba było więcey dokładać, aby dać рсе 
znać tym Indziom, że Don Quifzott by. 
bez rozumny „dł niemogli fię wftrzyma- 
od śmiechu na iego przemowę, ale to 
było ogień podniecać, drwiąc z niego- 
Nafz Rycetz, widzac fie wy Smianym, i 
wzgatdzonym, porwał fie do fzpady, i 
w zawziętości zapalezywey, biegł proe 
fio do Obraza. Jeden ż niofacych go, 
dawfzy iunym przytrzymać, fiawił fię 
śmiało na przeciwko niego, podporę Obra- 
za żelazem okutą wytftawiwfzy mu па 
obronę, Кїоїа na dwoie tozcięta zoftała 
od pałafza, za pierwfzym żamachem Ry- 
cerza; acz połową pozoftałą, tak tego 
ugodził go nabożny człowiek w pra- 
wą łopatkę, 14 tarcza niebędąc {koro 
na -zafcnienie w tym mieyfcu, czyli 
niedoftateczna na zaftapienie od cieżkie- 
go tazu, Don Quifzott, na ten pocitk padł 
naziemie, iak długi, тесе rożciągnawfzy 
iakby nieżywy, Sanfzo ktory dążył za 
fwoim Panem, przybiegł zmordowany , 
wolaiac, na dzwigaiacego Obraz, i biia- 
cego Pana iego, aby zaniechał, gdyż to 
był ubogi Rycerz zaczarowany , ktory 
w życiu fwoim, złego nic niewyrządził 
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ody Sanfza, ocuciły Don Quifzotta, 
i po fmutno przeciągłym weftchnieniu , 
ا‎ re było pierwf: „ym znakiem ożywie- 
nia iego, rzekł flabym głofem. Ten со 
si oddalonym od ciebie, niezrownana w 
rodzie bogini Dulcyneo, niemoże bydź 
tylko niefzczęś Шуут, i niemafz gor- 
{ze y nad tę niepomyślność ; ktoreyby fię 
mogł obawiać! Pomoz mi miły Sanfzo 
przydź, aby fię doftać na ten woz zacza- 
томапу , i niefpofob, żebym fię mogł 
utrzymać, na filnym Roflinancie , gdyż 
mami iopatkę pstłuczoną. Chętnie to u- 
czynie, тоу kochany P: anie; rzecze Sar 
fzo, po owroćmy do дүү wf, z 
| со пат fa pożycia, 5 
me m; nad nową wyprawą 
r flawy, i pożytku przyniefie. 
rowilz Sanfzo, odpowie Dan 
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у 7А, ch planet, gwiazd 1 lołow, 
ywaniom, Kauonik, Pleban, i Bal-' 
potwierdzili te zdanie, iż było 
dokładne, i naśmiawizy fię z proftoty 
Sanfza, wfadzill na woz Don Quifzotta, 
jak prze ей ym był w pakowanyut, a pro- 
PE DM НА fom iwym porządkiem 
do RAWA Kaplicy. 


їеў pofzł а, 


DON QUISZOTTA. 


Pafterz do fwoiey trzedy powrocił, po- 
zegnaw fzy przytom nych. Strażnicy toż 
uczynili , niebedac iuż potrzebni, 
brze zapłac seni od Plebana, ktorego Ka- 


nonik ee kat, profzac „aby mu dawał 
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стеле Бе. о И lon Quifzotta fo- 
wodzeniu, i daley Пе w fwoią pódroż za- 
puścił, i tak wizy fcy "fe roziechali, nie- 
zoftał tylko Pleban , Balw terz, Bon Qui- 
fzott,i Sanfzo, prowadzący тустер Í 
finanta, ktory między tak* w 
gliwościami , niemniey ci 
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nicy, Coż to gadafz Sanfzo, o Jeymości 
3 leśniczych, odpowie Terefsa Panfa, bo 
tak iey imie było, nie dla tego aby 
krewni byli, зак uważa Benengely, ale 
to zwyczay w Manfzy kraiu, że żony 
przybieraią ітіопа mężow. Niefpiefzay 
Sie wiedzieć owfzyftkim Terefso, powie 
Sanfzo, wiecey iak iedna godzina w ca- 
tym dniu; dofyé ci natym, że prawdę 
powiadam, ztul gębę, to tylko wiedz 
tym czafem, że niemafz wiekfzey roz- 
kofzy, iak Буда Koniufzym Kawalera 
błędnego, ktory zawfze fzuka zaczep- 
kow, choć w prawdzie nie wfzyftkie fie 
zdarzaią, tak iakby бе życzyło, i ze ftu 
bywa dziewiędziefiąt i dziewięć gorż- 
kich, opacznych i bolefnych. Wiem to 
z doświadczenia białogłowo. Namacalem 
ich dofyć, i опе mnie; Bogu dzieka, i 
możefz mi wierzyć, były niektore, co 
mnie podrzucały , w innych zbity kiymi 
zoftałem , iednak ie wytrzymałem, 2' 
tym wfzyftkim, ieft torzecz miła, fzu- 
kać fzczęście, albo niefzczęścia, dra- 
piac fie po chroftach , po gorach, i fka- 
łach, włoczac fię po borach, i lafach, 
po głogach, i cierniach, po przepaści- 


fych opokach niedoftępnych, Kadbym, 


ром QUISZOTTA vg 


Żebyś to była trochę namacała, i widzia- 
ła, obieżdźaiac zamki, popafaiąc, ino- 
cuiąc w karczmach , niepłacąc i fzelaga, 
i ftary diaboł by mi niewydarł nic zato, 
choć Пе dobrze ie, i pile. W ten fpofob 
Sanfzo z żoną rozmawiał, gdy Sioftrze- 
nica, i Ochmiftrzyni rozbierali Don Qni- 
fzotta, położywfzy go, w dawnym łoż- 
ku, ktorym Пе przypatrywał oczami po- 
miefzanemi, nieuznaiac ich. ani fam 
fiebie. Pleban zalecił mocno Sioftrzeni- 
cy, aby miała ftaranie pilne o Wuia 
fwoiego zdrowiu, a nadewfzyftko aby 
fię,znow niewymknął z domu, opowia- 
daiąc iey ciężkość, iaką mieli fprowa- 
dzić go dowfi. W tym mieyfcu, obie 
te litościwe kobiety ; poczęły rzewliwie 
płakać, i wrzefzczyć ; rozpoczęły nowe 
złprzeczenia tyfigezne, przeciwko xie= 
gom Rycerftwa, i tak daleko fię zapę- 
dzały, iż nieba wzywały pomfty, aby 
w głąb piekielnych przepaści pogrążył 
pifzacych, i wydaiacych tak wiele 
kłamftw, i bałamućtw głupich. Odtąd, 
piloowały , i pielegnowaly go pragnac, 
uzdrowieuia nayprędfzego , w obawie 
iednak nieuftanney zoftaiąc utracenia go 
znow, gdy przyidzie do pierwfzey czer- 
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o Żwawości Roffinanta, podobnież і 
wierności Sanfzy Panfa z wielu запета | 
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wydawca, tych do wiary niepodobnych 
opilaniow , eznaymuie to, co możną 
wyczytać w naftępuiącey Xiędze, nicze- 
go nieżąda od Czytelnika, w nadgrodę 
pracy, ktorą poniof fzperaiąc w Proto- 
kułach Manfzy, tylko, aby ty le dowie- 
rzać iego pifmu, ile poczciwi ludzie 
xiegom Rycerftwa mogą dozwolié.zau- 
fania, ktore dziś maia, iednak dofyé 
zalety na świecie, wiecey mi i 
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